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(zfskj aeropl ... II komunikac:gjng udfrzgl w siok dórg 
w DadfDii.·· Eksplozja zbiorników b~DzgDg i pożar 

SÓ I ' - . .. e· .. o n ie n i 
BERLIN, '13 sierpnia. (P AT.) Strasb~ga, a reszta do Paryża. sakrowane zwłoki trudne są do I ponieśli śmierć w katastrofie cze kich pilotów komunikacyjnych 

Samolot komunikacyjny pań- Zgodnie z rozkładem jazdy sa- rozpoznania. Ocalała tylko kel- · skiego samolotu, byli cudzoziem Brabenec, który latał na cze­
stwowych czeskich linii lotnl- molot lądować miał w Strasbur- nerka pokładowa, która odnio- cami. skich liniach od 1923 roku i prze 
czy eh "C.S.A." typu Savoia Mar- gu, o godz. 11 rano. sła jednak bardzo ciężkie popa- BERLIN, 13 sierpnia. (PAT.) leciał już przeszło milion kUo 
chetti ULEGL DZIS KATASTRO Gdy o tej godzinie samolot nie rzenia. Z pośród pasażerów samolotu I metrów. 
FIE KOLO MIEJSCOWOŚCI 0- wylądował, zarząd lotniska w Jak przypuszczają, powodem I czeskiego, który uległ dziś ka-I Z pośród ofiar kata.strofy zł· 
BERKIRCH (Badenia). Strasburgu zwrócił się do nie- katastrofy było ograniczenie wi- łastrofie 12 PASAŻERÓW PO-/ dentyfitkowano dotycherAlS 2 B-

W KATASTROFIE ZGINĘLO mieckich władz grauicznych z docznoścl, gdyż trasę lotu w tym NIOSLO Śl\UERĆ NA MIEJSCU, merykanów, 4 niemców i 3 eze· 
16 OSÓB, JEDNA CIĘŻKO RAN prośbą o wszczęcie poszukiwań miejscu zalegała gęsta mgła. _ ! ZAŚ 4 ZMARŁO NA SKUTEK I chów. 
NA. - samolotu. Ostatni meldunek radiostacji po I ODNIESIONYCH RAN. l PRAGA, 13 sierpnia. (pAT.)-

Samolot wystartował dziś o 9 Szczątld samolotu znaleziono kłodowej był z god~iny 11.02 i l Zwłoki 12 pasażer6w są zwę-I Na miejsce katastrofy lotn1eseJ 
rano z Pragi, lecąc przez Stras- kolo miejscowości Oberkirch.- donosił! że 8:lMolot ~musZ'.olly glone. Kelnerce. która jedyna u- pod Keht wyjechała ddś włec.o­
burg do Paryża. a pokładzie sa Jak dotychczas stwierdzono: jest zejśe z wysokośd 3.000 mtr. szła z życiem z katastrofy, am.

1 
rem komisja, złotona z pnetIIIa-

molotu znajdowało się 17 osób, SAMOLOT UDERZYŁ W STOK na 1.500 mtr. putowano obie nogi. I wideU ministerstwa fflb6t 1"1< 
13-tu pasażerów i 4-ch członków GÓRY, PRZY CZYM NASTĄPI- Katastrofalne ndJ!rZeDie w PRAGA, 13 sierpnia. (PAT.)- bUcznych i państwowegiI towa-
załogi (pUot. m~hanik, radiote- LA EKSPLOZJA ZBIORNIKóW słok góry nastąpiło o godzinie Pilotem samolotu czeskiego, któ I rzystwa lotniczego. Komisja II 
legrafista I kelnerka). Z pośród· BENZYNY I POŻAR. 16 osób 11.15. ry uległ katastrofie pod Kehl, będzie badała przyczyny kata-
pasażerów 8-miu udawało się do I poniosło śmierć. Zwęglone i zma Wsz;yscy pasażerowie, którzy. był jeden z najsłarszych czes-I strofy • 

• 

Francuskie kola miarodajne o decyzji likwidacji delegacii przy lidze narodów 
PARYŻ, 13 sierpnia. (PAT')-Inie uwagę, że wiele państw w o· ligi narodów. ; Powodzenie, czy fiasco tych, poświęca również artykuł poli-

Agencja Havasa ogłosiła dziś góle nie utrzymuje stałych deJe. Sprawozdawca dyplomatycz- l wysiłków będzie miarą wpły- j tyce polSIkiej, analizując na mar­
komunikat, opatrzony komenta gacji przy lidze narodów. Rząd ny prawicowego dziennika ,wów, jakie mocarstwa te posia- ' ginesie decyzji w sprawie del.e­
rzem francuskieh kół miarodaj- polski - stwierdza komunikat, "L'Epoque" w artykule p.t. "Czy da.ią jeszcze w Warszawie. ! gacji genewskiej całcYkształt tej 
nych w sprawie stanowiska Pol- - nie ma bynajmniej zamiaru Polska zamierza opuścić ligę na- Trz·ecim możliwym stadium 'polityki. W rzeczywistości - o­
Siki wobec ligi narodów. wycofać się z ligi narodów i żad- rodów" oświadcza, że od dłuż ewolu~ji polityki polskiej Jest · świadcza tygodnik - Polska 

Jak stwierdza komunikat, we- na nota w te.i sprawie nie zosta- szego czasu sp.odziewano się ma- zwykłe wycofanie się Polski z I moralnie wycofuje się z Genewy. 
dług wiadomości oficjalnych, 0- la wystosowana do jakiegokol- nifestacji polskiej wobec ligi na- Genewy. Jak dotąd, możliwość I ~lin. Beck w dalszym ełągll 
trzymanych w Paryżu, rząd pol wiek rządu. Rząd polski miał rodów. Demonstracja ta wyrazi- ta nie ukazuje się na horyzoncie; stara się kontynuowae swą do 
ski powziął w danej chwili de- zdecydować nie wysuwać po- ła się obecnie w formie zniesie- dyplomatycznym, być może I' tychczssową politykę. 
cyzję .iedynie co do zlikwidowa· nownie swej kandydatury do ra- nia stałej delegacji. wszakże, że będzie to ostatnia "Le Joux", l'Echo de Paris" 
nia swej stałe.i delegacji \V Genedy ligi na ' najbliżs'zym zgroma- Francja i Anglia, które starają groźba, którą Polska będz,ie sta- zaznacza, że ostatnia rozmowa 
wie. Rząd polski motywuje swą I dzeniu. się utrzymać pozory życia insty- rać się poprzeć swój projekt re-I ambasadora Noela z ministrem 
decyzję względami oszczędno-I Dzisiejsza prasa paryska oma- I tucji genewskiej, robią wysiłki. formy paktu Hgi narodów. I Beckiem dotyczyła stanowi5ka 
~ciowymi, zwracając jednocześ-I wia stanowisko Polski wobec aby powstrzymać min. Becka. Tygodnik "Europe Nouvelle" , Polski wobec ligi narodów . 

iI t 
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Kilkutygodniowy PObyt w Lauranie znakomicie wpłynął na slan zdrowia D. Prezydenta 
LAURANA, 13 8. (PAT). - I wobec żcgnają1cych go osób 

W piąiek ze stacji i\1atuglie swo.ic wielkie zadowohmie ." 
pod Abacją odjechał do Poli>ki pobytu w LaUl'allic oraz )Jodzię 
piln I!l'ezydent Rzpl. z małżon- kował raz .leszcze za obJawy 
Ii:ą i towarzyszącymi mu osoba- życzliwe.i gośeinnośri, z jakimi 
mi. spotkał się na wybrzeżu Carnn-

Na stacji żegnnli palla Prczy ;>0. 
denla R. P. al1lha~:ld.or Polski Pan Prezydent H. P. po kil­
przy Kwirvnale ,n~niuwn: lmtygodniowym odpoczynku w 
Długoszowski z J\l?łz.O~k.tl I Laura nie czuje się doskonale. 
konsul ~eneralny w frlCS(')t! P', rOby t nad Adriatykiem znako­
WC';!nerowicz. \ micie wpłynął na stan zdrOwia 

Pan Prez~'dfnt R. P. wyraził p. Prez. deRt~.· 

ZEBRZYDOWICE, 1ił 8. 
(PAT). W dniu dzisiejszym p. 
Prezydem.t R. P. powrócił do 
kra.iu po kilkutygodniowym 
wypoczynku, spędzonym w 
Lauranie. 

"vV drodze powrotnej, w prr.2 
jeździe przez Czechosłowację w 
Z.linie, milescowa ludność poI­
ska ~otowała p. prezydentowi 
Rzpl. spontaniczną owację. 

Również w przejeździe przez 

Gzechosłowaeję prezydentowej J mm. Lepkowskł i szef gab~e­
Mościckiej wręczono w imieniu tiU wo.tsk{)we~o gen. Schally z 
prezydenta republiki czechosło- zastępcą pułk. Czerwińskim. 

wackie.i Benesza wiąZ8ll1kę róż. O f,ooz. 17.ao pan Pre~ydent 
Na powitanie p. Prezydenta z członkami rządU odjechał w 

przybyli na grankę państwa dalszą. drogę do Piotrkowa. 
do Zebrzydowic: premier l mi- . . 
ulster spraw wewnętrznych, W PHytrlwwle pan iPtrczy' 
gen. Sławo.t - Składkowski, wl- dent z rodziną i otoozeniem o· 
cepremler Kwiatkowski, mlni- puścił pOciąg, aby udał Mę 88~ 
!tter spraw zagraniczn. Beck, l mOehodem do Spały, gdzie spę 
wiceminister komunikaejl .Pia- dzi mldeh.od.zące lIwa dni świąt. 
8ecki, szef kaneelartl e,rwUnej 
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Traktat DolfoioWJI. o kł6r"m warto pamielać 
\V organie monarchistów fran Nie szło tu ani o partyzantów, . ryby zakończył wojnę, przynióst ski, tak jak go określił jednemu jecloej eswarteJ łuttoriam PraIl 

cuskich "Action Francaise" za- ani o kombatantów: pierwsze- by nowe okrucieństwa, ud{,fzo.- z przyje.ciół Clemenceau hr. v. ejł; s gór" plętwWele mUłoIl6w 
slanawia się Maurras nad sym· mu lepszemu obywatelowi mo jąc we wszystkich i każdego z Bernstorff, ambasadOl" w MTa· m .... 6 e6w' 
patiami, jakie w niektórych ko gło być narzucone to poddalI' osobna. szy~kmie. a) cIzIeeI~" ...ua.d6w (w do 
łach fI;~nlcuskiCh b,?-dzi. hlt·Ue. stwWo. . t ' Słowo, jakiego użył pełn0moc Temu prekursoowi Hitlera ma cle 19U r.); 
ryzm. :1lt eryzm uwaza SIę am reSZCIe raktal bukare -'zten nik rumUJls'ki, jest jedyne słusz. rzyło się m. in. zażądanie od ') traktat1l hatMDoweso, n· 
'-'l najskuteczniejsze przeciwsta ski ustalał, iż na pl'zeciqg trzy· .'. l b' t b d' ol FrancJi'" zwalaj"cego na WW'ÓI towar6w . . . l . . C d' t I t J ne. mewo a oso 15 a ę Zle p ą ch Lo.- .--.- ...s 
~YldelllCk Stlę h (Qkmtóumzml °kWl: ~y lZles

t 
u .. a ~ł:V~ ączfne pl'aw~ e~s: czona z konfiskatą dóbr mate- 1) w~zystkich kolonii 'nam. ~eak!- .= -J • ....., na 

Je na yc, rzy ę aJąc Się p oa aCJI ca e.l na ty rumunskit~1 . l 'ch ki h bez j tk t ł .... --........., 
o swój mająte'k, hitleryzm nie o· będzie pl'zyznane niemieckiem,.i rm O) . . s c wy Ił u.' n.'W~ ~ ega 6) zobowUpaaia &whDeDIa 
~lrzygłby lepiej, niż Blum ze Sta przedsiębiorstwu, które hędzic: Program, pOóyktowally przez I ~arokka, AIgeru I TunIm, poboI'a Nktuta ......... 26 
linem? I Maurras odpowiada: miało prawo korzystania be~ nicmców, to zupełne unicestwie· 2) całego obszaru aż do SaiJłt· lat; . • 4 

Czy zapomnieli oni o trakta· żadnych ograniczcl! z dróg, ma. nie Franc.fi. A był to program ee l Valćry-sur·Somme w linii pro- 8'.... nik =UZS'" Iw­
(·je narzuconym przez Niemcy gazynów, kolei żelaznych , poczt, sarza "-ilhe]ma z przed jego klę stej aż do Lyonu, t. zn. l g6r1ł tee fr.ac .łell li... .' 
Uumunii w roku 1918? I czy wie telegrafów... ZW'y~ W' ..... lt18 r. 
I'zą, że traktat ten nadaje ię wy Nie łudimy się, o to idl.ie gr.l. rnmarZUSlwo laChliii do HOdowli K"OIII. PoliCe oealUo zaŃWDO Pnmc,h. Jak i 
łącznie do obdzierania ze skóry Jeśli :vojna chemiczna i bomhar UW J Ił J ... W Rumun". AJ. IIIUDOtrawienł. 

• 

małych rumunów? dawanie powietrzne uderzaj: l Zawiadamia. 7.e 7, dl1iem dzisiejszym zostaje uruchomiony tego ~CiłJIIWIi DA DOWO wywo 
Hol Hol lm bardziej rumuni nieodzownej konieczllo: ci w· lud T t l" 't dk lało całe l)'SJko, ... lLt6n ~ 

obrastali w pierze, im bardziej ność cywilną i zmi erzają ku n11 G Iii Dr D.O~I. ~ OW, _ nM 'llCI1ftł6 łlepyml. ,Miejmy 
byli bogatymi burżujami, kon· J sakrze niewiniątek, kobiet i dzh~ I w· kasach mlelsluch w lOlll1 IOUY szeroko ~u1e. 
~erwatystami, arystokratami ci, pokój hiłlcrowski, taki, kli~- 6 Sierpnia :'l EmilII 2 /4 ~ Nowy) 
czy książętami, tym większego 
dostawali łupnia pod butem bar 1i@;GJpz'P-ewmZmfllllJD 

4l:;~~"",," -~ - .... """'o'.. ... ' , ~ 

• • dzo dobrze myślących genera· 
łów, jeszcze lepiej myślącego 
Wilhelma II. 

Traktat roku 1918 między 
zwycięskimi Niemcami a poko· 
naną Rumunią był do tego stop· 
nia drakoński, że po położeniu 
podpisów .ieden z delegatów ru 

I (ZOl 
19[ r. li 1. ' ił ludnościj Po~'5ki i Niemiec moie sie w,równac 

muńsklcb, p. Mlssir, zalał si~ Berlin, w ierpniu. \ kilka "z:J;.~·wllydl" wdówek czy lo z tym "ryc.enem", 30 na tysiąc, a w roku 1983 o· 
łzami. "Gdzie jeste ' t~· . któnt :;,- r ozydlllek, p usiadaj. l' \' ~ h jak~! ś Bo tegl) rouzaju wypadki są I siągnęła swój najniższy poziom 

__ Co się z panem dzieje? - letniego, pi'zy l,iO.inq~ , v ;,'- t lm 1. :1I1 1 :~n: ' :.J,,~ lub w llslate<;7. w ~icmcze{;h na porządku dzien ! 14.7, a więc Dyla nawet niźsUl 
zaniepokoił się jeden z delega'l smukłego sZHt~'na o glH·;t t· ~·m pym ra:::,' r:c'y't: lki k'1i- italik. ny111. Zaczyna się od ogłos.zeń ' od francuskiej, która wynosiła 
1ów niemieckich. sercu. lJa.il('ps~e.i P'·Zh'Z~)· CZ." Iy) i.;,o ksill ;:e ' zk e oszczędn o- matrymonialnych. Jakiś 30-let-! wówczas 16.3. W 1933 roku na· 

.- To dlatego - odpowiedział ści, wyrafinowanl'.j k ll Hu ru ';ciową . l)op:C I'O po tym, guy już ni młod:dan. zamiłowany", SpOI' rodziło się W' Niemczech tylko 
p. Missir - źe robicie z mojego j rycerskich zapatl':fwaniadł lO _ ~.lIlip 11 fi \\ iązany sto uneJ, łach wodnych, szuka towarzysz· 1971.000 dsted, a wi~ mniej, nU 
kł'aju niewolnika. będ~ie~z mugla w;zcz~śljw i ć hH~·d l. !{, .i llIfyl y. dny, i sit: nugk ki .,względem małżeństwa". Lublpo~owa tego, GO przyS1:ło na 

_ Ale skądże znewul - za· małzenstwem 0lHłI·tym na lI- PYdllllt' : •• "'\0. dubrze. ale z cze- tei. dwie młode, naturalnie błon ŚWlat w 1900 roku. "UJemny bł-
protestował niemiec, - Pokój, czuciu?" .'(. J ~dzh-J::lr ;:yli? .1a dopiero dynki (z teciru), przy tym z lans roczny Judnoki" wynoaił 
jaki zawieramy z wami, jest Na ten zew. klór.v uJ, uwl sil; " ' ,l~Rm FI J llfl~''' • . \ .irszez!" póź· ., -rH5lJym autem. szukają rów- WÓCl3'S w Niemcuch 31~. TyJe 
poko.iem przyjażnl Sami sobie wśród setek drobu ych Og],I '; Ze!"l u iC'j w l:- Hl :,~my!;' dLiennik~ l' eż towarzy:o-zy pod tym samym bowiem. brakowało do ulrt,Jma· 
zdacie z tego kiedyś sprawę. matrymonialnych w jednym ! z ilajdl.·.l! siC' w ntb;'yce .,Herab· ,pretekstem. Oto jedna katego· nie. ludności. na dotyehclAM-

_ Kiedy? niemieckich pism. odeZ\'; :llo !-' ;l:. :c lł'.~·l:ull~r " I pi~. jakto tum by- \ ria. wym pO'liomie. 
- Kiedy? - oświadczył słod· ~ ':N5tI2iW~~.c.;,~?fW~-"" I Druga k.ategoria to $Olidne pa Po przejęciu władzy pUM na-

Jw niemiee - zobaczycie trak· Kl' . od ~O d tał, JOaki przygotowaliśmy dla .-no EU ft li .J u~ro . W PJrl e!łzi~ie~t 16 b m.lnie i so id~l pano.",l;C . "* o 'rodowrch soejali5tów zajQto się 
• U ~ ~~ 170 lat. To JUŻ ąlalzenstwa z !"OZ. goTliWlole spraw, powięk.aellla 

Francji l Anglłł. 0, ten nie bę· Pocs. 12.2. 4. 6. 8. 10 - P ;~..:.Jt N N f n.ł , sądk~ •. 1 wśró~ tej ka~~or~i naj- ludnośeł. ~ tJ'lD kierunku no--
dzie już traktatem przyjaźni. ! częścIeJ grasują sp eCJO-liśCl , któ· we prawodawstwo pny.mało 

Co ten "traktat przyjaini" lY f A;JI EKRAW; rych wydział t. zw. "Berahmgs· slereg ulg materialnych rodzi. 
przynosił Rumunii, znakomidt! Boris Ki»r~oU ~ V~i!~llr Ma Lanien I Słelle" przy pre'Zydium policji nom o wi~ej ilości dzieet·. (). 
opisał p. Stephane Lauzanne. :::I ! herlińskiej posiada cały spis. gólna poprawa. 8O&poda.rcza. 
Rumuński mąż stanu p. Bratia· w re welacl" I'ym film ie s;;; ns \ ~ y; r ym Cóż kiedy z j,ego usług mało kto }';.mniejszeni~ się bezrobocia ł lep 
nu powiedział mu: korzysta, gdyż naiwność zas®" sze ur®k.i wpłyn~ równie! 

- Po podpisaniu traiktatu bu nych wdówek nie ma granic. dodat'nio Da powiększenie Hcz· 
kareszteńs.k~ego sprawa wyglą· Był taki specja-lisŁa, niejaki by narodrl'll. ;W; okresie 19M -
tlała bardzo prosto. Było to me· l Eegidius (00 za romal])~yczne 1937 wynosiły one pl'zeeiętnłe 
todyczne ł systematyczne wy. imLę! ) Scholz, skazany medaw· już około 1.200.000 1'GeIlIlłe. 
dziedziczanie całego narodu. By no na 8 lat więzienia, który . 
lo to ogołacanie uprawiane fa- l usz~ślłwił" przeszło 100 kan Dla utrzymania. jednak tyah 
ch owo, powoli, na całej prze- . dydatek do stanu małżeńskiego 75 milionów ludnołci na stałyJ:a 
s(rzeni kraju. Zboże, naftę, me· li wyciągnął od nich przeszło ~io~ie, potneba, wedlul 0-

ble, węgiel, szyny kolejowe, wa· ; 200,000 marek. JaJk widać, prze bhClen prof. BurgdMfers -
gony, bydło, przyrządy rolnicze i ciętna bardzo skromna, widoez- 1.400.000 nowyeh ~ .... 
llŻ po druty telegraficzne, aż po I nie nie gardził nawet małym po. nie, a włączaJr&e l Aultri4,-
urzewo z lasów, wszystko zabie l sagiem. Prowo.dził interes zawo półtora miliona. PoIli ... .., 
rano, wszystko wywożono. , d~wo. W notatniku znaledo- 1937 r. naroddlo ~ W' TrzecrSeł 

Kiedy po zwycięstwach Fo- I' nym przy nim, były dokładnie Rzeszy 1.276.000, wi~ .....,. 
cha najeźdźcy musieli się wyno· wvpi 'ane wszystkie adresy ł ter Nlemeom brak jMaIeae ftLOOI 
sić i kiedy byliśmy wolni, w CH' . n~iny odwleddn narzeaollyeh n~orodk6w ~ ~ 
k.i Rumunii nie pozostało naw~l l ł żon, aby się nie pokręciło. iW bllans . przect;staW'Ul lIię W' ad. 
stu bryezek, a w Bukares7JCle I takim tłoku łatwo o pomyłkę. ~zym CI~gu ujemnie dla Niemi .. 
zapasu mąki na jeden dzień. l wynOJl 11". Tych lU' ",.. 

Traktat bukareszteński za· Trudno dopra,wdy zrozumieć, u:rodzaJnydl" dzieeł d:oprowa-
strzegal, że wojska niemieckie jak to ię dzieje, ze w Niem· dzić mofe do tego, te W' 1980 ,. 
będą okupowały Rumunię aż tło czech obecnych, gdzie tyle się ku ludność PoIs1d l Nlemłee .. 
czasu, który zostanie ustalony ! mówi o ńl()ralnoścl, gdzie co slo że się wyr6wn.a~ I tego obttwt. 
późuie.l wedle woli Niemiec. l wo, to "Ehre des deutschen Vol się prof. BUł"gdórler. 
Dopóki trwałaby okupacja, Niem ik.es", gdzie prasa oburza się na 
cy miałyby po jednym przedsta .,zgnilizn.ę" F,rancji i · Ameryki, .. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;; 
wicłelu w każdym ministerstwie panuje takie bagno moralne. 
j przedstawiciel ten miałby pra· Wszystko, eo prowadzi do po ~gtJ~~:°:.z ~ 
wo kontroli ł wydawania rozka· I I więkS%cnła ludno8d, jest toleN- lAMNA 
zów. Dopóki trwałaby okupa· wane. A więc i ogłOlSzenia malry ad Jarema8 nad Prutan 
cja, jurysdykcja niemiecka, cy· mo-nialne i biura pośrednictwa, Opłata za tumM ,.typd.nłoow; 

89.50 d. 
wilna i wojskowa, byłaby .ledy·, t . • które jedJUlJk traktuj" je jako PIWNICZNA - ZDRÓJ 
"ą obowiązującą. Dopóki trwa· ' . ""<.. "Nebengesehiift", l~c11o~j"c obok Krynicy nad Popradem 
"by okupacja, koszta lei pono- /~ pi.kne apan,u"enly l dOŚWlad·' Opla .... ...... ~ ...... uot __ 
siłnby 11Iduość rUlDuńska. 'Clone kierownictwo o~by stoj,,· ZAK'OPANE 

Traktat bukareszteński za· " ,.~ I .. _e cej na czele, zwykle by~j aktor- Opłata la turnus esterotygodnio"", 
i1lrzegał zresztą, że wszyscy 1'0- . . ,-,:r"- r ~ ki, dla lnnyelt zupelnł~ tlel6w. 89.50 d. 
muni w wieku od lat 14 do 60 J.-~ A mimo to dzieci brak.. Na TRUSKAWIEC 

nlog" być zmuszeni do pracy fi przcłonlie obecnego stulecia, I Tanie ryczałty 3.!ygodni?"e.. 
~ •. ~ f Na wszystkich kolODIach: Wikt pierw 

zyczne.i dla okupantów. Jak podaje prof. dr. Burgdor er szonędny li-razowy. Wille kom.forto' 
Czytajcie uważnie: od lat czter I w Iwej pracy "Volker am Ab-, we. Pokoje 2 - a osobowe. Boiska do 

Ilastu do sześćdziesięciu obywa. grund". rodziło się w Niemczech gier i'lekkoatletyki. Ulgi kuracyjne. 
Przeciętnie 2.000.000 dzieci .. oez TU~5.tyka. Szczegól~ ~ p.r~spektac~ . 

tele rumu.ńscy mogli podlegać lO od:f. 12 i 2 C" 80 , . SI: 3 . Zmzkl 50 proc. z kazdeJ mieJSCOWOŚCI 
pl'arom fIzycznym, pl'zymuso g eny m1elsc gr nie. VlynOSlło to ., - 6 n.ł Wyjazdy indywidualne. Zglosienia I in 
w~ m, \wcllc woli l na korzy~ć 2 pORANKI od. 1.000 mieszkańców. ".i roku formacje: Sonia Jakobson, Łódi, Po · 
:'~'\óCie"ó\~. "!III_" ___ III!! __ ~_.~. __ .. __ n"I!!I ___ r 1910 iloŚĆ la zmnie.is'zvła SIC d :) morska 50/2 w godz. od 17 do 21. -

T.M. 



l-l. vrn.· .. (:ł.[.~ TJ(\H ~ '! '\''' __ 1('"'' ------

HenieinoVI' 
ClI ni rz leli za r r Iili· fi,"; ~ 

Ministerstwo DOciag o odpowiedzialności autorów @f~f:~~ " -le zw. 
PRAGA, 13 8. (P.-\TI. ()--!"z ;':J' j;!C':I dwie ~odzilly, dotycz~'ia\ lonI Allen nf T1urtw:Jorł lUa n- l łobą po Baie1'lcm, zabitym I 

zwią.zku ofieeró,v czc(:hoslo'xH(: 'iY;'·lCj·.ii k '.- .'·:J '::~:,zej W Slld(~-· puścić Czechosłowację· pl'::'!CZ uiemie('kic~(l fwc,iaJiste. I 

kic!t, ogłoszona ~ ?rli,·anie. tcą:) · [:::c11. r. ~R~GA, 13 8 .. ((lĄ!). Wczo- emigl'ant~ z Wiednia. r 

Ks. ~ !H~1ka 
DOWiinie ebior, 

z:':H!zku "Dusto.liIl.lCke f'lsty.' PRAG;\-, 13 8. (PA~). \V dl1ll~ raJ wl~czorcm m!u l rofla wy· Natolma~1 lord l~t!nc}malJ ' PRAGA. 1.3 8. (PAT). Czecbr, 
saUi!l'owana przecIwko ustęp wczoraJszym lori! Al1eu ()( dał oblad na czesI': lorda Hun- spotkał Się na tym 0bJcdzlC l słowuckie bllll'O prasow(' donn-
stwom wobec mnieJszości, wy· Hurtwood przyjął przedstawi- cimana. i'\a len obiad byli też posłem czechosłowackim ~ si z Bralislawy. że ks. Hlin!." 
wołała zagranicą tak niekorzy- cieli SDP. w oliobaeh posIlIw: zaproszeni delegaci S. D. P.. Berlinie, MastiIlym. zachoro\\'~ł. II~ekarZ(> stwicrd7.j-
stnc wI'ażenie, że rząd ~eskł Franka, Kundta. Rostobego, Pe. bior~:v udliał w rokpwaniach, 'P'RAGA, 13 8. (PAT). W dni', li zap'Cllcme., p~uc. Stan zdrOWI .. 
widział się .zmuszonym do .Ia- łeHa ł SebekOWskyego. jednakże zaprOszenilł nie przy. dzisiejszym premier HodŻl ks. Hlillki bud71 r.o:.o,vui~ne Obll . 
.i~Ci3 stanowiska. Rozmowa trwała 2 i pół go' .1ęli, tłumacząc odml)wę napicr przyjął lorda Alhma of lIurt wy zc wzgt~du na ie?o POdl' 

,,~ dniu dzisiejszym ogłoszo- dzmy. W ponied:dał~k wiecz6r tą sytuacją polityczną oraz za- woorla. szły wiek. ~ 
no, źe ponieważ związek ofice­
rów jest organizacją apolitycl­
lIą. przeto nie miał ł)ra.'Ya pu­
blikować enunc.lacji politycz­
nych. Zgod a • e IZ a • , • n O III S 

Z tego powodu mini'SŁerstwo 
obrony narodowe.i poleciło pO­
ciągnąć do OdpowiedzialnOści 
wInnych ukazania si~ te.l ode­
-ewy. 

Obie strony W'ycof1aly .""e 'łAIo;ska znajd 
SiEł na vwzg6rzu Czangku'feng 

j ce 

TOKIO, 13.8. (pAT) - Druf:ra w gnulchu szkoły pnwszeC'.hncJ w 
PRAGA, 13 8. (PAT). Dziś kon[cr0Q.cja przedstawici<,li woj~k i! angczuanhsiang tv prbliżu wzg(.­

przed pO'ludniem lord Rund- japońskich i sowieckich odbyła si~ na Clangkufeng. 
man w towarzystwie członków I aw r iM! 
swojego sztabu przY.lął delega- • • •• • 
cję sudecko • niemieckich kół Szkoła Powszechna, Gimnazjum I LICeum Humanistyczne 
;.{ospodarczych.- Rozmowa, trwa 10 UPII r' Ił 

- im. ks. Ign. Tow. "OswIata 
P. Jerz, Rulkowski 
Jest Jut w .. Falandze" 

w Łodlłi, ul. Żerom_kiego 10, tel. 102-98. 
Sekretariat czynny codliennie od godz. 9-ej do 14-ej. Po­

czątek egzaminów do wszystkioh klas dn. 5 września o goda. 
WaI1sz. kor. "Glosu Poranne-

[.!o" telefonuje S·ej. Lekcje rozpocl!lną się dn. 3 września o godz. 9-e.i· 

Jak się dowiadujemy, p. JE'. WszystkIe Szkoły T-wa po.iadają p e ł n e p r a w a 
rzy Rutkowski, dawny kierow- szkd' państWOWYCh. 

') (lKIO, 13.8. (PAT) ~ JaK li..o - ! W rokowaniach tych pl'zf-dstawj­
munikuje ministerstwo wojny, cielem wojsk scwieckich był ~zaf 
rrzrdstawicicl..l fil ja[{1l18kich i Hl- sztabu armIi !'lchtttern i płk. [WE'­

Wi6Ckich powzięli zgodną decyzję. sotow. Pl'zedst.'1.wicie\em woj:<k ja­
że: 1) obu rządom jJędą przedH;l- p(ńskich był płk. YI1" t.ida i D'JI . 
wione aok1::tdne informarje C,) d') TDDf.ka. 

Znów incYdent 

nik Z. M. P. wszedł już osta- • ______________________ .. _. wan;~. 

t~ z n te do "Falaon gi " i ob jął "iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaii_iiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii pod rozkazami p. Bolesława_ 

obecnej sytuacji na pólnocnynl od­
cinku wzgćrza. CZ3ngkuf~ng. 2) do, 
wództwa obu woJsk rrzerl"iE;wczmą 
wezystki.e za.rządzenia w celu PTZt'­

ezkodzenia nowym trudncśd..,m, 3) 
1l? sierpni!\. o godz. 20 wojE'kn. Obl1 

str~n, znajdujące sil: r:t ,ng-' )Wl 
Czangkufeng, cofną się w przybli· 
żeniu o 80 m. OdplJwiednla mapa, 
~twicrdzaląca nowe pozycje obił 
~tron) będzie niezwłocznie opraco-

TOKIO, 13.8. (PAT) - Z jll,lul!­
uiowego ~achalillU don08Z:j, ŻP f .J 
(·~t!1 tllini jlU.'y~l( oeie 11odcz2_s l'.Ló. 
reg"" sowj\~ck!t ~tra;i: gr'anic-zna z nip. 
zł111nyc.h powol!ów ostrzelała gmpę 
turystów japońskich, wśród któ­
ryr.h lnajdoWiał się pO'1eł do parla­
menl\! Ta.'lzirogi - 10 !;1rażllików 
sowieckich ostrz~lało inną grupę 
j<!pońsli:Ch turystów w pobliżu m 
Handazawa, prz~1 czym dwuch tu· 
rystów i towarzyszący im policjan~ 
""nieśli rony. W związku z tymi 
incy(I,~nta.mi jllpoń~ki ohszar pogra.­
Ilielm" lI :1. ·wln·lniowvm S!1halinit> 

Piaseckiego sekeję organIzacji 
i propagandy. 

"Heilgr.kliker" 
III tO.P.-ie 

Kata r fa rze 
Jedna o50ba zabl.o, 5 odnloslo rilng 

I • . • 

zo tal z:,.mkri,:t:. dl:l rudllI tury-
f:.tyczl1t'b'a. 

Z Sandomierza donllszl\: 
\Ve wsi Miech6w w ,powiecie STANISLA'YÓW, 13 s·i~rpnia: rawno - Nowosielce wjechał na kolejarzy J:Łej rannych. 

tarnobrzMkim osiedlił si~ (PAT.) - DZiś. o g<X1;zi~le 3-eJ śl€1pY tor, skl.ttkiem czego nas tą- Rannych przewieziono do 

Koblełf w odmienll~ staDle pG'JPłe­
ny zapobiegać nleslra"':llołci, A ...... 

en zaparciu, pr·zez stosowanie ukJa· 
llcczkl tl a t u r a l n tI j w-ody gOT'Zkiej 
Franciszka - 16zefa. lap. Wasz leik. 

przed pall'u dniami znachor 1 nad ranem pOCi~g posples-zn.o - piła katastrofa. • szpi~ala w Stani,sławo.wie. - Na 
Niemiec, nazwiskiem Gruda. towarowy, zdążający ze SŁ~nl!lła :w wyniku katasłtofy, Jedo" m~e~scc wypadku WYjechała ko­
lJiywa 001 tytułu ,.,HeiIprakti- wowa do Lwowa, na. staCji Zu· osoba z ob8łU~ pociągu została mlsJa sądowo - lekarsko. 
ker", bardzo roz,poW&zechnione zabita, dwie clętko ranne i 3-eh Marsi Balbo u Hitlera 
go ostamro w Trzeciej Rteszy. 

PrzyjaTd tego niemea do C. 
O. P. wzbudził }Vśród ludności 
duże porwszenie. 

EUROPA 
Z okazji zb r en· s g • 

llERORTESGADEN, 1l.J.8. (PA'!'.; 
Kanclerz Hit.ler przyhł d~.iś IJO po­
łudniu W' liwej rezydencji pod Ober­
sa-lzberg włosl{iego marszałka lot­
lIictwa Italo Balbo. 

POC%. 12. 2. 4. 6, 8. 10. 

Najwi~kslUl sldorka 'wlał" 

Luiza aln r 
orll% Inllkomit, Wimam Powell 
w wspanillłym film ie miłolnym 

MASKARADA 
Ceny miejsc od a 

urządzono manifestację ludową w 
BERLIN, 13.8. (PAT) - Zburze-I je w~pieral1~e wpływów żydowsklcll 

I
n\1I synagogi w Norymberdze prasa I :ot :Tycia narodu niemieckiego. 
Derlinska z "V~lkischer Beobacu- Ct>remonia rozpo zęcla prac nad 
tet" na czele nadaje duże zna(,zenie I ?'UlPs!r;.niem !lynagogi norymber. 
podkreślając, li fakt ten symbolizu· \ sltit'j- połoiol1 l'j na placu Jana 

Sachoo zorganizowana została lako 

tr. u O urzą 

Marszałkowi Balbo towarzyezyli 
wielka mallifp.stncja IUlłowa, której gell Ddga.ndi, konsul gem'rLllny ba­
pre~.ydował redaktor "StlIermera" rOll Scola. Camerini. pkł. Cagna 0-

,Iuliusz 8treicher. W manifestacji raz włl'l!ki :tttache lotniczy w Ber. 
wzięły udziuł kilktlt1astot"sł(~zne linie g(·n. Kiotta. Kl\ncl~rz Hitie t 
tłumy. • przyjął gości włc~kich w towarzy· 

t gtwie członków ~weg(' domu cywil 

Norymberdze 

I ob od, 
Dziś i Jutro o god •. 12 i a 

poran' I 

: 11('go i wojskowego oraz szeregl1 
l wybitnych osobistości wo;skowych. 
l Po hcrb~v)i.e o godz. 16· ej marElz. 
l B81bo wraz z towun:yszącymi R'll 

1')~1I1HlUli odjoohał do Mon:whium. 

Dwa dłó"ne zakaz zOlialg ut:hglone Wodnopłatowiec 
wc zostało zawiadomione, ŻC CO się tyczy zakazu obchodu utonął w morzu 

-
WarSl. kor. "Głosu Poronne­

~o" telefonuje 
WczoraJ stron'nictwll Ludo-.. 

a" 
LONDYN, 13 g. (Tel. wł.). - nicznych. Wzdłuż całej granicy 

7.dauiem tutejszych kół wojsko wykończuno .iuż zasadzki przt' 
"'reh, ~orq,czkowe wy'ka{lCza- ciwczołgowe. oraz blokhauzy 
nie fortyfikacji t. zw. liniI Zyg- pierwszej linii, znu.ldująco się 
fl'yda mn olbrzymie znaczenie co 600 melr6w. 
polIlyczne. ILinia Zygfryda ma LONDYN, 13 sierpnia (PAT.) 
;.-a zadanie un.iem02liwienie Ministerstwo wojny ogłosiło li­
Fn\lJtcji zaatakowania Hzcszy stę miejscowości w Niemczech, 
w związku l francuskimi lobo- do których zakazany jest dostęp 
wil1zaniami sojuszniczymi, co oficerom lub człO'nkotn obcych 
w konsekwencji zda Czechosło- sił zbrojnych z powodl.l wykony­
\Yarj na jej własno siły. Ukoń- wanych tam prac fortyfi\<,acyj­
czenie linii Zygfrydn wplynit!, nych. Ministerstwo wzywa oby­
we{Uug opinH angielskich kół wateli brytyjskich, zamierzają­
politycznych, na tok rokowań cych udać się do Niemiec, by u­
w ~pra'wie sudeckiej. przednio postarali si~ uzyskać 

Nad o tatecznym W YkOl1.Cze . \ zagwiadczenia, !ltwierd~a.iące, i~ 
niem rortyfikn-cji. w SamYUltnie należą do regularnej armii 
t~·lko l)kr~gll Saary prficujt bl'ytyj.·ki j. 
prze do 15,000 oksperŁów tech . 

decyzją mini trn spraw ~ e- StronnIctwa Narodowego w Po L?NIlYN, 13.8. (PAT) - Dziś " 
wln~tr7.nyrh eofni~ły został zn· znaniu, to został on utrzymany czasu~ lotn próbnego uległ kata-o 
kaz. wydany przez kOmlsnriat w mocy w stosunku do zjazdu strofie wielki wodnopłatowiec. wOi: 
rządu '" \Vut'szawle CO do ob- o!u'ęgowe~o/Słr, Nar. w Pozna- skowy. Samol()t, według opowladan 
chodu I!wj~tn ,.Czynu chłop_lUlu. 'Natomiast władze a,ctmini"\UaOcznYCh św!adków, .Ieciał na~l 
8klcgo". ul'ządzane~o przez slracyjne poznaliside pozwoliły I~orzent .wzdłuz w~brzez.a. pod Fe­
Stronnictwo LudOwe w stolicy. Stronnictwu Narodowemu na hltown 1 w pewnej chwlł. opadł \\ 

Obch6d ten tatem odbędzie 
siQ. według zapowiedzinnego 
programu. Program przewidu­
je poza nabote(lstwem . w ko­
ściele Zibawiciel·a i ' złożeniem 
wieńca na grobie Nieznanego 
Zołnicrza, zgromadzenie pu­
bliczne na Rynku Starego Mia­
sta. 

.Jednocześnie decyz.;ą woje­
wody Iwow8k.lęgo p. Bilyko, zo­
liłał uchylOllY zakaz, wydany 
przez starostę Kocula, co do 
obchodu święta 15 sl(wpni w 
.Ja'roMa lu ł Munlnłe. 

W ten sposób dwa główne 
zakazy, dotyczqc-e ohchodu 
Str. [,tldowcqo są całkowicie lI-
.chYlone. · . 

obchód lokalny dla członkóW Jttorze, tonąc momentalnie. W ka · 
Str. Nar. w Poznaniu i powi!'- tastrofłe tej zginęła cała załoga ''9 

cic poznańskim. liubie 6 o~ób. 

I Czego łOCh, . trz, 
" wyjatdy swych turystów do FrancJ' 

PARYż, 13.8, (PAT) - Opinia zal'zątlzellia wloslde spowodowal:c 
rrllllcusl<a została poruszona faktem były do pewnego stopnia względa­
wltrzymania przez rząd francuski mi gO$pod::\rczyml, w tyD! sell~k 
tytułem represji ruchu tllry.,tycz- że wobec nisl{~ego Imrsu franka wit! 
nego do Włoch. Wiadomość o tego lit włochów zamierz.ało spędzić mi\!­
rodzaju :~al'ządzeniach rzą~1u Iran- siąC'c letnie we Francji, co pocl~­
ellskiego o tyle nie była niespo- gnęł~ by za ~obą więt{szy odł1ływ 
dZianklJ :iw opinii publiczne.i. it od dewiz z; Włoch, jak r6wniez odbić 
dłnższeg() CUl~llI władze wloskie u· by się mogło niel{orzystnie na nie­
trudniały swym obyWRtttom wy jat- pl1fllyślnej . już i tak wtuacll hote­
dy do FrancJI. W paryskich ko' larstwa włoskiego. 
ła~h polltycznycb WSI'R1Jul.e si.ę, it 



• 
Parlamentarzyści 

litews" 
przyjetdtają do Polski 

War,sz. kor. "Głosu Poranne­
go" telefonuie 
Wśród licz.nych delegacji, 

które przybędą do Warszawy 
na międzynarodowy kongres e-

tł. VIII. - .,GLOS PORANNV" - J 9!l8 

Faszyści ata uiil 
Policja wioska konfiSkuje oficjain, organ papieski 

Akt:ji Kaiolic:kiej zarzu€aią wspólprac:c z... l'Ioskwa 
kOlnomiczno - parlamentarny w PARYŻ, 13 sierpnia. (Tel. wł.) go kupić w żadnym kiosku, bo i2rln ego z kardynałów północno- w RO'Uell i twierdzi, że AIlc,(a 
dniu ~ wr.ześ\nia r .. b., wczoraj Omawiając w swoim piśmie sto- policja pismo konfiskuje. amerykańskich. Katolicka we Franc.ii wbl'ew en-
Z~p\OW~edzla.m prz.YJa'zd delega- sunek między Mussolinim a Sto- W. rzymsk4ch k.ołach kościel- Katolicka agencja prasowa do cyklikom papieskim i zawai'łym 
cJa se.rIDU l~tew~kle~o. Do War licą Apostolską, twierdzi redatk- nych przewiduje się, że jeżeli nosi: w nich wskazaniom "współpra­
s.zawy przYJ.edzle Wlę~ ~zte.rech torka dyplomatyczna "L'Oeu- s,tosunki pozostaną w dalszym Roberto Farinaci, były sekre- cuje z Mos:k.wą i czerwoną Hisz­
posłów. seJmu .. ~owIenskIego, vre", p. Genowefa Tabouis, że, ciągu tak zaostrzone, to kolejne tal'Z generalny partii faszystow- panią", 
członkow kO~IS.lI przemysło- mimo stanowiska króla Emanu- conclave kardynalskie mogłoby s'kiej, zamieszcza na łamach "Il MT dalszym ciągu swecro arty. 
wo - h~ndloweJ: ela ora,z wpływu ma,l'Sz. Balbo, mieć miejsce nie we ;Włoszech. Regime F~scista" naczelny artr- kulu' atakuje FaTinacit> katoli-

BędzIe to pI.erwsz~ wI'zrta którzy o:';aj radzą Mussoliniemu Możliwe jest równi'eż, że prze- kuł,. w ktory~ znowu atak~.le ków belgijskich i holenderskich, 
parlamentarzystow lItewskIch umiar, jMt dyktator włoski bar- widziany na następcę Piusa XI AkCJę. Katollcką, wystęP~Jąc którzy zdaniem jego "Jedynie 
w Polsce. II dm poirytowany na Watykan. byłby kardynał narodowości nie- przeciwko r~komem,! "polIty- mamonie służą". 
Prawda 1920 roku Prasa włoska atakuje Waty- włoskiej, aby uniezależnić Ko- cznemu katolIcyzmOWI". ... 

• WARSlZAWA, 13 8. (pAT).- kan. "Os.servatore R~~no", or- ściół nawet formalnie od Kwh'y Farinaci daje wyraa: swemu ;W,reszcIe ~.abl'era SIę by~y. se· 
Dnia 15 sieliPnia h. r. o godz. gan St~ICY Apostol:skJ.eJ, na'Z~- nału. Rzekomo - dągle we- niezadowoleniu z powodu świet- kret?;rz par~ll ~a~zystowskleJ do 
18 45 prz.ed mikrofoJJem lPoT- wany Jest w RzymIe "dziennl- dług słów p. Tabouis - brana nych rezultatów Tygodni,a Spo- A'kcJI ~atolIakleJ w,e iWloszech, 
skieg,o Radia wy' ,.!Josi przemó- kłem zagranicznym"; nie można jest już pod uwagę kandydatura łecznecro kat'ol1ków francuskich zapytując na wstępIe kardynała 

5' ___________ ~-----.------------"'---------- Pi\zzardo, jaki jest jego pogląd 
wiE'ui'El na lemat ",P['awda 1920 BALE' 1 OSIH IlUSHIE60 na stanowisko, zajęte we Fran-roku" szef sztabu Obozu Zje- cji przez Akcję Katolicką. Kar-
dJnocze.nia Narodowego, p. płk. $WIATOWEJ StAWY OD WTORKU W OGRÓDKU "TIVOLl" dynała Pizzardo zaS'zczyca p. 
dypl. Zygmunt Wenda. f' Fa·rinaci nazwą "popu1ari", t. .i. 

• 

Walki wojska z arabami 
Oficer angielski zabiłJl z %asadzki 

zwolennika byłej katolickiej par 
tii ludowej, dziś zabronionej we 
Włoszech prz.ez istniejący re­
żim. Mtykuł swój kończy p. Fa­
rinaci nastę'pu.Jąco: 

"Kościół i Ojciec Św. żyją " 
wyższych sferach, gdzie powie­
trze jest czyste i dlatego nie wi· 
dzą tego, co się dzieje poniżej. 

LONDYN, "13 8. WAT)'. Teror Żydowski 11ana.hirz rjarzyn JW 
\V iPalestynie trwa z nieslłabną- _tał zastrzelOny przez nlezna­
cą siłą. Smiały napad, dokona· nych sprawrow w centrum Je-

'J"EROZQLLMA, 13 8. (!PAT). 
Dzłg włeczorem został zabity z 
zasadzki oficer angIelski. 

Ibn Saud w LondJlnie Również nie może papież osądzić 
czy jego doradcy są istotnie luM 

PARYZ, 13 8. (PAT). Przez mi uczciwymi i lojalnymi. 

ny w biały dzień na ba.nk Bar- rOzolimy. . Paryż przejeżdżał dziś w dro: Papieźowi nie wolno nigdy 
JEROZOLIMA, 13 8. (PAT). dlZe do Londynu kr61. a~abskl brać na siebie odpowiedzialno­

Dziś zrana terol'yści naJ,adIi na Ibn Saud, ~~y p~YJaClel l~- ści za to, co wyczynia w innych 
samochód ciężarowy, wiOzący gendarnego JUZ dziś na Bh- krajach a takźc i we WłoS7JClcb 
ływność dla wOjsk. Żywność skim Wschodzie agenta Inteli- Akćja Katolicka któ;ej liczni 
zabrano, samochód podpalono. gent Servioo Lawrence'a. członkowie do~cbczas' .leszcze 
W Ja(fie za,.,trzelono araba, po PiMSą francuska przypusz- są zaciekłymi stronnikami "Po­
dejrzanegQ {) informowanie po- cza, że podróż londyńska Ibn polarf". 

cIay'a w Nab1us dowodzi , fe W JafCie tłum uabów usiło­
tCl'Oryśel z jedne.' strony zaezy wał z.linczować araba, który 
nnją odczuwae brak fondu- strzelił do przejeMżaj~ego mo 
sz6w, a z drugie") słl'ony nlel ~a tocyklisty. Po dokonaniu uma­
mierzają zaprzestać swej dda· chu napastnik MiłOwał zblee w 
łalno8cl, na którą do końca ro- klerónkn przystanL 
ku c~ą. zdobyć 25,000 funłów Policja uratowała g<Q przoo 
s::terlingów. ~ Palestynie pa- ro:z;jmzonym tłumem. 'Ofiara 
nuje prze1too.anie, te na SZeł'O- napadu jest ctyiko raiIlllla.. Do 

Hcji.-, Saudn Jest w zwillizku z probIe Jatk w.idzimy, wrory bj.tIer~ 
niem paleMyńskim. skie mają n'Uśla.OOwc6w Hi 

~loszech. I' ,~. ko zakrojone operR.eje pa1"ły- szpitala nl'tldowe,go w Jaffie te .YER!OZOL1lM.A, 18 8. \(\PATl. 
zancl nie mogą alę zd.Obyl, rorykł oddali wezoraj kilka I)ziś dok.OIIland szeregu aktów 
gdy! po całym kraju romlJieu- 8łl'załów, raniąc pacjenta ar. sabotatowyoh, przerywając kO­
czono obecnie' silne oddziały ba. . tR6wnieł ostrzelano grupę mml~acJę telefonłCJllUł JUOZo. 
wojs1towe, którym iO'Sba1lnlo u- tydów, Odpra,wiających modły Urny JE Eglptem, Syrią. l Lłba­
dało się ['owić szereg oddńa- 'W małe.' drewnianej synagodze nem. Pod Tyberiadą. ·ma'lezio­
łów partyzanckich. W ,Palesty- na peryferłach Tel - Avłvu. no eiałia ~ech ubitych ara­
nie panuje obawa, że aktyw- Dwuch tydów zostało ran- b6w, kt6rzy ,padli w c·zasie star 
ilOŚĆ terOrystów pojdzie fd)ee- nych. Rezerwowi policjancI t y- cia , policją.. 

, ' , '. ': .. ' .. " .~ ...... ~ .,: ',_:." _ :Z. ~ • 

nie w kierunku zamachów In- doW'.scy odparli napastników. 

Cala l ~ywiduałnycb. .. ............................................... .. 
W ciągu 'osta'tnicli 48 go(Jzin 

dOSzło do czterech starć mię­
dZy wo.iskiem i partyzantamI. 
Ogółe.m zabito 8 teroryst6w. 

\V Jerozolimie teroryści pbo 
pa1ili budkę dróżnika kolejowe 
go, a następnie zdemolOwali 
stację kOlejową Yibna na głów 
ue.' linii kole.f0weJ Palestyna -
Egipt. Na p,ołudnie od Hedery 
uzbrojone bandy napadły na 
plantacje pomarańczy. Osadni­
kom przyszła z pomocą grupa 
rrzerwowyoh policjantów ży­
dowskich. N a,pastnicy ponieśli 
straty. Jeden policjant został 
ciężko ranny. 

CAPITObl 
Dziś i dni następnych! 

Wspanlaly, pelen piki\ntnego hu· 
moru, osnuty na tle trójkąta mał­

łeńskiego film, IIt6r, wrus3y 
i ubawi 

"Pobrali sie 
zawcześnie" 

Reż. EDWARD BUZZEL 
W rolach głównych: 

John Boles 
Doris Nolan 

N ad program: 
Tygodnik oraz kronika 

I 
P. A. T. 

Ceny miejsc na 
wszystkie seanse Od 54 gr. 

• ==-s: 

fifD. Hall~r " Łodzi 
na zJefdzie Stronnictwa Pracy 

go" telefonu.le: mych pogłosek wydało apel, I Warsz. kor. "Głosu poranne-1 Stronnictwo IPraey, WobeC . 1'0 

Stronnictwo Pracy komuni- aby członkowie i sympatycy je 
kU.le n~ że swó.i zjazd WOje-I go 'wzięli udział w uroczysto­
w6dzki zwołuJe na 15 b. Dl., ściach święta "Czynu: chłopskie 
t. j. na .lutro do ł.Jodzi i, że na go" i poparli poczynania Str. 
zJazd ten przybyć ma generał Ludowego, kt6re .lest najbliższe 

zach • 
Wielki sukces filmu "Pod iółta flagiII. 

Józef Haller. ideowo i politycznie Stronnic-* lwu Pracy. "" kinie •• Palaca-

Angielska Dara królewska P.odobnie, jak na całym świe- 'każdy, kto kochał, kocha, luti 
cie, film p. t. "Pod żółtą flagą", kochać ma nadzieję ... 

odwiedzi stolicę Słan6w Zjednoczonych zdobył w Łodzi kolosalne powo-
2tn- d.zenie i uważany jest powszech­

nie za najlepszy film r<>!k.u. ll .. ONDYN, 13 8. (Tel. wł.). -
Wielki dziennik angielski 
"DaUy Herald" notuje sensa­
cyjną pogłosk~ o mOŻliwOści 
wizyty an~ielskie.t pary IoJrólew 
skiej w Waszyngtonie. 

Wizyta ta miałaby nlhStąpić 
w roku przyszłym i jak twier­
dzi dziennik, była już rozważa 
na w szeregu rozmów prywat­
nych pomiędzy ambasadorem 
amerykańskim w Londynie, a 

miarodajnymi ~zynnikami 
gielskimi. . 

Odwiedziny angielskiej pary To mistrzowskie dzieło filmo 
królewskiej w Waszyngt'onic we musi budzić podziw . . Pl"zewi. 
miałyby nastąpić z okazji pP- •. . . . ł 
dróży do Kanady. Podróż ta JaJą SI.ę pTZed ~~'l wspama: 
projektowana jest już od dłuż- postacIe, realne 1 zywe, pruste I 
szego czasu. wzruszające. Artyści z maestrią 

OficjalnegO' potwierdzenia odtwarzają dzieje kochanków, 
wiadomości dziennika "Daily związanych przez miłość i nie. 
Herald" nie ma. to też cały . . -.'kł . kt d' ., k naWIŚĆ, walczących z me'UJU a -proJe wy al'e SIę .leszcze we . . ' . 
stią dalekiej przyszłości. ganymI prawamI ŻyCIa. 

Studenci-żydzi z Polski 
nie mają prawa słudl6w we Włoszech 

Kreaeje Olgi Cz~howej, Han­
sa Alhersa i Doroty LWiecJk na 
d.ługo pozostaną 'W pamI~cI 

wszystkich. Sceny, pełne dyna· 
mi'ki, wzruszają. :r:arówno kobie-

Wansz. ko~·. "Głosu PoranM· mitetu zostały odrzucone. ty jak i mężczyzn. Pła'kać musi 
go" telefonUje Część pozbawionych prawa ' 

J ak słychać, starania "osobne n:uki we Włoszech udaje się 
go komitetu o odwołanie zaka- d Palestyny. 
zu studiów studentów - ŻYdO~W Czynione są zabiegi o przy­
z Polski na uniwersytetach wło znanie tym studentom dodatko 
skich nic odniosły żadil1ego re- wych certyfika 16,.. 
",ultatu. W.sq;yslkie ~aill' 

Podkreślić należy, fe film 
"Pod żółtą flagą" wyświetlany, 

obeCnIe na najwięks.zych ekra­
nach zagranicznych, bije wsayst 
kie r,ekordy p.owodzenia· a­
zwany jest "faworytem prasy j 

społeczeństwa nr. 1". 

Gdy1:JyŚiII1y ohóeli wyliczy~ 

wszy.stkie zalety tego niepospo­
li(ego filmu, musielibyśmy baT­
dzo wiele pisać. Bo nie woino 
pominąć ani wielkiej wartości 

samego scenariusza, ani mi, 
strzowskIej reżyser,H, ani niiko­
go, bezwlZględ'llie nilkogo z ob· 
sady. 

Szozery, lud..z:ki w najwyższym 
stopniu ef~ktowny obraz! 
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• 
lei 

V trIRIetr adrato1AfY gra 
zasiągu niernieck-c CI 

Szczegóły olbrzymich fortyfikacyj zbudowanych przez Trzecią Rzeszę 

I 
Re.welac.ia dzi~nnkarza f~an.- Blokc \V Dodziemuach frontu, ,.6 .m. s~erokośc~ i 3 m.!1l1Y star~ si~ ~aeh~wa';' tajem~l-

cusklego ILe Roya o forty flka- J d ., t głębokos-cl. Kazdy 7. ruch zao- CQ, to Jednak rózne szczegołv 
Słynny lotnik Corrigan, który cjach niemieckich, poruszyła e:~ze wa mieSiące emu patrzon~' jest w '5 milLraliCZ j 2 wychod~ą na jaw. P,rzyezynił~l 

czelwlDo "przez pomyłkę" p~zele, ż~'wo caIą ?pinię ]~uropy. ,I\r?t pr_'l"'~ b~zef. ~enu br. od str?~ mOździerze i dwie maszyny si~ do tego m. in. historia mieJ 
cillt przez ocean, po przybycIu do ką telegrafIczną wladomosć, ja 11\ l1:emlec 1~.! z~'pe me opusz bOmbOwe, do wywoływania po- scowości Rhinau. 
New Aro w Stanach Zjednoczonych, I ką umieściliśmy na ten temat. czon). Za '~) Jątklem słynne.go. żarów. Poza :tym każdy blok Mieszka!' ey tego nad,granic7' 
został zaproszony do komisariatu uzupełniamy obecnie szczególo Ister~ brzegI ~e~u bY2T Sk,?k;.! posiada p'rzestrzenne schrony nego miasteczka posiadali na 
policji, celem sprawdzenia na jego wą relacją, odsJania.iącą oIbrzy ne, _t ~ samo, .1a.~ wte y.' le) podziemne o wentylac.ii i oś,,,ie prawym brzegu Renu 1000 ha 
osobie działalności nowego apara- mi zasi~g 1!ien~::..! i~h prac "de llrakt3

l
t. wer

I 
~lSl\.Jl dObOWlązyw~ł tleniu elektrycznym. Nieco da- lesistego gruntu. Aż do czerw-

kt ' d k· kI t f l" w ca el pe m. e na1wwot w l 'b' . d l'" b' ł f' tu, ory emas Uje ams wo, .. nzywnyc 1 • . . t . h dn' •• eJ legmc ruga Ima Ol)ron- ca u l~g ego roku, ra\tCUZJ, 
_ C"Y wiedzJał paa, dokąd pil.. CH1f: .t .at~c tygto l Jl.CjZ~Z na, a mianowicie okOpy zakry- mieszkając" w Rhinau, mieli 

leci? - zadano mu pytanie. G~braltar Renu ~n~ ~lę o g~Ull u, a m~~le te pniami drr.zew i cl~ronio~c prawo ~dawać się do swvC'h po 
_ N,e - odpowiedział Corrigali ~ l ,sz ~ . gener\ny ,ma na t;- porzez poczwórną barierę z dru- siad]ości, ll"żą,cych p~ I;tronie 

baz wabania. Punktem wyjścia dzioo.nika· bJ~'dz~ .lUZ wł po o~Vled wrzc ma tów kot-czasŁych. niemieckiej. niJia 12 czerw.en 
łk t _.1 k I rza Le Roy'a było male miaste ę Zle zupe me me o pozna- 'rl 1· • 

strza a apara u pvuS oczy a na- k "1 k l h 'l n' P a f t f'J- .. , _ je na,- memcy zak~h tym 
tycbmiast tak gwałtownie, że o ma- CZ'O l' ar '0 s elm, po ożone na I~. k.roht'traUlt ł Odr Yt Id\.aC.ll m~- 30 aOOO ludzI wustar~;eu francuzom 1Jl'Zechadzcnia na 
ł . . t· t P l' j ,granicy francus.ko - niemiec· mlec lC zos a o ą na raZie II II.. k t d o me zntS~J:y a ap ara u, o le ancI "N" lk" .., -, mCmlCe ą s On~. a wa tygo-
byli zadowoleni: mieli dowód, że kleJ. ap!'zecIwko wznoszą się ty o W. CZQŚCl ,zreahzo,wany. - . T<echmcy memleccy WYJ3S- dnie po tym 2(j czerwca 3.000 

t dział b'cz za zut ruiny zamku lLimburg na poŁęż Na odcmku mlędzy I.dmburg a lllllJą: . l - l' :1b 1'0 s' do ąb.-
apara a r u. h k ł h d' , S h" 'd" b' N f l f'k' . ( rwa l z. - r. !~ , wyr. ,-

Na bankiet, urządzony w mieście nyc s a ac. g ZIC memey . c on~u, zna.] l1Ją SJ~ _ o- e~nlle\ - ~sze or y II-aCJe maJa w:mia la&ó·w. Nazaiutrz bu;'-
ku jego czct, Corrigan zjawił się w dziś przeprowadzają gorączko· trzy k ~lplek~y b]O~ó\\ (,:b,Ok~ ~naczel11e czysto. de,renzyw.ne, a mistrz miasteczka Rhinau o. 
tej· samej skórzanej kurtce w któ- we roboty, Armaty widkiego hansów:), ~dor{l n~t'tle~.\ rosły I,C!l przezn~cze111e .lest umCmo- trzymał z Urrlina oficjalne pis-

rej przeleciał przez ocean, ale mIał Rha' d - St. b d _.' "' •• , mo, n funl-CJonarmsz niemIec· 
, , klllihl'u, których lufy pokryte w podzIemIach. Naton1Jast od I zhwie przt'jście p.rze~ Ren Kic-·· .,.. 

na sobie zielonlł koszulę, zamiast są świeżą zielenią, mają pod mau. o lass llr~a, ~i1 ~ plU,ce nasze bc.:dą ukonczo- ki wyjaśnil dodatkowo że na 
. . . swo.ią "opieką" francuskie mia przesITzel1J 45 km. blokI takiC ne, każdl' metr kWIHlrntLflę;y ,". • 

ntedb~~kietun~ :ytan;e, ~Z'~g: sta Colmar i Strasburg oraz li- stoją gęsto obok siebie, a dzie:!i' przf'clwllei strO!1~' frlm~1L~~l:iI~i l )tOastU\\'I~ pernego. art\kułu óu -
pOd z ,a

edzi 
ł Jak:zu ~ rr nie strategiczne kolei żelaznej, je przestrzeń zaled .. vie 150 me· znaid~je się w z~si('1{U mlszycb I O;-t'"·,, ,~ nu ).,~Yan1tl1 ('re~,~ 

o POWl
W 

"U N czme:
J 

k prowadzą,cej od Strassburga do trów. Dziennikarz' franc,..:ki UI,ni,::li. O lo wlaśni~' nam CllO" ( P ~elvw ('\\'?~ S 'OW't'~ 1, nas] ~pl 
- ypro ... owym 01' u_ B l" d S r t 28 k' h bl • ' . - h ""1!,r:-e -fi. ~rm 0\':, na eZ3-
Brązow~ buły były zasznurowane azy eI l o aint - Die do Se- sam n~ le.z,: tli, le (} • .,uw dz]. .Przy pOmOcy 3{MlGG htdz3 c;'c ~ (~J ·'n. !ny Rhinu:l. ołoż~-

dł Co 'gao lestat. W ten sposób czt- tupełme lUZ wykonczonych. - będzIem'· w stanie bronić na· '. ..,. r"· ... · t n i DR na czarne sznurowa a. ru •• -,' .... . .l.. :3Y" l :-:u JI' ..... , l li> rvn e ('nu. . , n t ób . . t WIelkie dOlIny Wogczów fran- Inne budu ją SIę jeszcze. ,szego terylonum z le t stron" . 
WYlasn to 'ff en spos ,ze les kich -d - I .. 'P' '. . ot! 'J! ~~~ F1\ ~ m-IR".tA d It . tą. /. cus zna .• uJą s ę wprost ra<:e te, rozpoez<;te przez ia I~d. ~_toli ~\:'; • ~ ilUII "" 

on a OOll' pOd groźbą ognia nrmat, u- Bariera chowców są dziś kontvnuowa- List len, zna.itlujqcy si~ w arehi * mieszczonych na tym odcinku. Z drutów koac:zast,ch ne przez ochotników rozmicsz- wnm Rhinan zudaje kłam wszej 
Mauriee Prax publikuje 'ff .,Pelit który mOże być nazwany .,Gi· cZOl~ych. w olbr~YJ11ich coo..;ach. kim mprzeczenicJ11 niemieckim 

Parisiell" następujący dialog: braltarent Renu". Bloki te wznoszone są w od- obeJl~lU}ą('YCh. 10 - 15.(}(}0 1'0· l' rzvcz~-n'y tego wywlaszcze-
"podczas gdy oddziały rosyjskie ,ległośc~ 2 J11:tró:" od br~ef,u botmko,,: kazdy. S!raż, p,ełnią I nia, na początku 7,upet.nic nie-

j japońskie dalej biły aię spokojnie Oko oko Renu l Wl'izystkIe . zbudo" a,n: czlon~owle. SS. Co t:yd~len na- zroz~mliałego . .sIały się jednalt 
o ezang-Ku-Pellg, komIsarz ludo- Z linia Maginota na ten sam sposób. 25 metr~. s.tępu.Je znllana, Oddzlałow pr~- wkrotce Z1lpelnie jasne, w św.ie 
wy Litwino'ff i ambasador japoński ,. , cOw.niczych, ,kt~re przc~os! s:ę Ue prac fOl'lyfil'acyjnych, roz-
Szigemitsu kontynuowali swe per· ,~ala,,~ odległOŚCI kIlkudz~e '~\'\~\ I/I.hr~~~~~~ ~a ,ll~e o~clllkl, ,dla Ull!k~~QClUl poczQtych nuty~hmiast po tym 
1raktacje. .. Komisarz i ambasador I s:ęCll~. ~l.omet:::6.w. zarysowuJe \\'\ '/11/ ~ Jakle.Jkolwlek lliedyskre\~Jl na I pociągnięciu. Sytuacja ~iny 
zaprzeczali sobie .z oiezwykłą ."1 SIę lliebleska hDl~ v.:0gezów,- temat przeprowl1{l1.Onych robót. Rl:i~au jes~ :aka. że w tym 
przejmością, i z niewzruszonym u- I tu ró~łet ~ryJą 8 • armaty, • _ _ 1111 (' CU r.nUJdll.IC si~ szereg dtl-
llOre4~: pełne CZU.łnoŚ~I_ Jest 'h}-fr8ll~US ~~-.. D I 1::- G:~I leme, w,właszc~aUI 'godnych przejść na Renie. -

_ Nasze oddziały, ekselenclo, I ka linia MagHlota. Tak WIęC ::::::::::::::: ~ ~ francuzów Niemcy. mają za tym interes w 
nigdy nie rozpoczynały ofensyw)'. fortece niemieclde wmiJ8Zę się ~ USU\" lA ~ . . _ tym, aby wła'inie lo miejsce 

_ Nasze, ekselencio, zawsze sza- tut ~1Il'pr:Becl~.ko. Dlatego t~7) O::-".:~' U . VVM • Ta,lemlliCa otacza. ws~eIhle ro. sz.czególnie ufortyfikować. 
now.ały status quo. !OC całkIem, Dlsko, u o podnóza "" ?oty. Zbudowan~ bloki: w~sta:! Blok w pobliżu Rhinau ma tei. 

_ Nasze wojska, ekseIencjo, ni- ~.spomruan!ch ska,l, Jlil~ey drą I Ją<:e p~na:d .pm\',IerzchmQ z.lemll przeszło 250 metró',\' fasady i 
gdy nie poniosły najmniejszej klę- zą okOpy l budu,lll mewidoez- co naJwyzeJ o JedeIl: m:!~, 1,1a: przrdstawia. prawdziwy labi-
&ki. ue komp!eksy bIOkó,!" z, któ- kryvo'al!e są skrzętDl; hscm~ l rynt ufortyfl,!(OWaJlY, sięgając~' 

_ Nasze, ekselenclo, były zaw. rych śIn:lerć wypełzme kIedyś I ?bstawIaI?-e ~ze~aml. ChOCIaż pcnad 300 metrów w glqł>, -
\ize zwycięskie. dyskretme. Jednak memleckl sztab generaJ Dnia 1 sierpnia r. b. znajd.o-

_ Nasze wojska, ekselen~lo, i • ,vary się tanl już trzy nowo 
bardzo proszę, aby ekselencla w to ~Ils:talowt\lle ba.terie, z kt6rych 
nie wątpiła, znajdują się w dalszym Z e I li ,. z· " l,azda składa SJę z czterech 8r-
ciągu " Czang-Ku-Feng. ';l1l1! autnmat~·cznych, wyrzuea-

_ Nasze wojska, ekseJencjo, a ", .1,ą~~cb 132 kulc"na minutę, a 
jestem szczęśliwy, że mogę ekselen· .. ~ILI- prz~D1gaIO-I""'" odpo"'iadA BJI)rli,",o1lYl1~ m3jl!ey~h noś::O,sc 20 k.,mo Dal· 
cji potwierdzić tę wiadomość, trzy- ~ n "",... "., ".. _ ., ~H. tIV 111 sze trzy baterIe._ sprowad;one 
mal·ą w swych rękacb Czang-Ku- zostaną. w naJbhzszych dmach 

Praga, w sierpniu. Niemczech są jeszcze niemcy,' wiekiem na świecie. Oszustwo i 
Peng, jak dotychczas. IW wychodzącym w ZliIiie na którzy są, że tak powiem za cofa I kłamstwo same si~ zdradzają· "steru:, ~acisn9t 

- Was~ samoloty, ekRelencj"J, Morawach czasopiśmie "Zlin" ni, jeśli chodzi o poczucie spra- Oszustw.ellll jeszoze nikt niczego 'ił 
bombardowały nasze linie. szef znanych tamtej5-zy<:h za'kła- wiedliwości. Ci wiedzieli, że 0-' na świecie nie dokonał. Jest to • uzik ... 

- Wasze, ekselencjo, bombardo· dów przemysłowych, dr. J. A. becnie, gdy żydom w Niemczech tak, jak powiedział swego czasu I Za dnia francuscy mieszkań. 
wały nas~ linie .. , Bata zamieszcza ciekawą odpo. powodzi się gorzej niż źle, cho- Abraham Lincoln: "Oszukiwać c~- Rhinau nie widza. nic szcze· 

Jutro dalszy ciąg, Dalszy ciąg wiedź na ataki prasy niemiec- dzi w tym wypadku o wymźne możecie niektórych ludzi przez g{'lnego , w nOcy ,iednak słyszą 
kroków oieprzyjacieJskich i per- kiej. \v. artykule tym J, A. Bata okłamywanie opinii niemieckiej. pewien czas. Ni~których oszuki- uuerztmia liilOfów i maszyn 
traktacji. •. To nie jest wojna, Tak pisze: Ki.edy k·toś zwrócił uwagę nie I wać możecie nawet stale. Jed- wiertniczyeh. Od 28 czerwca 
się obecnie ta sprawa odbywa, A "Bata, czeski żyd". I na'k wszystkich ludzi stale oszu ponad l(}.OOO ludzi pracuje !D.::t 

nieznani żołnierze, którzy }ladają Tal- ciągle prasa memiecka KURACJA JODOWA kiwać nie możecie". tym odcinku, którzy zdołali jnf 
nad granicą Mandżukuo, nie giną lytułuje Batę. Ma to być może I w wypadku Bati okar..e się, calkod<:ie wycią.ć 1000 hekta-
na wojnie... chęć ohrazy, a ja naprawdę nie W GOtZAtKOWICACH-ZDROJUG.SI. że uie można również oszukiwać rów lasu, 

wiem, e~. w dzisie.iszych stosu n (2 godz. z Krakowa, 1 godz, ~ Ka· stale niemieckiej opinii. Na przestrzeni 55 km. ;r,bU:do· 

GnANO-KI o 
Dziś 2 poranki o g. 12 i 2 
ceny miejsc od S gr. 

Loretta Young 
Tyrone ower 

w komedii p, t. 

DWAJ M~ZO IE 
p NI vle y 

DZiŚ PORAZ OSTATNI 

",J" fowie). Najsilniejsxa w Polsce so· N '00 k .. O l l' 1 '_t .kach na ś'wiccie nl·e .i"""ł to wła- . a 111 aW'Ilym ongreslC ml~ 'nn -o e.l c eli: ryczną prze-- ,,"'" lanka jodo·bromowa, borOWina, 1 d I śełwle IWDlI,]ement - chociaż wodolecznictwo, inhalałorium-- dzynaroiowym w Berlinie dnżu c 10 ząeą przez tunel, z1.lpeblie 
i nic jest tak pomyślany. elektroterapia, kuchnia dietetyczna, lud.zi z najwyższych kół berliń- zakrytry listowiem. Niedaleko 

Tanie kuracje rrczałtoweo skich wraz z ministrem szkol- zna.iduje się wz~órze Isl'ern, 
i Twierdzenie to podtrzymy· nictwa mogło przekonać się na. gdzie .ie~z':7.e przed 'Wojną. isf-

I wane jest w prasie niemieckiej Prospekty wysyła Zarząd ocznie, że wcale nie jestem po· niały poŁQźr:e fortyfikacje, k1ó-
już od szeregu lat. \\' czasie, gdy mieokim czynnikom partyjnym, dobny do żyda. Ciekaw jestem, re, zgo-dnic z przewid:vwaniami 
posiadałem jeszcze więks'zą że to nie jest prawdą, że Bata j,ak długo ci ludzie ś<:ie.rpieć mo- tr[lktatu wersalskiego, 7,o5Ota1v I część akcji Spólki Bata w Ot· d ., d' d ' ł g<> to kłamliwe twierdzenie i J'ak zni5zczone. Od killtu miesi"cv. 

,muth na tiórnym Śląsku, poja- ży: em . me Jest, o 'pOWIe ,Zla . ... , d ." b "1 
mu całkiem prosto miejseowy długo twierdzenie takie pozo- Je nak menl!cclu szta r~enera 

wiły siQ tal-ie wiadomości po "parteileiter": "My potrzebuje. stawią bez edpowiedzi. Posyłam n:v stosownIe do no,vego planu, 
: nłl.· pierw. zy. 'Vówczas starali d wi tk' t 'l 'l d ufn....hTf·ko "'nOa my, aby Bała był ży ero, a ęc wszys 1m. ym nowym zn~Jo: prz~'s ąiPI o. • .... ',l I W •• l 
się w ten sposób oczernić mnit~ żydem jest i basła". mym w NIemczech artykru:y l g6 Y Istern. Nowe betonowe 1,.1 

I przed światem szanowni kon· To jest la'k, jakby się powie- do;wody kłamliwości tych twier- szary wybudowane zostały ne] 
kuren,'j w Rzeszy. Jednak i w dzialo: "My potrzebujemy, aby dzeń. Nie zależy mi na tym, aby tym ntie.i~cu. \-ale 7,a.g·l~bie pr7.C 

wszyscy Jud'zie na świecie bylilsprostować kłamstwo. ~b~d mysłowe. ~~1i~lhu:zy .• \YS7.elkip 
p " . l 1 głupcami, a więc głupcami są", mi tylko o to, abym WIedział, francusJ-Ie llllle koleJowe tego 

rZ)Jacle e w wa ee, ..' I dlatego prasie niemieckiej czy wogóle w Niemczech jest odcinka na skutek tego zagro-
Rywale w mlłosel ... ) i teao rodzaju prapagandzie ni'kt .leszcze ktoś, kro odważy się sta- ~;one są przez bu~erie (i~jkie., 

A !f( mARyNARKI nie b wieny, nąć przeciw kłamstwu i oszu- artylerii nł!.,!!liecki~j. N:1j Yaź­
a; H nH Dziś równie-ż nie wstydziłbym stwu w propagandzie. ° wyniku niejsze r.akłarly pn:em.'stowe 

W r_ gł. Robert Young, JI'I~ 'si~, gdybym był żydem, napT7.e· tej próby p(}informuj~ jes:zcze l\l1.~ac.ii mogą być rlosz,z(!tnie 
Stewllrt. Lionel Bllrrymore, kór atakom p·rasy niemieckiej. opinię czechosłowacką I ŚWlato- Z~llSzcz0.n.e, Wysl ar.czy tylko na 

~tI~~~~~~Il!i~~Ea FJorence Rice I jako żyd uważałbym się za wą. CISnąĆ .leuen gtlzJk t>lrkfrycz-
iiI rodowego z knźdym innym cdo l. A. Bfłł:a ny_ 



14. VIII. ~r. " ", 

Wla~omoui ~ieiQ[e PRZED 1B-tu LATY W czwartek 
posiedzenie 

NastepnJ numer 
,.Głosu Porannego" 

z powodu zbiegu (Iwuch dni 
świątecznych następny numer 
"Głosu Porannego" ukaże stę 
dopiero w do. 16 b.m., t. J. W~ 
wtorek o zwykłeJ porze. 

DY2URY APTEK. - Nocy du­
&iejszej dyżurują następujące apte­
ki: Sadowskiej - Dancerowej, Zgier 
ska 63, W. Groszkowskiego, 11 LI­
stopada 15, T. Karlina. Piłsudskie­
go 54, R. Rembielińskiego, Andrze 
ja 21., J. Cbądz6rńskiej, Piotrkow­
ska 165, E. Millera, Piotrkowska 46 
G. Antoniewicza, Pabianicka 5b, 
J. Unieszowskiego, Dąbrowska 24-a 

DODATKOWA KOMISJA POBO· 
ROWA. - We wtorek dnia. 16 bm. 
l.rzęduje dodatkowa. komisja pobo' 
rowa dla P. K. U. Ltdź-Mia~to I 
w lokalu przy Al. Kościuszki 19. 

MarszałoK J~~ef Piłsudski i ówezvs ny' generał Edward $migły Rydz na fronci ·3 w 1920 roku. 

rady przybocznej m. Łodzl 
Prezydent m. Łod:i:l wyzna­

czyl .na środę, dn. 1'1 b . m., po-. 
siedzenie k oIlllisji r adzieck iej 
do spraw ogólnych. Na porząd 
ku dziennym m. in. znajdą. si~ 
!Q)rawy przyjęcia darowizny te­
renów na rzecz gmJny miej­
skiej. 

W cz'warbeIi, 18 b. m., o go . 
dzinie 7 wiecz. odbędzie się ple 
narne ip03iedzenie rady pr zy· 
bocznej. 

Na posiedzen iu tym dokona­
ny zostanie wybór ~tawl­
cJiela gminy mJ.ejskiej dO rady 
opiek i społecznej, sprawozda­
n ia z radz,ieoldch komisji fi­
nansowo - budż eto~t'j l do 
spraw ogólnyc h . 

J'eżeli do czwartku nadejdzie 
z m inisterstwa. skarbu p O%ytyw 
na odpowi edt w .sprawie zagra 
ruicznej pożyczki inwestycyjnej 
dla n aszego miasta, sprawa ta 
zostan ie równieź objęta por.zą,d. 
Idem dziennym. 

Z~-I(!sić się winni poborowi rocz­
lilka 1917 ~ fltarazych, którzy nie sta 
wali do przeglądu wojskew·ego, Dle 
mają. lIregulowanego ~tosunku do 
służby wojskowej, zamiel!zkują na. 
Lprenie 2, 3, 5, 7, 8, 9 i 11 komisa­
rintu i otnyma.li imienne wezwania 
'(, łódzkiego starostwa. grodzkiego. lódź \V $wielo Zoln- rz 

BaJlvięCBJ u orCZYUlB 
zapafclB 

leczl\ szybko roślinne PIGUl.KI 
KOUJE"" (Cauvin'a), tanie i 

przyjemne w utyciu. 
Pudełka zaiDi!ll'illąCI lIO plgułar 

zł. Z.5D. 
POSZUKIW ANIE ZAGINIONE· PrOarałO J- II e- b 'II: ,. -

GO. - Dnia 9 c'&erwca r. b. wyda.1U _ D.rZ ISZQ( OrO(zgs.OS'1 I Do nabycia we wosystkich apte-
kach. 

~ię z domu 17·letni Stanisław Fe- Dzisiaj w,ieczorem rozpoczyna Program jutrzejszego obc110-1 certy orkiestr i zabawy tanecz · 
);ks Ziółkowski, zam. przy ul. Pa.· ją się w Łodzi uroczystości Świc: du prredstawia się, jak następu- , ne w parkach: " Julianów" i "W e 

Wystrzegać sIt: falsyflkat6w. -
Zwracać uwagę na oryginalne 
opakowanie _ napisem .C~uvin 

sterskiej 18 w Lodzi. · ta Zolnierza Polskiego. je: o godz. 9 - nabożeństwa w necja" oraz na Placu BOCl-nera. 
Rys( pis zaginionego: wzrost wy- Z tej racji miasto przybierze kościołach wszystkich wyznań, 

Peris· 

Baczność, 
kombatanci-żYdZi! 

Foki , szczupły, szatyn, twarz owal- odświętny wygląd. Wszyst:k 'e o godzinie 9.40 zbiórka organi­
na, oczy ni.ebie .. kie, nos i Ul!ta p!'o · gmachy urzędów państwowych zacji i stowarzyszeń ze sztanda­
pn,cjcnalna, na. nosie I!zrama ou i samorządowych przybrane za · rami przed kościołem Matki Bo-
ll .zcif!eia. 1\ prawi!j skony tw3Uy. staną flagami o bal"Wach naro . skiej Zwycięskiej, przy ul: Ks. Wzywa się w"lzy.stkich umun 

rt,.rany w brą.zową marynarkę w d owych. bisk. Bandnrskiego; godz. 9,45 ~ur~wanych c~łon:}{ów Zwią~u 

Inspe t re pr er 
dla dozorców domowych 

p!.Skl, golfy ~zare, kam~ze br~" O godzin.ie 20-ej na ulkach odebranie raportu; godz. 9.50 _ zydow uczestlllk?w wal~ o lll~­
we, koszulę ganatową i JUIJ4 cykli- miasta odegrany zosłanle cap' zaciągnięcie chorągwi na maszt; I?od1eglo.ść PolskI, alby SIę ~tawI­
tt~ ~kę. . '. strzyk orkiestr wojskowych i ey godzina. 10 nabożeństwo; godz. \h na, zlbI6rkę w l~kalu Z~lą~U 
" Zlćl~~W!kl. zabrał 2! lob, ro~r wllnyeb. 11 opuszczenie chorągwi z mas! (Gda~sk~ 91) dma 15 ~lI:rprua 
_Jr. A.2o~69 l miM umia.r uda6 się Jutro cale S'p'ołecz;e,ństwo o·d. tu; godz. 11.45 _ defilada na Pl. (pomedzlałek) o god!z. 8~l ~ano 
do Gdym. _. da hołd zwycięskiej armii. ;Wolności; nOOz. 18 do 20 _ kon w ~undurach, w celu. wZ1f~Cla .u. 
WIadomości o po'zuknvanym mo- " dZlału w UToczyst~clach, Z'Wul-

Jak się dowiadujemy, we wtorel(, 
dnia 16 b. m. wyjeżdża do Warsza­
lV'.1 dElegacja związku zawodowego 
dozorców domowych. DelegacJa In­
terweniować będzie w minlstet.twl-. 
cpieki Epołecznej w sprawie utwo­
rzenia przy III okręgowym mtpefi .. 
te· racie pracy specjalnego Inspek­
toratu dla spraw dozorców domo~ 

wych. 
ttm kiol'OWaó pod adre!em najblit- Bank KUPI-eeku. Kredutow, SP. zanych z ucz<:zeniem 18-ej rocz-
alej jeinostkl policyjnej. II nicy zwycięskiej bitwy pod lWar 

W lOdzi, ul. Piotrkowska 21 srzawą· 
"ROBOT" BRUKARSKT. - in­

formują nas, że za.nąd mi~jUi w 
ł .. odzi nabył mechaniczny ubijacz 
Eystemu "Delmag". Jel!t to automat 
t. zw. "Robot" wagi 500 kilo, uty· 
wany przy robotach drogowych i 
bt:dowbnych. Wartość jego wynosi 
d\Oło 10 tysięcy złotych. 

Wczoraj nastąpiło przejęcie ubi­
jllcza i oddanie do użytku. Ubijacz 
w tej chwili pracuje przy ul. Piotr. 
kowskiej kdo Czerwonej. 

przy;muje wkłady i lokaty na najdogodnieiszych warunkach 
i przy korzystnym oprocentowanil1. 

Tajemnica wpłat ustawowo z a g war a n t o wa n 8. 

Smierc pod kołami auta 
znalazł na szosie 16-lełni rowerzysta 

Na szosie Łódź .- Pabianice 
wydarzył się wczoraj wypadek 
Bam ochodow y, zakOlle'lony tra 
3ł~ śmiercią cyklistv _ 

NA PLACACH GIER I ZABAW. Szosą Jechał na rowerze 16' 
J:lk wiadomo, ju:i: w miesiącu ma.jll letni' Jerzy FHAJTAR, zamie-

:aka. Chłopiec poniósł śmierć 
na miejscu. Kierowcę zatrzyma 
n~. Okazał się nim Słcf:m IEben 
ryłter, . zam. w ł'ubianieneb 
,.rzy ul. ReymoDlła 26. 

r . b. oddano do użytku dzieci U szkały we wsi Ciechanowice. Zwłold przejech.lUe~;o prze· 
placów gi<;lr i zaoaw. Place te wy- Frajłak jechał w d ość szybki m wieziono <lo prosektorium. 
rosażył zarząd miejski w odpowie- tempie, usiłując -"yprzcdzi(i ja-

Polska młodzież z Czec słowacii 
złotyła wieniec na grobie Nieznanego lołnierza 
W piątek, 12 b. m., przybyta pięknym p okazem gimnastycz4 

no Łodzi wycieczka mlodzieży nym, oraz własnym progra­
polskiej z Czechosłowacji. mem, na k tóry złożyły si~ tań­
Wczoraj młodzież udała się do lI;e narodowe w strojach reg,iQ-< 
katedry, gdzie wysl'Uchala nalnych, haret w strojach ht­
mszy św., po czym złożyła wie- .,torycznych i t. p . 
niec na g.rObie Nieznanego ŻoI W ycieczka zostanie jesz~ 
nierza. " w naszym mieśde dzień dd . 

O godzinie 9,15 rano WYCieCZ! siej.szy, po ozym udaje stę d. 
ka czeska zwiedzita miasto. a Gzę s toc h.owy. 
o godzinie 16,30 wyst~piła z 

Możliwość w,;' r dnie przyrządy. Od dnia 1 ('zerwra. dący )lrzed nim drabiniasty 0'1" ary 
r. b. llA 11 placach 42 wychowa.~- w6z, naładowany zbożem. ' \l . K •• 
czynie prowadzą W godzinach on ~ momencie, gdy cyklista znalazł złozone W admmlstrac w ł6dzkim przemyśle dzianym 
do 12 i od 16 do 19 zajęcia z mlo · się na równej linii z woz em , "Głosu Porannego" j Sytuacja w łódzkim przemy­ kład Obowiązywał ea!y ~ 

mysł włącznie z niezrzesrr.on: d~·ieżą.. nagle od strony Pabiunk mldjc Na P )lski Czerwony Krzvż .-. SIc dzianym została osta'tniu 
Rozp')częto ~KCjQ dożywiania, 1'bal sDmochó(l osobOwy, ldóry zł. 1J.- .. składa S. A. ' " bardzo pogmatwana, wskutek 

którą. objęto 3660 dzieCi. Przecięt- w pełnym biegu wpadł na Fru.i opornego stanowiska wł.aśclcic-
ł zarobkowym. 

W chwili obecnej sytuaeja 
.jest do tegQ stoonia na.pręiona, 
że mówi się nawet o mntliwOo 
ści proklamowania strajku ,.­
przemyśle dzianym, aby. w tęn 
sposób zmusić .,zarob.k'aw~ów" 
do .podpisania warunkówogól. 
nego ukladu. 

M . frek\V~ncja dzienna na plac:\I~h !iIG ____ .'IJ;WIll-E:eeB!'�ii*!il#iMrs.IJi ... n'III ... IIIIi.,Z11'12& __ .. ______ IZ.S __ ~p li fabryk zarobkOwych, uchyla 
w:;nosi około 11 tysięcy młodzieiy. .iących się od zawarcia umowy 

Ślub córki 
p. prez. Godlewskiego 
Dziś w niedzielę, dn· 14 b.m. 

o godzinie 18-ej w kośdele Mat 
ki Boskie.i Zwycięskiej ks. pra ' 
lat KaczyiIski w towarzystwie 
ks . prałata Mireckiego poblogo 
sławią związek mał.żeński po­
mj ~dzy p. Marią Godlewską , 
magistre m praw, córką p. Eu­
genii i Mikołaja Godlewskiego, 
l}f(,l,ydenta m . Łodzi , a IJ. 1\a­
zimi erzcm Lipillskim, :synem 
d oktorostwa Anny i Władzi· 
mierza Lipińskich , wlaśckieli 
~iemskich w Torczynach na 
Wołyniu. 

Młodej parze redakcja .,GIo­
m Pc; runu ego" sldac]a in drogą 
serdeczne ży czeni~ 

Na plaże Ila~ii przez Budapeszt 
wycieczki 3 i 4-tyg. 2/9 i 16/9 

Autokarem na S,c,lie 
2-30/9 

Do Carmen-Svlva i WarnJ 
1/9 

Do Budapesztu i nad Balaton 
18/8 i 2/9 

$wieto Jesieni w PalestJnie 

4.RtiOS, 
21/9 

l6dź, Piotrkowska 60 
telefon 104-00 

zbiorowej na o,gólny<:h wartln,. 
kach. Na ostatnie.l konfereneji, 
odbytej w okręgowym ins'Pekto 
racie pracy przedstawiciele 
przemysłu zarobkowego 0-

świadczyli, te układ oOdniszą 
pOd 'WI8ł'11!D.kiem.. Iż IM Zj'znanX 
lm zostanie 15-prOeeIił!Owy u- Burza nad l dzia 
pust od ogólnej taTyfy. :Wczoraj o godzinie 3 m. 30 

Przemysl zrzes.zony ka1ego · nad Łodzią przeszła. gwałtowu;,> 
rycznie warunek ten odrzucił, b!":za, połączona z nI1~ym gradQ 
W'skamjąc na to, f,i Up1 zywlle. biCiem i ,~ładowaDJami atmo· 
jowanł.e pr.zemvsłu zarobkowe- sferyezuyml. 
~Q dałoby im możnOŚĆ konk.u- Burza trwała blisko godzinę: 
rowan.ła z wielkimi ł średnimi W skutek silnej ulewy zalane zo­
~adami 11'a obszarze Lorlzi, stały niżej położone dzielnice 
a w tych warunka(:h przemysł miasta, na peryferiach. Porywi. 
zueszony nie by~y w. stanie\sty wiatr uczyni.l duże szkody w 
utrzymać produkcl1 .5W1eJ w do drzewostanie mIasta. 
tychczasowych ramach, J eden z piorunów uderzył w 

I 
Związki zawodOWe' rownież skład, pr zy ul. Leszn..o 33/35, wy.. 

zajęły podobne stanowis.ko, wy wołując ipożo.r. Ogień ugasil~ .... _____ .... 2_---_ .. __________ • powiadają.c się za tym, aby u· dwa oddziały straży ognio'\vej. 
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Wzruszeni przedwczesną śmiercią naszego wieloletniego, sumiennego i oddanego 
współpracowni ka 

• . II A TOR 
wyrażamy tą drogą Rodzicom Jego serdeczne współczucie 

Zarzad i D,rekEJa firm, Angielsko-Polski Przemysł Gumowy 
.. GENTLEMAN·· Sp. Akc. 

wzruszeni przed wczesną śmi eroią naszego kolegi 

III • DAWIDA rOAOŃCZ K 
którego solidarność i szlachetny charakter na zawsze pozostaną w naszej pamięci, 
wyrażamy Jego Rodzico m najserdeczniejsze współezucie 

Na ławie oskarżonych 

PERSONEL FlAMY 
Angielsko-Polski Przemysi Gumowy "GENTLEMAN" Sp. Ake. 

• 
I niewinnie Ul 

• • enlu 
Z mieszkania Stefanii Wal-, Obrońca odczytał list Siuty 

rznk (Okrzei 1) jakiś nieznany do obecnej narzeczonej Zimne­
sprawca skracll garnitur. go, niejakiej Włady.sławy Ste--

Zimny zostal w ~pelacji uni.e 
winniony, zaś intrygantka po­
ciągnięta zosŁanie do odpowie­

Złodzieja, mimo POszuldWail\' fańskiej. W liście tym Siuta 
IJ~Iic.ii, nie wykryto. Po upły- grozi Je.t zabójstwem za odM­
WIe jednego roku do pOSZkOdo l cie kOchattka. 
wane" zgłosiła się Jednak są-I 

dzialnośd za fałszywe 
i gro:tby karalne. 

sbdkn, nieJaka Siuta, która 0-\ 
t"wia!!e~yła, iż kradzieży doko­
!mł jej były narzeczony. 27-Jet 
III Mieczysław Zimny. 

Zimny został aresztowany i 
skazany następnie na podsta­
wie zeznania .iedyne~o świadka 
oskarżenia, Siuty, na 1 rOk I z 
mie.isca osadzony w 8J'eszcle. 

Zimny odwołał się od tego 
..-vroku i w~z,ora.i sprawa jego 
hyła rozpatrywana przez sąd. 

Na rozprawIe wyszły na jaw 
~clłsacyjne kulisy tej uapozór 
hłahej sprawy. 
Obrońca oskartonego przea­

sta wił bowiem sltirlowi doku· 
lnent, z którego jasno wynika­
to, że Zimny padł Ofiarą zem~ 
sty ze strony odpalonej prze­
~eń Siuty. 

Usuną' rzecz, 
przed licytaclą 

H. Gotlib, z,am. przy uHcy 
fłzgowskiej 15 odpowiadał 
przed sądem gro<izkim w LO-
071 za niedQstarczenie t'7.eczy 
dU licytacJi. ~/I" 

Urząd skarbowy z tytułu za 
le,-;łego podatku od lokali la· 
jął u Gotliba meble. W czerw­
cu b. r. w terminie licytacji 7a 
jęte mebIe zostały usunięte i 
do licytacji uie doszło. 

Przejechany DrZe! samochód 
2:ąda 12 tysięcy złotych odszkodowania 

W sądzie grodzkim -OdbYła, tym, gdyż stracił wskuŁek wy­
słę wczoraj sprawa dyrektora pa'<lku calkowide możliwość 
finny I. G. Farben ~ Industrie, dalszego zarobkowania. 
p. Oppernhau.sera, którego za- Petnomocn-ik pozwan-ego wy· 
skady! Jakub Bernstein, tkacz ,jaśnił, że wypadek najechania 
z KonstanŁyn.owa. Rernstein zo miał miejsce tylko d/ateg'o, te 
sŁał najechany przez samochód kierowca usiłował ominąć na 
dyr. o,pperIllhausera, przy czym jezdni kobietę i zbyt gwaltow­
uległ złamaniu nogi. Ofiara wy nie skręcił w bok, wjeżdżając 
padku samochodowei.,o wystą- na chodnik. 
piła do są,du o Od8ZkOdOwanle Sąd odroczyI spora wę dla po-
w wysokOści 12 tysięcy zło- w.ołania nowych świadk6w. 

Trzvkratnie eksmitowan, 
siłą wprowadzał się do mieszkanie 

Przed są,dem grodzkim w Lo 
dzi odpowiadał Ignacy Kaeper. 
~ki. zamies'zkały przy uJ. Mie­
dzianej 5. 

Kacperski jeszcze w czerw­
cu ub. r. został wyeksmitowa­
ny, pOnieważ nie płacił kOm01' 
ne~o. Niezwłocznie po wyeks­
mitowaniu zają.ł samowolnil· 
mieszkanie, lecz na skutek in ­
terwencji właściciela domu w 
dniu 29 lipca 1!}37 r. zostal 
ponownie usuniE:ty, przy czym 
skazano ~o na 4 mies. aresztu 
z -"awieszeniem wykonunta 

k8J'y, 
Kacperski nie dał za wygra­

ną, a nie mając pieniędzy UH 

wy.najem innego mieszkania. 
znów wprOwadził si~ pO wywa 
żeniu drzwi i zamieszkiwał rIu 
czerwca b. r. 

\V tym czasie usunięto /to 
po raz trzeci, lecz gdy ponowo 
nie sie zamierzał Wiprowa(l7.ić, 
nie dozwolono już mu, sporzą­
dzają·c protokół. 

Wczoraj sąd grodzki w f_o­
rłzi skazał IlZnacego Kacpersk i" 
go na 6 mies. aresztu. 

Zabrala DOrlfel Z oieniedzmi 
rzekomo celem zabezpieczenia swej nale2ności 

Gotliba pociągnięto do odpo 
wiedzialności karnej. Waoraj 
sąd grodzki w Łodzi po rozpo­
znaniu sprawy skazał GOtlibll 
na 5 mies. aresztu z zawiesze­
n lem wykonania kary. 

Przed sądem okręgowo odpo- niędzmi, kŁóry w ta iemniczy 
wiadała wczoraj SB-Iehnia Sle- sposób znikł z jego kieszeni. 
fania Andziak, prostytutka, o· 'Vszczął a1m'm, na co jego przy 

WYCIECZKA MIESIĘCZNA DO skarżona o kradz~eż. !{odna znajoma zareagowała u­
FRANCJI ŻYD. AKAD. KOLA MI· W kwietniu r. b. zaczepiła 0- cieczką. Na rogu Piolrkow­
LOŚNIKÓW KRAJOZNAWSTWA na na ulicy Traugutta niejakie skiej prostytutka zosŁala .led-

.24. VIII .. - 22. IX. go G. Zawidzki~go, któremu nak ujęła przez poszkodowane 
12 dm w Pal'yzu ze ~z('zegóło- zaoroponowała wspólną zaba- go i odcj.'ll.na w ręce policji. 

"'~'m z.Ą'hl~aniem. 10 dni w Wyso wE:. Młody człowiek uległ .na- VV sądzie Stefania Andziak 
l,l<'h Pl:0!lCJ,~ch. mowom kusicielki i udał się z nil' przyznała się do kradzieży, 
~ om w Ionf3. Powrót okrętem nią (lo bramy dOmu, oznaczO- oświadczyła na'Łomiast, iż za-

~""""""B.' __ ~am~~~~ 
Glf;boko wzruszeni przed Nczesnym %qonam kolegi naszelP 

b. p. Bił WIOIł lOR ł:l ~ 
zma!,leg? ,w kwiecie wIeku lat 26, którego pogrzeb odbędzie się dziś 
~ medzl.e.ę dn. 14 b. m. z domu przedpogrzebowego na cmentarzu 
zydo~sklm o ~odz. 3 po południu, szczere wyraAly WSOółciucia pozo-
stałeJ Rodzinie skladaj<l . 

Koled:zy 

. w. wt?rek, dn. 16 sierpnia, jako w pierwsz<l bolesnll rocz-
nIcę śmiercI nasEego ukochanego i niesapomnianegol 

b P. HENRYKA SZCZECIŃSKIEGO 
byłego prokurenta I kasjera Banku Depo •. 

odbędzie się na cmentarzu żydowskim o godz, 17.30 nabożeń­
stwo tałobne i odsłonięcie p omniła oraz o godz: 1830 nabożeń­
stwo w D.omu Starców pr~y ul. Pomorskiej Nr. 54, o czym sa­
władam!aJ" krewnyc:h, przy)ac:lół, koleżanki, kolegów i znajomych 

Żona. c6rki. zieciowie i wnuki 

Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Ohorych 

,,~IK~~ [H~UM" i Komitet ,,~l~H~WI~KA" 
podaj~ do wiad0n;t0~ci, że w okresie od dn. 16-';0 sierpnia 
do dma 30 wrzesma 1938 roku odprawione li>ędą na­
bożeństwa żałobne w Synagodze Towarzystwa przy 
Plac~ :yo~ośc~ 10, na które zapraszają krewnych, 
przY]aclOł l znaJomych, a mianowicie: 

Dn. 16 o g. 7 rano za b, p. Arona Tobiasza 
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Dresli Pilicerowej 

MuŁy Bl'Onislawy I~ 
mas 

Dawida Rogozińskie­
go 

Rozalii Hirs21bergo-
wej 

Marii Frenzlowej 
Zlaty Frydenzon 
Jerzego Sochaczew-

&kiego 
Rozalii Warchiw-

kerowej 
Anny Wajland 
Adolfa S. L3Jndau, 

ezł. Zarządtt 
Konstancji Gołd-

blum 
Kalroana BirsŁema 
J etty Sumraj 
Bernarda Jude1e'Wi-

cza 
Rozalii Kupczykow.J 
Izydora Kohna, 
HiTsza M. !Lewina. 
Dawida Hersza 

Karczm.ara 
Awigdora Fiszmana 
EIimelecha Kronma-

na, czl. Zarządu 
Flory SmiŁowskiej 
Ignace;;.' Kona. 
Ahrama Jakuba ,wis 

nera 
Berty Aszowej 
Estery Herszenoorg 
Ewy Rublew6wny 
wice - preze·sa Ezry 

Szykiera 
J'uliana lLandS!berga 
Samuela Czamań­

skiego 
Mieczysława Naftali 
Róży z Hansen6w 

Saks 
K H. Urysona 
Rozalii Singerowej 
~{j€Czy.s.la'wa S ilibe 1'-

steina 

Piwni(~ -- s(bro 7. BOllll.g'le sur Mer Całkowity I ncgo numerem dziewiątym. brała pOrtfel z pieniedzmi, cc­
k(t~z! wYCi0cz1d zł. 515.-. wpisowe Tam rozegrała się całkiem nie- lem zabezpieczenia swej lIależ-
,,1 b .-. loczekiwana hisŁoria. W pew- l\Ości. Obrona przeciwlotniczo-gazowa w Łodzi 

7.g-ło:n ~nia ~o unia. 16 b. ID. War· nej bowiem. chwili Zawidzki Sąd skazał prostytutki; na 10 Idea obrony przeciwlotniczo-ga- h:ursach. Wszystkim doręczono 110' 

Hn\\':l, nI Krolewfka 27, m. \.I. spostrzegł brak pOrtfelu z pic- ll1i'esięcy więzienia. . zowej w Łodd znajdzie swe głęb~· minacje, insirukrje OI~az materiał~' 
---~.-l----------~--~---~-~-~~~~~~~~~~'~~-----~~~.~~~~~~~~~~~zor 

Wielki 

~'Il " ~ o g. 12 i 2 ~"g nn l tIR flnr.n sobie już dziś sprawę z doniosłości ganizacją terenu . . ~ 1 nnDnNlłł .~ ~ UU Ił HU" roli, jaką spełn~ w p~zyszłośc~ o. ~'I Przystąpiono do sporządzania 
;~ L rUIlHIH\ nr s:: W roI. gł. snakomiei ar· L. ?az. To tez akrla orgamzacy.z· wykazów kandydatów na kursy dla 

" Cl Ceny od y • ~ ~ zł. tyśc\ europejscy: na I przygotoWlllwcza odby~a su: I służb ratowniczo - sanitarnej i i'rze­
Olga (zethowa. Hans Alben stale .. Szef.ok.le masy }log.łęb13Ją swe ciwpożaroweJ·. Doręczono kOtlletl-

fn~cynujący film o niezwykle atrakeyjnej treści życiowei pt. Dorota Wietk ś d ) u wla oMeme w tym uerunKU. dantom op l-bloków ankietę w ~pra-

. 
Gstatliie Z dnil Dziś i jutro 

2 p g. eANKi Ot gr. 
Ceny do UJ 

N \V fascynującej epopei miłusnej Referat O. P. L. Gaz. przy zan,ą- wie piwnic, które dadzą się prz~" 

J n N I ~ [ ~ l [ l ~ ~ [1 n -I H n l n n [ l V" ~:jeos~:J~~h:y:n~~~~o !;~o;l~~i~ I ~~!~~a~s~::.~:~:zc~:ni~g:l~!r:~ 

ARVEY " H II L.J. ~ ~ ~ H ,,.. U r H I ga ~~:~~vn~~!~k:as~;~e,~d:n::;ó~p~~ ~!~~~ó!O~:~~z:!~:,ial1owanie 1,lt 

Przepych ustawy - Fantastyczne sceay baletowe I sóli uprz~dnł') przeszkolonych na 
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Wczorai 
Ul t~dzj.s. 

podrzut Porzta nieczynna 
Zwiększenie Ilości kas 

kolejowych 

- W mieszkaniu M. GlHTNSTEINI\ .. . . 
pl"ly 111. J'u!udlliiowcj il2 wskułck wa. Porz~cal.Jle .dZ.LeCI .1~st na~:d ogółem 152 dz;eci. "r lyrn CZ:.l-
dJiwie IIrzlldzonego przewodu komiII" I w ł ... odz! z.1awIsku!lU mepoko"ą- sie zmarło 4 Qzicci, 5 uddano 
wego z:lpf!-lila s!1: .drewnialla. ścia~t1\a, l cym, występującym slalc " w!~ rodzicom. 1 dziecl'o prz'eszło 
a J\~~l~J)[lle surJI I urząd7.ClllC nll(,~l'l kszym lub mniej,szym natQ,że- na wychowanie do rodziny Z:l-
kunja. . to · d t i kł d' • k . . . . ; (uem. ,:)Wla Czą o ym «ant! ~tr.pcze.i. Do za - a ow oPle' un 
~a raau~ek przyb~ la str~z OgIlIO:V~, :>tatysŁyczne prowadzone przez clvch oddano 2 dzieci. 

Idum ,. CJągu godzllly pozar ugasiła. . d',.'~ '.. " 
~lraty 'powot!.owane przez pożar, nit! Vi y Ztal • ~pH:kl społeczneJ ~- Z p.ośr6d przyjętych bezpo 
wsiał.', lIa razie lIslalull('. rządu nlle.lsklCgo w I,odzl Wy średnio przez ,"yclzial opiel,i 

_ W lllie~zkallil1 rodzi~ó,,', przy ut. czuwa si~ to r6wnież na stanit- :społecznej było 4 dzieci. Z za-
~lodolllianeej 2 uległa poparzeniu 4- domów wychowa wc zych ,Ha kładu dla bez,domncJ ma [ki 
letnia Stanisława ClEŚLAK, która ob- ni'emowląt. przyjęto 4 dzieci, podrzuco-
lana zo~tała przcz nieuwagę wrzącą Statystyka wykazuje, 1.c na! 110 10. 
wodą. Dziewczynka odniosla p0'Parzc· 
nia tw,trzy i piersi. dzień 1 lipca r. b. w l miej- Rodzice tych dzieci ,,'cdłu~ 

skim domu wychown\V~~zYln II 1.::\wodó"v byli w d\\ uch wypad 
- Pr.r.y ul. Słowiallskiej 45 w celach b ł I 

samobójczych zażyfa sublimalu 2:J·let prze ywa o ogół-cm 147 dzieci. kaeh r 3botnikami, w 85 służbq I 
nia Felicja BUHAKIEWlCZ. \V międzyczasie przyj~tu 18, c- dOnlow~, 81 zawodów nlewia- i 

Przybyły lekarz pogolowia po u', puściło dom 13, lak. iż na dOmych. Dzieci ślubnych i Clre­
dzieleniu pie~'ws~ej Domocy, pl'zewióz~ dzień 1 sierpnia r. b. pozostało jesŁrowano 16, nieślub'llvch ma 
chorą w staJlle nJepr7.ytoollll1ym do SZpl .---::.........:....... 
lala. - Ma- :au:suu 

- Na posesji, przy ul. So~kiej 3 w 
czasie j)ra~y spadł z rusztowania z wy 
sokoś()i kilku metrów murarz 44-letni 
Franciszek WESOLEK, zam. przy ul. 
Kaźmierza 4 i odniósł złamanie nogi 
oraz ogólne obrażenia ciała. 

- Na Bałuckim Rynku ujęty zQoStał 
]eek JZRAŁOWICZ, znany doliniarz, 
zamieszkały w TomaszO'wie Mazowi 
kim. - • 

Złodzic.i dobrał się do kieszeni Ja· 
knba FROMANA (lydowska 16), któ­
ry kupował na ryn.ku pomidocy. K()­
n)'stając z tłoku. IzrałowJcz wypróż­
nit Fromanowi kieszeń, w której znaj 
l1owa10 się 140 zł. Poszkodowany zoo 
Tientował się jednak, wszczął alarm i 
złodziej został ujęty. 

- Do mieszkania Mariana ROSZEW 
SKIEGO, przy ul. Podgórnej 34 po 
wybiciu' szyby, zakradł się złodziej i 
~kradł rzeczy, 'lI'artoścl 100 zł. 

ŁodZianka sto z,la walke 
z nieznanym osobnikiem, który usiłował Ją zgwałcit ; 

W dniu wczorajszym okoła i korzystając z jego upadku rzu II 

godziny 11 przed południem w ciła się do ucieczki. O przygo· 
lesie na drodze do wsi Rydzyn (hie zameldowała na posternD- I 
ki jakiś nieznany osobnik usi- ku policji, który natydlUliast' 
łOwał dOkonać J(wałtu na 27- wszczą't dochodzenie. 
letnie., łOdzi,ance p. D., którą Nap:1sŁnilc. którego rysopis 
wci~gn~ł. siłą w zarośla i po- podała poszkodowana, Ilie Z\I­

czą} dUSIĆ: .,tał na razie u.i~i.v, lecz policja 
NaJ?a?lllęta stoczy~a z na- jest już na jego tropie 

pasuuklCm rozparzhwą walkI! 

- Z mieszkania Jankla MORDKO-
WICZA, przy Baluokim Rynku 11 nie NIEDZIELA: AUDYCJE ZAGIU.NICZNE 
znani sprawcy przy pomocy włama- nZlSIEJSZY PROGRAM BRUKSELA (484) 
!lia skradli różne rzeczy, wartości 100 RADIOWY 2J.LO Koncert ~ymtoniczny z Osteudy. 
złotych. 8,15 Audycja dla wsi. Dyryguje van Bernum. 

- Z mies1!kania Jakuba MAROKO, 9.00 Muzyka. DROITWICH (1500) 
pLzy ul. Północnej 8 skradziono przy I 9.1'5 Regionalna transmisja z Trok. 18.20 "Zygryd" - opera "Tagnera. 
pomocy włamania 5 dolarówek, biżu- 11.15 Fragmenty ze zjazdu śpiewa. akt II. 
terię i inne rzeczy, wart<>ści 400 zł. crego w Toruniu. I LONDYN (342) 

- Władysław WALENCKI, zam. 11,45 "Wenecja" _ felieton. 21.05. Kameralna. muzyka francuska: 
?rzy ul. Młynarskiej 88 zameldował,' 12.03 Poranek mu\!:yczny. Kwu:~te~ fortepJaJlow~ .F.moll Fran· 
że na ul. Wolboukiiej 6 skiradzJi1).rJ.o \ 13.00 "Miłosna 'niedola Asnyka" _ cka l Septet n·dur Sa1l1ł-Saellsa. 
mu po,rtmonetkę, zawierającą 150 zł.· szkie literacki. PAR~t (1.648) _ . 

- Ze strychu d1)mu nr. 32 przy uli- 13.15 Muzyka obiad()wa. 20.15 "Trubadur - ?pera \i erdlego. 
cy 6 Sierpnia na szkodę Fajgi GIECE 15.00 Audycja dla wsi. p A8Y~ (313) . 
LEWICZ nieznam sprawcy skradli 16.30 Komedie Ale'ksaJIldra Fredry. 21.00 "l:es Dom.estlques" Sachy GUlt1ry 
suszącą się bie1iJmę, wartości 100 zł. 17.10 Recital skrzypcowy Eugenii z udZiałem autora. • 

- Adam STĘPIEN (Nowe Sady 53) Umińskiej. ._ HlLVERSUM .1 (1870 , 
zameldowal, że w biurze meldunko· 18.00 KOIIlcert rozrywkowy. ,19.;);) ~oncerł sy.mfo~lezny. \\ pro: 
wym, przy ul. Wólczańskiej 251 po- 19.45 Fra!!m. zawodów wioślarskich g,ramle symfoma C·dur Haydna I 

zostawił w korytwrzu rower, wartości "Polska _ Węgtry". h.oncerl skr.zypcowy A·moU Bacha. 
120 zł., który mu skra·dziOOlO. 20.00 Duet fortepianowy. Utwory for MEDIOLAN (421) 

- Henryk STANISŁAWSKI (LOlIta- tepianowe na " ręce. 21.00 "Peter Ibbetson" opera Decms 

.i~lcych n)alk~ a ojca niel.null~· 
go, było 75, dzieci bet. danyell 
o pochodzeniu rodziców ~:ll'r­
]cstrowano 61 

Statystyka ta rzuca SIlOp 

~wiaHa na ~prawę podrzutków 
i orientuje nas skąd pOchOdZił 
dzieci pOl'zncont.'. 

N ajlicznitq, juk widać, l eIJH' 
lentowa.na tu ,jest służba domo 
wa. Cyfra odnośnie teg,o ~aw()­
dn wsl-azuje, gdzie nalety szu· 
kac: przyczyny zła. 

Zbliia się 
Wspaniała Zabawal 

Rozśmieszą Was jak nikt 
. d0tąd: 

Mirzam HODkins 
Joe! MCa Grea 

w filmie 

POŚCig za 
Kawalerem 

Wobec zbiegu 2 dni świąt usla · 
lony został p1ZCZ dyrekcję poczt~; 
tok urzędowania. Dziś poczta łódz­
ka będzie nieczynna. Dostarczane 
jedynie będą przesyłki ek5.p.es~lWe 
i paczki żywnościowe. J utf(; urzę' 
dowanie odbywać się będzi~ od 
~11 we wszystł,kh urzęd.ach pucz 
towych nadawczych, t. j. Lódź l. 
Lódź ITI, Łódź VI, Łódź VII, Lódi 
IX. 

Kore~pondencja będzie doręcza­
na w· dniu dzisiejszym tyllw jeden 
raz. 

Jeśli chodzi o ubezpieczalnię 5.pO 
łerzną t(/ l'raca zakończona została 
w dniu wczorajszym. Dzif. i jutro 
bez p1Zoęrwy czynne tyU,o będą ka­
letki pogotowia ratunkowego miej­
skiego, P. C. K., prywatne i inne. 

Na dworcach kolejowych, wobee 
. zwiększcm'go ruchu świąle!.:znego. 

czynne są dodatkowe kasy. 

Kronika reporterska 
wo iewództwa łódzkiego 

,V Zg:erZlt przy remoncit> domu na 
Komedia oparta nil tle ul. gen. Orlicz-Dn.'c;zera 3 zda'Tzyt sio,} 
pościgu dz;islejnych pllnien niezwykły wypadek. Murarz 26-lctni 

za kawalerami ' Mieczysław OI~ESIŃSKI 7.ałożył się z 
11IIi .. _IEII_iEllIIIIII_-_I_IIlIO.ili;iii __ 11 kolegami, że na kominie stanie na rę­

kach. Gdy wykonywał swą karkołom­
Premiera w poniedziałek ną sztukę wykruszyła się mu pod ręką 

jedna z cegieł wmurowanych na bru­
gu komina i Olesiliski spadł z daehu 
na ulicę, odnosząc zlamanie podstawy 

15·go b. m. 

',CZaS7.ki oraz inne obrażenia. 
Rannego opatrzył miejscowy lekarz 

_______________ 1 po CZ)'m w stanie beznadziejnym prze-

(ziery przykazania wiezionv go do sz~tala w Łodzi. 

lU ,} Grand· łimie " 

dla wofn8ców I . :\~ ł?I'Ze przy "Sl ~olodzicc, pow. 

l wwlunsluego pod pociąg tO'Warorwy 
Starosta grodzki przypomlna zd.ąża,iący. w ki.~unkl!- Wiel~ia.wpa.4J 

woźnkoJU o zakazie: mleszkamec teJze WSI ó3-1~m AndrHJ 

) . . d j'l BARTOSIAK, I,tóry właśn1e zdążał a 
1 uzywallla O pracy ,OD! largu. 

chorych, kulawych j odpa1Zo- Bartosilk dozna! ba.rdzo ciężkieh 0-

nyc11, . brażeń ciala. 

2) jazd\" kłusem pojazdami * 
v..re 'Wsi M.alyń, -pow. siera<1z:kiego ... 

ci~żarowymj, zagrodzie .16zefa SNOPCZYŃSKlEQO 
3) ui,ywania zniszczonej \) z iIlieustalollY'ch przyczyn wybuchł .. 

raz niedopasowal1ej uprzęży, żar. -
powodującej zbędne cierpj'ema Ogień, skutek ciasnoty zabudowali 

przenosił się ze strzechy na atrzech4ł I 
koni, nim przy!.>yła na ratunek straż ogoniC) 

4·) przecląza.n,ia kOIll nad· "\va, objął 7 zagród. 
miernym ładunkiem, zwłaszcza Na ralunek przybyły straże poiame 
na budowlach w czasie wvwo- z S.zadku i Zduńskiej Woli, które 
żenia ziemi z pod fllnd"men- wspólnvm wysiłkiem apa.nowaly po-

.. żar, niedopuszczając do dabzego roz· 
torska 18) zameldował, że na d'Wolfcu 21.00 "Ta-joj" - ",.!!sola audy~ja w Tayl<>ra. 
autobusowym, przy ul. Wólczańskiej opracowaniu W. Budzyńskiego. 

tów. szerzenia ,ię. 
OSLO (1154) Winni przekroczenia tych 7.a 7 zagród, składających się z 29 bu· 

20.00 .. Małgorzata" - opera 60ullod:t kur.6w bedą surowo karani. dynków ~i~szkalnych. i .gospodaT' 232 nieznany sprawca skradł mu apa· 22.10 "Rycerskość wieśniacza'" - o· 
rat fotograficzny, wartości 100 pera P. Maseagl1li'ego. PHAGA II (269) _ " czych, mdzlez maszyny l zbIory pa-dły 

19.30 Kwarlet fOl'trpirrllowy G-mo'll ~ pastwą płomieni 
Mozarla. III..,tlID i 1'I1J11'Hll Straty wyrzad~one przez pożar ob-

I " ., T • liczono na 35.000 zł. ZarządzO'\1e zoo 
.. 1EAIR ~ET~I stało dochodzenie celem ustaleni:t 

-Fi ...... 

Poturbował Drzez om.,lke DZ1S oraz w pOll1edzJałek o godz. I przyczyny pożaru 
8.1,) Muzyka poranna. 16.30 i !l1-ej dana będzie komedia 'Mar . 

PrzYJ"ąwszy spokojnego przechodnia za sw. ego wroga 9.00 Nahoieństwo. low'a "Złoty wiek rycerstwa". Nie IlIolno stawie'" Po nabożeństwie ok. 10.30 :\lnzyka. a \'IW 
'W dniu wczurajszyIn na I Okazał się nim 24-letn.i stefan ] 1.00 Koncert życwi. TEATR KAMElłALNY l 

przechodzącer.'o ulicą Trębacką ZAJDA, zamieszkały ' przy ul. J2.0~ Po~anek sY?lfoniczny: .,. Dziś i jlJt;~o o 16.30 i 21.30komedill 
" , . I' . 13.00 :\lolc wakacje -- pOWIC.,C Sla'!ruuzyczna Z. L. Freimana "Można żyć 

przed więzieniem 
przy ulicy Kopernika r gnacego ZABOROWSKlEfiO, t ,egle lllaneJ 98. rego DakŁom dla uzieci. lecz nie dają". 

zamieszkałego przy ulicy Ce- Do rann'ego wezw.auo po.gote> Vl.15 l\[uz\·ka ohiadowa. Starosta grodzki podaje do wia 
gielni:mej 101. napadł jakiś nie wie ratunkowe, którego dyżur· lii.OO Audycja dla w~i. . TEATR W FILHARMONIJ domóści, iż w związku z umożliwi~ 

l '1 k' d ł l l' d . I '. . d' I 16.30 Po'W~zl'chll~' 1eatr Wyobraz· Dziś u 16.30 i 21.30 zespół Tcalru I . t> h' b d 
znany oso lm ... - tory za a mu ny e \.arz po u ZIe emu mu Q Illi ' PiOSC'l!'a h,"ionowa na kwa te ..... t' f'lh .. k ntem prz~c odmom swo o negf "]k "6 t '. . ·6 l . ,. . J '" o· ł; ~ ",,"Io\vego \vys U\Vla 'YJ armOl1J1l " 0· t.. • • .. .. 

kI a ~JOS w ~pym narzę- razn.eJ pomoc~', przewI z go " rze" -:- sluchowisl;o Zdzisława Mary· medi~ muzyczną J. Pregiera p. ty\. fll'zeJścla chodmkIem. przed W1ęZle-< 
dzicm" stam{' osłabIOJlym do domu. nowsI;lego. . . ., "Symche PIachta". niem przy ul. Kopermka - nie wo;' 

Zaborow~ki padł bez przy- Zajda wyjaśnił policji. ~e nir. l ~.~ TransmiSja 7. zyem .. " no zatrzymywać się przed budyoo 
Ś • l d . ś . ł l ' Z' I l d" .,Czołówka na fronclC - au· PORANEK SYMFONICZNY W ŁODZI .' . 

t0111no CI na c 10 lllk, za n:1- zamler.za nap,al a~~ 111'1. ,<11)0. -, (IY('.I·'I .S 0"-110 • lnllzyczlla. . kie.m . więZIennym. .nawet. na caat _. W dniu 15 sierpnia, tj. w poniedria-
pastnik rzucił się do ucieczki. 1'0W kiego, ktoreg.o wogole nIt; lR.OO ]\O\1ccrt z Tcatl'lI na wyspie lek o go<lz. 12.03 rozgłośnia łódzku naJkrotszy, - W10Ul bOWiem prze. 
lJogonilo za nim kilku innych 7.na. alc zmylony podobicJl- w Lazicnhach J\rólcwskich. nadaje w programic ogólnopolskim kroczenia tego zaltazu będą poci .. 
przechodniów i po dtu~szym stwem, wZliąt go za swego wro· 20:()~ "w. rocznicę tryumIll" - Z. poranck symfoIl'iczny, który zawierać gani do surowej odpowiedzialnohl 

, . t ik tł' t :\IaclcJowskI. b~tl.zic wyłącznie utwory koompozyto-· . 
pOSClgl1 napas n ZGS łł Ulę y. gn. 20.15 .. ,ł~ódź !)rzcd pół wiekiem" _ karnej. rów polskich. Wykonawcami poranku ______________ _ 

Ahreduluwu i. 08SlDOrlU 
DO WL 

ZALAT'WI.\. "'AJSZYBCJEJ 

POL au 
Polskie a:uro Podr6iv SP. Akc. 

ŁÓDŻ, TRAUGUTTA 2. TELEFON 107-86. 

feliolooJ1 opracowaŁ Kazimierz ]o,owal- b~d,.: Orkiestra Symfoniczna Związ-
~I\i. ku Muzyk{tw Chrześcijan pod dyr. 

20.2:> Muzvka. Adolfa Bautzego orar solista p. Artur 
20.55 'fI'. ·fragm. zawodów ",iaślar· \Yenske, który odegra z tow. olI'kie-

skich o mi trzostwo Polski. slry Ra'psodię PoJską kompollytora 
21.2.1 "Przed 18 laly" - rcportaz. łódzkiego Bogumiła Tesznera. 
21.1)0 Pieśni żołn ierskie w wykona· KONCERT ADY SARI ODLOŻONY 

• nin Mieczysława Grąbczewskiego. Z powodu niepogody koncert Ady 
22.15 Muzyka taneczna. Sari został odlożony na sobotę, dnia 20 

AVDYCJE ZAGRANICZNE 
KALUNDBORG (1250) 

22.20 Muzyka kameralna. W progra­
mie kwarlet fletowy F·dur Bacha, 
kwartet fletowy A.(Iur Mazarta i se­
renada Tarpa. 

DROITWICH (1500) 
. 22.20 Muzyka kamerahla: kwartet for 

l 
tepillnowy H·moIl Lekeu i kwa1'tet 
fOI'tepianowy Es-dur Dworzaka. 

PARYZ (1648) 
20.30 Konccrt symfoni'Czny. 

HIJ~ VERSUM II (302) 
19.55 KO'\1cert symfoniczny. \V pl'ogra 

mie symfOOl'ia Leo-Kretschmar. 
21.10 Symfonia IP: organami C-ruoll 

Saint·Saensa. 
RZYM (439) 

21.10 "Ave Maria" - opera BettineIli. 
PRAGA II (269) 

21.00 SYDlfon ia C-moll lkucknerlł i 
koncC'l't sńrzypcoWf .... Moollrta 

sierpnia b. r. Bj,lety wykupione - są 
ważne. 

ZNIZKI KOLEJOWE DLA CZł..oN­
KÓW ,,BAR - KOCHBY" 

Wzorem lat ubiegłych, korzyMają 
7.l'zeszeni narciarze rÓ"'''lliei i w bie­
żącym sezOOlie (do 16 listopada b. f.) 
Z indywidualnych zniżek kolejowych, 
w wysokości liO proc, normalnej tary­
fy wszystkich klas i poc!llgów osobo 
wy ch i pośpieunych. 

Dla członków "Bar - Kochby" zniż· 
ka obowiązuje z ŁodZJi do wszystl.dch 
stacji podgórSlkich j nadmors,kicb, o­
prócz tego <hl wielu punktów turysty· 
cznych w promieniu 300 kIm. (Ciecho­
cinek, Czarniecka - Góra, Kdelce, Pi()tr 
ków, Tomaszów - Ma'z. i t. d. 

Bliższych in f011lD.aej i udziela sekre­
tariat ,.Bar - Kochhy", L6dt, Piotr­
k{)owska ] l. telef. 269-09 codziennie od 
godz. 18-2.2.. 

ODKRyWCA. 
Cr,emu nadaliście wal'zemtl 

chłopcu przewisko: Kolmnb? 
- Bo on pierwszy zlapa.ł >\m. 

11'kę na. naszym radicaparal'if' . 

O CZYM KAZDA LODZIANKA I ŁO­
DZIANIN WIEDZIEĆ POWINNI. 
W dobie ciężkiego kryzysu obowiąz­

kiem każdej łodzianki i łodzian4llln 
jest wsze~kie ~e sprawunki us-kut~z 
niać jaknajtaniej i na jaknajdogoo· 
niej szych waruIllkach. Dyrekcja jedy­
nego w m,ieście na<szym domu towa 
rO'\vego "Konsum", pny Wid:zews-kie.i 
Manufakturze, R()kdcińska 54, dojazd 
tramwajami 10 i 16, olmityła ceny 
wszystkich artykułów damskiej, m,,· 
skiej, dz.iecinmej konfekcji i towarów 
galanteryjnych. Szczególnie pTRktycz­
nym podarunkiem to resztki i braki 
wY'fobów W,idzewskiej Manufaktury, 
które sprzedaje wyłącznie "K<Mlsum" 
po cenach ściśle fabrycznych. 

W interesie więc własnym wszyscy 
bez wyjątku łodzialllie j łod'tiankl IW<> 
je za:kupy usokuteczniają tylko .... 
"Konsumie" • 
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AmerJka-Niem" 
58:49 

• a prow o 70 tys. widz6w na impre­
zie lekkoatletycznej 

BERLIN, 13 sierpnia (PAT.) 
,\V sobotę rozpoczął się na sta­
{Eonie olimpijskim w Berlinie, 
sensacyjny mecz leikkoatletycz­
ny Ni'ClUcy - Ameryka. Mecz 
wywołał niebywałe zaintereso· 

JUgosłowianie "rzegrali gry podwóine 
\V (łmgim dniu zawodów v~niso- gra!1c dwie gry podwójne. wiańską Kovacs - Smrdu w 3-ch 

wych Polska - Jugosławia c mi· W pierwszej para polska Hebda krótkich setach 6:2, 6:1, 6:0. 
strzu~tWI, Europy ~fl dkow~j rDzo· - Spychnła pokonala parę jug8slQ- W drugiej grze para Tłc.czyński 

wanie i zgromadził na stadionie 

f;=~~m7:':~p:::~r .. {~~ Przed dz·sieiszą batalią 
Mecz wykazał spodziewaną ·1 h b przewagę Ameryki. Przewaga ta naj epszyc ko iecych drużyn lekkoatletycznych Europy 

wyraziła się w pierwszym dniu '.. 
różnicą 9 pkt. Amerykanie bo- Przygotowama do międzypan. naI~ży do .wiedeńskiego W. A. mlec do Bydgoszczy ~astąpił 
wiem zdobyli 58 pkt., a niemcy stwoweg? m~czu lekk{)atletycz- C. l wynosI 56.6 sekund. Tym- wczoraj. ~ niedzielę przed po-
49. Wyniki pierwszego dnia za- neg.~ pan naJlep.szy~h r.epreze~- czasem nasze zawodniczki, star- ludniem zawodniczki odbędą 
wodów przedstawiają się nastę. tacJi Europy; NiemIec l PO'h;kl, tując w tej sztafecie osiągną: n:! wycieczkę po ·Bydgoszczy. 
pująco: zostały zakonczone. 60 mir. (Książkiewiczówna)-

. . Zawodniczki polskie, zgrupo· 7.8 sekund, na 80 mu. (Gawroń-
100_ mtr. wyg.ral Johnson (A- wane na obozie treningowym '" ska) - 9.9 sek., na 100 mu. (Ka 

meryka) w czaSl.e 10,5 przed El- Bydgoszczy, czują si,ę doskOOla· łurowa) - 12.5 sek., a na 200 
lerbee (Amerytka) 10,7, Kerschem leo mu. (Walasiewiezówna) - 24 
(Niemcy) 10,8. ~ szczytowej formie znajdu· sek. Razem czas naszych zawo,] 

800 mtr. zwyciężył niemiec je się Stanisława Walasiewiczów niczek wynosi 54,2 sekundy, za 
lIa rbig 1 :52,4, przed amerykani- na, której życzeniem jest od- tym pobicie rekordu światowe-
nem Beetham'em 1 :53,3. nieść zwycięstwo w trzech kon· go w sztafecie jest dla polek 

... . kurencjach, t. j. w biegach na rzeczą zupełnie prawdopodobną 
~a ~.;)OO mtr. zWyCiężył ame- 100 i 200 mtr. oraz w skoku w i osiągalną. 

Głównym kierownikiem zawo 
dów będzie prezes PoTskiego 
Związku Lekkoatletycznego, 
inż. Z'najdowski. 

* 

- B~worowski mbla nieco trt1~.· 
Il.iej ~ 7e zadan:e, wygrywając 7. pa­
rą Kukltli~vk - Mitic 3:6, 7:5. 
6:3, 7:5. 

W drugim dniu Polska prawa· 
dzi 4:0, 

Ksawer, TIO'ZJńSki 
pokonał Mohra 

Poza konkursem meczu teni­
sowep;o Polska - Jugosławia 

odbyło się spotkanie juni,or6w 
pomiędzy Ksawerym TłocZyli.­
skim i jugosłowianinem Moh­
rem. Z.wyciężył Ksa wer.v TIIJ­
cZyllski w dwuch seba('h fi:2. 
6:2. (PAT) 

Hebda i Tłoczyński . 
zaproszeni do Jugosławii 

Dwaj polscy tenisiści. Hebda ł 
TłoczY(lSld, zostali zaproszeni dl) 
,Tugosławii na mistrzostwa między­
narodowe Jugosławii w końcu wrze 
śnia w Zagrzebiu. r~·kanll1 Fenske 3:53,8 przed dal. ;Walasiewiczówna jest poza Poza 'walasiewkzówlJlą, w do 

nIemcem Mehlhose. t' k '1 . '1' d . . ym . Ja naJ epszeJ my.s l. co o skonałej formie znajduje się 
~V. skoku o tyczce amerykanie ~ymku meczu. OczywIście zwy również Kalużowa, która liczy 

zaj ęlI dwa pierwsze miejsca: 1) CięstwO nad niemkami jest jesz- na zwycięstwo nad jedną z nie­
"~afl?~rd~n 4,27, 2) Varoff 4,15. cz.e .. o~ecnie niemożl.iwe, nielm~k i zajęde w biegu trzeciego 
\, ymkl memców: Haunzwickel mnrCiJ Jednak walka pmwdopo .. miejsca. Na trzecie miejsca w 
3,80, Hartman 3.80. dobnie .?ędzie w: większości kon swoich konkurencjach liczą 

Niemiecki związek lekkoatletycz 
Iły zawiadomił, że kobieca repre­
zentacja przybędzie do Bydgoszcz) 
w sobotę wieczorem. Po meczu ko­
biecym z Polską 14 b. m. w Bya­
goszczy, lekkoatletki niemieckie 
startować będą w Toruniu 15 b. m. Jugosłowianie, Mi1ic i Kukulie­
na zawodach międz;vnarodowycit. "ic wezmą udział w trójmeczu War 

Ostateczny skład drużyny będzie I szawa - Zagr7.~b - Lwów 19-21 
następujący: 100 m.: Kraus, Albus; b. III. we LWOWie. 

20~ m.: Kr~us, Voigt; 80 m. płotId: fanlaslu"z~e ",unik.· 
Gehus, Spdzweg; sztafeta 60 - ",,,.. fIlM II II 

\V trójskoku wygrali niemcy. kurencJI ~upełme równorzędną. również łodzianka Słomczew­
Hzut dyskie m wygrał niemiec 'V sztafecie. 60x80x~OOx~00 mtr. ska w skoku wdal (pierwsze 

Schroeder 50,19, 2) L 'cvy (Ame- ~ols~a - Jak tWIerdzI ,Wala· przypadnie prawdopodobnie IWa 
rvka 49 98. slewlczówna - najprawdopo- lasiewiczównie) oraz Flakowi-
. , ' dobnie.i ustanowi nowy rekord czówna w ;rzucie kulą. 

\~ sztafecie 4x100 mtr. zwy-
ciężyła Ameryka 40 sek. przed śwIata. Dotychczasowy rekord Przyjazd reprezentacji Nie-

Niemcami 40,3. 

Nieme, Drowadza 
z Belgia 49:28 Trz • e II 

80 - 100 .- 200 m.: Getius, Albus, 
Krauss, Voigt; skok wzwyż: Ratieo, 
Friedrlch; skolt w rlal: Mauermay'!r, 
Praets; kula: Maucrmayer, Schro· 
der; dysk: Mauermayer, Sommer; 
oszczep: Mathes, Gelius. 

VI 
nHUKSELA, 13 sierpnia (Pat) 

Druga reprezentacja Niemiec ro­
z egrała w Brukseli mecz lekkoa­
tle tyczny z Belgią. ~V, pierwszym 
dniu na 7 konkurencji belgowie 
w ygrali tylko jedną na 800 mtr. 
przez l\Iosterta. Po pierwszym 
d niu niemcy prowadzą 49 :28 p. 

Aanghilda Hveger. IElvi Svendsen 
i Inga Soaransan 

350 tlfsler, za Jonesa 
zapłacił Arsenal 

o najlepszego gracza W olver. 
fial1lpo \nu-Jonesa (który grał rów. 
!)ież na Śląsku) ubiegalo się kilka 
l1 <iilep3zych Idubów piłkar'll{ich An­
glii, kture oferowaly za niego za· 
wrotne sumy. 

W tych dahdl JOlles zgodził się 

na zasilenie llli~ t rzow~kiego zespolu 

Anglii: AI'"enalu Plizy czym mena· 
żer ;,Wilków", mjr. Buckley, odstą· 
pił go za cenę 350 tys. zł.: 

zaprOSZODf Da szeree startów w Polsce 

w rzucie oszczepem 
Na międzynarodowych zawodach 

lekkoatletycznych w Turku w Fin· 
landii doszło do sensacyjnego po • 
jedynku najlepszych oszczepników 
świata. Pojedynek wygrał rin MatU 
Jaervinen, który osiągnął 76,48 ID., 
zbliżając się w ten sposób jedynie 
o centymetry do swego słyunep 
rekordu światowego. Drugi z kolii 
fin NikkJanen uzyskał 74,77 IDo n. 
cim był szwed Att~rwaU 73,73 ... 
czwarty estończyk Sule osłągq! 
70.62 m. 

Nikkanen w 6-ciu rzutach a.fta.o 
Dowił swego rodzaju rekord, ~ 
gając najleps7ą chyba na 'wiecie 
serię rzutów. Nikkanen uzyskał k0-
lejno 74 m., 73 m., 74,77 m., 72.58 
m., 73.50 m., 73 m. Wszystkie za­
tym rzuty przekraczały granicę 
70-metrową. 

W biegu na 2 mile angielskłl. 
zwyciężył Pekuri 9:05,6 przed Leh· 
tineneru 9:10,2. 

Polska sprowadzi 
norweskich lekkatlet6wl 

Jak w.adlJmo, kwestia meczu re­
wanżowego Polska - Norwegia nie 
została zdecydowana, przeciwme, 
polski związe\t lekkoatletyczny u· 
dając się do Oslo zastrzegł się, że 
nie może Zi) względu na ni~pomyAl­
ną. sytuację finansową ręczyć. 
rewanż w przyszłym roku w Pol-
sce. I 

Obecnie, jak donosi jedno z pl! .. 
norweskich, ze strony pol&kiej ~ 

rt 
SZCZĘŚLIWE, BO WYGRAŁY. 

nanghil(\{! Hveger i Inge Soerensen 11a rr.mionach 5wyl'h rodaczek po 
w Londynie mistrzostwach Europy. 

w ottbywających się sunięto projekt wspólnego sprowa-

IPo[~ki zwi:!zek pływacki pro Cała trójka - to dzieci nic- konkurencje na 400 rnetrów 
tU E \1'~uzi obecnie perlraktacje I) l. u1l10żnych ludzi. Hodzicc są stylem dowolnym, w których 
HL spl'owarl :~ e nic nU szcreg slar · rybakami; ojcicc Raf1.ghildy już [) razy poprawiła f€kord 

dzenia lekkoatletycznej drużyny 
norweskiej przez związki Polskł t 
Węgier. Norwegia zatym rozegrała 
by dwa mecze międzypaństwowe: 
!?: Polską w Walszawie i z ,węgra­
roi w Budapeszcie. 

do 
Ui\\' pływal,ów i pływar.zcl;; jcst maszyni tą kolejowym j światowy, ale wedtug zdania 
tltll'iskich. Pertraktacje są pOliO pewnego razu zakazał starszej fachowców, może {)na również iiiiiiii_lii_iiiiiiiiiiili_iiii-

ANGlii na dobrej drodze do sfinaJizo- przyjaciółce swej córeczki, aby osiągnąć znakomity czas w dy-
CZECłłOSŁOWACJI wa l:i~, .tak ,. ż e. czekalab?, nas \.- - podczas wycieczki na plażę l.itansie 1,500 metrów. 

I 
mozln\"!c, ze l w ŁodZI - 1.0 .. _- nie pozwoliła wejść malej Pllnna Sorensen ma JUZ za 

ŁOTWV losalna atrakcj.::!. Ranghilrlzie do morza. gdyż fsobą dwa wyczyny światowe, 
. , Ranghilda Ilvcger, która do- dziewczynka nie umie pływać. podczas gdy Svendsen jesz~ze 

rOEMIEC 'piero 'VI' grudniu skolIczy 1S Lecz mała jednak wskoczyła t~llo nie osiągnęła. 
FRANCJI r la t. jcj rówicśnica, Elvi Svend· do wody, ku przerażen.iu .całe- Ta trójka duńskich "szczu-

PALESTYNY 
RUr..1UNII 

S('n i 14-lelllia Inge Sorensen-.- ~o towarzystwa. I na dodatek rów wodnych" lubi szalenie po 
są obccnie dumą, duńskiegn nic się jej nie stało; Ranghilda dróżować, poznawać nowe kra­
sportu pływackicf;·O. robiła takie same ruchy, jak je, Judzi i obyczaje. Podczas 

Po pannie IGausen , która w to podpatrzFa u dorosłych i tournee nie myślą o czym in-

Z 
. swoim ~zas.ie w Amsterdamie . świetnie pływała. Od tego razu nym, jak o pływaniu. jedzeniu 

~3.r-j sy i informacje: zdoby1a dla Dunii mi5trzostwolustanowiła 25 r~kordów Awi.!\- i spaniu ... 

* 

dowolnym, osiągają.c czai 
13:15,9. Dunka poprawiła w 
ten sposób ustanowiony prze'd 
7 laty rekord Hele.ny Madison 
Q 7,7 sek.! 

* Na m~,strzlOstwach pływackich 
Europy w LOIl1dynie rozegrany 
lJostal wcz,oraj finał na 100 mtr. 
stylem dowolnym pań. Zwyci( · 
żyła bezapelacyjnie rekord-zistka 
świata dunka Hveger w ('zasie 
1 :06,2 przed swoją rodaczką Pc · 
tersen 1 :06,8, holender ką V;l; 1 W=-filftlRG:' l-I 11(1 k 1 ś\yiata w skokach, Rallghilda towych! 

u:l~utIJg i /I ~ O jest drugą. mistrz~· nią Danii .Tej pierws7ą nagrodą 1.3 pły 
. Tcmpo jej jest całkiem męskie, wanie była lalka. Miała wów-

u1. Piotrkowska Nr. 68. a pełen siły starl przypomina czas 12 lat. Zaczęła marzyć o 
:\farl~ NoreIius i holelldcr[~'! złotym medalu olimpijskim. 

Młodziull,a 17-lelnill dUllska Veen 1 :08,4, holenderką ~1al 
pływaczka Tenny Peter sen u- corps 1 :09,6, węgierką Acs 1,0:' .' 
staliła w niedzielę rekord świa I i norweżką Hirsch 1'11.-1, 
towy na 1,000 yardów stylem l '''j!ly dCl! OudcI!.- Ranghilda na..ij:wnhiei lubi 
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lasna and'era nad je 
Poiska linia teglugowa ułatwi lokowanie naszego eksportu na Dalekim Wschodzie I Bałkanach 

,\V" sob~tn~l~~ "Glosie :oran-j go handlu z~graniczneg~ i tran- s~ich; pod,obnie, p.o przystąpie- wpływów ty~h dw.óch linii ieg!u i na tle .. wytw~rzonej. w 1937 t, 
TI) ll1 Omu\Vlltsmy w ogolnych z~·tu stanoWI porówname kosz-I J1JU do porozU1men taryfowych I gowych moze byc uregulowany I sytuacJI, to Jest plfob regulowa­
zal'ysa~h o.lbrzymi~ rolę. jaką tów prz;e:vozu towa:ó~ z Pols'ltł' 'możnah~' g~osem bezl?oś'r~dl1iI~l l dro!lą nałeżytego układu fraCh-, nia współzawodnictwa kelei i to 
odegrac moze Dunaj w naszych na rynkI nadduna.lsklC. zest:a-I nadawac kIerunek cgolneJ poh- tÓw. warzystw żeglugcwych, dalej w 
stosunkach gospodarczych. wione dla przesyłek kolejowych tyce poolu, uwzględniającej in- W imię zabezpieczenia dc- obliczu utracenia przez żeglu<1ę 

Szczególnioe dobitny. argume~t i łamanych kolejowo - dunajo-Iteresy polskiego eksportu i s.zla- tychczasowych interesów naszej czeską na Łabie dotychczas~­
clJ ;! .~I'zy o'. dog?dnoścl ~omunl- ',:ych z przeładunkiem W czeS-j ku tranzytowegO'. Lokowani(' linii JewantY{lskiej realizacja wej swobody prowadzenia poli­
l~acJI dunaJowcJ w służble nasze luch portach. I polskiego eksportu na tych ryn- I polskiej linii <'lunajowej jest a- tyki taryfewej w wyniku ustałe 

Towar i relacja 

Ol 

Pl'zc:dza wełniana 

I Birlsko - Budapest 

" - Boogt'ad 

" - Russe .. - GamtJ 

J1as:r..yny p:r:zc:dzalnlcze 
(Żelazne krosDa mechaniezne) 
{,ódź·Favryczna ~ Buda:pest 

-, - Beograd 

" - Russe 

" - Galati 

Stawka 

kojejollJlI I kol.-du-

I 
nalowa 

gr gr 

991 760 
1858 1077 
2376 1127 
2215 1127 

883 661 
]856 922 
1128 ;84 
806 784 

.-
Różnica 

w gr wOlo 

231 25 
781 42 

1249 52 
1088 49 

222 25 
934 50 
344 31 

22 3 

kach będzie o tyle łatwiejsze, że ktualna, gdyż szereg obserwo· nia niekerzystnej relacji czes­
z terenu zawiłych rozTachun· wanych pesunięć organizacyj- kich i niemieckic'h stawek prze­
ków międzypaństwowych edpad nych w żegludze dunajowej mo- wozewych, wreszcie wobee ro­
nie w danym razie należność z że w niedalekiej przyszłości snącego antagonizmu czesko­
tytułu frachtu, płacona doLych- I znacznie uszczuplić obroty na niemieckiego, Ozechesłowacja 
czas towarzystwem żeglug; tym szlaku żeglugi Jllol'skie,t. Na widzi obecn.ie w s'zlaku tranzy-
pańsl\Y trzecich. uwagę zasługują tulaj: a) rozbu towym ze swych portów dU'Ilajo 
Równocześnie zmalałyby do- dowywanie przez Węgry wlas-I wyeh na Gdańsk i Gdynię jedy­

tychczasowe pasywne pezycje nej bezpośredniej komunikacji ną drogę, gdzie może je, zczc 
w bilansie płatniczym z tytułti między Budapesztem a Aleksan- prowadzić swobedną politykę ta 
cbsługi naszego handlu zagr, w drią., b) zaangażowanie się kapi- ryfową. SkOTO Czechesłowacja 
tej relacji, W7.l'osną natomiast I tału wloskiego w największ~'m przywiązuje taką wagę do utrzy 
należne nam kwoty z obsługi towarzystwie żeglugi dunajo-I mania i wzmożenia tranzytu 
tranzytu, wej, e) podejmowanie próby polskiego. oczekiwać należy 

P. K. p, zyskają w pol~kiej li- I włoskich Lowarzy~t,v okręto-I usł~psłw z ,jej sh·ony. na rz~cl: 
, nii silny atut. dla zabiegów e n'l wy ch dopro\vadzcma do zawar- I proJcktowanego oparcIa polskIej 

Cyfry powyższe wykazują I przewozowych: de tej pory bo- stanowIenie dcgodnych taryf cia umoV':~' celem 'wyeliminowa-I Pnii żeglugowej o porty Brat~'-
różnice stawek, wyrażone w su wiem nie było żadnej instytu:::.( związkowych, alhowiem liuia ta nia waNd miGdzy .\driaty1dt>l1l' st':lW~' i Komarna. oraz zroznmir 
mach absolutnych. Dła zbada- zainteresowanej bezpośrednio i przedłuż~' l1iejalw ramię polskie 19 morzem Czarnyn . l ia <11'1 naszych żywotnych inlt 
nia możliwości zwiększenia eks prowadzącej aktywną w tym go przebiegu, ldóregu cena b~- Omawiane wyżej HI'gulllcnt\", I rc~ó,Y gospodarczych. dającyc' 
portu polskiego równie charak- ,kierunku politykę;' żadne z to- dzie rÓWllO,Yażyć niekon:ystnt' , uZ:1s:1dniające slworzellip. włas-I l'I);V!)oczcśnie większ<:', niż d(' 
terystycznym będzie wykazanie war,lystw żeglugi dunajowej nie stawk! przebiegów ohcych na łu I nej żeglugi dunaj()we,i, uwzglC:ll: tychcz:I zntrudnienie urząd ze' 
osiągniętych oszczędności w i rezwija W. Polsce akcji akwizy- ma nej t1'a. sie l<olejowo-wodnej: I niają \y ró",nej mierze in t('r~';'.V };l~n p;:H'towym i knIejom czr 
kosztach przewozu, wyrarone cyjnej; P. K. P. nie są w tym równo.:ze~nje len !lm wzglud naszego 11 a 11(11 t zagrani0zne~o ~l\im, 
w proeentac~ ceny eks~ort.e- sI?ecj~l~ie za~ntercsowune, :~ byłby wysuwany \' rol;.ow:"1 jak i tranzytu. ,B,cz prz"\"(JZÓ~\' "'je ,,-,'OhIO pominąć milcl.e 
weJ. "Vi grupIe surewców,l poł- r?w'l1lez lagralllc~ne p:zed~tuw~ n!ach ° wyrównanie ~Iawek pr1;t' ItTlIllZ . towych hnll1 polsl.::I llle nir:11 niezwykle doniosłego all~ 
fabrykatów. :które stan~wlć bę- ~le!st~a P. R:. P. 1 portow GdYlll

1 

h~~g6w I:a tr:: sn.cl~ ~:-ysto k?le.~o z~ł~ła\l!)Y P,(~~~ą,~ k~,~~':1, :l.Ipew. I n fl~'opagando\Y('go: jaki mi f'{ 
dą przez dłuzsz~ czas WIększość l Gda~ka. me są . powo.łe.ne do ,'~ch. \\ In n.l lnu,! ~1I:1[l.lOW ,I J I~!C so.)!! dOklt. tzn. ",0 J.l lunl ll, Il~('zIC \';pro'''.dzt'!1lr na wod .. 
tow~ró\V P<;>'lskICh, lokewanych uprzywIlc.Jew;ywallla . teJ .. drogI st!~n,()wił~h~' p!·ze~łłlJ~:t'.ltu~ pOI-I Sz:,lt')!~)ln (' ,v; ;':11-1'- i:' tl',ll"~.:: J)u, d,ill pO]'ikiej handery. niosą 
na Interesujących nas ry?kach, transportO\~e:1 w s~veJ a~cJ~ p~·o· skl('J li.mi l,ew~l1tyn"Jd{'.1 I pr~Y I ~ll p()"Hd:lj~l" ,,~a.~)ll{ J kOił ~:IIl.11 ('l'j re: Int' 'iwin'jcciwo pręzno· 
os~ezędnoś~ z ko~unlkacJi wod pagal~do\:'eJ I ak~lzyc?'JneJ. J~re on:powlCulltnl skoonlyn'lw:Hllll I l>~ll~' a,k~·t:-~'c~'.IJl~.ch . Z,Jl:1

n

llll,' I ~ci 1. zego h',ll1dill zagrailicznc· 
neJ maczme obniży nasze ceny o~a~ll~ ~~ur aJ.(W!zyc~Jn:ych pol- reJsów ~ da!ab~' .. d!}datkow.,r, ~a lepIeJ , łuzyc, . hGu:!1 " I~ll:,r()S' lU go i j~'rio aparatu teehnieZ11ego, 
eksportowe. , sk.1eJ, lIna bez wątpIellla przy· trudl1icllIc te,l,(inu mOJ'skit'J, ('o I naszycJ~ pOrlo\\': ~lllzph dotych-I wia;_llc nas silniej z naturalnym, 

Dotyc~eza$ hand-el rzagranlcz czyniłoby się ~o. wzrostu Obl'O- z ko~ei zró~"llowa~:v~, może sLra I cz~sow~ prze\';o~lllcy.. ., ! a t~k nikle dotqd wykerzysty· 
ny ~()lS1kl oraz ,~~tnz.yt prz.ez ~a łów w. wymlar:ue z terenem l,:" "ZeglUI.rI ~oIsk[e.J ze zm:1Ie- Słl1b)~l punldcm koncepCji \yanym terenem ek pansji te'W::\ 
sze porty n;t0rSilue k()1'.zy~tru.: Je- plfzez lll~ obsługn;anym. J~Ja przewozu,," ttl\varowycll ~ hy! ~Jo ~Iledtl'\';:w ':'zglą~ uszczu- 1 rowcj. 
dyme w neJ,zna~'nym sotOplll'll z Zadame powyz&ze byłoby u· Gdym drogą morską na ryuk ., pIenIU mlercsow zeg]ugl czecha I 
drogi przewozowe.j dunajo'Wej łalwione przez możność prowa- pel.-wschodniej Europy. korzy-' slowQ.ckie,i, obslugującej detych- i Kapilał za-:lr:~a;':owany \Y tym 
na podstawie 8peeja:lnie ibudo- dlenia własnej p elity ki stawek stających edtąd 'T. króts7.ego l' ci.a~ polskie transporty w rcla- 'I przed~i~w7.i('''il1. koodem około 
wanej związk'owej polsko-cles- przewezowych, umożliwiające,i równie korzystne.go z punktu 1 cji dun~.iowej, Tę strat~ zrekom 3 mllu. zł. ma zapewnio?ą amor 
kiej taTyfy d!unajowej. regulowanie konkurencyjności wiclzen~a bila1lsll plalni ::w;:;ó I pensujc wir.l'szy obrót tranzy1o-

1 tyzację a przypuslczallllc na~'e' 
l!~z.~lędnia..,c ~ze.rokie ,metli pO~7Jczególnych produktów pol- przebiegu przez Dunaj _. ~L'n t y- : w~· kelei, cz.eskich i portów !3r::'ll){'wną rentownQś;; 

WOSCl l OCZYW1'gote korzyścl roz-, SkICh na rynkach naddulla,i- 5ław~/Koll1arno. Zrep:L~ 7. 1\'; ll~ i~ tpław~' I homarna, Szczcgolme I 
budowa.nIa kom.runiikacji tewaro I . -- «"-n' -

wej :t drog" Dunaju, przyjąć na 
leży pod rozwagę, o ile pomogło .-r I" fi I p Iti f,? 
~~..:~:=~ !~~etr:~::;~ l~O"'~ OROPO f ImpOraU O .. ~ 
na wody tej magistrali Europy Pod pozorem centralizacji przywozu surowców powstać mają tllacowki społeune 
środkowej l poło - wschodniej. , , -
Przed tym zasługują na podkre l Warszawski kOl'eSlp. "Gło~n I !Ul'QWr3mi. Cz~'n!1ik~ h~ , u,~~",n- k(nv ministerialnych w te,{ spl'a 1 Zwolennicy .,nowyeh" metod 
ślenie podstawy prawne i orga- POl'anneg?" donosi: ,l~' iż hłlPOł·t suro~c.ow włokien wIc - dokładni" nie wiad3mo. I w imporcie sm'owców włókien­
nizacyjne ta'kiego oktu, Umowy Zag~Ulenia suroWCOwe kon-, mczyeh ulef~ł (}stm:nt~ rozdl'Qb · Njj~wqtpUwie jednak nie bl'ak I niezycb wiążą jednak pewne 
11li'ęd'zY11arodowe, okr.e81aj'ące J cenb'u]ą OIStałnio ltwa~(' czynni- nipuhl. co llow-odn,lc ptwne ,.' minil.tersłwie pr7t('mysłu i nadz'c.le z obj~iem stanowisk n 
wolność międzynarodowych ków mi~rodajllych. Z~il1i~l'er-.~ł- sh·f.tt~· dIn lHHl~twll c:n. W)iQstll' hnmUll ludzi. ki{~rzy na pl'ojek~ dyrektm'a bim'a sm'owcowego 
dróg wodnycll, dają ws'zystldm wane ,lllmisłel'stwa zUjm:UJą "m: I ci, wyw~zu , wl~k~zC;l 1l0~e1 de- ty h' ~e,patrll,ią się t;r'l'pllyc~nie przez dYl'. M, Kandla. kłóI')', 
pn.11StwOJ,ll pełny przywilej upra obecm<e opraeowa~liem l prze- W1?:, wmuatl'k ZnWICl'lłnUl , 10- l ~ą pJ'z~eiwnHwmi nowych mo ich !L(loniem, jeBt zwo]cnnikłeiT 
wiania żeglugi na iJunaju. dy~kuto~naniem pro.lekłów. -:. sunkowo dł'unnych !lNllilz:~ke,ij, 1\(1poli. centralizacji imporhl, 
Główne przoo\Siębierstwa, u- zmlel'za,lą~ych .do .eałkowitr,\, Zdanli!łU t~'ch czyu!lłk6w, !m --=§śiiOlłił 

tl'7.ymujące żeglugę na Dunajn wz~I,. cz~sclowt'.1 zlllumy s,l'uk- lłOd. 8ttl'n~:l'ow wlók,lenułcZ!ch I,a.d z' bez §zma' Irao(osliic:b 
należą de syndykatu taryfowe- tury lilllpOl'tu smowę>ów. wlnu'lI hyc ~"kouc(lm:t'f)WIł'lł~ w ve! 
gO' _ Tarrifgemeinschaft. Poważne ro!~ w tY('h pl'll- )'ęlcn('il ,łt'llllf'j wz).{l. dwu firm. łmp.Crt tego surowca z6stał wstrzymany 
, "Pięć towarzystw należy rów- ('uch Od~l·ywn,i. SIU'}lwy 1'101'0\\,_1 ł1:łt~I':l ",na.idą !li~ pml lHmtrolf! \" . ',..,.' " , ' . ' '. 

r • d Ś '''1' 'B u' l ców wblki('nnic"lycb które' do c7.~nl:tlllu\ s.pok('ł'.nclIo or"tatl1.ch rlnlach na lvnk. li francuskImI fmnami odpOWled 
noczeSl1le e CI',", cJSlzeJ Cle'):'I ':" - '. . ' ' , .,' . . L d" ' . t"· . 1 t 'akt l t6 b obecni" 
o'emeinschaft. ł)'ch('zas znłatwHlłIc był)' prZt' 1. QI~httm P Ottl,hl t kon~~·ng(·ll· uro" CO" ym o lI. ZLll~O owuno me wn l y, \. ryc 
M '\Yszy, tkim towarzystwom !o szere~{ reMII'UIW w zltlct,n~41'i hiw bnwt'lui.nn;r('h, kWrt\ 7.0stn- charakleryslyczne zJ,t.w1s;ke kOlU wykonać nie będzie można. 
howiązanym do publikow~nia od z.ainf.{,rf'sowaii, lW, ~cz:!"gól- ty dla ~ .. ndiu~ P,th'l'IlŹI>j-e ogi':ml·1 pl.ctnego ifja~umowama lml)()r~~1 
. t ' . " h l k nyeh dCIH l'hunen!lIw' w pl'ZY- C7.IHlC (Hlk wlndoJ>1{ł prnznnuo .szmat bawełnianych z Franc,II. Uandell metalami-
[ s osowanla ro"nyc s awe, ' r' ,'_ ' ' k 'd 'fI ' t " ł t I r lpOl'terZ\' ubic<1ający się o li! I 
przydzielają ' koleje przewozy 11:1 S;ZłUSC1. Pl) )IOWI'OCl'e d)' l', K::m- :lZ e,l rnuc Y KO po ,I,Cf nym n . . , . t"> '< . • dl ł łód k" 
pedstawie ko~wen~je~a]nego dla, SllO!l~('ll~I'O'I'Yllł1t' z1lshmą w wngo,'Ili't\ SltrOw.'ihv), ~w1,lldez~-\ 1 1' ol1lyn~e~ly franc:lskIe, _ me?- a przemys u z lego 
l I 't N t ł r.' ~ . bl'['r~Ą Słł"""'C'''''~'łłl ,'I,m,· 1'11'1'.1'- ii: t('z l ~mil1",' dot"chcT.n~lOw(,\ I trzymali Ich. Zdamem sfer wm NIlJ·wi"'ksza. i nttjbardziej akhrwo-.( l cza. a ym \v asnIC sy_e- , ,,'- • "''' .,> .. ;, • "'. ' . • . ' • ,l '.' ,II' . .. . . <1 ~ 'J .. 

. . . . k l 8''''''I'81'''I'C prZ"ł'l" ~'U l' "''''11,1Iu l;:H'm~' in.'uGrlu SlU'GWCÓW włó- l"cresowal1ych, ro'.iVnrez w CJąt>ll firmą handlową branzy metalowej .. nue opIera Sl'ę ZWląZ OWQ po" ",.. ,~ .. iM u., ", . "', ". . " " ",' 
k k t f d

· J~k ~l", dowj}lduiml1v ("Iłl" I Incl1hjl'?'vC'Jh ma sworch ('Il)J'ą- nUJhlIzszvch kILku mleslęc~ me Łodzi .jest lstlliej1lca już od lał 11 fil" 
S - O • czes'a ary a unaJowu. • - '''' • " .'.. ' " . . • . t'1 't . 'd' Y d • ł t ci ma Władysław Ratner (SienkiewIcz. 

l
:> • • • SZ81.'CIt pl'o~ektów 'lopł{'t'Ollych ('yeh zwolenników i to wśród )es przew] ZłUn roz Zla y ) out ramamI pOTOZlllUleJl '1"> , .~ . ~ I " ' , • k t ge lł,) r 29, teł. 164-54), 

pracuja na Dunaju mnie 'sze to- ))l'zewużmł' JH'ZI'Z luz~d)" na \ ~:,f(~l'l po~aada,~ą(1y("h prawo de· on yn l Q". . Firmu ta zllopatrzoua jest stale w 
• t' .J. pro ... jll"jl' id""ł'" ,. , kł'nI'UU'-ll "Ii- c ... cz ji w ~akr{'sic tecbniczne j Przyczyny powyzszego. wyso- calkowlty asortyment półfabrykatów 

warz v wa przewozewe przYI- .. ".'1 .... ~. '" 1\" .1 " .1, IŁ' f . " '. .t ' " l ' .. ' mill()'VRl ia dotv('h("Z3sow(,~o eh'on,' pOllzinłu. ce nIekorzystnego d a od. ZI a-I' metalowych, ~ak blac~y, taśmy, PJ'ę~. 
JllU.l,1C tIallSpO[ prz,e,sy CK Pl) . . . . 'I" '1 ._ ktu nie sa J'eszcze dokładnie druty. ,>zyny l rury miedziane, motdęz-
niż~z\'ch stawkach; w ich ".1'(111',. w}l~:ędnło ~woh(}dne~o bttmllu .Jnkl~ .fe, t strulO\\ sko ('Z~' D1)1 ' ,. <'. • ne alp11kowe aluminiowe i ołowiane. " .- 'J. z,nane. }\ile Jest wyłduczone, ze ' , ~ I kł d ' lkl znalazł9by SIę początkewo 110. ~"JIiUIM""''JlOliiIlIf!ł!lii!1'.Clt1lll.1 re ,; , .,_. Pomada ona "ta e na s a Złe wsze .. 

_ • . ' chodZI tutaJ me e restr)lł\.cJe w metale p61szlaehdne w postaci surow-
".B polska lin~a ż~gl~~ow~, dopo Z U S k ił doftly zakresie surowcewym, lecz o re- ca w blokach i odpadkach, jak miedź, 
l,~. p~ zdobyclt~ Sllmc.lS1.t'J pe:r.y- !III II 1',11 Up strykcje natury ogólniejszej. mosiądz, alun-''1ium,. cynę .mgiels~ą 
CJl nic uznanob~ !,U .l'::ecz ko · przy ul. Cegielnianej PrzypuszczaJnic bowiem układ "Ban,ka" w IIlokaeh l prątkaeh, 0101\' 
rz\'sLn9. prZYstaplCl1le Jej de Ta. , . • d P l hutmczy, .antymon. nikiel, c~lIk ?rBZ 
. ' . ' .' . ." , , • t k I wyJmony handloweJ lUU~ zy o metale łozyskowe (kompozyeJe rózDo' 

Tlr- l Beli'Jebsgememschafl. OlH'gda,l "Głos Poranny" do" styc7.J1Ja nas ępnego ro u, sk a Francją jest dIn nas itieko pr~centowc), 
"-zględy, jaki!' s.kłaniają dl) ni(,sl o sp.'z('daźy uierucholUO- Jak wladolUo, firma Zje~l1()-1 ~stn i oz ll'~iki miaredajne Poza tym firma posiada speejaln, 

7reuIizowania koncepcji wlnsne i :;(.j pt'zy ul. Cegielnianej 36, wv- e:tone Zakłady ,JlItowo • LUlarne I drZ)1 y • Y, l Ś· . pro' dział blachy cynkowej, ocynkowanej 
linii ż~'tlUf!Owe'l dla obslurri ' pcl~ budowliuych przez ZjednOC7A)~e budowę tych nieruchomości po- a ~~zywroce!llU. w 91'Clkwe.l fran- l żelaznej, 

,.,,,. n l 'ł H porCJI w wynllame PQ s o - ' ł 'ł'd k' skiego handlu zagranicznego i Towarzystwo Jutowo - Lniane. wierzyła pr7:eds ęblOr8 wu " al l 'k.'" 'bl" Dostarcza c;ma przemy& O~l o ~ le, 

l 
l. . l D t b ł Z I-I d Ub l l G "któ W mi ... l ....,. CUS lej pragną na naJ. IZSZy mu drukarskIe walee mled~laDe l ph'-

sl; ~ to( LI trnnzy lowege są WIC OfU OI?y e na y al!>. n, ezp El- pern anc! , re ,,'"-«';/' okres czasu ograniczyć import, ty do opalarek (Sengplatten), a wykoń 
lup.! natury, CZCIl Społecznych, kłory lokuje czasle ogłosiło upadłoU, pn:y co edbije ~ię również na rynku I czai nie zaopatruje w specjalne blach, 

Przede wszystkim !Jjllra ~Ikwi ostatnio swoje fundusze w rentuj czym jednym z poważnych wic- '.;" . I alpakowe do "MuldenpresBc", 
z,'cyjne polskiej linii dU'JH\jnwci jącyeh się nlel'uchomościach. rzycieil upadłego pn:edgłębiot- Si\lTOWCC ym. I Solidne wykonywanie poruczonfćh 
u'jcłvhv w ręce 'propll<land'; Ił."'o Dom )U'zy uJ. ('.,egielnianej 36b stwa jesł firma, która medła bu-, Firmy łódzkie na skutek pO-I firm I le '!ładysbłkaw Rd8łnt er żleccń, ~~~k 

, . • ~ " t"I - l LA .. h d' t ł tua na • szy a os awa spraw .. ~. 
sz1uku, ldórego dogOdność wy· został Już cułkowicie wykończo dowę sprzedanej pHe'Z n ą OJl~C· w~<e.S2:Yc zarzą zen zo~ a y . na-I że firma cieszy sit: od wholu lat. ku :!lll 

ka/'ul~' dostnlcC'znie pOW~' ;l'j lly, 7lllŚ dom Nr. 36-n S'przedaw- nie nieruehomoścl. raźODe, na. s~rały, pelllewaz lI- pełnemu zadowoleniu szerokiej klicn 
ł)l"z)'Lot:wllc zcstawicnia stawek cn zobowIązał się wykońezyć do pr.zedmo ,luz zostały za.WaTte z tell, .. ,łużonym lIaufonh'm, 
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NOllWoczesne 

tYAANDOLE i LAMPY ~ 
Radio • Aparaly ~ 

wszelkich marek i typów 
na dlu!!oterminowe spłaty 

<LI 

"O 
Q. 

skład Elektro - R~diotedenicZRY Piotrkowska 50 Odwiedzenie mojego bo· 

K U L J tel. 152-02 i 110-88 gato zaopatrzonego skła­
du nie obowillZ'l1je do 

. Filii nie posiadam! kupna 

Bezpłatne badanie lamp radiowych 
MM 

melkl spnet elektro-l'Idlotechnlcznr na nadchodzą,,, sezon 
................................ ~a. .................... A& .. 5 •• ~~ .... ~W~'HM*Bi~;N&D~. ~.44WUQ ... DMNmT" 4 LillE'NWMP" -W-tłiMIlń' !lM •• , iW 

ranie tygodnie ",zedw l«acJline 
Okazyjna sprzedaż TOMVaro"" Widze""skich 
i kont=ekc:ji dla vwvjeżdżaiącYCh na urlop 

.............................. am ........ BB ........ .ae .. ~-~'~~m~~~mnggąpą ',**WWfi@' Mi&&&. Wak lti1!lRVJIWWMM !ł!fil~:aD lA + w 

Oeród-·pomnik 
na czełf poetki francuskiej 

Towarzystwo "L'eIS Amis de hrabina de N oailles, 1876-
la comtesse de NoaiHes" ufundo 1933" i... me więcej. Po tym 
wało najhardziej chyba orygi- ścieżka, wijąca si-ę pomiędzy 
nalny z pomników i,stniejących żywopłotami, do bas;enu w 
na świecie, dla swojej patronki, kształcie półksiężyca, z fOOltan­
w formie - ogrodu. ną tworzącą jakgdyby wodny 

Obok drogli z ThollOiIl do E- iks'z,tałt Hry. Wreszcie sanktua­
"ian znajduje się oiemna ki'ata dum: różowa świątyńka, ukry­
z inicja'łami A. N. - Anna de ta wś'ród zieleni; wewnątrz urna 
)l' oailles. Przez bramę wchodzi z cZaI"nego i białego marmuru, 
się do ogl'odu ścieżką biegnącą z wyrytym o7Jterowi,el'S'zem poet­
w dół, na taras ocieniony piil'a- ki. 

Zalotona w roku 1891 

becznicił ~Ia Zwier.ząt 
Mao. Wuf. H. Wił Iłłł I KOFFlł 
ul. KOPERNIKr:\ 22 Tel. 112-07. 
ODDZIAŁV: wewDlQtrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i kont 
STRZVŻENIE P!!ÓW i Ironl, 

KaDiele PSÓW. 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w pr.ychodnł od 8- 1 i 3-fI 
C.łonkowie towarzystwa opieki nad I 
zwiarzęłaml płaCił uJlZowe ceny. 

Pierwszorzędna kraiowa fabryka szczotek 
do zębów poszu ku i e 

Przedstawiciela ni 16 Ź 
Ofertv sub: "Bross" do T -wa Reklamy 

Międzynarodowej, Warszawa. Sienkiewicza 
Nr. 14 

a 

midalnym dębem i cyprysami.. Pomnik ten, w formie świąt Y I 
Z tarasu tego rozciąga się ma- ni i ogrodu, zaprojektował ar­
Jowniczy widok, tylokrotnie po- chitekt Emil Terry, ufuooowało 
dziwiany prZ'eL p,oetkę: wielka z,aś i dokonało uroczystego o­
tafla jeziora, po z·a którą migo- tWMda w ubiegłym tygodniu 
cą jak gwiazdy światła Lozanny "TowanYMwo przyjaciół hrabi Wielki wybór: ORVGINALNEf>TVlKO 

,'TYM 2NAKlf:M 
FABRYCZNYM . 

i Vevey. Na ten sam widok spo- ny de N oaiill es". Obecnie zarów­
glądał z drug1ego brzegu - no park, jak różowa świątyńka 
Sienkiewicz... Kilka stopni w zostały oddane do użytiku pu­
dół, do maTmurowej tablicy: blicznego. 

WóZK6W dzieci~c:ycb ŁÓŻEK komodowych 
ŁóŻEK metalowych WYżYMACZEK 
MATERACV wyśoielanycł1 marlli "Ru'lber· 
MATERACV sprężyn. LODÓWEK 

.Patent" LEŻAKóW, HAMAKóW 

B EZGRAUCZN I E 
ELASTYCZNE 

"Tutaj żyła Anna de Braneovan, ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 

~ Czy to stary. czy to młody - 71 
~ Wszyscy jedzq PINGWIN lody. ~ 

M 

w fllbrycanym DOBRnpOL" Łódź, Piotrkowska 73 
- - skład.ie tł U w podw. Tel. 159-90 

iiiIłJI 

PATEN" FRANC i'lR. 790 . .:104 
PATE.Nl AMEP.. NR 10'9 70~ 

Nowe Klond,ke Kanadzie 
lucznle z ••• pomidor'" rzeki Francmka ku brzegom 

Nowy wynalazek włoski 

.)laily Telegraph" donosi z 
Ottawy, iż na północnym brze­
gu Jeziora Niewo1ników odkry 
to nowe wielki~ żyły złota. -
Okolica, w której znaleziono 
złoŁo jest dzika, ni,ex,nana i po­
zbawiona dró>{. Liczne wypra­
wy kopaczy z.łoŁa ciągną obec­
nie nad 'J'ezioro Niewolników. 
w podróży swej posługując się 
nawet samolotami. W górze 

Jeziora Niewolników płyną li:cz )~~~~~~~~Ej~;~~~ ne łudzie, wioząc trans.porty ro 
bo!;ników. Droga na selk,i kilo­
metrów przed mie.łscem odk~y­
cia jest dokładnie wytyczona. 
Kanada żyje obecnie pod wra­
żeniem, iż nowe odkrycie żył 
zlota nad Jeziorem NieWOlni­
ków stanie się ! .. m, czym były 
niegdyś tereny Klondyke. 

Po welnie z mleka przyszła 
-koleJ na kauczuk z pomidorów. 
Jedno i drugie wynalezione zo­
:-,lało vr Italii.. Przekszta1lcenie 
poczciwych pomidorów na o­
pony automobilowe zawdzięcza 
wiedza chem. dr. Mauri z Por­
my, który prowadził od 6 lat do 
~-,viadczenia w tym kierunku, a 
uwieńczone obecnie, jak twier­
dzi "Corriere del,la Sera", pe­
wodzeniem. 

Nie opisując hliższych szcze­
f,ólów nowego wynalazku,­
.'>twierdza dziennik mediolań­
ski, iż produkcja roczna pomi­
dorów w Ifoalii wynosi 800.000 
tODiI1. z te,i zaś ilości można przy 
zastosowaniu metody dr. Mauri 
otrzymać 2.000 ton kouczuku, 
co stanowi jedną dziesiątą spo­
iyeia tego produktu w Italii. 

RelacJonując tę wiadomość, 
jedno z pism niemieckich wyra 
ża radość z powodu wynalazku 

~r.budwik ine 
Gabinet głębokich płu­

kań jelit 
Wyposażony w najnowocześnililjsz" 

aparatur .. systemu BROCH'.\ 

Żeromski ego 41. tel. 230-61 

MIlgIster anglistyki U. J. P. 

I D!'~!i""H, !!!!!.~ 
UdE1ela ang~eisk[ego 

Tel. 207·75. 

w kraju sp'rzymierzonym, któ­
ry nie posiada.iąe węgLa jak 
Niemcy i ni~ mogąc tlciee się 
do labrykac.łi kauczuku z wę­
gla, potrafi jednak unezaletnić 
się w przyszłości od zagranicy 
dzięki wyzyskaniu pomidorów, 
jako surowca dla produlkcji tak 
niezbędnegQ materiału, jak k;au 
czuk. 

........................ 

Pot znikł!.. 
PuderS 

8 URZĄD SKARBOWY W ŁODZI 
Nr. V.A42 .. 11-Le-38 

Obwielz(zenie O lie:ufat:li 
W myśl § 83 roZ"por,ządzen,ia Rady Min~stTów z dnia 25.VI 1932 r. I) po­

stępowaniu egzekucy,tnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, pm:. 580) 
znowelizowanego roZlporządzeniami 'lady Min. z dnia 28.1 1934 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 10, poz. 78) i z dnia lS.V.I037 r. (Dz. U. R. P. Nr. 43, poz. 341) podaje 
się do ogólnej wiadomości, że celem uregulowani.a należności Skarbu Pań­
stwa i innych wiel'zyoieli, o.dbędą .się sprzedaże z licytacji ruch omoki, należą­
cych do niżej wymienionych zobowiązanych. 
l. 18.VIII.38, godz. 10.30. Stanisław Kohler, w lokalu Spółdz. Robotn. 

,,\Veba", Pomo'rska 73, urządzenie tkalni mechan., 402 szt. zł. 19.860.­
towar bawełniany w stanie surowym, 1.500 metrów zł. 1.200.--

2. 18.VIII.38, godz. 9.30. Firma .,Surohurt", w lokalu Składnky Skarb. 
przy ul. Kilińskiego 68, 2-8 bel róznej wielkości odpadków 
bawełnianych, 4.500 klg. zl. 2.300.-
Maszyna do pisania f-my " Underwood", 1 sztnka zł. 170.-

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA . ~ajęte przedm~oty można oglądać w lokalach wbowiąz8nych, w dniu 
" lIcytaCjI od godz. 9-eJ. 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTW.\ I Lódź, dnia 13 sierp.rnia 1938 roku. 
PRZECIWŻEBRACZEGO". Za Naczelnika Urzędu: (-~ Mgr •. S'rEF.AN JANI~ZEWSKJ 

-------------------
Kler0W11~k DZJału WymIarowego 

~~unulł fUKU n MUl 

F 

o który oprzeć się mOże najbardziej z; 
chwiana firma; nie upadnie nigdy, skr 
tylko się zwróci o radę reklamową do 

AKWIZVC.TI OGŁOSZEN 

.~ ... O ... Ą •• ~t ••••• ( 

VI Turoi 
6.000 slulalk6w I 
Według oficjalnych S'baŁystyk 

w Turcji ż:'fje obecnie 6.241 0-
sób w wieku ,ponad 100 lat, I 
czego na stuletni~ kobiety przy 
'Pada 3.985. Na.iwięcej d.l'lligowie 
cznych ludzi w Turcji morma 
spotkać we ,"schodnich prowin 
'C.iach kraju. 

Indianie napadli 
na ekspedycję naukową 

SAN A PAULO (Brazylia), 13.tl. 
(P .AT) - Indianie ze szczepu Cha 
va.ntess napadli na członków ekspe­
dycji naukowej podczas przepraW)' 
przfx.r Rio DIas Mortes Po obu stror 
rLa~lt są zabici i ranni. Ekspedyc' 
zrezygnowJ.ła z przeprawy. 

W uforł,fikoVlan,m 
domu 

mieszka premier japońskI 

~le"'. 
.-orno I 

. Piotr w ka 121 
Łódź, Piotrkowska 87, teJ 

Pr:emier Japonii, ksią!Żę KG­
noye, zamieszkuje pod Tokio 
śliczną, elegancką, nowocze5n~, 

willę. Ale to tylko iPozory .•• -
Mury tej willi są opancerzone, 
wielkie szyby w oknach są. ze 
szkła odpornego "" kule, ,pok6i 
sypialny księcia przedstawia 
się w postad okrętowej wiety 
pancernej. w której nie ma o­
kna, z'astąiOionoego przez otwór 
wentylu. Dach willi jest ze sŁali 
pancernej, drzwi otwierają się 
za pociśnięciem !kontaktu elek­
trycmego, fundamenty i piwni­
ce są zabezpieczone przed za­
łożeniem min wybuchowych.­
Do zastosowania Łych środków 
osŁrożiI1o§ci skłania b . Kon()ye 
los wielu jego poprzednik6w, 
których dosięlgły kule za ma 
chowc6w . 
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KINO - TEATR 

Cegielniana 2 
Tel. 107-34. 

- J. - Ostatnie 2 dni ! WIELKI REWELAOYJNY PROGRAM I - II. 

K a I a CI Królestwa za poca unek 
W roI. gł. U-letni hindus Sabu i słoń olbrzym Iravatba W ro1. gł. MARION DAVIES i DrOK POWELL 

UWAGA! Sensacyjny mecz bokserski o mistrzQstwo świata JOE LOUIS (U.S.A.)-MAX SCHMELiNG (Niemcy) .proiongowl., 
Całkowity puebieg spotkania międllY naj~ięks;.ymi asami bokso. Mecz, o kt6rym mówi cały 'wiat 

Nast-. Progr.: Kararze. Wyprawa da Ziemi Torella- Pocz. w soboty i n iedziele i świ~ta o godz. 12. 



_'-'2"--____________________ ...::ł~ł. VIIJ.- .. m,·m~ p(n~Ą'NNV" - 1~~" r(r. m 

r 
" Samoch6d " lAIygodny.taniioszcz_dny 

zużycie pali1Afa 9 Ił:r. na .. 00 klin. 

Limuzuna 5-0S0boW8, q-drZWiOWa, 
z radiem i elastyczną kierownicą 

Wrlil(Zna sprzedaż na WOi. Łódzkie 
• s DCl S S-Ba I • • 

Łódź, Andrzeja 7 --- tel. 141-04 

,,~--------------------------~--------------------~--------------

·1········OGLOSZIENIA DROBNIE 
--... .. ~--_. --~._-- -~ II Bauka i UlycłJowanie II 

._ ..c'3?9 • ~~_ 

DUŻY sklep frontowy natychmiast MASZYNY do szycia ;;Bilrgera"l ił q.u~ ~''''''''rl ODŚWIEŻAM sufity, ściany, ta 
do wYllajc:cia ~aruto;"'icza "44. Piol.rkowska 82 w r,odw{rzu. Ii Posad, I pety suchym chemicznym spo-
- --_ ._-- _______ -~.- - _.-- ---- I -~ i**' .......... 2iG's 0_ sobem. Ceny niskie. Wiado. 

FRA~<;USKIEGO krótką. łatwą 
metodą. (Aason) nauczy ~ię każdy 
dla !J{ trzeb w kraju i zagranicą 
AIJsol went Sorbony. PrzygotoWuJ c 
(li' egzaminów konsularnych. Legio· 
llÓW 11, m. 13. Dawidowicz. 12-3, 
8-10 wiecz. 

POKÓJ ładnie umeblowany, slo· WYNALAZKI opatentC'wane 8prze- GHA\NER-RYTOWNIK Eamodziel- mość: Samuel 'Wiatrak, sklep 
r.eczny, wejście z korytarza, wygo· dam. Produkcja masowa. Rfaliza· uy specjalizowany w stali; żelazic, farb, Mała 2, róg 6-go Sierpnia, 
dy. rł,) oddania. Sródtr.iej8ka Z7. cje wynalazków krajowy;'b; zagra· grawer(,waniu klisz drukarskich - lub tel. 234-04. 
m. 7·a. niemych. Inź. Lipiński, ~ródmiej· poszukiwany. Zgłoszenia "Tektura' ------.-------

- ------- cka 16, tel. 25-800. Nowy Są(:z. DY\v:\ NY Perski€', kr~jowe, r~cz 
S-POKOJOWE mieszkania komfor· - --- ne i ntas~ynowe r.aprawia Art y-
tnve w nowym domu

t 
RadwafJ' FLACE rtżnych wi-elkości do sprze- MLOPY OZLOWIEK z praktyką. w Hyczny Zakład mprawy uszkodzo 

ska 11). do wynajęcia. Informacje dania. Otton Krause. Łódź, ul. Pa fabrycznym skł:.tuzie materiałćw Dych dywanów H. llLlgrc.m, Kiliń-
ANGLIK z wyższym wykształce. na mi'l!:hm. 3386-2 bi:mkka 47. 3379-~ 'Czesankowych i zgrzehnych Z n- . ~kiego 18, tol. 192-46. 499-5 
nit:'1II handlowym wyucza angiel . kończoną. szkołą. włókienniczą ( .' ---- . 

~kicgo tll'kł:ldnie i 8zyhko. Załatw!a , Centrala TAPET I- L OLE M Zmieni posadę· Oferty sub "R. Ł:"I T" ~ 
fadJtJwII wszalką korespondenCJę· . - , U I 
-rel 21;? 82, Listopaua 47/13. Ostałnie nowości _ Wielki WJb6r. - Ceny fabryczne I KOItESPONDENTKA IJoisko . nie-, '" . 

- - - - - - -- - - - ł ZAND •. WAINSZ'OK P·.otrkowska 64 tel 209-14 1 miecka, zn!ljomo~e francuskil1go l ., fEOFIL<!" (pod. ŁodZIą' 
"lJT~N' )'VANV l. 1 lte b'l . w. • I • . ' k . Of dla nerw owo I ['svch:czmc chorych 
J, l 't ~ uUC la r. I anSi· I angu:lfkiego pOSZli Uje pracy er· REKO:\'WALESCENTÓW 
f-ta, pu:htkowitlc ma pół d~ia wol no WYNAJĘCIA w centrum mia- DU2Y WYBÓR r~;;ztek jedwabi ty sub "Korespondentka". I NIEDOROZWINIĘTYCH DZIECI 
llf·. Pli!rws.\Orzędne referercJc. Ofer· :sta lokal~ fa.bryczne o p{ldłogach i wzorlystych oraz wełen na sukni!', :..;. -l'i A. S" M I R G E L D A 
ty do admin. "J. L."_ I l:.tropach betonow-ych. Dzwonić od kostiumy, p'1lta dam~kie i ubrania SWAT izr. postepewiec ZE;chcl) r" ~. d .. k 27 t I 1t1 89 
NIE~1l ECKIEGO udziela dr, fil. ab. 8-10 tol. 144·3:3 i 2-4 tel. 188-3fi. mę9kieICb. tanriO. ltilińskiego 36, ofi zgłosić, :tp.r€.s do red!\kcji pisma OUz. ro mIB)S a • e. J-

- ------.- cyna w p ~ll") ,2"2t ·. 
;.olw('r.tka niemieckiego uniw€'rsy· 4-5.POKOJOWE mieszkania luli:. - I ., • DO WYNAJĘCIA OD ZARAZ 
tdu \V Szwajca.rii. Literatura, kon. ~usowe w nowowybudowan€'j willi PRYWATNA KOEDUKACYJNA 6 pokojó~v ~ kuc1mją . i z w5Ze~j 
w"r><a'J'a gramat k P t Z ,"rODOWA DLA DROGISTÓW wygodam!, tront IV pIętro (L Uzyw. ~ ~"J ., y a. rzygo owa· z centralnym 0grzcwaniem 7,araz de. SZKOLA DOKSZTALCAJĄCA A.. • dźwigu) w domu przy ul. Przejazd 10. 
J,ie do matury. Ti'ldon 214-36. wynajęda. Wiadomość u d07.0rcy, Polskiego Powszeehnego Związku Drogistów, Oddział w Lodz\, Informacje u admin. domu tamie, od 
___ ___ ____ _ __ Gdańska 62. 3362-2 Lódi, ul. Cegielniana 63. godz. 9 - 10 rano i od 3 - 4 po poł. 
. '\D('LI~' :>riginal trfs~er psów . _ __ _ _ _ _ _ _ _ ___ . Zapisy nowowstępujących słuchacz~'nv, którzy c~cą pracować w zaw~zie dro- lub tl'lefonicznie 2-19-4;;. 

gistowskim przyjmowane są do dnla ~5 WI'ZeŚDla b. r .. Od kandydatow wyma· - -- - - -- - - -­
oraz innych zwierząt. Wyuczam ~LONECZNE 3 i 4· pokojowe nde- gane jest świadectwo ukończ. gimnaZjum lub 6 klas. g!mn. dawnego typu. In· 
;vl:'~ell~ą tresurę. R~dogbs~ cz, l::)zosa szkania z wszystkimi wygodall:i do formacyj teJef. i ustnie udzielają· 
Z;!Jer~J~~ 47. wynll.;"cia Piotrk0wska 2()0, tele Prezes A. LIPIŃSKI, skład apteezny, Plac Wolności 9. teJ. 203-19 

.... J. SIKORSKI, sklad apteczny, Rokicińska 6, teJ. 159-93 
.,....Ml1iil6O!:.<a:!O"""'.-....:t f(·n W2·~8. N. KOLCZYCKI, sklad apteczny, Sródmiejska 58, tel. 14&-14 

I Lokale I ------- - - Od 25 sierpnia zapisy i informacje przyjmowane b~ą ,:v Kancelarii Szkoły 
~l_" __ "='llł' PÓL SKLEPU frontowego lub lo- w poniedziałki, wtor<ki i środy od godz. 19 - 21-ej. Konczący Szkołę otrzy· _ ._'t& ... .JiI,i;V" k l t l .~ . d . mują uprawnienia państwo,we. 

DO WYNA.JĘCIA 4 lub 6pokojtJ- a z .y nym weJ.clem. na. 3.Jącym DYR. Inż. W. DZIENIAKOWSKI 

, 
1'0@ @1J1ł ~~~~~~kie) 
YOGHOURT OWOCOWY 

p.Jleca Wt' mieszkanie z w~lE'lkimi Wyg0. ~ię na skład fabrrczr:y, skład przę·· 
danii illL! i 113, lIT piętrze, front Oiaz ~t.; i. ,:" ~., w c~ntrum ł.~dzi. .(Ul. I'LACE w Pabia!1icach sprzedam 
sa la i sklep, ul. Piotrkow:ska 85 n 11 .,trk.IV"K:1. mIędzy 6 Slerpma a tanio lub zamienie na place w Lo· 
i1< zewy. 33M·3 Andrz,~:a)' . .:v~~0~~ść~~elef._206~2.! I dzi z ewentua.lną . dopłatą. Oforty 

. _::e.~~~n~· .~""B'E"-""'~-':- Apteka p. f. 

II Rozne I St. Hamburg i S-ka 
------ - ------- ; rod Phca" r.o '''"YNAJĘCIA. 2.p l- . ,; .j ZL. 40 - KWART.\.I.NIE 1 pokćj. _. _'_' _'_. _________ _ 
.u o ,OJ owe m.e "l lf\f\ l- ' "~"l • l ., '. 
szkania z wygodami na II pI'ętr 'e 'l... • vu'-. \. W_Xl "'. ~e .. l po <.OJ z ... u· 

.. 

'6i!2 oc \I ic;;:;.7allQ.~D.~iI.1I_"''W ~-_. 

. w Łodzi, ul. Główna 50. 
CZYSZCZĘ s~chvm chem.Jcmym tel. 218-61. 

DR. MED. ") ł 12" k ' t l ~lODELE z powodu zakoucz?ni:l 
l rzy ul. Przejazd 8.1. Dozorca wska. ()~Ią, z . ~.- ".lr a me 2 po-

~lłł'~(II.t J:t ,;uflty, tapety l takze 
Ś( iany. Wi3.olomol§ć· Zawauzka 0, 
\ ' Kaczyń.'iki. TeMon 277-'j5 

Że. kc; '! z kuchmą; 3- 4-5-6 poko. ~eZOJlll sp,zcdaje tanio pracowni:t 
jt"ve mi-J31.kŁ1nia; prI;:oje u:netl0· "lIkie~1 Sl~yE~J-;V;l, ul. (;d:tl1!:'ka ~J, Z-C' "-I'Il~~;-O ~l'l-u"a--l:- S~~~11- nl'a r b 

• --------- . t("l l (9-9~ I 'u, .,' " ' \. . . . l R 
DO WYNAJEClA 4 1- ' r • wallt! oraz garS,lnH'ry od zł. 20.- . . 0.). • ~ ]··tluckim lł.vnku paplerv foto-

_ r 'I. . po ~OJO" e 111Ie· r,-.Ieca ,.Z.mit" Piofr];.owlika ~~2 ta. === = ~ il~ l, • -. 1" ::: 
);zk:ulIt' Z wygodalIlI w front'nvyrll' l r 2GO 2~ , 'Ok . sp e la.' I kupno gra!ll' oraz nast. weI,t;Ie ) zł. uO. I 1" In . o azy jna rz ( Z r D B l' 
budynku przy ul. Narutowicza ~9 , _. lYł D T R ' W I l'ł; ~;l. IX. ~ z wy~t ~ er mer, 
od zaraz. DOl,orca wskaże. . -'" fi"' D Lvdz; i) ~ł. ,:>O, pl. 15. X. ,,8 z wyst .. 
___ . ___ ._. . _____ _ . ___ ! Uzdrowis1ta . ' . H Nt,wirka, GostyniIi; 3) zł. 100. 

3 POF('JE z kuchnią, wsztlkie wy· Elektryeznycb nowycb I używanyeb I pl aO IX. 38 z Wy8t. D. Sonocki, 
g(Hly. wyremontowane do wynaj<! }'FLNO K0:lIFORTOWY pensjonat \Varsll!taty teperacyjne ~ t.( dŻ'LZakstrzeż~nie pra1wnt\ uczynio-
da PobllIniowa 42 u gosIoćJarza. Uzwajanie molo!'()w I dynamoma- ~ lI.{'. as aWilgo z. na azcę uprasza 

'l bi JŻo1cą zimq i gorącą, wodą, I 
--- -- - __ o • __ • ___ ... _. _ _____ IT l . H l7' . l' l . Ś ., szyn. - Instalae.ie elektryczne siły, Elę I) :~wrot powyzsze-go za wyna· 

PHONT' IWF., słoneczne 3 pokojo',n ' .. Jan ,a anny J! elU , mc owe], r . Ct światła i sygnalizacji wy!tonywn ~ groLi7.t'lIi~m de firmy .. Rzepkowicz 
mipszkanie komfortowe craz ta.ki <; ;. L< 1'1. w. Aleja Róż, t elefol; Otwock Przedst. IniYII. Elek1ro . ~Ieehan. i i ;\lrollt'lka', Łódź , Pomo\'~ka 77. 

Piotrkowska 225 

;1,]~0~~~~\V~ do wynajęda Piotrko\'! ~,~·(j9. __ . __ .. _~~78---ł3 Mauryc, li Ił 4 §-j~- ;kó;~~lDe.~:c-
fl\Y6g i"r,wlieki pl'lyjUlHjll i~ensjo- I we i transmlsYJne 

.----- -- .-~- --- ----. - J'ariu::-zć\\". Al. tonus do d ll·orll . Li· 'ip. z ogr. odp. . .. , . \ Ila m< kro wy:lią.g3n0 rozmiataj ~ze · GlOS PORANNY" 
SL(;~ECZN l~ .. 1 poki;je z kw'lwi'l, ! &to\yniz. j{t' ichertuw:J (,rabl' IV ł.ę- Cegielniana Hl. tel. 214-11 I 2.8-80 ~: rokc-ści. Troki <10 pasów or:lZ u- " 
"ygod.l', w ł)[c~a;l~~:ill . ;j·)1Il1l. oj\. (zycki. Telefoll u ' ~.~~~~=~ ,. ~ I l rząż konną i rÓżne części wchodzą.· 
wyn:t.l~cia, Leg'lon:)\\, 03. "_.,_,,,~"'''' ___ ''''''--==-''''''''''_''- ' :--PF.ZEDAM ~olka pH;];:ntc :'pl:-WUJi~' I c(' w zakres rymarstwa. Ceny przy- l) 

- -----.-. . .. --- IN Kupno i sprzBdai. I c~-ch kalJ.1rk 'lW, l'a;y ,zag··aOlrZni:'J. ~tępIU', Łćdź, Kilińskiego ~Ol, tele · 
ELE(:.'\[ OKO urząd ::\lny IJokój IV ra~ _ ., '.' ~'U4:n .. pt'V"lF"m . Ii ~~'~ka ~1 J.~~JIlY):.. ______ .. I f'lIJ 166-11. Zakład Rvmarl"k

68
i '" J

2 klllt.uralnym domu do wVlwJ<:"ir, . '-:l'~rżT'n~ld l! J- 2) 
nla pr.lla od 1 wrześeia. Centl'llJll :\i)\\'(ll'ZI';SXS szyllko S{-l':l\';ne be· I'lANINO w JobrYnl .. t anie z powo ., ' ,"- .' . . . .-
Tdef"n 814-05. I t, Ilial'ki ~'30roll 150i 180 litrów de- dn wyjazdu sp~zed!\m za bezcen. n~~I(l)iTUJĄ~ mieszk~nia, p~mH~-

~t:trcza lnż. \Vi'ingrun, Kraków, ~i('nld€.\\·icza 79, :n. 28. I ulJcle uszczelmć okr:a l drzWI. sy-
L.'\DXt pokój słonec~nv frontowy ';robla 19. . }jtemelll A. Frydonzcna. Chrom la 3) 
z IIkkrr~ plli<l ~yl\l w ej~ci('m od zardZ ~ - ----- Pli\~J~O w bardz0 rloorvJlJ "talliu H'm od kurzu, zimą od wiatru. Ce· 

otrzymać moźna : 

w TEOFILOWIE, INOWLODZU 
i okolicznycb letniskaeb u Le­
wenberga; 
na WIŚNIOWEJ GORZE u Jam­
nika, willa Kawuli oraz u Awro· 
nima. willa Hoffmana, koło ba-
senu; 
w PODDĘBINIE, TUSZYN-LE­
SIE i na SCHODOWEJ GÓRZE 
11 Awronima, willa Tylińskicgo. 

luo : l 1 wl'ze~ lIia clo '.\·ynaj<:cia. (,KAZY.J~lE sprzedam w( zek dzio· ckazyjnie do sprzedania~ Wbtl.)-) uy w s!:rpni~l zniżo~e o 30 procent. 
Pi.,trk, wsk"t 163 front , T pi<: trv. l'iJ1ny tnni·) WiadOlllo~ć 11 List u- ID(IŚĆ Sz. Wielgow~ki, Plac Wol- PZWOnIC 260·28, PIOtrkowska 7. 
In. 3 3367-2 paiła 20. m G'7 Salllulewit'r.. nrści ·L Teldon 134·04. 6557-1 

4) w KALACH pod Lodzią u KrYSI ' 
tala. zam. u gospodarza Serana 

Prenumeraf .. 2 miesięl'zna ,.Glosu Porannego" ze wszystkimi do· 
U datkami \\'~'nosi \V Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie -

10 Rroszy . z przesyłka ~Gczlową \V kraju - zł. 6.-, za granicą - zl. 9.-

Redakcja ręlwpisów nie zwraca. 

O ł . za wiersz milimetrowy l·szpaltowy (stron~ 5. szpalt): . l-sza strona 2 zł.; Rekla~y te~s~elJl g OS'ŁSOla redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z :r:aslr:r:eze.nlem mIejsca 60 ~r., .b~z zastrzete~Ja mIejsca 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szp~lt) 12 gr. Drobne la S:· za wyraz, naJ~D1eJsze. ogłoszeme zŁ 1~5,/I 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmDlejsze zl. 1.20. Ogłoszen.la zar~c~ynowe J ~aślubmowe 12 zł. 0-:1 
szenia w dodatku niedzielnym "Rewia" (str. 5 up.l 1 zł. OgłoszeDla zamIejscowe ?bhczane Sił o 50% dro~ ' 
firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fant&z. dodatkowo 50%. Ogłoszellla dwukolor. o 50% dnI 

Q.dak tor odo. Lllejao UpiiłSki Za Wvdawn~: .. Głos Poranny - Jan Ud.ch i S-ka" Eugeniusz Kronman. Wf drukarni własnej Piotrk~wl_ 101 



Nr. 32 Specjalny dodatek "GŁOSU PORANNEGO" z dnia 14-go 1938 r. 

~ ~ ~"~'1Fl r C' ej I' •• liF\'it 6E~ '[;; =' L_ L, ; 

J. K. Ul'bllc!l: 18-la rocz n ;ca lll -" j !i 
bil\\·y. ~ 

Emil Ludwig: Fra l1:,J:n IL e ,, ' .,:1 . 

UpłOIl Sinclair: Ford zobtUJ.e wy · I~ 
naluzeą· 

F. Stogow: K S. Sl anis'a\\'., ld. . 

Tom Autongini: " .I a jeste m Li ., '. 
bricIe ... " 

Gen. Jallin: Obcię ty palec cesarzo­
wej. 

Paul Moraud: Przygoda w Peki!llle 

J. Siegfried: Śmiertelna trwoga 
w zato·ee Perskiej. 

G. H. Lawrence: KOIl na biegu­
·nach. 

Roda-Roda: Sangwiniezkli 

18-18 ROCZNIC 18-lei II 
\, 

W przedmowie do , "Roku pokojowych między Polską a Ro z,dradta kraj, umawia się z nie- Na skutek eQ..ergic~nego stano 
1920" pisał Komendant; "Rok sją. przyjacielem, ma w Belwede- wiska nowego rządu oraz us!l-
1920 pozostanie w dziejach co- Jeszc·z·e w końcu stycznia. 1920 (Ze tajne połączenia telefonicz- nej propagandy następuje pl'ZC­
najmniej dwóch państw i narro- roku Rada Komisarzy Ludo- ne z Leninem i Trockim~ łom w nasb'Ojach mas oraz w 
dów rokiem na długo pamięt- wycl} · w publicznym oświadcze- Którzy nawet już po oJparciu samej armii. Napływ najgon:t­
uym ... Nie chcę wchodzić w do- mu uznawała bez jakiohkolwiel, wroga przypisywali sukces nie s.zego elementu młodzi'eży szkol 
ciekania czy boje toczone w tym zas'trzeżeIl niepodległość i su",e- J:ioha~erstwu, ofiarności, poświq nej, chłopów .i robotników do 
roku swym znaezeniem .ie obej l'enność Polski, zgadzając się na ceniu i geniuszowi polskiemu, szeregów budzI ducha. 
mowały znaczRie szerszych krę- granice; dal-eko na wschód posu· lecz obcej pomocy, obcym ta- Gdy ci dotychczasowi "hurra-
gów, niż zakreślone on,e były uięte od dzisiejszych (linia Drys- lentom. patrioci", najkrzykliwsi, najwtp' 
granicami obu państw będących sa, Połock, Borysów, Cudnów, Narodu, historii, prawdy nikl cej "nar,odowi" szukają bezpieez 
w sporze wojennym, niechyb- Bar) i gotowa była wszelkie spor nie okłamie, nawet po osiemna· nego schronienia w Poznaniu J 

nym jednak ,jest, że napięcie tle sprawy rozstrzygnąć drogą stu latach, Do jakiego stopnia jak szczury udekają z zagrożo­
nerwów w całym świecie cl'wiIi- pertraktacji i ustępstw. Rozmo- w sferach prawicowych zapall0 nych hlwazją miejscowości, sze 
zowanym było niezwykle -duże wy na ten temat trwały do kwiel wal popłoch i brak WIary w rząc popłoch, bohaterscy żołnie­
i -ku nam, ówczesnym żołnie- uia 1920 1'. i rozbiły się o n1i,ej- moc, entuzjazm i patriotyzm D ,l . rze mężnie bl'onią dostępu do 
rZOlll, skierowane 'było mnó- sce tych pertrakLacji. rodu, ludu polski~go, świad:::zyć serca Pols:ki - ,Warszawy. 
stwo ócz, napełnionych to trwo- * może {C.I H, że gdy bolszewicy Szybko wyszczerbiły się zęby , 
Są, to nadzieją, to łzą gO'ryczy, 'V kOllCU bvictniu l'OZpoczę-' przekroczyli w zwycięskim maj' bolszewilków, pragnących na ba 
tO' uśmiechem szczęścia. Nic la się nasza ofensywa, głównie szu granice dawnego królestwa, gnetach przywie~ć złudną wol­
więc dziwnego, że cie,kawość do- na południ,owym fronde, 111..0- pL'cmiei rządu Grahski na wlas- ność z· narzuconym l'Ządem Mar 
1ąd pyta o wyjaśnienie ' zagadek rOl1<ywana wk;'oezel1iem )V duiu Il.ą rękę wyjechał na konfercn- chlews1lde,go i Dzierżyńskiego. 
i wątpliwości, które dr-ęczyły on 7 maJa 1920 r. do h.istOl·~·CZłH.'.i cjG francusko - angielsko - bel- Lud obronił zagrożoną ojezyz 
aiś ludzi".:. . t li k" k' . K" " s o cy u ralDs l~., - IJowa, gfjską óo .'pa, bv 'vyjedl1, Ć lU- nę· 

Nawet Mi~nastolełni r nawet p '~cjściem ulltlział6w terwencję dla skandalicznej u- Fakty pr.zes1uwają się z bly-
jest zbyt bliski, by można był polskie 11 H' lew. ·lt'~ Dniepru . gouy. llszcwplajq.ccj gr'auice ska~iczną . szyb~ośoią, jak w 
w n6.1eżytym o.świetleniu S-pO'j- 'l'yrucza LU' fOl'Lunll\'l1l munl' · Pol ki UO l'lliJlilllllLl1 .. \Vl'aca do kaleJdo&kop)e. ,Vv myśl śmiałe­
l'zt!ć na rozgrywające się wów- wrem bol~zęwicy 'ro'zpoczęli kl·~.i.U z J}l'ap~zy'cją *r,anic pol- go, wpr,O'st zuchwałego pla.n:u 
czas doniosłe zdar.zenia i wiele kontrofensywę nn odcinku }'Io- skit~h do Bugu, bl'z Wilna i Gali- Naczelnego [W'odza n~tlWu.Je 
wody jes'zcze- upłynie w 'Viśle, łgdeczu'o - MiliSk i doraźnie c.ii Wschodniej. W razie odmo- pr,zegrupowanie wojsk .i: skon­
l1im "wyjaśnione zostaną zagaJ sformowana nas~a t. z.w. ai'mia wy Hosji na te propozycje ·dopie centrowanie większych sił na 
ki i wątpUwości, które d-ręczy- rezerwowa na razie wstrzymała 1'0 państwa sojusznIcze miały za obszane dOlInego iWieprza, 
ły ongiś ludzi". Tajniki kampa- odwrót. . pewllić Polsce pomoc w ma1eria gdzie też po długim wahaniu, 
nii Napoleońskie,i na Moskwę, :prawie jedrwf'ześllie. VI czerw le wojennym. opuściwszy w tajemnicy l\Var­
może ,jeszcze nie wszystkie - CLI, sp~cjallla al'Ulia konna Ru- Rada obrony p-ańsLwa, będąc szaw~, udaje się do WO'Jsk Ry-
wy'szły na jaw bodaj dopi-el'l;J po diellllego przebija się przez emanacją reakcyjn .. ego sejmu na dza Smi,głego Piłsudskt .. 
stu latach. Dniestr na nasze tył~- i .'~illusza posiedzeniu nocnym z 12 na 13 Według t:go pl.anu w chwIlI, 

Dla wszechstronnej analiz.y i (10 · opuszczenia I{i.l3wa OI'iłZ lipca zdecydowaną większością gdy bolszeWICY rus'zą do główne 
oceny wojuy rosyjsko _ polskiej szybkiego odwratn. \"asłępujc przeci'<,v 4 głosom zaakceptowa- go szturmu .na IWaTSZQwę, gi'U­
w r. 1920 b.rak dziś jeszcze waż tragiczne załamanie militarne i ła owe okropne warunki. ZapTo pa Rydza Smigłego zaatakuje 
nych szczegółów, które mogły- psychi.czne U-3 cHlej ' Illhz~j linii. ponnW:lIlY przez Anglię w imic- natychmiast lewe skrzydłO' n~e-
by rzucić ciekawy snop światła Wiele przyczyn zloiyto si~ n:1 nilU Polsl~i 'układ rząd sowiecki przyjaciela i wszelkimi 'siłami 
na wiele zdarzeń. Lo. Mimo blish i~.i penp::!kty",\' O(~ rzucił. oświadczając. jż życzli przerl:'ze się, na tyły" jego. 

dwa powody można ,tuż dziś u- wie rozpatrzy bezpośrC'dnio zło- . D~lla 14. Sle!'pnla ro,oezyna-' 
U progu 1920 r. Rosja była \V stali(~. U władzv h\'t rzad reak- żone przez Polskę warunki, a . ml .,~! SH~ decydUjące god1Ji,ny. . 

dalszym ciągu terenem O'krutnej cyjny, niepopularn;' w' masach wet z~odzi się ",ówczas na ko- \V ~ym dniu ': armia gen. 5i-
j zaciętej wojny domowej. chłopskIch i robolni,czych. rZ~'stnjejsze dla Has granice. kors'kIego at,alqlJe . nad ,Wk'rą 
,' Vprawdzie p.rawie na wszyst- NGstępnie najbardziej wsLrzt! * prawe skrzydło w[',O'ga, posu'wa ' 
kich odcinkach widoczna była sająca jest liczba Lych _ poda· . Po upadku rz:!c111 Grab.,J,;:i ::gll jąc się w ki,erunku ' dolnej, iWi-
jlli przewaga wojsk sowieckich, na przez Kaczelnego \\ ' odza w Bada Obron~' PUI'islwa tworzy sły. Pod \Val'szawą w k'l'Wa­
gdyż jesienią , 1919 1'. p-oniosly "Roku 1020" - która w imienin rząd koalicyjny. na czele które- wych kQ.ntrataik~ch nasze woj- ' 
sromotną klęsikę oddziały gen. dwudziestomilionowego l1arodu go sŁanqł reprezentant chłop- ska nie pozwalają na przerwa­
Kolczaka na froncie syberyj- broniła wschodnich granic od- stwa jako premier, a ludu pra- nie linii, Radzymin prz~chodzi 
s Jd:m, a w lutym 1920 - po o- rodzonegO' paIistwa w czerwcu ' clljącego - jako wic:c'premi'er. z rąk do rąk i w dniu 16 sierp- ' 
dejściu anglitków - zUkwioowa 1920 r. Ponieważ wszcz~le z bolszewi- nia w błyskawicznym ataku ar­
no front półnO'cny archangiel- Przeciw 220-tysięczueJ 3.1'n1l1 kami bezpośrednie pertraktacje mia nadwieprzańska pod bez­
~kj, jedna,k na Krymie przy po- Tuehaczewskiego sił~r polskie ni<; LlGiją ż,adnego wynBm, now~' pośrednim. kierownictwem Na~ 
parciu Francji formował siQ w~rllosiiy najwyżej 110-120 tys. rząd wydaje odez' ... ·ę do ludu. czelnego Wodza puedziera się 
front południ.owy pod dowódz- W kraju., na tyłach, w na.j- w której oświadcza, że .,postano na tyły niellrzy,jaciela. 
t\Y.em gen. W~al1gla, który gro- cięższej chwiH jednocześnie, ci, wit bronić Polski do oslałee.zne- Poplo,ch warmii rosyj,skiej 
ził bolszewikom poważnym nie- którzy niedawno ryczeli o ko- go kawałka ziemi ojczystej... szerzy się niebywały. I'Va'l'szawa 
bezpieczeństwem. nieczllości ma.rszu .c;hMby na rząd deU}okl'ac.ii polskiej, rząd wolnal:W dniu 19 sierpnia zaję-

'Nasza kwietniowa ' ofensywa I Moskwę i Ural, teraz poczęli SZl' chłopów i rąbotników wzywa ty Brześć, 22 - Łomza. Bols'ze­
lin Ukrainę i Kijów była mocno· rzyć defetyzm, osłabiać nastrój cały nllród do walki... ogłasza wicy, tracąc ar.ty.Jer,ię, tabory 
na rękę wojskom Wrangla, któ- mas. . całemu światu cywilizowanemu, szukają schronienia na północ 
ry w czerwcu - już podczas ' Wiele razy :-\aczelny 'Wódz w ze chce pokoju i zgody z sąsia- za granicą pruską, na wscho­
o?wrotu • pol~kiego - usiłował swej praey o r. 1920 wspomina darni... ziemi cudzej nie p'l-ag- dzie i w końcu września stawia­
sI orsowac DnIepr w dolnym bic o tej s'zkodHwej, wprost zdra- nie ... bronić będzie stolicy ;War- ją pewien opór nad Niemnem, 
gu, i może .w pl~nie jego było dzieckiej akcji sfer reakcyjnych. szawy do ostatecznO'ści, pneciw który załamuje SLę. IW. paździer­
naw.et naWIązanIe kontaktu z osławionej endecji, na. tyłach ar- stawi się zdecydowanie marszo- nrku wojska polskie z.oobywają 
lll'l1Uą polską. Sądząc z wyt1n- mii. wi "carskich generałów na Pol- Gr,odno, Lidę, oswabadzają MQ-
rzel) . Marszałka sztab polski nie Czyi warto W • r Q ty~h skę którzy chcą ją przede wszyst łopolslkę ;Wschodnią, wk'raczają 
szukał teJ łączności. . "potwornycn a ach, wylęgłych kim obrabować i złupić, a po na Wołyń. 

.JÓzef PiłSUdski mial wówczas z bagi,eu rodzinnych, bitych po tym rzucić na pastwę rządów Iw' dnilU 9 paździerl1i'ka oddzia 
własne koncepcje poIłtyczne, pys'ku przez każdego z zabor- znikomej mnilejszości, orpartej o ły gen. Zeligow<!!kiego zaj'll1ują 
dalekie od zamierzeń dawnych ców" (mowa J. PiłsudskiegO' l rosyJskie bagnety". Ni>ln'o i oibszary a wschód i pO' 
carskich g·enerałów i wyłącznie 3 lipca 1923 r.), którzy szerzyli W odezwie dO' armH rząd za- ludnie od tego miasŁa. 
rozbicie oraz bierność narO'du wówczas - gdy wróg zhmał pewni6.ł, iż "ojczyzna po skoń- * 
ukraińskiego uniemożliwiły wy- się do bram stolicy - nikczem- CJlonej wojnie hojnie was wyna- IW, dniu 21 września jedno-
konanie ich. Wyłonił się wobec ne O'szczerstwa, ze Naczelny grodzi~ .. Idźcie! Walczcie! Wróć- cześnre rozpoczęły się obrady 
tego plJ~ nawi<l7'\uia rokowań ,Wódz, reprezentant narodu, . ·cle· zwycięzcaunU" pokojowe P~\&~l z .Rosją w Ry .. 

dze, pneniesione I Mińska, za­
k.ończone preliminaryjlllym trak 
tatem z dnia 12 paździ.erniika, 
ratyfikowanym 22 październiika 

Przew-odn1c.zącym polskiej de 
legacji był poseł Jan Dąbski, 
wi,elką rolę przy opracowywa­
niu waruników odegrał delegat 
polski poseł Feliiks Perl; delega­
c.ią sowiecką kierowa~ Adolf 
.Joffe, który za.s1ąpił wielkiego 
wroga Połski hardego Daniszew 
skiego (:i;ródła historyczne poda 
ją, i,ż był to łotysz, ja zaś przy­
padkowo wiem napewno, iż był 
polakiem z pochodzenia, byłym 
urzędnikiem kolejowym). 

Na podstawie ryskieg'O tralda 
lu Polska w pOll'ównaniu z P'l'O­
pozycją, przywiezioną przez 
Gra:bskiego z ~pa, uzyskała 4) 

110 tysięcy klm. kwad'l'. więcej, 
poza tym obie strony zrzekły, 
się zwrolu kosztów wojennycłl. 
wbowiązał)' się nie prowadz~ 
ani nie popierać akcji WTogiej 
na swych terytoriach, Rosja '!!1. 
raiała zgodę na zwrot zagr8Jbi.O. 
nego przez carat polsildego mie­
nia kuIturalneglo oraz odszko­
dowania za wywóz przez po­
pnzedni rząd rosyjski taboru ko­
lejowego i maszyn. 
Całkowitym zwycięstwem Pol 

ski zalkończyła się wojna, która 
w pewnych fra.gmooJtach grozi~ 
la rtallD okil'op'I1ym niebezpie­
ozeństwell\> wojna - o której 
pisze Komendant - "omal nIe 
w.s.tr.zą:snęła Losami całego cywi­
Hzowanego św1ata, i że jej kry:­
zysy były k,ryzysami milionó~, 
milionów istot ludzkich, adzie­lo zwycięstwa na cza~, daj Bo1e., 
dłuż S'z Y, stwO'rzylo podstawy j~ 
dzi,ejowe dla obu państw wal­
oz,ących". ("Rok 1920" str. 22ł~~ 

* Rozstrzygające dwa dni: 16.;1 
1~ sierp~ia 1920 T. zd!ecydow\­
ły o lo'sach bytu ni,epod1ległeąp 
P-ąiski, a biJtwę wanżaw&1tą3 
ctle opinii. szefa an\gie1sk.ięj , 
wojskowej lOlI'od-a d'AbernQ~ 
nazwać można w dziejadh ś"1ł­
ta osiemnastą decydującą o ł&o­
sach lud'zkośel bitwą. 
Zwydęstwo sierpni-owe w r. 

1920 jes'zcze raz potwi,erdzilo 
bohaterstwo ł . wysOki . pMrło­
tyzm .Iudn polskiego; ełIłOpstw~ 
proletarlaht, tnłeligoo.ejj radl­
kalne.i i mł~7Jleży. obozu wol­
ności idemok,racji, . oraz samo­
dzielność olpra.cowania planu 
opera,cyjnego ' wyk,a'zała geniusz' 
militarny Naczelnego Wodza. 

G~nialny wódz i patTiotyczny, 
111ezłomny wolny Lud ~ oto ko­
nieczne' elementy zwyci-ęstwa . 

Tyllko wolny, czujący się rów­
nouprawnionym, obywatel, ?'yją 
cs w sp,rawiedliwie rządzonY1l1 
ustroju, do uprudłego b.ronić bę­
dzie ojezyzny w ni1ebezpieczeń .. 
&,twie. 

Patriotyzm ludu pol skiego w 
sierpniu 1920 r. może dla wi,elu 
narod6w posłużyć za pnykłac1 

i ostrzeżenie. 
J. K. UUBACH 
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an lin 00 
Światła ; cienie nowego dzieła Emila ludwiga 

W. przedmowie do swej ksiąf­
ki o Ro.osevelcie, wydanej w Pa­
ryżu, Emil Ludwig wyszczegól­
nia trudności, jakie nastręcza 
pisanie biDgrafiIi żyjącego czło­
wieka. Nie~nany jest koniec je­
go życia i śmierć. będąca klu­
czem do zrozumienia istoty ozło 
wieka. Poza tym niedostępne są 
dla biografa momenty osobiste, 
które otworzll się jedynie dla 
historyka w przyszłości. 

Jeszcze większą przeszkodę 
stanowi kTępująca autora myśl, 
że człowiek, którego życie opi­
suje, będzie niewątpliwie czytał 
jego. książkę. Latwiej jest pisać 
n~ro.log, ni.ż recenzję, o zmar­
łym zaś dzi.ałaczu społecznym 
moima pisa~ z większą swobo· 
dą, nif o człowieku, u którego 
się bywa, który pozwala na 
wgląd w swoją pracę i wierzy 
w życzliwość biografa. 

Te względy widocznie krępo­
wały Ludwiga i zmusiły do 
przykrego tonu nadmiernej po­
chwaly, który podko.puje uf­
ność czytelnilka. iW szystko, co 
się tyczy Roo.sevelta, jego krew­
ni i bl1scy wstali opisani w sty­
lu dworskiego madrygału. Auto.r 
pomi,nął m1lczeniem jedyn~e 
pierwszą żonę ojoa prezydenta 
o.raz jej syna, przyro.dniego bra­
ta Roosevelta, jakby w obawie, 
iż wzmmnka o nich mofe być 
źle przyjęta. 

KaMy gest Roosevelta ł>udzl 
w Lud'Wigu zachwy·t. Nawet 
brak. z'ain,teresowań w dziedzi­
nie sztuki, literatury, fUO'Z'ofid. f 
religii uwafa za zaletę "człowie­
ka czynu ... , P.rezy>denŁ poświęca 
woln~ czas ko.lekcjonowaniu 
Dla!rek', jak to czyni król angiel­
ski, lub czyta kryminalne po­
wIeści, w pr.zerwie zaś pOllllię­
'dzy qzienną i wieczorną pracą, 
ogląda wesołe filmy. Pomimo 
to ze względu na bez'l"dbocie 
wśród artystów, utworzył kole­
gium dla równomiernego po­
działi! społeczlIlych zamówień l 
troszczy się o dostarczanie pra­
cy bez,l"OIbotnym pisarzom. 

Biograf nie wspomina o wy­
nikach tych starań. Trudno jed 
nak osiągnąć rozkwit smuki, 
nie czując do niej zamiłowania. 
Za Medyceusizów i Ludwika 
XIV kwitło piękno, bo protekto 
rzy kochali ' je i cenni. Jeśli ma­
my wierzyć autorowi, to Roo­
sevelt traktuje obojętnie wszyst 
ko, co nie ma praktycznej war­
tości. Gdy żona poruszyła kwe­
stię religijnego wychowania 
dzieC'i, odr.zekł, że nie warto o 
tym myśleć. 

Jeżeli - co najbardziej po­
ciąga biografa - porównamy z 
tym spokojnym wyrzeczeniem 
się oderwanych kwestii i zainte­
resowall eSltetycznych moralne 
~drowie, spokój, równowag~ 
ducha, prezydenta, którego 
"ni.kŁ jeszcze nie widział przy­
gnębionym", jego ustawiczny 
uśmiech i dziecięcą wprost ra­
dość życia L to otrzymamy nic 
spodziewany i zastanawiający 
wynik- czy szczęście ziemskie 
<iie polega raczei na wyrzecze­
niu się :,wiecznych pytal1", nie 
pewnych przyszlych marzell o 
pi~krlie, lecz na szukaniu. na 
ziemi jedynie tego, co Jest 
praktycznie jasne i wykonal­
ne", Nie należy jednak wycią­
J.;ać zbyt pośpiesznych wnios­
ków: ustawiczna pogoda ducha , 
wesoły śmiech, przemilczanie 
wszys [kief,'o, co się tyczy włas­
nych cierpielI stanowią jedną z 
cech ogólno - ameryka11skiego 
życia, które nakazuje unikać 
poruszania przykrYch rzeczy, 
1.\vlaszcza w obecności osób po-
51rQnnych. 

Emil Ludwig obserwował je­
dynie zewnętrzne życie Roose­
velta i jest rzeczą wątpliwą, 
czy może znać jego duchową i­
stotę. Nawet opowiadają,c o 
przyjęciach, na których ,był o­
becny, o rządach prezydenta, 
ogranicza się do opisu wyglądu 
petentów, uprzejmości Roose­
velta, który wprowadził specjal 
nc rozmowy z dzii'nnikarzami 
oraz do cytowania jego przem6 
wień. O istocie działallIlości pre 
zydenta, o charakterze jego pra 
cy dowiadujemy się niewiele, 
bowiem autor świadomie ogra­
nicza zakres swego dzieła do 
charakterystyki osoby prezy-
denta. _. 

Opisuje w panegirycznym sty 
lu jego spotkania z wvborcami, 
z "narodem". Nie mówi nic' o 
lokalnym wpływie reform Ro­
osevelta i realnej postaci nowe­
go bytu. Kładąc nacisk na SpoI' 
towe upodobania prezydenta, 
na jego zamiłowanie do walki, 
na uczucie "zadowolenia z wIa 
dzy", pozbawia jego pracę re­
formatorską siły, płyną,cej z za­
sad. Odrzucając jednak przesło 
dzoną patetyczność, można od­
naleźć w ksiąfce szereg wiado­
mości, interesujących europej­
skiego czytelnika i stworzyć 50 

bie zewnętrzny obraz Białego 
Domu. 

lLudwig przywią.zuJe dutą wa 
A'ę do bogactwa Roosevelta. _ 
"Dziecko szczęścia" zasługuje 
według niego 1' .. '1 szczególne wy­
ró-tnienfe za to, te Dochodząc z 
bogatej rodziny, zwalcza wła­
~zę, pienięfnych potentatów. _ 
Autor z3.lpomina: o hierarchii bo 
gactwa: zamofność rodziny Ro 
'oseveltów była zerem w porów 
,naniu z fortuną ich sąsiadów 
Astorów. W kolegium zaś, gdzie 
towarzysze pysznili się milio­
nami dolarów, Jachtami i samo 
chodami, Franklin Roosevelt 
musiał czuć się biedakiem. ~ 
Przechwałki bogatych kolegów 
mogły nasunąć rozgarniptelńu 
chłopcu pierwsze "'fnyśli o nie­
sprawiedliwym podziale dóbr. 
Rodzice jego nie posiadali mi­
lionów i spadek po ojcu nie 
mógł zapewnić mu egzystencji 
"ksi~cia", Q jakiej mówi bio­
graf. 

Lecz to podkreślanie boga­
ctwa robi pr.zykre wrażenie. Czy 
wystarczy urodzić się w zamoż­
nym domu i posiadać majątek, 
aby poczuć się " dzjeckiem 
szczęścia"? Zwalcz.ając władu~ 
bogaczy, Roosevełt nie walczył 
z kapitalizmem i w żadnym ra­
zie nie uszczuplał własnego sta­
nu posiadania. Ludwig uważa 
nawet za wskazane wyjaśnić, że 

propagowanie jakiejś idet nie o­
bowiązuje wcale do stosowania 
jej do siebie i powołuje się na 
przykład Tołstoja, który "spę­
dził całe życie w zamku przod­
ków". 

Zdumiewa w tym muejscu 
przemikzenie walki, jaka toczy 
ła się w duszy Tołstoja i abso­
lutna nieznajomość Jasnej Pola 
ny, pr·zedstawionej jako zamek 
rodowy. 

Roosevelt ni·e potrzebował 
przeżywać konfliktu między eso 
bistym życiem bogacza i głoszo 
ną przez niego ideą. Nie zamie­
rzał bowiem znosić kapitaliz­
mu i żądał jedynie. aby interes 
prywatny po.dponą~kował się 
społecznemu. Pogląd taki był zu 
pełnie z.g!>dny z zasadami jego 
osobistego życia i z tradycją ro 
dZl1nną. Mają·tek osobisty uwal­
niał go jedyni.e od trosk mate­
rialnych, . ułatwiał praktyczną 
działalność i dostarczał środ­
ków na prowadzenie kampanii 
wyborczej. 

Rodzina Roosevelta pochodzi 
z Holandii .. W roku 1650 przo­
dek jego KIes Martensen wylą­
dował w holenderskiej kolonii 
Nowy Amsterdam, położonej 
przy ujściu Hudsonu i założył 
farmę nad tą rzeką, przyjąwszy 
nazwisko "van Roosevelt", będą 
ce nazwą jego rodzinnej wioski. 
Jeden z jego wnuków powrócił 
do Nowego Amsterdamu, który 
stał się w międzycz·asie angiel­
skim mi·a~teTIl pod nazwą Nowe­
go Yorku. iWzbogacił sil,! jako 
krawiec, został człon'kiem rady 
miejskiej i przyjął herb - tTly 
czerwone r6Ze w srebrnym po­
lu z dewizą: "Kto je za.sadzil, 
ten będzie się o nie troslczył". 
Izaak Roosevelt załofył cukrow­
nię w Manchattanie, zdoLył du­
ży majątek i został prezesem no 
wojorskiego banku. Potomko­
wie jego byliby milionerami, 
gdyby syn nie wYlibył się grun­
tów w Harlemie, pragnąc wró­
cić na rolę. Dzi'adek prezydenta: 
był lekarzem, lecz znużony "dła 
belską profesją" powrócił do 
pracy farmera. Ojciec był pre­
zeseII\ towarzystwo. kolejowego 
i porzucił to stanowisko, zao­
szczędziwszy 300.000 dolarów. 
Gdy pożar zniszczył ojcowską 
posiadłość, kupił 500 akrów zic 
mi i zaczął gospodarować. 

Na tej fermie, przezwanej 
Hyde-Park przyszedł na świat 
Franklin i spędził na niej dzie­
cinne lata. Zdrowy i ładny 
chłopczyk, pobierał nauki w do­
mu. Odbywał z ojcem podróże 
jachtem, oddawał się sportowi, 
rybołówstwu i myślistwu. Po­
znal wcześnie flo.rę i faunę ro-

dzinnych stron i zebrał kolekcję, 
złożo.ną z 300 ptaków, za którą 
przyznano mu tytuł ornitologa. 

Praktycz.na wiedza, nabyta w 
dzj.eciństwie, znajomość gospo­
darki wiejskiej i miłość przyro­
dy przyniosły mu w życiu wieI 
ki pożytek. Zamiłowanie do że­
glugi ułatwiło mu zarządzanie 
ministerstwem marynarki. Od 
wczesnych lat podróżował z ro­
dzJcami, poZ/nawał obce kroje, 
zaznajam1ał się z ich obyczaja­
mi i językiem. W celu dokończc 
nia edukacji wstąpił na uniwer­
sytet w Harward. Pisywał do 
studenckiego dziennika, broniąc 
liberalnych poglądów. Podczł,łs 
wojny anglików z burami stał 
po stronie tych ostatnIch, oho· 
ciaż większość społeczeństwa 
sprzyjala anglikom. Ubóstwia 
pamięć stryja; Teodora Roose­
velta. Biograf utrzymuje, że 
cześć dla stryja odegrała pewnfl 
rolę w jego ubieganiu się o rę­
kę kuzynki , siostrzenicy i wy­
chowanicy Teodora. Zaślubiny 
odbyły się bardzo uroczyście. 
Ludwig twierdzi, że pani Roose­
velt, oddana sprawom społecz­
nym i filantropijnym, odzna­
czająca się stanowczym charak­
terem i stałością zasad. miała 
duży wpływ na r~zwój osobo­
wości prezydenta. 

Rooseveltowi, liczącemu 28 
lat, proponują ubieganie się o 
godność senatora. Kampanię wy 
borczą przeprowadza na wzór 
stryja, objeżdżając konno nie­
które okręgi. ,'Vygłasza przemo 
wy, nIe zsiadając z konia. Dalej 
położOIIle miejscowości objeżdża 
autem, budzącym jeszcze niena­
wiść po wsiach, lecz zarazęm za 
ciekawienie. Jego umiejętność 
stykania się z prostaczkami, ła­
lent krasomówczy, znajomość 
warunków wieśniacz;ego fycia i 
głoszone hasło: "za chłopa pne 
ciw'ko dzIedzicowi" pomagają 
mu do świetnego zwycięstwa. 

Znalazłszy s1ę w se'llacie z ra­
mienia demo.'kratycvnej partii, 
Roosevelt nie czuje się związany 
partyjną dyscypliną i walczy z 
"bonzami" we wszystkich 000-
zach. Gdy trzeba było przeszka­
dzać wybraniu człowieka boga­
tego lecz wątpliwej wartości, 
Roosevelt zorganizował swoi<sty 
strajk., mianowicie namówił 
część senatorów, ażeby w ciągu 
półtrzecia miesiąca spędzali 
cms w jego domu, uchylając 
się od głos·owania i uniemożli­
wiając w ten sposób zebranie 
koniecznego quorum. VI[ ten spo 
sób zmusił przeciwną str,onę do 
wyrzeczenia się nie/pożądanego 
kandydata. 

Innym razem okazał się nie-

ŁÓDŹ RYBACKA TONIE 

I Pod Easlern Point w amer) kańskim słar.ic Massachusetts, łódi rybacka "Unc!e Sam" rozbiła się o skały. Aby I 
ulżyć łodzi rybacy wyrall8li do morza cały swój połów óO.OCIIł ,funłów wlireli. Załoga zosłała UTato~"ana. 

zbędnym głos nieobecnego sen a 
tora. Roosevelt posłał po niego 
i .nie pozwolił rozejść się zebra­
niu, które umiał zainteresować 
długą przemową. Zręczność i 
fantazja w wyborze metod po­
stępowania dopomagały mu 
dzielnie w walce, ktÓTa pociąga 
la go niby sport. Poparł wyb(w 
;Wilsona, za co ten ostatni zap\''' 
pO'llował mu stanowisko mitJ.· 
stra marynarki. 

Od początku wielk.iej wojny 
usiłował przekonać przydenta 
o konieczności przygotowania 
floty do wystąpi.enia w razie po 
trzeby, lecz prezydent uwaźaJ. ta 
ką politykę za niepożądaną 1:. 
względów dyplomatycznych. 

.'YYlfZucano jednak później 
Rooseveltowi niedostateC.Zllle 
przygotowanie amerykańskieh 
sil morskich. Za jego inicjatywą 
zagrodzono minami drogę po­
między Szkocją i Norwegią. 
Roosevelt osobiście kontrolo­
wał pozycje wojsk. \V minis1er­
stwi.e, na czele którego stał, nie 
znosił biurokratycznych metod, 
decyzje jego były szybkie i na­
tychmiast wprowadzane w czyn. 
Tak samo postępował na słano­
wisku gubernatora i prezydenta. 

Po wojni.e pozostał wśród o­
gólnego rozczarowania wier­
nym " TiIsonowi, pomimo, że róf 
nili się duchowo. Ubiegając się 
o godność wiceprezydenta, uwa 
fał za lojalne nie skreślać z pro­
gramu uczestnictwa w Lidze Na 
rodów. Zachowanie tego pun­
ktu zaszkodziło jego kampanii 
wyborczej. IWkeprezydentcm 
został Coolidge, a prezydentem 
HaTd1ng. 

Roosevelt powrócil: do pracy 
rolnika, do rodzinnego życia i 
sportu. Podozas wyci.elCzki 
wpadł do wody i przeziębił się. 
Nie zwróciil uwagi na chwilowe, 
jak przypuszczał, niedomaga­
nie. :WY'Padek pociągnął za so­
bą fatalne skutki. Roosevelt u­
legł paraliżowi, który przy1kul 
go do łóżka na kilka lat. Po dIu­
giJej i uciążliwej kuracji odzy­
skał częściowo zdrowie. Jego 
wola i pogoda ducha przezwy­
ciężyły cierpienie', a praca spo­
łeczna żony i propaganda przy­
jaciela umożliwiły nieprzel'ywa· 
nie kontaktu z wyborcami. 

.'Y roku 1924 Ro!Ysevelt zapl'ft 
ponował wybór swego przy jacie 
lo. Sm1ta na stanowisko prezy­
denta zami,ast Coolidge'a. O ku­
li wszedł na trybunę, aby wy­
głosić mowę, lecz prezydentem 
został Cool1dge. Smi,t pozostał 
gubernatorem. Przy następnych 
wyborach Smit zgłoSlił znów 
swą kandydaturę i zaproipon()­
wał oddanie godności guberna­
tora Rooseveltowi, który zwy 
ciężył przy wyborach. 

Po dziesięcioletniej przerwie, 
spowodowanej chor,obą, Roose­
velt powrócił do działalności po 
litycznej. Zdobył popularnośc! 
jako gubernator. Oroga do pre­
~yden'turv stanęła przed nim 
otworem. Gdy podczas wybo­
rów przeciwnicy podali w w~t­
plil\vość jego zdrowie, Roosevelt 
ogłosił świadectwo lekarzy, któ­
rzy uznali go za zdolnego dll 
pracy. Skończyło si,ę no. zwycię 
stwie stronników bratanka Teo­
dora Roosevelta. Nowy prezv­
dent - otrzymał szerokie pełno­
mocnictwa i przystąpił do reali 
zacji projektów r.eform. . 

Okresowi temu pOśwlęcon~ 
jest druga część biogram, opi.su 
jąca domowy porządek ~ BIa­
łym Domu, dobry humor l pra· 
cowitość prezydenta. Gz~ść to. 
o.mawia również w głównych 
za.rysach zasadnicze reformy 
Roosevelta. 



For w 
Rozdział z ksiażki ff file Ilivver king'· U"łona Sinclaira 

,:fhe fUvver king" - król samochodowy - brzmi nazwa lIo\\'ej p~ ­
wieści U~tona. Sinclai~a,. ~lesząc'l się w Ameryce niemniej sensacyjnyll: 
Jlo~vodzell~em, Ja~ _ongI Jego "Trz ~saw isko". Z.am ieszezony ]J01l iżej r07-

dZiał zawiera dZieJe trudnych początków kal'lery wynalazcy. P 'Js lnć 
Abnera Skutta jest zmyślona, Jlozostaje jednak w związku z losami 
Forda i zmianami w jego charakterze i poglądach. 

Młody wynalazca nie przesta 
wał pracować nad motorem. r­
\Vprowadzał wciąż ulepszenia 
aż w kob.cu ~brał się na odwa­
gę pokazania go ludziom. Po­
ruszenie było powszechne. Ko­
nie, od k.t(')rych roiło się na u­
licach Detroit, uciekały co sił, 

Jakby przeczuwając w nowym 
wehikule zwiastuna swego wy­
tępienia w niedalekiej przyszło 
ści. Woźnice złorzeczyli nowe­
mu wozowi i przybierali taK 
grołną. postawę, że Ford ZDlU­

szony był zwrócić się do burmi 
strza: z prośbą o wydanie mu 
zezwolenia· na jazdę po mieście 
"wozem: bez koni". Mógł chwa 
Hć się przez pewien czas, fe był 
jedynym koncesjonowanym szo 
ferem na całe Stany Zjednoczo­
ne. Było to w łecie. 

lo do lat1frni ulieznej. 
Dzienniki interesowały si~ na 

turalnie nowym w:vnaJazk iem, 
nie mogły się jednak zdecydo­
wać na sposób traktowania me 
chanicznego wozu. Czy !uieli u­
ważać wóz bez koni za figiel. 

nej" idei. Wiedział, że musi się 

śpieszyć 1. jej realizacją, gdyi. 
l. różnych stron dochodziły wia 

dl)lllości o lIsiłowaninch rozwil1 
zania zagadnicni::1. kOl1lunikarji 
samochodowej. "'ynalazcy nip 
wiedzieli o sobie, leez od czasu 
do czasu pojawiała si<: w dzien­
uikach wiadomość, że jakiś wv 
nalazca zginął skułIdeIlI wybu 
chu benzyny w zbudowanym 

SAMOCHÓD, KTÓRY WSŁAWIŁ FORDA 

twórców źródłem bogactwa, 
dzięki szybkiemu rozpowszech­

nieniu. 
- Kto chce wraz ze mną zro 

bić majątek - zapytywał Ford. 

Napróżno pyla? - Nikt nie 
miał jakoś ocholy bogacić się 

\\' proponowany 
~Jlosób. -

przez niego 

Udało mu się wkolicu znaleźć· 

kilku chętnych i pow tała De-

Szkoły były zamKnięte ł clio­
liczna młodzież miała ezas na 
gapienie się Gdy Abner Sllutt 
słyszał warczenie motoru, wy­
biegał natychmiast z domu i w 
lowarzystwie kolegów biegł za 
oymiącym 'Wozem, kt6ry jechał 
t tak nieznacznł\ Izybk~eią., te 
chłopcy dreptali obok. niego, lic: 
·dą.<: w sytuacji o tyle korzyst­
nieJszeJ, te magU I łahro§cią 

pfLcskakiwa~ !przez wyboje . .­
Gdy w6z przystawał _skutkiem 
JakieJ§ niedokładnołci w moto­
rze, nie brakło chętnych', kt6-
rzy pomagali szoferowi zawró­
cić. W razie ZM absolutnej nie­
motliwośei dalszej jazdy pchali 
wraz z szoferem auto i -'prowa 
azali .fe I powrotem -do prymi­
'tywnego garażu. ~bner uczest­
niczył pewnego razu w takim 
transporcie i nie .zapomniał te­
go zaszczytu do Końca tycia. 

Z ctkuji urocz.ysŁości 7b-lecia urodzin Henry Ford wjecllal wraz z małżonką na ,.Fordzie. ~todel T" do hali 
miasta l)clroil, gdl.'ie 8 O (lzieci szkolnych powitało go entulIjaslycznie. Ten ",lu,nic Mod!'1 T jll"zvlJiósł 'Fo'l"dowi 
n:tjvdększł! sla" ... i Pcllll1!ł llll nowe Inry ideę JllOlory1.:1cji. Miiiony eg7.eJll)lII1J"7y Irgo ,,"uw hi~gły po świecie 

Ford wykrył wkońcu, te przy 
czynł\ ezęstej odmowy p osłu­
szeńsłwa ze strony motoru by'­
lo topnienie metalu ju! po prze 
byciU! ikiilku kilometrów. Oko­
licznołć ta nasunęła mu myśl 
'skonstruowania chłodnicy. Na­
stępnie okazała się potrzeba 
pompki, która wprowadzała wo 
aę do rurek oraz wentvlatol';'l 
ao ]ej chłodzenia. Mnożvły sią 
bez końca p'rzeszkody, które na 
leżało usunąć, o ile maszyna 
miała zastąpić motLry naturaI­
nr, . jak kOIl i rower. 

Kolarze towarzyszyli zw ykle 
lJumnie mechanicznemu pojaz­
dowi Forda i kpili z wynaJaz­
c~·. Gdy zmu zony był zalrzy­
mać się skutkiem jakiejś nic­
cukladności w funkejonowaniu 
mnsz~-Il~" wołali : 

- Sprowad;' sobie konia. 
Gdy umyślnie przystawal, 

cz . też za w. Ta-z po l~pu C"y",i­
lizacji? 

Henryk Ford był postacią, 

,})udząJCą. szacunek. Nie wycho­
d?:ił nigdv bez sztywp.ego kape­
lusza, który wyglądał jak okrą­
gły czarny garnek. 

,Podczas jazdy autem towa­
rzyszyła mu często jego młodu 
i ładna żona, aby przekonać lu 
'dzi, że lazda taka .icst bardzo 
przyjemna i zupełnie bezpiecz­
na. Dzienniki więc traktowały 

wynalazcę przychylnie i nie czy 
niły hałasu, gdy któryś z kola­
rzy dosIał się pod koła samo­
chodu. 2aden jednak kupiec nie 
brał poważnie wynalazku For­
"da, nie wierzył, iebv wóz me­
chaniczny mógł odcł~ć istotne 
przysługi, jako środek komuni­
kacji, nie uwierzył nikt nawet 
wtedy, gdy Fordowi udalo się 

sprzedać swo,je pierwsze auto 
za 200 dolarów i przysląpić do 
hudowy nowego, JŻe.isze~o ty­
Pll, którc poru.zału si~ szyhcieJ 
i Illniej czyniło hałasu. Furd 
pracownI w towarz}sl\\ ie elek­
tr~·clJly11l. gdzie ceniono wyso­
ko jego uzdolnienie. Zarząd o­
fiarował mu stanowisko dyrek­
lora t~chniczncgo, o ile wyrzek 
nie si~ ni('roz~ądneh'o zamiaru 
zbudowania "benzynowych wo­
zów". 

Towarzyslwo wychodziło z 
7,flłożenia, żr w przyszłości je­
d~'lHl- siłą. p<;dną r br.dzic eleldry 
~lność. Motor benzynowy nie 
~od?,ił si~ z ząsądq zdr.owego 
rozsądku. 

li jeszcze częsriowo biegną I) 

przc,z niego aucie lub klórC'l\1uś 
llda.ło się przejechać kilka kilp­
metrów bez wypadku. 

W ciągu jedenastu lat od wy­
padku, gdy Ford przybył do De 
troit, w warszlacie jego można 
było ujrzeć eoraz to inny mo­
del samochod ll. \V szystkie zbęd 
ne pieniądze obracał na kupno 
części maszynowych, a c:ałv woj 
ny czas poświęcał rozwiązywa­
niu zagadnień technicznych. -
Budował wozy dwucylindrowe, 
następnie czterocvlindr"'we, ---" 
sprzedawał je i ludzie przyzwy 
czajali się do nowe.i lokomocji. 

Ford zabiegał o w~pólników. 
lecz rzadko udawało mu się 

znaleźć ludzi, którzy rozumieli 
jC'go dążenia. Kupcy chciell je­
dynie wzbogacić się na nowym 
wy»alazku. Dla t-ich zagadnie­
nie nowego środka komunika­
cji polegało U wyszukiwaniu 
bogaczy, którym można było 

sprzedać drogą. zabawkę, jaką 

w ich oczach bylo auto. 2ądaIi 
więc od wynalazcy dokładnych 
danych. tyczącyeh się postaci 
wozu, kosztów produkcji i moż 
liwo~i zbytu. Nie godzili się 

ab~olutnie na ponoszenie odpo­
wiedzialności za defekty, jakie 
mo~;ły powstać w sprzedanym 
wozie. 

Ford dążył do zupełnie inne­
go celu. Wychodził z założenia, 
że wóz mechaniczny nie jest za 
'Qawką dla bogacza, lecz nrzed.­
miotem użytkowym dla całego 

troił :\fllłor CompallY. Ford zo­
~.lał LechnicZll)lll kicrownikiem, 
lI'cz warunki sprzedaży i wy­
bór typów budowanych wozów 
mlcżały jedynie od jego wspól­
ników. Zrzekł się wkrótce u­
q~iQ)u w przedsiębiorstwie i 
vrrócił do swej pracowni, gdzie 
był panem swej woli i czasu. 

W owym czasie amerykanie 
ulegali prawdziwemu szalowi 
rowerowemu. Ulice Detroit ro­
iły się od rowerów, stanowią­
cych główny temat rozmów. -
Spierano się o 7alctv poszcze­
gólDych typów. ILiczba rowe­
rów dochodziłl\ w Stanach do 
10 milionów. Ford wskazywał 

na korzyść t.c.i masowej pro­
dUKcji, przepo wjadając taki 
sam rozkwit samochodom. 

GMwny9t środkiem f~kJamy 

rowerów były wyścigi kolar­
.. kie. Producenci angaż owa li 
rawodowych kolarzy i płacili 

wysokie premie za pobicie w 
wyścigu maszyn iBn ych marek 
Ford n'je posiadał dość .... ienię­
dzy na opłacanie zawodników, 

lecz potrafił sam kierować wo· 
zem i zaproponował wyścig fa­
brykantowi Wintonowi, Uóry 
reklamował usilnie fabryk owa 
ny przez siebie ".1z. 

Ten pierwszy wyścig samo, 
chodowy sta~ się 'W) padkiclll 
wielkiej wagi. Odbył si~ w po· 
bliżu Detroit, budząc niezwy­
kłe zainteresowanie. Zebrało 

się mnóstwo widzVw. Wielu 
przyby!o na rowerach, a wśród 
nich młody robolnik Ab, 
ner SlIUŁt, którv nabył za llzbic 
rane z trudem pit>niądze rower 
marki "Stearn's Gelbrad".­
Abner nosił czapkę kolarską , 

lecz nie miał odpowiedniego u­
brania. J~go świąteczne spod­
nie spięte były przy IwsłkacJ' 

klamrami. 

Dziewięć lat upłynęło od chw\ 
li, ~;dy Abner ujrzał Forda, pro· 
wadzącego swóJ pierwszy me­
chaniczny w6z. Abf\er nic za· 
pomniał wynalazcy i ile];r(lć wi 
dział go, jak przejeżdżał pr1.e7. 
ulice Detroit, witał go uprzej­
mym ukłonem. Z dumą czytał 
doniesienia gazet o wyczynach 
Forda, którego znal w zaraniu 
jego kariery. Oh~nie rrzcchy 
lit się przez ogrodzenie, otacza­
jące plac wyścigowy i zachęcał 
wyn3.lazcę głośnymi okrzykamł . 

Inni widzowie poszli za Jego 
przykłAdem, lecz Ford nie I.~ 
cił uwagi nR t& ob.fa·wy łyezU­
wości. Myśli jego ześrodkowały 
si«: na v.yścigu którr mógł ma 
przynieM sjawę i majątek lali' 
spowodować jego kll!skę, łl n ...... -·~~ .. 
wet śmip.rć. Wóz Wintona. nO­

sił imię "Projektil", podCZH 
gd}" samochód Forda mn::ywał , 
się po prostu "Ford". 

Na sygnał do startu r07.1,,~ 

się warkot motorów i WOz~' ru 
szyły. Ford prowadził wyścig 

od Sllmel';O początku ku nico­
pisanl'mu entuzjazmowi wj­

ozów Abner szalał wprost 7. Ta 
dości. Po zwycięstwie Fordl!l 
przecisnął się dQ niego pn:cz 
ciżbę i wiwatował na jego CZp.ść 
IHa', ~ rozgorączkowanym Ull­

mem F\lrd nie poznał go i nic 
~.p(\.irzał nawet na niego, leez 
t\bner z l'adokią i nnmą mówił 
(lo obef.'nych: 

-. Znnłp.m go .iu,;. gdy budo-, 
wnł swoją pierwsza mas7yn(:J-­
Tak j·esł. W małym domku 
rrzy Bn(Zley Street. Rp,Olic 10 7-

pewnością opowiadnł (f(\ 1,01'1-

Cli życin z niegasn3,f"1j rllt1(1~l'i .. 
dumą· 

I 
sJmpiali siG dokoła wozu, nic 
spuszczając oka z szofera. Je­
żeli zostawiał na chwil<: auto 
1)('z nadzoru, jeden z nich sia­
dał nalychmiast prz-- kirowni­
ey i usiłował puści{O motor w 
ruch. Ford muslHł wkoI'icu za­
opatrzyć się w łal'tcuch i ldód­
kę i przywiązywać nuto za ko· 

W odpowiedzi na propozycję 
Ford zrzekł się posady i p.oświr: 
cił sic: calkowicie swej ~:talo-

. świata i dążył do masowei pro­
dukc.ii samochodów tanIch i 
trwałych. TwierOlił że wozy ta­
kie m:dą same dla siebie najlcD 
szą reklamą i staną Ii~ dla wy-

- D:/:iwne, zawsze, gdy podle\vam kwiaty, zaczyna padać deszcz. 

I 
I 

.. 
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ci, których się kochało, który­
mi się zachwycało, o których nic 
można zapomnieć. Z blaknące­
go, niegdyś wspaniałego bukie­
tu, los wyrywa najlepsze kwia­
ty, - opusz.czają nas geniusze: 
w ślad za Szaliapinem, zmarł K. 
S. Stanisławski, wielki i niezrów 
nany reżyser, nieoceniony nau­
czyciel, spokojny i głęboki rewo­
lucjonista teatru, zwycięzca jego 
niespokojnej i anarcMstyczneJ 
idei. 

Na tę niepewną, ciężką, sikom 
plikowaną i zwycięską drogę 
wszedł Stanisławski w bardzo 
trudnym czasie: zwiędło wszyst­
ko stare, znikły i osłabły wczoTaj 
sze tradycje, nie było nowego 
narybku, nad teatrem zawisły 
smętne cienie. Droga Stanisław­
skiego jest wielka. LW historii te­
atru pozostanie on, jako jedyny, 
wspaniały nowator, i zapisze o­
na na swych kartach: historia 
teatru dzieli się na dwie części. 
Pierwsza - do Stani.sławskiego, 
druga - n1erozerwalnie spojo­
na z tym sławnym nazwiskieI11. 

Wszystkie próby tego wyjąt­
kowego reżysera dążą do jedne­
go celu: Stanisławski chciał roz­
wiązać i rozwiązał zagadkę art y 

tycznego natchnienia. Trudne 
zadaniel Aby zabrać się do nie­
go, potrzebna jest nie tylko śmia 
łość, ale i l"zad:ka wiara w cuda: 
potrzebne jest bohaterskie samo­
zaparcie. Stani'sławski zdecydo­
wał się, Młody Stanbławski ko­
piował, żył cudzymi uczuciami, 
korzystał z gotowych obra'zów, 
lecz zawsze 'umiał śledzić i ba-
dać siebie samego, LWychooz,ił ze 
ślepego zaulka i mów doń wra· 
cał, i znów rwał się naprzód, a 
każdy okres tych prób koń­
czył się surowym samoosądze­
niem, To nie było "poczueie rze-
czywio&tości", to charakteryza­

cja była zła "w cukierkowej lub 
fryzjerskiej piękności", to 
brzmiało kłamstwo, - "fałszo­
wałem z całego gardła". Każdą 
nową próbę, każdy sw'ój wy­
stęp Stani'sławski poddawał su­
l'Owej krytyce. Czuł braki, nie­
dokładności, a pomocy niJe było, 
panował absolutny brak reżyse­
rów. Iw' najlepszym wypadku 
wskazywali oni na to, "co nie 
było potrzebne". 

J ak osiągnąć cel? Tego nikt 
nic mówił. Stanisławski zdany 
był na samego siebie. Od pierw­
szych swych k'wków wypowie­
dział wojnę zaskorupiałości i 
zakłamaniu dawnych teatrów. 
Przez całe swoje życie' powta­
rzał tę samą myśl, że zasadą te­
atru powinna być pTawda na 
scenie. 

- Największą sztuką jest -
powtarzał - nieznoszenie kłam 
stwa. 

Teatralni konserwatyści, zwo­
lennky dawnego teatru, wciąż 
po,.,tarzali, że M. Ch. T. - jest 
wrogiem aktorskiej swobody. 
Tam scena podziJelona jest na 
kwadraty. Aktor musi wiedzieć, 
w której minucie i przy jakich 
słowach ma wejść na kwadrat 
numer taki, a taki. Co za non­
sens! Stanisławski dawał aktora 
wi wielką swobodę, wolę i prze­
strzeń: 

-- Huszajcic się, jak chcecie. 
"w ogóle" nie grajcie, wcielcie 
się w waszego bohatera, rozwią.l 
cie zagadnienie tak, jak wy by­
ście postąpili, będąc na jego 
miejscu. A dopiero po tym szu­
kajcie sposobu gry, charaktery­
zacji i 1 ostiul11u. 

W grze aktor,skiej najwaŻl1iej 

szą była dla niego strona "du­
chowa", Aktor powinien znać 
całe życie swego bohatera, jego 
przeszłość i teraźniejszość, wy­
obrażać go sobie w różnych po­
łożeniach, puścić wodze fanta­
zji... Tak wychowywał i pod­
ni'ósł Kaćza:łowa, Moskwina, 
Knipper - Czechową. 

- Praca z' nim, - mówiła 
Cliechowa, - jest uciążliwa i 
radosna. Uciążliwa - dopóki 
się go nie zrozumie, dopóki nie 
zrozumie się tego, do czego dą 
ży dla osiągnięcia celu, - ale 
jaką radością jest zbliżenie ' się 
do tego celu! 

Zasada Stanisławskiego: pra­
ca i natchnienie. Nie należy są­
dzić, że te dwie siły, przeczą jed­
na drugiej! Nie, - natchnienie 
spada na tych, którzy zaws'z>e 
pra<:ują, dzień za dniem, idą do 
celu uparcie, bez odchyleń. Sta­
re przysłmviB mówi: natchnie­
nie to kapryśny gość, przycho­
dzi do dohrego gospodarza. 

Życ1e teatralne Stanisławskie~ 
go jest łańcuchem wielkkh, ry" 
zykownych i tl'\udnych prób. Są 
to zakusy artysty, ' próbującego 
swe siły w nieoczekiwanych krę­
gach przeobrażeń duchowych. 
Oto, Stanisławski stwaTzający 
głuchą wieś w potędze ciemnoty, 
następnie Stanisławski" przeni­
kający do źródeł narodowej 
twórczości ,w widowisku "Gorą­
ce serce", i również Stanisław­
ski, obJa~iającyśwjatu tragedię 
"Hamleta", ' 

Po tyril - Stanlsławski, odt\va­
rzający obrazy kOmlediowe "Cho 
ry z \lroJenia" lub Famusowa, i 
jako przeciwieństwo tych odtwo­
rzeń, Stanisławski - wcielenie 
poezji cz,echowskiego Astrowa. 
\Wszędzie Stanisławski - wiel­
ki milst~z,' otwierający, przed na­
mi nie9czekiw.ane horyzonty, 
subtelny psy~łio,log, hVÓ'rca.' ~ie-

()dkry,te, zrozumiane, od.czute. 
Zag'adka przes.taje go męczyć. 
,Teraz tr,zeba Ujpostaciować, po­
'kazać, co się zdobyło. Stanisław 
ski zawsze szukał trudnej pros­
t9ty: Sam zaś był zawsze 'akto­
rem monumentalnych rozmia­
rów, niezwykły~ twórcą na} 
róinorodnie.jszych typów, od 
F:imusowa do,Satina, od kawa­

Jei'a de Rippafraia 'w "Gos,posi 
,~ajazdu" do Iwana Szujskiego 
-i czechowskiego Gajewa. Ar­
tyzm Stanisławskiego zawsze 
był rzeźbiarski "Lepił" swe rQ­
leo Jego cisło było zawsze po­

' słusznym i piękn)\m, plastycz­
nym i potężnym instrumentem. 
, Codzień ćwiczył swój głos.-­
Jego sztul~a aktorska była trud 
ną ' drogą poznania is,toty aktor 
ski ej , twóf.!.:ZOści. Z doświad­
czenia wiedział, że najwyższą 
prawdę mote dać tylko organi­
czne stwor?enie obrazu i two­
rzył nową naukę o aktorze i ta 
'jęgo nau,ka wyszła z samego ży­
cia ,na scenę, z bogactwa real-

6TANISŁA WSK!. nej pra,kł:vki t\)atralnej. 
' Bardzo interesujące są egzem 

zwykłych postaci, 'wykrywający phirze sztuk: "Jł,Iliusz Cez,ar", 
najgłębsze cierpienia i radości "Wiśniowy sad", znajdujące 
duszy ludz,kiej i jej przeży.ć. się w muzeum M.Ch.T. Są, one 

Niekiedy mówiono: Stanisław- zapisane uwagami Stanisław­
ski - to aktor _ myśliciel. Jaka skiego, wszystko jest w nich 
płytkość! Dlaczego "myśliciel"? przemyślane, rozmieszczone, 
Co chci{'!l powiedzieć przez -to przetrawione - dó najdrobnie.i 
słowo? ,Jaki mądry. cżlowiek szych sz('~e~6r6w. Dopiero RO 
nie mvśJi? Nie ' StanislawlSki ,tej pracy Stanisławski przyc~o 
,przede w~iystki~ był aI:tyątą, .. dzjł do teah:u , i ~am rozstawIał 
człowiekiem ' o , niezwykłe'j Wyo. a~tor6w, roz,~tawlał krze~ł.a: ge 

, braźni' twórczej. Ona ' 5'łlwarza' .. nudny archi,t~k~. z gelllal~ym 
typy, l ludzi; tłó. ' ~_ -ai6'sfa~ siy- ·planem:. !'ośr6d Je~o UCZnIÓW, 
szy _ i czu).e, jak szu!llią "d~,ze- Jego Y"sr0łpracowmk~w, akto: 
wa, 'pluszczą : fale, świeci słoil' ,~6w 'l~o t~atru :- me ma am 
ce, 'gra' mUJŻyka, U . Ma'ńisław~ , Je?nego ~ll~wd]:l~ezne~o czło­
skieg() zaw,Sze· uderzała 'Umiejęł' WIeka, 'B:Dl J~ne~o taki-es?, któ 
nQść oddania drgań ży.cia,· ,jl!go ry~y mogł mÓwl~. () -Stamsł,aw: 
()qdęeh6w ; i westchnieti. . . _.' slum ' ~ez . gtębO'klego'UZ'lla~a_~ 

Klucz został .maleiiony, 'Du- " z~chwytu., 
sza sźhi'ki, dusza bohaier~są , ;, i'ew.na· aktoJ'u mowiła , ~ Sta 

• • 4 . , , • ~ 
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, , 
1. W Mo.tkwie. zmarł po dłuższej c!io­
robie JAkób JurawIlki. który swego eza 

,su jako komisM'Z 'sowieclti, przedsię­
wZ'iął roo:s,trzclanie rodziny , cąrsk\ej w 
Jekatierinburgu. Był on ostatnim z 

, zabó!cDw rodziny carskJ-ej, który jesz-
cze' był. przy życiu. - 2. Na zaprosze­

, nie feldmarszałka Goeringa przybył z 
,wizytą, do' Berlina gubernalOlr Libii. 
manzałek Balbo. Mimo, że , - jak gło-

' SZI\ trOdła oficjalne - wizyta ta ma 
'charakter kurtuazyjny i prywatny, 
wzbudzila jednB!k, duże zainteresowa­

ł nie w\ kolach poolity:Cznych Europy, 
które 'IV lnlU'!'Załkach ,Goerlngu i Balbo 

, widZĄ zasłW~ów ieb w~zó"Y, Na zdj~· 
ciu ~' marszałek Balbo w towarzy· 

, $lwie ,marszałka Goeringa w · dJrodze 
,z lotniska 'do Berlina, - 3. Na zdjęciu 
patTi,areba dr. Gavriło 'W otoczeniu hi 
'skUp'ó,,', podczas ceremonii intromza-

cji. 

: ........ ~ .•............. 

nisła \Vlskim: 
- Gdy Konstantemu Sergiejc 

wiczowi .podoba się twoja gra, 
jest on miły i uważny ... Wyda 
je się, że cię ubóstwia... Czu· 
jesz się taka szczęśliwal 

Pewien aktor grał w teatrze 
Stanisławskiego, a po tym od­
szedł stamtąd. Gdy spotkał Sta 
nisławskiego na ulicy, opowia. 
dat po tym: 

- Niezwykły człowiek ! Mó­
wiłem z nim o głupstwach. żar· 
tował, a ja, po Slpotkaniu z nim, 
byłem, jak uskrzydlony! 

Stanisławski uczvł: 
- Plaszc:l - to przyjacleJ 

człowieka I - lwyjaśnlal: 
'- Pła~7.cz chroni od upału i 

zimna, w nim ..... ,ll.osi siQ różne 
przedmioty, moźna się niul 
przykryć w nocy, jak kołdrą i 
t. d. i t, d. Artystycznie drapu­
ją się w płas!cz tylko słabi ak­
tor!.,,! 

Sam zaś zawsze nosił kostium 
tak, jakby chodził w nim przez 
cate życie Charakter ubioru nie 
grał żadnej roli. we wszystkich 
czuł się jednakowo dohrze. -
Kostiumy miał zawsze elegan-, 
ckie; w tym ujawniła się .ieg~ 
francuska krew. 

Z linii ojcowskiej - był kup 
cem moskiewskim, Jego Wll: 

za.jmował kiedyś wysokie stano 
wisko urzędowe w Moskwie i 
zosłał zabity pr,~z jakiegoś W:1 

riata, czy przestępcę. A po mal, 
ce - był francuzem. Jego bab­
ka, ,Mary Warley, była francus 
k~ aktorką. Przybyła na s'wcin 
ne występy dQ Petersburga, do 
teatru MichajJ;.owskiego i zosta 
la w Rosji; wy.szła za mąż za 
znanego architekta Jakowlewa, 
Oto, skąd się wzięło aktorskie 
dziedzictwo francuskie u Stani. 
sławskiego, które objawiało sif.' 
dość c.tęsto, W tartach m6wił G 

sobi~ 
- Mam une profession mail­

que. Powinienem być aktorem 
op'eretkowym, 

'WI rzeczywistości Stanisław­
ski miał całkiem niezły głos­
bas - baryton. Jako młodzie­
niec marzył o karierze operowe 
go śpiewaka i śpiewał nawet 
ką>lety w wodewilu. Ci, któ­
rzy widzieli ten wodewil, za· 
(:hwyC.3li si ~ wspa l~a:) m wyl,o­
nallierr. pioJ.;ac!~ prtez .\iek~ie 
jl:wa (Stanislawski)', 

Gdy Stanisławski miał 20 lał, 
często jeździł do Francji w 
sprawach fabryki. Droga jego 
wiodła do Lionu, ale zawsze 
wstwowa! do Paryża. Ciągnął 
go teatr franc1l;Ski. SC'eniczny 
artyzm frall~uL6w bar,ho mu 
~ię w6wc7as podc)l'J:!1. Postano. 
wił ws~ąpić do paryskiego kon· 
serwatorium, lecz nie przyj~li 
go, jako rosjanina. 

Praca!... Ciągła praca' 'Ani 
jednego dnia bez pracy! 'Pracą 
wypełnione było całe życie Sta 
nislawskiego. Nigdy nie był 7n­
dowolony :re swyth PQstę,p6w' 

S,tanisławski - lc~enda! Je 
hO nazwisko pozostanie niez!­
tarte, niezapomniane, jego wła­
dza, jego nazwisko, jego ogrom 
ny spadek zactJowa się przeT 
wieki. Dla teatru zrobił to, co 
może zdzialać całv wiek. Przed 
kapryśnym. bogiem ,sceny stal 
na kolanach i hył jego zapalo­
nym czcicielem, a iego ~o~vic , 
dzenic: "J eśli istnieją na ziem i 
cuda, to tylko na scenie!" -nic 
jest pustym dźwiękiem. 

To jest wyznanie Slanisl:ny­
skiego, które splyn~ło z zako­
chllllych ust. 

F. SlogO\1 



JA JESTEM Ci B IEL • " 
Ze wspomnień długoletniego sekretarza d'Annun%;a 

Aulor był długoletnim sekre­
tarzem l przyjaelelem d'Annon­
zła. Podajemy najelekaw8ze u 
rywki z jego 'łI-spomnień: 

Podczas pięćdziesięciu lat 
s wego czynnego życia Gabriel 
d·.\IlIlUnzio, poeta i ni~bywały 

rozrzutnik, napisał przeszło 50 
wartościowych dzi~ł. Pr~ez czte 
ry lala brał czynny udział w 

wojnie śwjatowej i stracił oko 
w czasie katastrofy lotniczej. 
Zdobył Fiume dla Włoch . .Miał 
7.awsze czas na niezliczone mi· 
ło tki i adorację kobiet. Był 

znakomitym powieściopisarzem 
i 3 U torem dramatycznym, i naj 
lepiej opłacanym dziennika­
rz.em w świecie. Nietylko zara­
biał majątki, ale i wydawał ol 
brzymie sumy. Rozrzutność by­
ła jego namiętnością .• 

Podcza>s gdy zwykły czło­

wiek wchodzi do sklepu i ku­
Pllje ew~ntualnie pół tuzina 
krawatów, d'Annunzio nigdy 
nie wychodJ.ił bez sześciu tuzi­
nów. Również nigdy nie czek-ał 

\\' sklepie na resztę. 

Przeciętny klient ogląda to­

\"ar i pyta: 

- Czy nie macie czegoś ta· 
Iliego? 

l)'Annunzio zaś zawsze py­
luł: 

• - Czy nie macie cz~oś drof 
SI.C~o? 

Nigdy nie opuszczał sklepu, 
auy w nim czegoś nie kupić. 

- Niegrzecmie jest wycho-
dzić ze sklepu z pustymi ręka­

, - ma wiał. - To nie jest 
Ją kupca, fe nie ma w swym 
epie nic godnego kupienia. 

.~n punkcie swego wyglądu 

ze\Yn~trznego, niezbyt pociąga­

jącego, był bezgranicznie prze­
czulony. Gdy nie miał nic lep­
szego do roboty, od rana do 
wiczora kąpał się, przebierał i 
oblewał perfumami. Coozień 

"lli.~· wał fIaszk~ ,.Eau de Coty" 
i La k cz~sto zmieniał koszule, 
że jego służba tylko je praso· 
wała i odkładała do szafy. Nie 
IHl.eo,::uhc, Jeżeli r>0wicm, że 

miał zawsze w szafie sto u­
hr:\li. Nosił niewiele hiżu!erii, 

DAREMNY trud. 
- Czy mó.::~łb\'ln tu 10wić ry­

Óy? 
ChyJH1. ;.:dyuy pali byl (,lI ­

uolwórc~. 

ale przyjaciołom obojga płci o­
lia·rował kle.iuot6w za kilka mi 
lionów lirów. 

Jedno z jego najwięk5zych 

dziwadw zostało uJawnione w 
sławnym liście do gazet pary­
skich, w którym oka~u'je się, 
że głównyq1. powodem 40 napi 
sania scenariusza do filmu 
"Cabiria" była chęć zdobycia 
utrzymania dla swych licznych 
charl~w, które były stale żywio 
ne delikatnymi kotletami i ko­
niakiem. 

Przy wystawieniu jef,'o sztu­
ki "Francesca da Rimini" 
d'Annunzio żądał, aby dokład­
nie trzymano się wszystkich je 
go wskazówek; kosztowało to 
oIbrzymie sumy. Np. nie 
chciał słysze~ n sztucznym 
sLrzellłil1iu podczas sceny oblęże 
nia, która znajduje się w te.f 
sztuce. Skutek był czymś ru­
Cl1.ywiście niezwyklym w histo­
rii teatru. Gę.sty, duszący dym 
gryzł widzów w oczy ł zapie­
rał im dech; publiczność z krzy 
kiem opu§ciła widow,nię. Ol­
brzymi kamie!'i. wyrzucony z 
k'afapuIty, całkiem Z'niszcz:ył jed 
ną ~cianę teatru. Sama sztuka 
r6wnief nie znalazła uznania. 

D'AnnUJnzio otrzymywał co­
dziennie przeciętnie 50 listów, 
25 depesz, 15 k&iążek i rękopi­
sów. 'V ciągu swego życia o­
trzymał półtora miliona listów. 

Gdyby chciał spełniać życzenia 
swy(:h wielbicieli, dosłownie 
nie miałby czasu na nic inne­
go, po za pisanieI:n listów i d~ 
pes-z, otwieraniem paczek z pre 
zentami i oglądaniem ich, i 
przeglądaniem książek i ręk<Jpi 

sów. Na szczęsCJe, większą 
część poczty pozostawiał niel'U­
!lzoną· Pocztę przeglądał w na­
stępujący sposób: 

Wszystki~ koper!" - prócz 
t~'ch. które poznawał po forma 
cie lub charakterze pisma­
starannie obmacywał. a nawet 
wąchał. IListy, które odkradał 
l1a stron~, nieotwarte, nie były 
niszczone, lecz wkładane do 
pudełka z napisem: .. Lisl~' do 
przechowania". Gdy pudelko 
było pełne. zawartość jego za­
nosiło sit: do POh.oju. w któl'\'Jn 
leżał" stoSY nieo!wartvrh . ocl 
lat listów. 

Niekiedy. kierowanv IHmko­
wą ciekawością. otwierałem te 
oclsuwane na bok koperty. Sta. 
le znaJdowały się w nicl~ Iist~" 

• w któr.vch proszono o fotogra­
fię , rachunki. prośby o ofiar.:. 
Nie wiem. w jaki sposób, ni 
gdy nie odrzucał lislów miłos­
nych. :mi lych. które zawiera­
h- czeki od wydawców. Choć 

byt niesłychalWl11 . rozrzutni­
kiem , j·e dnocześuie hył bardzo 
obliczon ~.. ~dy chodziło o obro 
UQ jego interesów. ; jakiś o;zó­
si\' zmysł zdradzał IllU. które 

. . rż " otworzyć. 

tJnwwa~ !\'Ikó li tv poleco­
I:C; W ciqgu wjelu lal IH}~i a(Jn\ 

na .,,,eI \\'la!>l1ego poshlJlcn. k ló­
ry wr~czat jego listy ~resa-

GABRIEL D'ANNUNZIO 

tom. Miał jednak zaufanie do 
telegrafu; widziałem, jak na je 
duym po.siedzeniu, nadaw3ł 

przeszło sto depesz. Te depe­
sz·e, pisane w ciągu jednej g'o­
dziny. zawierały np zapewnie­
nia, iż Jest On skazan" na abso 
lutny wypoczynek w łóżku , 

podcza>s gdy w innych pisał, te 
siada na konia, aby odby~ dłuż 
szą prze.iażdżk~. 

Był uszczęśliwiony, gdy do­
wiedział się, te wyszło owe 
rozporządzenie, na pod ławie 
które~o depesze pospieszne ko­
sz>Łować będą cztery razy tyle, 
co zwykłe. Od tego dnia posłu­
giwał się wyłą,Cz,Die d~oeszami 

pospiesznymi. • 

Słabością poety było dawa­
nie przyrzeczeń; słabość ta 
wzrastała z biegiem lat. Obie­
cywał, że weźmie udział w 
przedstawieniu, że napisze 
przedmowę, że wygJosi przemó 
wicnie i t. p. i prawie żadne z 
przyrzeczeń nie było dotrzymy 
wane, nawet jeżeli obietnica by 
ła przez nie(!'o podpisana lub 
pOl'l~czona osobistym słowem. 

Aby uniknąć oficja!lnego przy­
jęcia w Paryżu, wysłał swego 
szofera do odległej wioski i ka 
zał stamtąd wysłać depeszę do 
pana, który go zaprosił. Depe­
sza brzmiała następu.iąco~ 

_ Sig.nor d'Annunzio wstał 

uniesiony przez wiatr wraz z 
balonem obserwacyjnym. Nie 
~\'iarlomo, kiedy zostanie oswo-

mi np. te cztery depesze do Wy 

sIania: 

- Markiza X. Paryż. Dziś po 
przybyciu do mej willi przy,,'O­
towuję pokój dla ciebie. Au 
revoi. Gabri. 

- Hrabina M. Paryż. Melo­
"dia fal morskich koi mój ból. 
Wszystko jest daleki~ i wszyst­
ko jes.t bliskie. A bientot. Słu­

ga. 

~ Madame -B. Paris. W każ 

dej mj,nude myśłe o tobie. 
'Ariel. 

- Madame H. R. Paris. My­
ślę' o tobi~, jak o najpiękniej­

s.zym bronzie dla mej przyszłej 
statui. Nie smuć się. Au revoir. 
Au revoir. 

A najlepsz~ czy najgorsze w 
tym by1!o, że w willi znajdowa­
ła się akurat piąta kobieta! 

Biorąc pod uWa,f;ę jego nie­
zbyt pociągający wygląd zewnę 
trz,ny, jego powodz~nie u ko­
biet ze wszystkich warstw spo­
łecznych - począwszy od nie­
śmiertelnej aktorki Eleonory 
Duze, aż do służącej - jest 
wprost zdumiewają!Ce. Cierpiał 

naprz. na nadmier~e wydziela­
nie gruczołów ślinowych i zaw­
sze miał pięć chusteczek w po­
gotowiu. Był za.palQnym wi~l­

bicielem lekarstw i przypisy­
wał im siły uzdrawiające, któ­
re przekraczały najwyż>sze ma­
rzenia twóreów tych lekaMtw. 

Ni~:dy nie wzbraniał ~ię przed 
wypróbowa.-niem nowego · lekar­
stwa i o katidym czasie zażywa! 
różne środki lecznicze. W ~Iębi 

duszy t'ryumfowaI nad sła})oś­
ci~ starości. 

- Lw - rzekł kiedyś -wy­
orał mnie na księcia młooości. 

Bardzo mało ludzi na świe­

cie miało kole.tno tyle mieszkań 
co d'Annunzio, choć nigdy nie 
budował, lecz zadawalał się 

przerobieniem wynajętych.! do­
mów umeblowanych. W tym 
ce'lu posługiwał się .jedwabiami, 
brokatami, setkami poduszek i 
tysiącami książek. W-s.zędzłe roz 
stawione były wazony, które 
wcią,ż napełtnia.no świeżym kwie 
ciem. Codziennie przeglądał ka 
talogi dekoracji wnętrz i stoso­
wał każde nowe urządzenie, 

projektował meble i kupował 
tysiące drobnostek. Wkońcu o­
blewał wszystkie materiały per 

bodLOny. I 
Swym faworytom obiecywał . 

fantastyczne rzeczy -- wszyst-
ko, poc.:ąwszy od wielkicb. pre 
lentów, do obietnic matrymo­
nialnych; ślub zawsze miał na­
stąpić wówczas, gdy przepro­
~-adzi roz,,"ół. Choć żył w se­
peracji z żoną, zgod·nie z Jlra­
wem włoskim, nje .mógł otr,zy­
mać rozwodu. Mimo to dawał 
qbir.tnice z taką powagą. Ź.e 

większość kobiet w nie wie-
rz:vła. .,. 

fumami, zapalał ka.dzidla i .. 
dom był gotowy. Ale tylko we­
wnątrz. Zkolei zmi~niał zewnę­
trzny wygląd domu; kazał ro­
bić bramy i parkany z artysty­
cznie kutego żelaza, nowe ale­
je, nowe kwietniki i sadzić no­
we drzewa. I po tym, po ro· 
ku lub dziesięciu latach, gdy 
materia1ne lub moralne trud­
ności zmuszały go do opuszcze 
nia domu, pozostawtał w nim 
wszystko, co zebrał w ciągu 

lat. 

PierwBzą, z Jego sławnych 

"stałych" siedzib, była: Cappon 
cina na wZ~'órzach florenckich , 
gdzie poeta naQisal większość 

swych arcydzieł i kochał nie­
tylko Eleonorę Duze, ale-jak 
zwykle- i wiele innych kobiet. 

Z pomocą zmobilizowanych 
przez d'Am.nunzia flor enckich 
handlarzy starożytności, dom 
ten szybko przekształcił sit: ze 
sk'romneJ wilIi w cudowne mu­
zeum Ir·enesansowe. Willa. za 
którą nikt nie darby 25.000 li­
rów, gdy d'Annunzio ją kupU, 
była warta 300.000 lirów, gdy 
wierzyciele zmu~ili go do opusz' 
czenia jej; mówię przy tym tyj 
ko o samym budynku. 

Jego o>statnia siedziba. Vitto­
riale nad jeziorem Garda , mia­
ła tę -samą atmosferę, lecz przy­
łączył się jeswze wojowuiezy 
element zdobniczy: chorągwie, 

miecze, proklamacje, medale, 
propelery samolotowe. Antycz­
ne waz.y perskie stał óbok pro 
peler'ów z transatlantyckiego sa 
molotu, zardzewiały granat le­
tał przy kryształowy(:h amfo­
rach, wydzielających osobliwe 
zapachy. W ogrodzie wśród ey­
prysow i róż - stała armata, 
ofiarowana poecie przez rząd, 

jakd ,pamiątka dla zdobywcy· 
Fiume. 

Vit-Łoriale od śmierci d'An· 
nanzia, która nastąpiła w mar­
cu 1938 roku s,tało się faszys­
towską Ś:więtoś<;ją. 

Wysoko, w Koncu parku, maj 
duje >się .. pagórek śmierci", w 
którym spoczywa boharer z 
Fiume, a na g.robie znajduje ~ 
n~is prz~z niego samego u1ó­
ŻO'lly: 

- Ja :Jestem Gabriele, którj 
'>am się ofiarował bogom ... 

T~ Antongini. 

I 

Poniewa:t ni.c łaŁwo trylo wy 
plątać siQ z takiej miło!\t1<i, 

poela miał niekiedy trzy lub 
ezlcr.\' fawor~ tv jednocześnie. 

Pewnego dnia w Arcachon, dał 

- Człowieku! Jak pan wygląda? 
- Panie, de czasy - sprzcdnłemhorlllony ,wujc pewlll'j, ],ogalC'j .~ta· 

lej lllałpiel 
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• 1. W Anglii odbyły się obecnie wielkie manewry, oibliczone na S dohy, podczlh'l których było w akcji 900 samolotów boj.nvych. Na ilustracji widZlimy ptlotów ,. J:IleSkach g.az~ycb, oeze. 

kującyc\l na rozkaz ataku. - 2. Masowy start żaglówek do regat, które odbyły się w porcie Newport Hail'bOT (Kalifornia). - 3. Znana artystka :r: Hollywood wymyślila.' sobie taacle dd'wae­
two. Kazała sobie wymalować' imię i nazwisko na paznokciach, na każdym paluszku jedną literę. - 4. GrobOlWiec holenderskiej królowej - ma1ik.i, znajdujący się w podziemiaoh.noweg'O ko­
ścioła w Delft, przybrany został masą wieńców w dniu BO-ej rocznicy urodzin. W głębi majduje się mauzoleum Wilhelma Orańskiego, który uTod'Z'ił się 25 kwietnia 1533 r., a 10 ·lipca. 1564. r. 
został zamordowany w Delft. - 6. \V ramach tygodnia propagandowego, zorganizowanego przez dęblińskie looło L.O.P.P., urządzono szereg imprez. Na zdjęciu - pies w maSlCe pn:eciwgll'ro­
wej, który brał udział w pochodzie. - 6. W ramach ćwiczeń przeciwlotniczych w Londynie, telefonistki pracOIWały w specjalnie dla Mch sko~ustruowanych maskach garowych, które IIrlmo 
to umożliwiają obsługę. 7 - 8. Posiadacz światowego rekordu szybkości na łodzi mQIŁorowej si'l" M. Campbell przybył do Genewy, aby wziąć ud~iał w wyścigach, jakie odbędą 'się na jeziorz:e 
genewskim w dniach 6 i 7 b. m. Na pierwszym zdjęciu motorówka wyścigowa Campbelkl, holOIWana do hangaru; na drugim zdjęciu sir Maloolm Campbell :r: synem filn!!Jją wyładQtWame 
Iwej motorówki. - 9. Kobiety japońskie niezwykle serdecznie opiekują się rann.vmi tołnier.zami, przywo-tooyml do JapOlli~ z placu boju w Chinach. - 10. Klatka? Talkl~Z" ll!iebe:t;Qieczny. 

mi zwierzętami? Hml W każdym razie % takimi, których się na ogół nie unikal 

.j 
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. S . A P 'O P V U 
od Place· Vendome d o Cham ps Elysees 

Na pięl~llylll placu Vendome 
Lrzeba koniecznie obejrzeć let­
uią kulękc.ję modeli wielkiej 
twórczyni mody; Elsy Schiapa­
relli. Duż" sukienek z płótna i 
shantungu, w kolorach natural­
nych. Rękawki letnich sukienek 
bardzo krótkie, lub całkiem nie 
obecńe. Olbrzymie guziki, wyo­
brażające poziomki lub owady. 
Na wieczór - suknie desenio-

, wie biało - zielone, i dużo tiulu. 
M' dziedzinie kapeluszy - d.u 

ŻO oryginalnychpomystÓ\'v. 
Związane pod brodą kapturki z 
riuszami z tiulu, maleńkie kape 
lusik,i z wysokimi główkami, o­
zdobione kwiatami, duże kape­
lusze słomkowe, hez główek. 
Troszkę dalej; na Faubourg 

St. Honore, zatrzymujemy się u 

Alix, gdzie największą rolę gra 
ją palta. Palto z tweedu, z, pTZO' 
du bardzo szer~ie, z tyłu -
całkIem przylegające. Jasne pal 
to wełniane z i nkruSltawanym i 
kapiszonami na plecach. Idea 
kapiszona cz'ęsto się powła:"za, 
zarówno jak frendzIe 11'a epole­
tach. 

Suknie artystycznie d.rapowa- · 
ne. Ciemne sukniJe z jersey'u, 
mocno obcisłe, bez pasków. 
Dwubarwne efekty~ jedna CiZęŚĆ 
bluz.ki i przednia część spódni­
cy utrzymane są w jednym to­
nie, a pozostała ozęść sukni -
utrzymana w tOinie kO'lltrasto­
wym . . 

. M' sąsiedz1twi·e zaprasza do 
Dbejrzenia swych cudów Lucien 
Lelong. Palta mają pDdłużne pa 

ski; krótkie bolerka, kończące 
się w połowri,e piersi, przypomi­
nają mod~ empire. Sukn:e wie­
czorowe, których górna część 
wykończooa jest oddzi,elnie, łą 
czone są 7Je spódniczką za po­
mocą sznurowania ze wstążek. 
Na wieczór - bolerka z tiulu, 
w kolorZie ' rękawiCiZelc 

Marcel Rochas demonstruje 
cały szereg barwnych toalet pla ' 
żowych. Np. shorty z ('zerwo­
no-białej kratki, do tego trójką­
cik z kratki uelono - białej. Lub 
pyjama, s'kładająca Slię ze spod­
ni w kolorowe paski i bluzki z 
czarnego, jedWlabnego płótlna. 

Zielona płódenna suknią. skła 
da s'ię z żaki<eciku ' i plisowanej 
spódniczki. Na wszystkich suk­
niach - lakip-rowane paski, bez 

. Wszrstkie 'kobiet, moga bre ładne 
,w. tym roku deseni<>we małe- [Wszystkie kolbiety mogą być 

riały mają wyjątkowo ładne piękne! - ' twierdzi doświadcz o 
. ., ny znawca Ern MI estmo:re, któ-

wzory, a naJładmeJsze są barw- ry pielęgnuje urodę gwiazd fU-
Ile kwiaty. Na naszym modelu . mowych w Hollywood. - Jeże­
widzimy olbrzymie stylizowane li· przyjrzymy SIę dokładnie, 
maki i bławatld ' na. kremowym stwierdzJmy, że między aktOil'ka 
tle. Suknia jest całlkiem prosta, , ~i h~IIywoo~imi. nie. ma ani 

. N Jednej prawdziwej plęknoścl. 
ku dołOWI mocno kloszawa. a· To, co widzimy na ekranie, jest 
<.łaje się ona na letni bal lub 0- dz.ielem artystyOlJIlych zabiegów 
grodową z,abawę. kosmetycznych, a nie naturyl -
Fryzurę zdobi kilka żywych uważa M'estmore. 

], w ia łów polnych. Jednocześnie opowiada on, 
jsk ię ,robi" te l'tcczy, Twier-

Precz Z banalnos"'cl-a Idzi, t,e bżda pl'aw®wa pi~k­
ność jest tylko odbiciem warto­
ściowej . osoboWQści" DQpiero w Paryżanka niena.widzri sŁanda 

I'yzacji, którą wynalazła Amery 
ka. Ubiera się ona, w ramach 
panującej mody, całkiem indy­
widU/unie i potrafi najskrom­
niejszy ko.stium, najbardziej 
bezpretensjonalną sukienikę oży 
wić i upiększyć szczególikiem, 
który chroni ją prreld banalno­
ścią· 

Czarną jedwabną suknię popn 
łudniową, posiada 90 procent 
kobiet. Ale pomysł wstawienia 
w nią deseniowej, barwnej ka­
miz.elki i uzupełnienia stroju bo 
lerkiem z tego samego materia.­
łu deseniowego - jest caŁ1{iem 
nowy i oryginalny. Ten mały 
komplecik napewno wszędzie 
zwróci na siebie uwagę_ 

drugim rzędzie wyS'tępujll rysy 
twarzy, jako ważne czynniki. 
Dlatego też, w lUeczywisto§ci 
nie imrleje ani jedna kobieta, 
która nie może stwor'zyć !lobie 
pociągająoej powierzohorwności; 
bowiem kaida, nawet najskrom 
niej$lZa kooieła ma zalety duchQ 
we, kt6re odzwierciadlają się w 
wyglądzie zewnętrznym i z ła­
twością . mogą być podkreślone 
pr~ez artystyc7Jne środki kosme­
tyczne. Przy tym nawet dość 
znaczne deformacje nie są nie­
przezwyciężol1lą przesZlkodą. Np. 
nie należy przypuszczać, że ko­
bieta z za dużym nosem nie mo­
że być ładl1la. Gloria Swanson 
posiada duży nos, a każdy pny­
zna, te właśnie ten "nieszozęśli· 
wy" nos nadaje spccyfi<:znego 
wdzięku jej poza tym ładnej 
twal'zy. 

- Marlena Dietrich' ma naj­
brzydsze kości policzkowe, ja~ 
.kie sobi.e wog61e moina wyobra 
zić - mówi dalej amerykanin. 
- Specjalnie zwracam uwagę 

na tę jej wie!lką wadt; naturaln't\. dy; śTodki te dobrze użyte, da­
. gdy t bardzo łatwo Plotna dz, zawsze dobre rezultaty, spe­
stwiet'dzić, te jej . wygląd ze- cjalnie WÓWClZaS, gdy każda t 

Winętrzny nie jest tym ze~zpeco- pań będzie stosowała sdę tylko 
ny i mimo brzydkich, wysłajll- do swej urody, a nie będzie na­
cych kości policzkowych, posia . śladowała innych kDbiet. Arrty­
da ona ładną i pik'8illtną twar~. ści kOMll~tyCiZni z HollywoDdu 

Naturalnie nrie kaMy może !!'tale powtarzajll swym klient­
konkurować z Ero LWestmor'e; kom, aby n,te kopiowały innych 
w tym celu potl'Zeooe są długie pań. Kopiowanie zabija naturę 
studia i ~Ikie dośwla.dez~nia . i pokrywa nasIle ja - sztywną 
Ale każda kobieta może dziś maską bez tycia. Nalef:y koniecz 
zdobyć potrzebne środki pięk- nie utrzymać swój własny typ i 
ności, odpOIwiednie dOi jej urOi- starać 5i~ go uszlachetnić. 

Czarne lub granatowe pal.to z 
ottomanu, wełny lub jedwabiu 
- jest bardz'o skromną toal('tą. 
Ale paryżanka potrafi i z llimi 
dać rad~. Przede wszystkim p:il 
Lo jej jest mocno otwarte l przo 
du, a pa ek spina je w stanie. 
Z l .. alla wy~ląda deseniowa ;·.1k 
nia, a zapiętego pod szyją J:ot­
llicl'zyka - wystają dwa kClń~e 
Lego samego deseniowego ma­
leriału. Rękawy są do łokci i 7.3 

koii.C~OIJle mankietami rówllid 
z tegoż materiału deseniowego. 
Do każdej sukni robi się odpo­
wicdnie mankiety i szaliczek. 

. Bielizna w ku 1938 

Plisowana czarna spódniczka 
jest dla paryżanki polem do 
wprowadzenia w czyn różnych 
pomysłów. Nosi ją z czarnym 
holerkiem z tego samego maLe­
riału i do tego hiołą kamizelkę z 
ollomanu .. Do tej samej spód 
niczki można nosić barwne ża­
kieciki: ni.!bieskie lub różowe. 

Na małe przyjęcia lub do te­
~tru nosi sie. do plisowane.i spód 
nicz,ki czal'lly kasak z satin, oży­
wiony dwoma barwnymi kwia · 
ami, prz~'pic:Lyllli do klapy 

~v dzi~dzinie bielizny zazna­
cza się wpływ liniii sukien na fa 
sony kombialacji i nocnych ko­
szul. Kombinacje są kmjane u­
kośnie i mocno opinają figurę. 
Nocne koszule są bardzo skom­
plikowane, specjalnie na ramio 
na.ch i piersiach. 

Stan w bieliźnie jest nieco 
wyższy, niż w sukniach. Ko· 
sznlki są coraz rzadzilej noszo· 
nc; .paniolll wystarczają refor.­
my luh motylki i biustonosz. 
Najczęściej używanymi materia 
lami są: c.repe de chine'a, crepe­
salin i jedwabne płócienko. Je­
dwabne płócicnko ozdabia się 
ażurkami, a salin i crepe de chi­
ne - Jwronką luh haflcJlI. Harty 
~ą drobJlc j płaskie. w ~ Et\-

mym tonie, co bieli~na. lub bia­
łe na kQlorowym jedwabiu. 

Od czasu, jak materiał kraje 
się ukośnie, zmieniła się linia 
ozdób. Poprzednio aturk.i Izły 
'zawsze prostOI, tworzyły pro to­
kąty mp. Obecnie zaś tworzą 
one zęby i inne figury, a korron­
ki są inkrustowane w najrói­
ni1ejsZle sposoby. 
Każda z pań powiInna posJa­

dać conajmniej dwrie kombina­
cje, niezbędne do przeroczy­
sŁych sukien: jedną jasną, a dru 
gą - czarną· Kolor jasnej kom­
binacji zależy od sukien, pod 
którymi ma być O'11a noszona. 

Obecnie noszone są garnitu­
ry: koszulka i moty)ki - we 

wszY$tkich modnych kDlorach: 
bOMo, fioletowym, lawendo­
wym etc., ozdobione koronka­
rni w kolor'ze ocre, - ale prak­
tyczniejsza jest bieHzna w bar­
wach: niebieskiej i różowej. Bia 
la bielirzna prawie zupeŁnie zgi­
nęła. Lecz białe koronki naj­
cz.ęściej roohiJą komb.itnacje, któ 
re wysuwają się z dekoltu i o-
żywiają cLemną suknię· • 

Poza tym z białych koronek 
robi 8ię kamizelki. i ws,tawienia 
do sukienek, a garnitury z glas­
batystu służą do ozdoby I!ukie­
nek jednobarwnych i ' desenio­
wych. Garnitury te, składające 
się z kołlnierzyka, mankietów i 
kwiatka - sa białe lub jasno­
różowe. 

klamer. Do sukien wieczoro · 
wych - żakieciki z lllusselil1. 

Pod konipc s~.ll,ceru odwie­
dzamy Maggy Ronlf na Champs 
Elysees, gdJz~e r'zuCa się w oczy 
angielski koc;tium w czerwono­
białe prążki z gros-grajn. Bar· 
dzo dużo haftów kwiatowych 
Skromna, C7.:arna Slikienka po· 
południowa zahaftowana bia· 
łym bZiell11; 'komplet - fioleto · 
wYD) bzem. Na białych suk· 
ni'ach z satin barwne wianIti 
kwiatów wokół dekoltu i wokół 
brzegu spódniczki. Na wjieczór 
suknie stylowe z shantungu, ha­
ftowane p.ąjetami. 
Zmęozeni wędrówką i ogląda· 

niem toalet, wchodzimy na her­
batkę i Pl) teorii przyglądamy 
się praktyce. 

Paryski 1938 rok - nosi obce 
. nie kostium angielski szary lub 

czarny, i czarny canotier z po­
wiewnie udrapowaną woalką. 

Jak . sie prz"szywa 
guzik 

Ka.żda z pali wie, jak się prly 
szywa guz.ik, - a może jcdna~ 
nie wie, gdyż modne guzik 
przyszywa się w specjalny spo-
8ó1:>. Np. guziki o dużych olwo­
rach przyszywa się l(awalkicm 
materiału lub paseczkiel)1 .:sl;:{,­
rzanym. Bardzo ładnie w~'gląd~ 
guzik. pl"lys~yty grubą llitJ:;.~!. ';o,­
kolorze innym, . niż tło materia­
łu, np. , nitką o barwie deseniu. 

Guz.iki przy grubych spódn i­
cach, zapinan e n 1'\ przodzie 
wzdłuż spódniczki , powinny 
pl'zy szyciu mieć "szyjkę", tak 
samo, jak guziki przy męskich. 
ubraniach. Jak się przyszywa 
takie guziki , widzimy na IW, 

szym obrazku. Zwykłe guziki (} 
czterech dziurl{ac,h, trzcbo przy 
s'zywać "dwa razy" oddzielną 
nitką, gdy t dzięki temu trzym:1 

ją się mocniej. 

Prakt'tzne szafy 
i szuflad" 

Jakiś rozsadnv architekt 
wpadł na myśl: aby ścianę mie; 
dzy kuchnią Q jadalnią 7.UŻy< 
na urządzeni e szaf, które mog;l 
być otwierane zarówno ze stro­
ny kuchni , jak i jadalni. Porce· 
lana i nakrycia mooą być dzic:k 
temu łatwo chowa-Ile i WyjlWI 
wane do użycia , bez zbyt<'czl1t' 
go biegania do kuchni. 



dci~ty palec ·cesarzo • 

Ocalone szczątki cara i jego rodzin, złożone w skarbcu bankowrm 
Generał francuski opowiada, jak to ponure skrzynie przewie~ione zosŁały z Rosji do Chin i ż Chin do Europy 

Depesze przyniosły pokrótce rewelacje generała Janin, który w 1916 
ruku bawił w Rosji, jako szef misji francuskiej przy armil carskiej. 
Tam pozostawał on w stałym kon takcie z Mikołajem II j z jego rodzi­
IIll. Sztab generalny mial wówczas swą główną kwaterę 'Y l\łobylo'!Vi~. 
Ot" dosłowna relacja generała, kt órą podajemy za prasą paryską. . 

PJ'awd~ mOWląc cesarski 
sztab generalny nie miał w so­
bie nic wspaniałego, Był to wieI 
ki budynek, otoczony polami i 
płoolami , strzeżony przez żołnie 
rzy z najeżonymi bagnetami.­
Szefowie misji zagranicznych, 
do których i ja nale.żałem, spo­
żywali swoje nosiłki przy stole 
cesarza, który był rozmowlJlym 
i dobrym towarzyszem. Nikt by 
nie uwierzył, że przy stole, przy 
którym przewodniczył car, mi­
mo respektu, Ji.tóry mu okazy­
waliśmy, atmosfera mogla być 
tak "lerdeczna i wesola. Car u­
sunął z naszych codziennych, 

dwukrotnych Zebral}· surowy 
protokuł, panujący na dworze: 
i cz~sto cesarz, który nabrał 
dla mnie szcze C1Mnej sympatii, 
ujmował mnie poufale pod ra­
mię i opowiadał Pli jakąś ane­
gdotkę, lub zwierzał mi się ze 
swych licznych przykrości. -
Częs.to zasiadał przy naszym 
stole mały carewicz Aleksy, kló 
rv nazywał mnie "ojczulkiem" 
od czasu, kiedy zgodziłem si~ 
bawić się z nim w żoblierzy. 

RaZ' odwiedziła nas cesarzo­
wa: i tego dnia stroskana twarz 
cesarza rozjaśniła się. Ubóst­
wiał swoją. żonę. 

Zabawa delflDedl 
Przypominam sobie Jeszcze 

Tozrywkę, kt6ra' nas w..'izystkich­
bawiła i kitóra sprawiała caro­
wi wiele przyjemności. W 'ogro 
dzie kwatery gl6wnej znajdo­
wal się wielki basen, po środ-

. ku kt6rego był umieszczony 'deI 
fin '1: bronzu, plujący przez IDOZ 

dfza swe wodę,Zabawa pole~ała 
na zatykaniu :fedneeo nozdrza' 
ręką tak, aby tylko jeden stru­
miel} wodV wydobywał \Się z 
większą siłą, a kiedy najru{:h~ 
l i wszy z nas pierw.szy docierał, 
do delfina wszyscy byliśmy po 
rzą.dnie zmoczeni. Często był 
to sam car. • 

Jeżeli opowiea.zialem tę a­
nef,'doŁę, wywołującą może dziw 
ny uśmiech, to dlatego, aby czy 
telnky zrozumieli, jaka nić sym 
patii łączyła mnie z carem Ro­
sji. 

I właśnie ze względu na tę 
sympatię postanowiłem wy­
świetlić taJemnicę, która okry­
wała tragiczny koniec Romano 
wów i dlatego też przyjąłem 
na siebie misję, której przyję­
cia wielu odmówiło. 

(zego chce car 
Już pierwsze symptomy re­

wolucji, która miała wprowa­
dzić przewrót w Rosji, dawały 
się odczuć w Mohylowie. 

Car częstQ..J!skarżał się przede 
mną na ten stan rzeczy: "Mój 
kochan)" Janinie, nie wiem, 
jak się to SkOlIczy". 'VszysLko 
"'skazywało na to, że autorytPi 
cesarza upadał, rwał się w 
strzępy. Rozkazy jego były źlI'. 
albo wcale nie wykonywane i 
przypominam sobie, że przez 
h'dzień podawano mu w kasy­
nie wieprzov'iinę i gotowane 
!,arLorJe, do czego czuł wsLrę~, 
A Jdedy mu powiedziałem: 
.. Gdyhym mial zaszczyt być 11:1 

miejscu \\'aszej Ce.arskiej Mnś 
ci. iadłhym lo, co bv mi się 
podohało", ('(]rze]d: "Nie wierz 
pan Irlllll. 1,oel1al1" Janinir. 
car nie rohi już więcej Lego, co 

mu się podoba". 
Pewnego dnia. po uselsl1lęciu 

mi ręki, car zawiadomił mni~ 
o swoim wyjeździe do Pskowa. 
Miałem go ujrzeć znowu dopie­
ro po dłuższym cza'si9' "'tedy 
już był po abdykacji. ' 

Przyszedł, ·aby siG z nami po 
żegna:ć. Byliśmy zebi'ani w wie! 
kiej sali rady wojennej. Dzię­
kował nam za wszelką pomoc, 
której' mu udzieliliśmy i wycho 
dząc, poprosił nmie, abym udał 
się za nim, 

Gdy byliśmy sami, powie 
'dzialep.1 : 

- 'Vasza Cesarska Mość. trze 
ba natychmiast 'wyjeżdżać:"' ~{a 
'V. C. M. szansę uciec przed ' re­
wolucją. Jutro będzie mote już 
za późno. 

- Ach, sądzi pan? Ależ nie, 
jeszcze nie ma nic ostatecznl'­
go. Jadę dziś wieczór do Pe~e~'s 
burga, gdzie już sprawy załat­
wię, 

Jestem głęboko przekonany, 
że cesarz nie zuawał sobie ~pia 
wy z powagi sytuacji, 

Następnie wró.;łem do FrPll 
cji, pozostawia iąc RosjG w kon 
wulsjach anarchii. 

'V grudniu 1917 roku zawe­
zwano mnie !io francuskiei;'o mi 
nisterstwa wojny. Rezydująca 
w Paryżu czechosłowacka rada 
narodowa prosiła Innie, ::lb~-m 
zorganizował ,je} woJska ,i do­
wodził armią, którą chciała 
sformować we Francji, wc \\'ło 
szech i w Rosji. 

Zgodziłem się i objąłem do­
wodztwo wojsk czeskich na Sy­
berii. Cesarza. i jego rodzinę 
prz~transportowano do Jekate­
rinburga, do domu ' bogacza, 
Ipatiewa, którego bez ' pro­
cesu wYPGdzono z kraJu. Czło­
wiek ien wyjechał, nic żfldając 
niczego ze swego dobytku, bo 
był szczęśliwy, że mu darowa­
no życie. 

Strzał, w-Diwnic, 
Jedenaście osób było za­

mkniętych w domu, Ipatiewa. 
Cesarz, cesarzowa, ich .svn Alek 
&y, cztery córki - J.:'się*niczki: 
TatiaRa, Olga', Marifl ' i Anasta­
zia i czferv· osoby z dworu: 'dr. 
Bolkin, lekarz' 'ro'dziny,' cesar-' 
skiej, dama dworu pani Demi­
dow, służąca' E~ppe ' r kuch~rz ' 
Charitonow. MiKołaj JI miał 
stanąć przed ' trtbunnłem, któ­
ry, oczywiście ' sl~azałpy go 'na 
śmierć, Generał Kołczak, który 
dowodził białymi wojskami na 
Sybetii . i legionam,i ,czechosło­
wackimi, posuwał siG szybko w 
kierunku Jekaterinburga i za­
chodziła groźba, że zajmie mia; 
sto. Aby uniknąć wydania ro­
dziny ca,rsl~ic.i, boJsze .. v;~y' .przy 
śpiqzyli ~prawQ' i w 'nocy z Hi 
na 17 lipca 1918. roJi.u, nh p'od­
stawie dekretu .sowietu ural­
skiego, rodzina carska i jej 
d",orzailie ' zostali stra~eni slrza 
łami z rewolweru w phnlicy 
domu. który, sll1ży~,' j~ko ich 
wi(~zi.cni~. , 

\\- .~,:jsi(,ullim le~ie cia'la Ho­
lHUJ)OWOW zosfal\' śwjfldQmie" 
spalone, przy cz:qn popl;zedni~ 
otlcic:to głowy . od 1i.llowia. nb.\' 
wszC'lk ie 1'0zpoznan; e tIczyn ić 
niemożli\yc, 

N ,l!'ł \'pili e pozo~ł ~l le, !'żc~ąlki 
zo~tah' I'QZ<,,"P;lI,ll' do licZl1'\~h. 
,n:1 idll if!~y ,'h <ir w Id I'kolie\' 
~zybów l.;opalnil,lIlycll. p~źnj'e. i 

generał Kołczak zajął miasto i 
wyznaczył dwie osoby, które 
miały przepro~va,dzjć .śledztwo 
w sprawie śmierci Romano­
wów, a n1ianowićie sędziego So 
kołowa ,i geneniła Dietricha. 

Zniekształcona ' reka 
carowei, l" , ' 

Śled,zLwo . okazało siQ ·trudne 
i skomplikowane; osoby bada­
ne milczały' bo iq,c 'si:ę ! żem-sf.y 
lub represji , ze strony-b0Iśze'wi-
kó'.... ' 

. Poza t,:ni, Sok.olow' rii~ 'l1łóg'f 
uzyskać kredyt"w, potrzebnych 
na ·przeprowadzenie swycll ba': 
dań.' Wr~s~cie' :po' mozoHlyin 
śledztwi e, ' Sólwltlw) i: Dietrich 
zrekonstruowali prawdę i '9ą.- " 
n-aleźU u 'mie<zKatlców Jekałe­
rinburga ·Pl'zedni.io!v i k'le'ju'oty; 
no.leiące do RQinaIło'w'ó,~.' , 

Znaleilieno rękę kob-iecą-' z od 
ciętym palcem serde~zJlvJl]."­
Stwierdzono, 'że r~ka h~' za ży­
cia pielęgnowana . naieżała "do 
cesarzowej, paJec odcięto, aby 
zdobyć eennv piel'Ścieil, któ,Ty 
11O~iła w dniu śmierci. 

Znaleziono reWn!eż przączki 
,od bucików l,sicżnic.zek ' i 
sprzączkę od pasa, klóry nosił 
cari'wicz . 

Egzekucja dzieł,em ' 
niemców 

, Przyrzekłem mu, kiedy chciał 
uciekać na wschód, że przewio 
7~ 1:;0 W poc:ą.:u hl.Sji frałl('t1~­
kieJ ; że będ~ ~o chronił \la 
!ni\.!j~l·U Vobytu,Byłem w Cha,­
hin:\'. Idcdv :iukolow zaap~lo>­
wał do mnie w ' tej sprawie. -
Poleci.łem ka:pitanowi Gezowi, 
z· syberyjskiego batalionu ko:o­
niahlel'to. aby strz ~~'ł Sokołowa 
i' ufl.l.ożliwił mu ~!>zclkimi śrlid 
]~anj pnybydc do Charbina le 
swoim cennym' ładunkiem. 

Dwie 'skrz,nie 
. W czasie dW\llty~odniow.ego 

transportu z Omska do Czyty, 
kapitan Gez i dwóch żołnIerzy 
nie ,spuszcżało Sokołowa z 0-

cz.u, zarówno. iak i prokurato. 
ra carskiego, którv z nim po-
dtóżował. I doorze robili, bo 
k:i.}~akrotnie, dI,Iiem i nocą, u­
siłowano wykraść obie .skrzy­
l~ie, zawieraiące ponure szcząt­
ki rodziny carskiej. 
'Musieli nawet cztery razy 
przenosić się do innego pocią­gu, aby w' ten 'sposób uniknąć 
runi~cia w przepaść, . dokąd 
zbrodniarze wtrącili dwa pocht 
gi, ktÓrymi p.oorzednio jechali. 
Po przybyciu do Czvhr. Soko­
łow zażądał od atamana Semie-
nowa ochrony ' wobec władz ja· 
pońskicn, które przemocą chcia' 
łv: zbadać za vi'artość skrzyń. -
Ata~ilai1, walczllcy wtedy prze­

Pewne elementy genn::ilwfil- ciw bolszewikom, oddał do dy-
skic zoloczenia Kokzaka nit- splnycji · p0dróŹJ1ych specialny 
ch~lnie widziały, że badani'a wagon, w którym, pod dobrą 
Sokołowa odnoszą sukces i tell stpatą .udali się do Charbina, 
o'itatni, z którym bdcm w ścis- gdzie )~h, oczc~i,,:ałem. 
1ym kOlllakcie, utrzvnw",ul, Ż~ , r.aż~da1i ode mnie pomocy w 
clori_ekucju zo~\ala inspi'rO)"alia celu pOf(~7,ebal1ia.'iJ1Jnvch człon­
i wyk'mana przez niemcó\y: -;-- kó:w , rodziny , cesarskiej, zabi­
~;iemc\" 1,siłowaIi doprowadzić tych IW Alapa.iewsku. 
\1Lkołaia H do łzatwierdzeniu .Trumnv ' ich, które najpierw 
lraktaŁu, zawartego w Brześcju zQa.jdowały.się w O Ill;sku , a po 
Litewskim i do' u~upelnienja go 1y.m w , Gzycie,' 'sppczywały w 
fl!lktem ści <lego, pn;Ym.ierza . .- l{~iJas: pod s~rążą wł~dz chiń-
Sokdow .wyliczał ,kilbkrotn).e s~tąl1. " ,', , 
~l~enLó.w ni-emieckich, co do ktJ IRO I Sz~f(tg1L.intet:'v.encji" wla­
l',ych stwiCl:dzpno" że 'byli w dJle ' chi~kię. ,zgQdziły ,się na 
więzJl!n i ll Homanowów i kręcili prlifetral1lSpdi"to'wariie ' zwłok na 
się dOvkoła cara~ ~ ~VY111ienit cmCnłtłril ,w 'pek~nic, . ' 
ll'azwisko pewne~o niel~ica; pcł 'Dietridl zdl'ltdził mi też swój 
nj.ł on 'v Jeka!~l'inb'lI1:~u slużbr; zam'iar przekażahHt' srez:ątków, 
szo'fcra i dosiar.cz)'ł' samocho': zeh~a't\ych ptze:z Sokołowa .oraz 
dów. któ.re I. r:!cwjo7,ly. ciała 0- duwOdów,' ddłączonych 'prz~z 

,fiar w mie:isce, : gdzie' I zostały !śleClzłw'o wielkieum księciu Mi­
ro;zczlo l1ko,wane. i . ~~al~n,e.· ~'()-' kO'ła.lo\Vi ,l\Iikoł{łjewicżo\vi, ma-

,koto,w, wyc,ZV:v~.1.~,c, ,zę .l~S~, ?t.o. : jąc'emu, : .jego z'l'ahiem, ńajwięk 
~ZC;l1V ,: U??:łlI . :nIC c~ętn.iY~l1 ,mu .. sze 'prawo do n/gb. . ' , 

, l O.bllWj~.Ik1C, SIę 'o swpJe do~'l~-., I Od rżąd'u angielskiego zażą­
~[~i .r;;~C7.o",:,e, ,a' .nawąt ;0' s~ąJe 'dano -. zezwolenia na prżetrall-
7. v<:l.e , pro?lł' m~1Te, Ó OChqH}ę 'w' 'sportowanie skrzyn do' Londy-
dllaJ 2,O.slerp'I11R 1.919't:o~.u.: .. : mi. ,·. ; J 1 ' 

. ; / -

Marsżałek,' ,Bilboi fU : '. Tra;~sDDrt '''O, Francii 
" . ' G ., '!!Ii ," : , ". Dnia 17 mar~a 1920 r. Gil-. oęr~ng~ " . , ,liard,· uchodź~a, ·q.aw,ny ,nauczy-

. " cłel dz,ięd ce~ar~~i.~h, 'przebywa 
-. jący w Charbinie. przyniósł mi 

odmowną odpowiedź l'zą.du an­
gielskiego. Powiedziałem mu 
więc,~ że jestem gotów, jak mu 
to często PQ~ląrzl1-łę~, . prze­
wieźć skrzynie .llą'~ Francji pod 

'waru,ńkiem, że Dietrich n~isze 
\ mi 'list, w którym zaprouonuje 
, 'mi' tę' misję. I tak' się też , stało. 
. Dnia 20 ma,rca; wieczorem Gil-

\\' cz:;~i~ . \\ izyly . w Berlinie' marsz. 
Ba l,bo lloLy! ~\·i7.)\ę 11Iar~i:. Goeri;ngo­
,wi w Jr~o ma.ją'lku iW KarinliaILpod 
B ~rlill(,Ill , gdl,i('· nglą(jnł ' z)Jiory' broni 

myśliwskiej. , ", . ., ,. . ..) 

liąrd, D'ietdch i Joo.en z jego 0-

'ficerów: przyb)rli, obciąieni Ill'Ze 
ma ci~ż~iJI?i skrzyniami. Przy­
byli w wiell~im pośpiechu, bo 
ści/i;ali ich ludzie, ' których po­
Zillili jako. tych sa'mych, którzy 

. ich niepokoili mi~dzy om­
skiem. a Chat.binem . 
. Dnia 21 'marca Dietrich przy 
niósł mi skrzynię, dotychczas 
zdep'onowaną w banku w Char 
bin,ie zawiera \ącą ponure szcząt 
ki. 

Ponadt-o wręczył mi. list, a­
dresowany do wielkiego księcia 
Mikołaja i $'pis przedmiotów, 
zawartych w skrzyni i wali­
zach. ob~jmują,cych. 311 pozy­
cji. 

Szcz:vtkl clal: biDe'jmowałv o· 
liołp 30 .7JWę:glonyeh koki, tro. 
chę _ tł!uszeZUl ludzldego. który 
spływał ze stosu na ziemię, wło 
sy, paiec odcięty. który eksper­
ci rozpoznali jakp. palec serde­
c~ny cesarzQwej. 

'l3yły tam równieł lragmenty 
:kl~jnot6w, male ikony, resztki 
ubran ł obuwia., ~zęci metalo­
we odzidy, 6Przą,czki 'do bu! 
tów, sprzączka od pasa carewi­
cza, czę§ci tkanin zakrwawiO\o 
nycłi', kul~ rewolwerowe itd. ' 

Wi przeciwienstme nO' tego~ 
co opowiadano. nie hyło zębów 
ponieważ, jak: w~omniałem, 
głowy były Qbeięte 1 zabrane .. 

Przy"jąłem miSję' Dietrien.. 
do m.ego rządu. 

Nie ooawlałem .sI~ ~e strony. 
Francji analogicznej odmowy 
jak z Londynu; uwatalem mi. 
sję moją za obowią,zek osobisty~ 

Wielki lesi.le Mika' J 
odmawia 

. Pooczas prtejazau prmz 
kin, kazałem na 'Walizaeh odbi~ 
pieczęć ,poselstwa francuskiego, 
aby uniklIląć niedy&kretnych re 
wizji celnych. Na pokładde 
statku ,,IL'Armand • Behic", kt6 
ry wi6d m.nie do Fra.ru:ji, po. 
wierz'yłem' me ceno. pakunkI 
kom.isarzowi pokładowemu, kt6 
ry umieścił je w skarlieu okrer 
towym. 

Po moim: iPrzył>yelu 00 Mar­
sylii propOtIlowano mi zdepoIto 
wanie waliz w ministerstwie 
spra w wojskowych,\ ik.Jfl6re ć,o:. 
starczyłoby je wielkiemu księ­
ciu Mikołajowi, ale odmówiłem 
chcąc sam się wywiązać ze swe 
go zobowiązania.. iPrzewiozłem 
w,alizy do Serre - I'lard, kolo 
Mens, w dolinie Dl'ac. Napisa­
łem do wielkiego księcia, któ­
ry kaza~ mi odpowiedzieć, że u­
ważając się odtą,d za zwykłegOl 
prywatnego człowieka, nie mo. I 
że przyjąć tego depozytu ira .. ; 
dził mi przekazać go p. Gi~rs(l\.l 
wi, ostatniemu amhasadorOw(' 
rosyjskiemu, mia1J.owaneD1~ 
przez cara. \ 

Pertraktacje trwały Illu.g<f.-' 
W kaplicy moiej małej posiad'-' 
łości spoczywały szczątfki rOdd;:' 
ny Romanow6w. 

Nie mogł~m się pows.trzymał 
od refleksji, kiedy myślałem iii 
MikQłaju II i jego rodzinie. _ 
Trudno o lepszy przykład mI. 
komoŚoCi możnych tego świata.; 

Wreszcie per.~r~!lktacje się za­
kończyły i na naleg'anie księcia 
MikołaJa, przekazałem depozyt, 
który jPowierzył mi Sokol'ow 
w Charbinie, p. Giersowi. Do­
wiedziałem się, iż zdecydowano 
posłać skrzynie do Wrangla, a­
le porażka jego plan ten unice­
sfiwiła:. Później chciano je u­
mieścić 'W archiwach francus­
kiego ministerstwa snraw zagr:1 
nicznych. 

Obecnie szczątki RomanO' 
wów .spoczywają w skarbcu 
wieIkiego banku w jednym z 
krajów sąsiadujących z Fran­
cją. Nie m0f:tę wyjawić nazwy 
tego kraju, ponieważ nie jest 
moją rzeczą, odsłaniać ostatnie 
miejsce spoczynku cesarza, k't6 
ry mnie zas.zcz~ał swoją pr7~'­
jaźnią - kOl1cZY nic bez palo­
su swą relację gen. Janin. 
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PAUL MORAND 

rZJ a Pekinie 
Marion Beaumont posiada naj 

hardziej złociste włosy w Peki­
nie. Jest ona najoordziej pożą­
daną damą w stolicy, pobiła nie 
l~' lko wszelkie rekordy powodze 
nia u mężczyzn, ale i najlepsze 
rodziny ubiegają się o jej towa­
rzystwo. 

Angielski attache wojskowy 
Jes t zakochany w niej do sIlaleń 
stwa. Dyrektor urzędu celnego 
dla nie.i zajął by się przemytem. 
Rosyjski poseł gdyby dano mu 
do wyboru, wolałby małżeń~two 
z nią, niż posadę w Anglii ... 

O godzinie 3-ej po południu, 
pod gorącym słońcem lipcowym, 
riksza unosi Marion Beaumont 
przez ulice Pekinu. Jej fularo­
wa sukni,a powiewa na wietrze, 
bose nogi kulisa ' pędzą przez 
rozżarzony asfalt dzielnicy po­
selstw. Riksza mija ciężką, du­
żą bramę żelazną, na której dziś 
jeszcze widnieją ślady kul z ka­
rabinów maszynowych z r. 1900. 

* Gdy mIS. Beaumont przyny-
wa do prawdziwej dzielnicy chiń 
skiej, poleca zatrzymać rikszę 
przed sklepem ze starożytnościa 
mi. Handlarze antyków z Hata­
man, mają swe sklepy, w niekoń 
czącym się szeregu, jeden obok 
drugiego, tak, że cała dzielnica 
Pekinu wygląda, ja'k. jeden, ol­
brzymi sklep. 

Mrs. Beaumont nie wchodzi 
do sklepu, odsyła swego kulisa, 
przez chwilę stoi przed jakąś wy 
stawą, po czym szybko idzie da­
lej. 

J ens Ahlgreen przyl:iył do Pe­
kinu na wiosnę, w 1914 roku.-­
Był duńczykiem, kawalerem, 
mial dużo pieniędzy i ubóstwiał 
:,zLuki piękne; zamierzał zabrać 
się do wykopalisk, na własnq 
rękę. Pekin jest największym 
gniazdem plotkarskim na świe­
cie. Czego się nie wie, to się ZfilY. 
śla. Nie ma dla tych ludzi nic 
niewiadomego, prócz chińskiej 
polityki. 

Dobrze prezentujący się mło­
dzieniec, jakim był Jens Ahl­
green, został zauważony już w 
godzinę po przybyciu. Jednocze· 
śnie na placu do gry w polo. na 
plaży. w runerykańskim posel­
stwie i w barze klubowym szep­
tano, że hotel towarzystwa wa­
gonów sypialnych mit gościa, 
który nie tylko jest najlepszym 
tancerzem w Pekinie, ale i cenio 
nym archeologiem. Jens Ahl­
green zaprezentował kilka li­
stów polecających, a ponieważ 
taki młody i przystojny uczony 
nigdy nie był tu jeszcze widzia­
ny, zrobił poprostu furorę ... 

Pekin obawia się każdej zara· 
źliwej choroby, oprócz miłości ... 

Dwa mIesiące szybko minęły i 
chińskie lato, mniej błyskotli­
y,e, niż zima, przyszło nagle z 
południa, w postaci potężnych 
hun: i chmur o fantastycznych 
l,sztallach. Jensowi Ahlgreen 
nie przypisywano doLychczas 
ź[ulncj przygody miłosnej. Uda­
ło 11111 się wywołać wrażenie, ;,e 
jest bardzo wybredny, j w każ­
dym s,llonie w Pekinie zachowv 
,,;:.1 siG tak samo uprzejmie "j 

grzccznie, nie biorąc na siebie­
radl1\'ch zobowiąza(l. Wciąż 
11l i al Will ia r odjechać i rozpo · 
CIąĆ prace wykopaliskowe, lecz 
~lale powtarzał, re wskutek 0-

pie<;załości chillskich urzędni­
ków lll~ISi jeszcze czekać w Pe­
kinie. 

* 28 ~ierpieli, 1914 r. 
Od miesiąca trwa wajna w E­

mopie. Pekin, lekkomyślny Pc­
kin, hyt pusty i smutny. J\Iasz~'­
nislld pisały w biurach, ale han­
ki uie robiły żadnych transak· 

cji. Plaee tenisowe stały się pla­
cami ćwicz·eń. Bez zadowolenia 
chińczycy przyjęH wIadomość o 
tym, że biali walczą ze sobą. -
Dzięki tym niezwykłym okolicz 
nościom, miłość między J ensem 
Ahlgreen i mrs. Beaumont oto­
czona była bezprzykładną ta-
jemnicą· . 

* Mrs. Beaumont, po odesłani. 
swej .pięknej, białej , rikszy, 
wzięła publiczną rikszę, b~ud­
ną i' brzydką, ciągnioną przez' 
spoconC5'o kulisa, z długim war 
koczem.. 
Młoda wdowa jech.ala przez' 

brudną odrą.paną, cucl~nącą 
dzielnicę mia.sta. Był okres des z 
czowy i riksza' musiała. omijać 
wielkie, błotniste kaluże. 

Na końcu ulicy wznosił się 
7ewn~tr.zny mur Pekinu, od se­
tek lat prażony gorącym słoń­
cem, jak antyczny koreański 
garnęk. 
Żaden chińczyk .Ilieoglądał 

się, aby s.pojrzeć na mrs. Beau­
mont, lub zapytać, co robi eU­
ropejka w tej odległej dzielnicy 
o tej porze, gdy jej ziomkowie 
spożywają lub oddają się popo­
łudniowej sjeście. Riksza zatrzy 
mała się przed pięknymi drzwi a 
mi z czerwonej laki, zamknię­
tymi na zamek z mosiądzu; 
drzwi otworzyły się, za nimi 
znlłjdowało się długie prze iście. 
wiodące. na podwórze z duży­
mi oknami erkierowymi pod 
wystającym dachem. 

Jens AhIgreen, w chińskiej 
szacie z czarnego jedwabiu, 
stat wyczekująco. Nic było wi­
dać żadnego "boy'a". Cala dziel 
nica spała, zm~czona upałem; 
tylko świerszcze - cykał)" bez 
przerwy. 

- ,Ukochanyl 
:Ahlgreen trzymał ' Madon w 

l' '.' 

ramionach'. Jej ciaJio byłO' ciep­
łe i drżące z podniecenia. Po­
zwoliła zaprowadzić się na dru­
gi podwórzec, leżący w cieniu. 
z którego nie było widać nawet 
nieba, gdzie splecione ze sobą 
krzaki bambusowe, niby dżun­
glą, przepuszczały tylko wą.skie 
Dasma światła. 

* Mrs. Beaumont była ~o raz 
pierwszy zakochana. Jak wielu 
innYln anglikom, wystarczała 
jej dotychczas świadomość, że 
jest piękna; żyła VI swej pięk­
ności, jak na samotnej wysnie; 
była przyzwyczajona do uważa 
nia mężczyzn za "zło koniecz­
ne",. Przyzwyczajona do dale­
kiego wschodu, gdzie białe ko­
biety są rzadkością, odrzucała 
miłość i szydziła z niej - do­
póki bogowie się nie zemś"ili, 
zsyłając jej Jensa Ahlpeena.­
Mrs. BeaumonŁ \ypadła we włas 
tą pułapkI!. 

- Kochanie, nie odchodź! \­
Od tak niedawna przychodzę 
tu do ciebie! Dopiero od czasu, 
gdy zaczęła się wojna -zale­
dwie'. miesiąc. Czy pamiętasz? 
Sądziłam, że mieszkasz w hote­
lu towarzystwa wagonów sy­
pialnych. J'akże dziwiłam się, 
gdy jechaliśmy przez ulicę Mo­
mon i przez Bram~ Bębnów! -
Ach, 'len, Ulały· dąmek pośród 
drzew·, te· kwiaty· lotosu w 
dzbankach, te' ryby o tiulowych 
ogonach, te DsfaItowe podwó ' 
rza i trawiaste dachy, grożqre 
tapadnięci~ln przy pierwszym 
deszczu - wszystko to .il'st t~ 
raz moim [[h\'m źyc.it:l11l -tak 
mówiła m:~. Bcaumont. 

- Tajemnicze uliczki Yamt' 
nu, te pociemniałe malowidła () 
barwie starych liści tytonio­
wych, . pokrytych cynobrem, te 
plecione dachy ......:.. wszystko to 

Jest atrybutem Wschodu dla 
najpiękniejszych z pięknych.~ 
Wszystko to ofiaruję kobiecie, 
którą zachowam dla mnie i któ 
rej się nigdy nie wyrzeknę. -
'A wojna, która rozdzieliła cały 
świat, nas połąci~'ła!- Tak m6 
wił Jens Ahlgreen. 

. Objął znów mrs. Beaumont i 
posadził ją przv stole, n·a któ­
rym stał serwis herbaciany i ta 
lerzyki z nasionami lotosu, bia­
łymi i twardymi, jak orz~hy. 
. Gdy Marion odchodziła, Ahl­
green wyznał, że .ieszcze tego 
wieczoru opuści Pekin. 

- Nie teraz, kochanie: Nie 
masz chyba serca mnie opus­
cićl Pomvśl o równinach nad 
Marną, O Mazurskich jeziorach, 
gdzi·e już setki i tysiące męż­
czyzn zginęło i są na wieki o­
derwani od swych ukochanych. 
Ol Spojrzyj ... 

Mrs. Beaumont zadrżała. Ol­
brzymia chińska wrona u\lOsi­
la się w powietrzu z cichym 
krakaniem, brzmiącym jak o­
strzeżenie losu. 

- Czy się pobierzemy, gdy 
wrócisz? - spytała nagle, jak­
by pewność daty mogla uspoko 
ić burzę wielkiego bólu. 

- Byłoby to na iwiększym 
szczęściem, jakie mogę przeżyć! 
.ladę dziś do Szanghaju, gdzie 
odbiorę z urzędu celnego moje 
naukowe instrumenty. Następ 
nie mam przed sobą dwutyf,'o­
dniową jazdę konno. Wrócę 
uajpóźniej za miesiąc. 

Spojrzała na Ahlgreena.­
Oczy jego stały się twarde; czu 
la, że ma przed sobą jakiś cel. 
dąży do ... Jakaś myśl przemknę 
la jej przez głowę: _ . 

- Ty mnie nie opuszczasz, 
aby iść na wojnę'! 

J ens Ahlgreen uśmiechnął 
~i~. 

1. Jak już donó's'ilismy Pallll Prezydentowi Rze'czYPospolitej, ' przebywającemu 'W Lau~a~ie, złożył wizytą ~as~ęp· 
c:a trollU wlo.sl>iegll książę' Piemontu. Zdjęcie przedstawia P. Prezydenta R~eczyposp.ohteJ p.rof. dr. ~{ośclckiego 
w czasie rozmowy z ks. Piemontu w willi St. Michele. - 2. Do KopenhagI p~zybyh ~a kilkutygodlll~nv~ pobyt 
ks. Juliana i ks. Bernard wraz z córeczką Beatryczą, która towarzyszyła SWOOlD rodZICom w przenosneJ koszy­
kowej kołysce . .:-. '3. Nawet " ,lilka na syfony nie pOlDaga na obecne tropikalne .up~ły. ~ ~. S~ynny zegar bru­
ks('\ski, prawdz}wy cud mćchaniki~ !,tóry w ciągu. godziny pokazuje obrót skl~IHenla nJebieskJ(~go o:~.z . fa~y 
ksic;życa i słońca, a klól')' jlli od 100 lat funkcjonUje bez defektu, został obecllIe sprzcdanv do AmerykI l będzh~ 

zainstalowany w Nelwlm Jorku. -

- Jestem przecież "sal neu­
tre" - rZfkl jiO francusku. 

M,.s, Braulllcnł po raz oslat­
ni SPo(·7.ywała w objęciach mlo 
qzif~ńca. O!Jejmnwał ją, jak naj 
ci~żs/y owoc dr: ewa. którego 
.. k Ije zrywa, bo jest najcen. 
niejszy ... 

* Pewnego wieczoru mrs. Beau 
mont wróciła z kC!lmcj przejaż 
dżki do świątyni Niebios; na mu 
rach ,iej domu lśniło krwawe 
słońce · poprzez fioletowe chmu­
ry. Jensa nie było już od mie­
.,jara i przez cały czas nie otrzy 
lUałl! od niEgo żadnej wiado­
mości.. A raczej tak - ame­
rykańscy przyjaciele spotkali 
go _ .- tego dnia, gdy powiedział 
jej, ii . . ~('dzie do Szanghaju -
IV pociąąu, jadącym na północ. 
Dla~zei-{o ją okłamał? 

* Tl'go wieczoru był obiad w 
rosyj,skim poselstwie. Ponie­
waż powkuliano sobie na uchll 
"szystka, co można było zmy­
ślić o obecnych, wziętO' pod 
~zkło powiększające nieobec­
nych. 

- Czv właściwie ktoś sły. 
·zał o Ahlgreenie? 

-- Nie, nikt... 
- Prawdopodobnie U~st on 

również tylko poszukiwaczem 
przygód -rzekł belgijski atta­
che wojskowy. 

- Dlaczego tak sceptycznie, 
ekscelencjo? - nie mogła si~ 
powttrzymać od uwai'i mIS. 
Beaumont. 

- Droga pani, ten' <łunel}"i 
ze swą misją naukowa. o kt6- ' 
rej nic nie wiE' jego włatDe_ po­
selstwo, nie zrobił nil ilnnieldo­
daŁniego wra!cnia-jefeIi mani ' 
być szczery. 

Rozmowa; skierowała się , na 
antyki. Jeden z pan6w opowia­
dał, że zbiera futra, inny broń, 
trzeci rysunki tuszem. 
~ Ponieważ Jesteśmy mię­

dzy sobą. pokażę państwu oso­
bliwy okaz - rzekł rosyjski mi 
nister, wyciągając z kieszeni 
kluczyki. Otworzył safes i wy­
jął z niego paczkę, zawiniętą. 
chiI'iski jedwab. IPowoli rozwią­
zał supełki swymi czerwonymi, 
reumatycznymi palcami. Na gó 
rze leżl\ły jakieś papiery. 

- Musi to być cenny okaz. 
gdyż podróżuje z paszPO'rtem 
- zauważ,;l ktoś z obecnych. 

- Chińczycy mają zawsze 
dla sw:veh pięknych okazów 'do 
wody identyczności, w którycn 
zna.ldują się nazwiska kolej­
nych właścicieli. 

- Ten okaz miał tylko jed­
nego właściciela i jeżeli nie 
rOZWlJam dale.i tej paczki, to 
dzieje się to dlatego, że clleę. 
aby państwo w spokoju strawi­
li obiad. Ten przedmiot nale­
żał do tego Ahlgreena, o któ­
rym przed chwilą mówiliśmy. 
To jest jego głowa! 
Wśród pożółkłych papier6w 

można było rozpoznać pokr~ą 
piaskiem, zmumifikowaną su­
szą pustyni - czarną masę. 

- Ahlgreen był oficerem· 
szpiegiem - mówił dalej, Ta­
sjaniIi. - Dowi.fJlzieliśmy się 
o tym z przejętej de,pcszy.­
Polecono mu udać się w oko­
lice tunelu, Cbok jeziora Bajkał 
skiego i wysadzić w powietrze 
kolej transsyberyjską. Zawiado 
miliśmy kilka wiernych szcze­
pów mongolskich o tym, te 
znajduje się on w drodze do 
tego miejsca. Jako oznakQ u­
czuć wiernopoddaliczych, przy­
słał mi dowódca jednego z tych 
szczepów, przez zaurane~,'o czlo 
wieka, głowę naszego niezr6w' 
nan.ego tancerza. 
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Małżeństwo kobiet, 

dlorweb na serce 
Na kwe'l t;ę !lJ .alżeństwa Iwbiety, 

('horej na serce, nałeży patrzeć z 
dWllch sIron. Małżeństwo, jako la. 
kle, nie może być wzhroniolle ko. 
hiecie o chorym sercu. Pożycie sa­
mo ' nie wywrz,! iJ7.k:J:Uiwego wpły­
wu, zwłaszcza gdy będzie szczęśli· 

we Niehez f1b'!zną może być jedy­
nie ci"ża i połóg. R02!lowszechnio. 
ne jest mniemanie, :i:eciąża i połóg 
mogą mieć fatalne skutki dla cho· 
rej na serce. Małżeństwo więc takie 
,.owinllo pozostać bezdzietne. 

Pogląd ten jest co najmniej prze. 
:adzony. Przede wszystkim należy 
wziąć JJOd uwagę rodzaj cierpieni~ 
~!toroby serca bowiem bywają róż­
Ile i w różnym stopniu niebezpiecz.. 
, ~ . Najczęściej znana laikom 
wada kłapld sercowej, powstająca 

"kutIdem ostrego lub przewlekłego 
reumatyzn~u, nie powoauje zwykle 
I.omplikacji podcz.as ciąży. Mogą 

li:l tomiast wystąpić niepożądane 

cb-.iawy podczas rozwiązania. 
Gorsze skutld mogą nastąpić przy 

cierpieniach serca, połączonycb z 0-

!>labieniem mięśnia sercowego. W 

takich wypadkach możliwe są po­
wikłania. groźne dla zdrowia ro 
dząceJ. 

Rozumie się, że należy odradzać 

małżeństwo I,obietom, cierpiącym 

Ila mocne osłabienie lub wadę orga­
niczną mję~nia sercowego, Na szc,ę 
ście wypadki talde nie należą do 
t7.ę'it)'ch. 

Lekkie 7Alklćcenia funkcji 8erco· 
""ych uie stanowią uaogół przeszko· 
d~' do zawarcia przez kobietę związ­
kćw małżeńskich. Kobiety takie po 
winny je\inak poradzIć się w Kaź­

uym wypadku JeJ;:arza, zanim zde­
c~' dują się na nllłżeństwo. 

HrdroleraDia i kilPiel' 
powietrzna 

Kąpid powietwl<1, rywalizuje .os­
tatnio z hydroterapią. Jest to słusz­
ne. Zimna woda jest doskonałym 
środkiem I~czniczym, znanym i ce­
niO!lym. Posiada jednak oboI( zalet 
I óWllież braki właśnie w swej tem­
}·eraturze. Zimna woda jest szko­
tJliwa dł:t osób, skłonnych do prze· 
ziębień i kłtarów. dla ludzi star­
~zych i cierpiących ua arterloskle· 
IOZę, dl:::. :1uemicznych i chorych na 
&erce. Poza tym nie moina l.lOZO­
~tllwać długo pod jej działaniem, 

nie znie3ie tego lla}!oilniejszy orga' 
nizm. 

Jedna z główll~'ch reguł bydroh~. 
rapii głosi: hu chłodniej, tym krócej. 

Dla utrzymania jednak równowa­
gi w funkcjach organizmu potrze· 
bne są I!zasem dłużej trwające pod. 
liiety. W takich wypadkaeb zal~a 
~ię me~'halliczne bodźce i kąpil'l po­
wietrzną, która znajduje terraz co · 
raz czę:;tsu zastosowlmie; będąc IS­

totnie b:l"dzo celowym środkiem. 
Mniejsza w IJorÓwnaniu z wodą 

zdolność llochłaniania ciepła przea 
powietrz~, umożliwia dłuższe prz~ 

bywanie IK. nim. Działanie na skó;ę 
jest stosu'lkowo łagodne. Stosow,,,­
Ile jednak ~)fzez dłuższy c.zas daje 
zua::-zne wyn:Jd. Przypuszczenia, że 
kc!lliel powip.trzna, pobudzając lunk 
c'.e skóry, powoduje szybszy ob~g 
Kąpiel powtiezraj pobudzając funk­
('je SIHÓY, powoduje szybszy /)bieg 
l, t wi i in tensyw nie jszą pracę f.ys1e­
&WJ llCl"wowe~o. 

W~LKA O ZDROWI! CZł.OW.'EKA <e> J 
lloptiulZf U stóp Brgnitu 

Zapoznane i zapomniane uzdro1Alisko 
)1u.szyna, w sierpniu. 
U stóp królowej uzdrowisk 

Dolskich przycupnęła jak kop­
ciuszek mała małopolska mieś­
cina, zapomniana przez rząd, a 
zuniedba~a przez zan,a.d miej"· 
ski. A warto o niej pomyśle{:! 
Wśród ludu chodzi gadka, że 
stolica - w trosce o Kryni<:ę­
nie chce jej stwarzać konkuren 
coli. a dlaczego rajcowie miej­
scy nie dbają o swe gniazdo, to 
ich tajemnica. I dlatego żoląd­
kowcy, żółciowcy i "inne we­
wnętrzne kaleki" z Łodzi i !Lwo 
wa, Wilna i Poznania. Katowic 
i Warszawy itd. itd. ze swymi 
bólami .ladą do Krynicy, nie 
zwracając uwagi na mizerną 
mieścinę. Bo rzeczywicie przed 
stawia om~ obraz zaniedbania, 
brzydoty i niczym nie jest zdoI 

na zatrzymać turysty. Gdy wy­
siadłem tu, za namową znajo­
mych, złorzeczyłem na czym 
świat stoi, a czułem się, jak ska 
zany na przymusowy pohyt. -
Nie wiele brakowało, a zebrał­
bym swe manatki i wyjechał 
choćby... do Łodzi. Zmęczony 
jednak długą podróżą pO"ltano­
wiłem odsapnąć przez noc i, w 
myśl rosyjskiego przysłowia: 
"utro wieczera mndrenieje" po 
wziąć decyzję następnego ran­
ka. Niewiadomo kiedy l jak 
ktoś złapał moje walizy ł za 
chwilę w jakimś pensjonacie 
{wówczas było mi wszystko o­
bojętne) zasnąłem kamiennym 
snem, który trwał 12 godzin I. 

okładem. Orzeźwiająca kąpiel 
w rzece, piękna pogoda, smacz­
ne śniadanie złożyły się na to. 

że myśl powrotu sIała się j.akaś 
hlada. Zjawiło sic niezdecydo­
wanie. 

Po krótkim namyśle wyszed· 
łem "w teren" na zwiady. Te­
raz dopiero okazało się, że spa­
lem w sąsiedztwie elektwwni i 
w normalnych warunkach py­
kanie pary nie - pozwoliłobv 
zmrużyć oka, Nadomiar złego o 
kilka metrów dalej przystanek 
kolejowy z zatrzymującymi się 
pociągami do i z Krynicy, gwiz­
dem, zgrzytem i sapaniem lo­
komotyw t1:szarpały nerwy do 
reszty. Za torem mieścina, jak 
setki podobnych, z kościolem, 
rynkiem, centralną arterią ko­
munikacyjną, biegnącą przez 
środek miasta, a stanowiącą od 
dnek szosy Żegi~stów - Kry­
nica, kilkadziesiąt chaotycznie 

Zanirn zjavvi Si __ lekarz 
Pierwwsza pomoc: ww nagłyc:h wwypadkac:h 

W wypadkach krwotoku z ust chodzi z żołądka. W tym wypad 
należy zawsze pr.zypuszczać ku wsokazany jest również abso­
istnienie choroby płucnej, a cza lutny sPOOtój oraz nieprzyjmo­
sami cierpienia natury serco- wanie pO'karmu, pcmieważ przy 
wej . . Wobec teg.o, że wszelki czyną krwawienia jest przeważ­
wstrząs powoduje kTwawienie, nie wł'zód, przy którym należy 
należy choremu zapewnić be:~- unoi,kać podrażnieni.a, ja'k przy 
wz~lędny spO'kój. Chory powi- zewnętrznej Tanie. Ch'Oremu 
nien jaknajOl'ni.ej mówić. Zwu· można jedynie dawać kawałecz 
rT.anie rąk i nóg w ciepłej wo- ki lodu, których nie połyka, lecz 
dzie powoduje odpływ krwi z po rozpuszczeniu się w ustach 
klallki pi~r!lil()wej i .osłabienie wypluwa. Kładzie się woreozki 
krwawienia. DaJe się również z !.odem na brzuch. 
w tym celu choreIQ'u do picia ,W; wypadk.u a L~u cpikpsji 
małymi łyk.ami słoną wodę (ły- LIkłada si~ cohol"ego na mi~kkhn 
ł.eczka soli nil szklankę 'WO'dy) posłaniu. usuwając wszystkie 
oraz małe kawałki lodu. KTwa- pN,edmioty, o ktÓl'e mógłby się 
wienie sł.wnie pod wpływem podczas drgawek zranić. Skale­
zimnycn okładów na serce, Naj- czeniu języ'ka zapobiega dożo­
lepiej stosować je w postaci wo- na w kilkoro chusteczka, wsu­
reczka z lodem. Należy beJ- n~ęta między zęby. Choremu 
względnie unik.ać alkoholu, ka- . me należy dawać iadnego napo­
wy i herlbaty, kilóre podtJJ()szą ju, ani przesz:k~dzać siłą drga~­
ciśnienie krwi. kom. Po ustaDlu ataku nalezy 

Gdy obory spluwa krew bru­
natno - czarnej ba:rwy, to objaw 
ten świadczy, że krwawienie po 

chOll'emu zapewnić spolkój. 
Złamanie kości poz.naje się po 

zmi·enionej pos-t,aci członka i 
:wielkiej bolesności. Najważniej-

szą w takich wypadkach rze­
czą jest unieruchomienie złama­
nego członka, który umieszcza 
się pomi~dzy dwiema deseczka­
mi i owija m-OCllO bandażem lub 
ręczn.i!.kiem. Pod deseczlki kła­
dzie si.ę watę, o ile zaś nie ma 
. jej pod ręką, motna użyć siana, 
słomy lub mchu. Podściółka ta­
ka jes,t konieczna ze względu na 
mogące nastąpić poranienie skó 
ry p·rzez drlZewo. Pny om~elliu 
objawem którego jest nagła bla 
dość. połączona często z utratą 
przytomności i osłabieniem pul­
su, następuje odpływ krwi z 
mózgu. ~V; lżejszych wypadk·ach 
wystarczy leżąca pozycja chore­
go i dopływ świeżego powietrza, 
aby chory poczuł się lepiej. 
Pny cięższ.ych omdleniach na­
leży unieść nogi chorego w gó­
rę, aby umożliwić dopływ· krwi 
do mózgu. Stosuje się również 
tarcie skóry zwłaszcza na dło­
niach i podeszwacl1. Gdy środki 
te niepom.agają,. należy stoso.­
wać sztuczne oddychanie. 

.I_.~ . zwa,lczye robacwto 
str •• źną plagł!ł naszych mies.ka" 

IPlaga robactwa w mieszka­
niach powstaje przeważnie 
skutkiem obecności drobnyc1i 
zwierząt: królików, świnek 
morskich i t. p, lLegowiska ich 
są zwykle siedliskiem mnóstwa 
pluskiew. Obecność robactwa 
w miesz'kania<:h świadczy o nie 
przestrzeganiu c.zysŁości. Bar­
dziej jednak przykrą jest je.go 
rol,a jak.D roznosiciela chorób. 

Plusk.-wy i pohły przeszkad,za 
ją spać osobom, przyz-wyczajo­
nym do cty'stośoi. Na Wscho­
dzie oraz w krajach :t ciepłym 
klillurtem wylpadki przCIllosze­
nia chorób przez owady i ro~ 
bactwo domowe należą do bar­
dzo częstych. U nas .szczególllle 
szkodliwe są pod tym wzglę­
dem muchy, rOZl1los,zące zaraz­
ki tyfusu i dezynterii. Możli­
we jest również przenoszenie 
przez nie ~ar.azków <:holery. 
Dzieje się tak, ponieważ mu­
I!hy C"lbsiada ią 4}kskre.menty 
chorych i przenoszą je na swo 
im ciele, głównie na nóżkach. 
Pf\Za tym pchły mo.gą przeno­
sić zarazki dżumy, wszy - ty­
fusu plamistego, a pluskwy -
iółtej febry. 

Tępienie owadów i robactwa 
utrudnia ich niezwvkla zdo] ­
ilOŚĆ rozmnażania sic::. l\h~:l 
składa VI eiagu lel.ni~ ~. 

cy IDIIl.iejwięcej 10 razy po 80-
100 ja.ieczek, z . których po u­
pływie 2-3 tygodni wychodzą 
doskonałe owady. W ten spo­
sób jedna mucha, która przeż~ 
la zimę, może spłodzić kilka mi 
Jionów potomków. 
. T~pienie much musi się za­
czynać od us.uwania gnoju, 
śmieci i odpadków kuchen­
nych, !LO czym oczys<:zone mie.i 
sca należy polać mlekiem wa­
piennym lub chlorkiem wap­
na. W mieszkalJ.liu możlna u­
chronić się od mueh, zasłiaJnia­
.ląc okna siatkami z drutu i 
rozwieszając papier, pokryty 
lepką trnjąJcą masą. Poza tym 
stwierdzono, że muchy szU'ka­
ją pomieszczeń, pomalowanych 
niebieską farbą. Przed komara 
mi chronią tiulowe zasłony w 
oknach. !Larwy pche· i plu­
skiew trzymają się najchętniej 
w szparach podłóg i matera­
cach, gdzie można je wytęa>ić 
odpowiednią dezynfekcją· 

P.luskwy trzymają się najczę· 
ściej w ramach obrazów i dr.zwi, 
w d.rewnianych sprzętach i li­
stwach. O ile nie rozmnożyły 
się zanadto, można je wytępić, 
smarując spr1zęty naftą. Pasta do 
posadzek, zawierająca terpenty 
nę, tępi pchły, kryjące Slię w 
szparach. 

Q płuskwa~ ~ jllizcze 

rutdmienić, Źle chętnie przellio­
szą się z mieJsca na miejsce, z 
mieszkania d'O mieslZkania, pę­
dzone głodem i potrz·ebą ciepła. 
Dwa środki mogą prz.eszk.odzić 
tY'm w ęd,rówkom. Pierwszy pole 
ga na uszozelniani'u szpar poniię 
dzy podlegą i ścianami. Należy 
oderwać w tym celu listwę, po· 
dłożyć warstwę waty i przybić 
ją ponownie, oblawszy uprzed­
nio obficie naftą. Druga p:roce­
dura polega na posmarowan;u 
śeian w pobliż·u sufitu miesZ'łui­
ną olejku terpentvrHJwe~o i kre 
rotu. Pluskwy nie przekroczą 
pomalowanej przestrzeni, bie­
gnąc obok. Iw' kątach, gdzie si~ 
stykają posmarowane pasy, przy 
kleja się glansowany papier, za­
kończony również papie1.'owym 
lejkiem. P.luskwy nie mogą, się 
utrzymać na gładkim papierze 
i wpadają do "lejka, gdzie giną 
głodową śmiercią. Pułapka ta 
chroni przed pluskwami wędru­
jącymi przez sufit. 

Jednorazowe posypanje tak 
zwanego p'l'oszku daH1l3ckiego 
ogłusza jedynie pluskwy. Dopie 
·ro stosowanie go przez dłużs·tY 
czas uśmierca owady. . 

O ile pluskwy rozmnożyły się 
w bardz.o dużej io!ości, można je 
wytępić jedynie za pomocą che­
micznej dezynfekcji. 

rozrzuconych domków, pl'lt:. 
dzielonych zaułkami, pell1)' llli 
kurzu podczas suszy, a hlol<1 
po deszczu. W tych dniach rv 
nek robi toaletę, ulica jest st.a 
browana i uli'niata.na parowym 
walcem. W t(n sposób .iesze;"· 
w tym sezonie ma powstać pif;lc 
na arteria. Ano, zobaczymy. 

Kurz i z.giełk sprzedawców u· 
licznych; targi, dochodzące Zl! 

sklepików, których jest chyba 
wię:cej njż domów od ulicy, wy 
pędza'.lą mnie poza miasto. ...­
A ponieważ miasto jest tak wid 
kie, że gdy w jednym .lego koń 
cu ktoś kichnie, to w przeciw­
ległym mu życzą zdrowia. po 
~ilku minutach - po gruntow· 
nym poznaniu grodu - znalaz­
łem się na peryferiach. 
Położona w widłach Muszyn­

ki i Popradu, z jakiegokolwiek 
wzgórza, które podnóżami wkrll 
czają do miasta - Muszyna 
przedstawia się "W dość kOTZyst 
nych barwach. A gdy z pewnej 
wys?kości, w rozległej perspek­
tywie, ukazał się czar gór, sieć 
wesoło skaczących z kamienia 
na kamień struw-yków, zieleń 
łąk i lasów 'niechęć . moja po. 
czątkowa ul~iała ,jak dym ~ 
pa.pierosa i... postar. Jwiłem tu 
spędzić urlop. 

Tak, ale lekarz kazał mi od • 
hyć kurację w Krynicy i w tym 
celu na długo przed rozpoczę~ 
ciem urlopu studiowałem pros­
pekty i cenniki , zestawiałem 
wartość wód i 1~~i'e1i różnych 
uzdrowisk krajowych i zagra­
uicznych , a o Mu:szvnie nawet 
nie śniło mi się nigdy. Trzeba 
było wobec tego poznać urzą­
dzenia miejscowe i sl\\1l rcZJlo~ć 
zabiegów. 

Urządzenia zaro.łowiska-har 
dzo prymitywne. W <lrC\nlia · 
nym budynku bierze się l'ąpie. 
I.e mineralne, okłady borowino­
we, tutaj też jest pijalnia wód 
z dwóch źródeł, sączących si~ 
przez zwykły kran nad zle· 
wem, jaki się znajduje ,\. kuell­
ni każdego skanalizowanzgo do 
mu. O skuteczności zabieg·ów 
wiele mówią wyleczeni, lub koń 
czący kurac.ię. Ja dopier-o za­
czynam. ' W prospektach co­
prawda wody muszYllskie sta­
'Viane S1\ na równi z krvnicki­
mi, a nawet niektórymi zagra­
nicznymi. !Poza tym wody P.o­
pradu zawierają tak wiele soli 
mineralnych, że lekarze bardzo 
zalecają kąpiele rzeczne. No, a 
tych kl\lpieli każdy m Ot e uży­
wać bez ograniczc(l i o każde .! 
porze; a czynią rzekomo cud'.!. 

Po takim wywiadzie o Kry­
nicy już nie luyślał c l1l. Z jakie­
goś wzniesienia, sk~d Muszynp, 
widać, jak na dłoni , 11patrzy­
łem sobie przytulony do ZbOCZA 
górskiego domek, zwróciłem 
się do jego właścicielki i znala­
złem azylium. Łatwość korzy­
stania z zabiegów, góry, lasy, 
łąki, woda - a wszystko tak 
blisko, że tylko ręką sięgnąć --­
cudna pogoda, a przede wszysl 
kim, co na1eż:v szczególnie ppd­
kreślić, nicze'lll nie skrępowana 
absolutna s.wobodą. (o której 
nie można nawet marzyć \Y 

Krynicy) , kiedy dzieli cały moż 
na prawie spędzić w kostiumie 
k~pielowym, czy to przy zej­
ściu do Popradu, czy wdrapy­
\"\ ".liu się na jakieś wzgórze -
ws~ystko to s ą czynniki, które 
predystynują Muszynę na idea] 
ny wlpro.st zakątek , gdzie moż­
na znaleźć równowagę ducha i 
zwiotczałym mięśniom nadać 
prężność stalowych lin. 

Mieez. Fa~~ws.ld" 
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I mierlelna Irwoga w zaloe P r 
Niesamowite "rzeżycie żołnierza angielskiego 

Przytłaczający, wilgotny u­
pał PCTskiej zatoki wisiał llau 
naszym okrętem. Wybrz,eże Ban 
dar Dilan zniknęło w jaskra· 
wym świetle palącego słońca; 
ż. elazne poręcze były tak rozpa­
lone. że nie można było ich dot­
knąć. 

- Czy pan mi uwierzy, że ro­
bi mi się zimno, gdy widzę to 
wybrzeże? - usłyszałem jakiś 
głos Q;bok mnie. 

Obejrzałem się zdumiony. 
ilIlic omyliłem się. Wszyscy pasa 
żerowie leżdi bez sil na leża­
kach; zaledwie zdobywali się na 
wysiłek łykania zimnych napo­
jów. Tylko osobliwy cudzozie­
miec, klórego wczoraj wieczo­
rem widziałem już w jadalni, 
zdobył się na energię stania w 
słoI'icu. Lecz i jemu upał zaćmił 
widocznie umysł. Zimno, powie­
dział, zimno w tym piekielnym 
żarze! 
Kiwnął głową, gdy ujrzał mo-

je pytające spojrzenie. -
- Brzmi to dziwnie, gdy m'ó­

wię, że przy 50 stopniach w cie 
nin robi mi się zimno; ale gdy 
usłyszy pan moją historię, przy 
zna mi pan rację. Czy słyszał 
pan już kiedyś o przemytnikach 
broni w Perskiej zatoce? 
Przypomniałem sobie. \V po­

przednich latach na tych wo­
dach, uprawiano uajodważniej­
szy i najzręczniejszy przemyt. 

- Było to kilka lat temu -
rzekł cudzoziemiec, w którym 
na pierwszy rzut oka można by 
łn poznać byłego żołnierza. -
'Yówcros arabscy przemytnky 
przemycali broń za setki tysięcy 
f tilItów, do Behudżystanu i Af­
ganistanu. iWładze angielskie 
hardzo ostro walczyły z tymi 
I udźmi, i kogo schwytano na 
gorącym uczynku, tego odrazu 
rozstrzeliwano, aby dać odstra­
szający przykład. Ale w Persji 
i w Afganistanie płacono fanta­
styczne sumy za kQ;ntrabandę i 
chciwość arabskich przemytni'­
ków przezwyciężała obawę 
przed angielskimi barkami rzą­
dowymi i strazą przybrzeżną. 

~aturalnie, nie można było 
poprostu przewozić broni przez 
zatokę, żołnierze za dobrze jej 
sLrzegli. Skrzynie z cenną zawar 
tością przybywały na małych łó 
deczkach z Arabii, a na wybrze­
żu przejmowały je prawdziwe 
małe armie afganistańskich i 
perskich band. Ci ludzie musie­
li przebyć drogę, liczącą często 
tysiąc mil, aby się dost'ać na wy 
hrzeże, a ponieważ przybywali 
z końmi i wi,eIbłądami i drog;) 
biegła przez pustynię, koniecz­
ne było zabieranie dużych zapa­
sów pożywienia dla zwierząt. 
Na wielkich płaszczyznach, po­
krytych trawą, w pobliżu wy­
hrzeżG, ustawione były potężne 
snopy siana i powracające kara 
wany zaopatrywały się w d01>ta 
tcczne ilości paszy. 

Angielskie władze wiedziały 
o lym. Gdyby było możliwe wi­
'izczcnie zapasow siana !la wy­
brzeżu i spustoszenie pól, prlC ' 

myt l1'\Usialby u tać. Ale jak do­
stać się na wybrzeże? Balldyci 
s trzelali do każdego białego, kt·) 
ry się do nich zbliżał. A strzela· 
li już wówczas bardzo dobrz(:', 
~ prawic zawsze trafiali. 

\foże pan więc sobie wyobra ­
zić, jak mi b.vło na duszy, gdy 
oLrzymałem polecenie, abym w 
przebraniu dostał się na wy­
brzeże i zniszczył zapasy trawy 
i siana. Genemł pożegnał się ze 
mną z wielką powagą· 

nie... o.znaczało to okrutną wałlem wiatru, wielkiego wiatru. sprawcy. A posuwać się wgłąb 
śmierć, gdyż afgallscy jH'Il!lllyt któryby pędził dalej płomienie i lądu? Nie ma tam zadnego źró· 
nicy napewno wpierw b~dą tor poonógl mi w mej pracy. Lepiej dełka - wiedziałem o tym z 
turować swego śmie:ielnego będzie czekać. Może następnej dawnych pochodów. Tylko na 
wroga, zanim go zamordują. nocy. Usa:dowiłem si~ wygodni,t) wybrzeżu jest woda i przeklęta 

Podczas bezksiężycowej :wcy na snopie, w pobHżu otworu, trawa, której zawdzięczałem 
wylądowałem przy wybrzeżu przez który przenikało świele moje straszne położenie. ,\Vcale 
Bandar Dilan; jest to ten wąski powietrz'e. Głowa bolała mnie, nie wpadło mi wówczas na 
pasek lądu, tam na przodzie. przypomniałem sobie, że słysza- myśl, że sam jestem winien swe 
Moim ludziom na barce kaza- lem kiedyś o katarze z siana, po 'mu nies'Zczęściu. 
łem krążyć między dwiema rafa tym usnąłem... Na razie najważniejszym by­
mi, które można zobaczyć z mo- Gdy obudzHem się, był jasny ło to, aby przygotować się do 
rza i z lądu. Poleciłem im, aby dzień. Ostrożnie wyjrzałem. iW, przetrwania n~dchodzącego 
za pięć dni, jeżeli w ciągu tego odLegłości ikilometra oboz'ował dnia. Po długich poszukiwa. 
czasu nie wrócę, przybyH na ląd oddział afgańczyków. Słyszałem ni ach znalazłem małe schronie. 
z kilkoma karabinami maszyno nawet ich głosy. Dziś w nocy nie, jaskinię, której nie można 
wymi, aby pos'zukać mnie, ara· mus'zę r,ozpocząć za wszelką ce- było ujrzeć ze stromy wody. Je. 
czej mego trupa. nę. Nie mogę ryzykować jeszcze żeli będę miał szczęście, nikt 

Zabrałem środki żywności na jednej nocy. Zjadłem ooś po- mnie nie zauważy. 
sześć dni, lonty i amunicję. Prze spiesznie i przekonałem się, że 
żyłem już wiele niebezpie- posiadam jeszcze spory zapas Nie będę panu opowiadał, jak 
czeństw, ale serce moje biło wody. minęły następne dwa dni. Nie 
mocno, gdy w głębokiej ciem-o Przed wieczQ;rem miałem chęć mogłem wyjść z jaskini, do któ­
ności skradałem się po wybrze- krzyknąć z radości. iWiatr, rej powoli zbliżali się afgańczy­
żu. Moje pl'zebramie za afgań- wiatr! Z morza nadchodził or- cy. Do dziś nie wiem, dlaczego 
czyka, nie mogło zmylić czuj- kan, odpowiadający moim pla- mnie ni-e wykryli; zresztą tra­
nych oczu tuziemców. Jeżeli nom. Wszystko przygotowałem. cHem wciąż przytomność z prag 
gdziekolwiek znajdowałby się Oddział afgański szykował się nienia i nie mogłem rozsąd!1 ic 

ich oddział, w oczekiwaniu na widocznie do nocnego przemy- myśleć. 
transport, byłbym zgubiony. W. tu. Przes.zfwdzę ich zamierze- Było to w maju ~ upał był Lak 
odległości 50 metrów ujrzałem nlQ;m. wielki, że w ciągu 24 godzin bę-
niewJlfaźną sylwetkę snopu sia ,\V tycli okolicach wcześnie dę musiał zginąć z pragn<ienia , 
na. Jak bliskco i jak daleko jed- robi się CL€mllo. O godzinie siód jeżeli nie zdobędę wody. I w tej 
llocześnie! Wypełnienie mego mej założyłem lont i zapaliłem sytuacji, ponieważ nie miałem 
polecenia wydawało mi się nic- go. Lecz palił się powoli i afgall nic do stracenia, a wszystko do 
możliwe. czycy musieli ooś zauważyć. Pa zyskania, dojrzał we mnie szu-

Usłyszałem ja,kiś szmer. Trap, lił się już cały snop i ludzie nad- lellc,zy plan: trzeba ukraść afgań 
trap, trap ... kmki! Rzuciłem się biegli, kTlZycZąC dzilko. Dokąd? czykQm naczynie z wodą· 
na ziemię, między dwa wiel'kie ,W, takich chwilach rozstrzyga Później, gdy zastanawiałem 
kamienie. Oddychałem tak głoś instynkt. Najrozsądll'iej byłoby się nad tym przeżyciem, sam 
no, że zdradziłbym się, gdyby pobi'ec ku wybrzeżu, może cze- nie mogłem go zTozumi,eć. Mu­
ludzie ci nie rozmawiali ze so- ka gdzieś moja barka. Lecz b- siałem być tak spragniony i 
bą· Ujrzałem w odległości stynkt ostrzegł mnie, abym t~go zrozpaczony, że szaleństwo tego 
dwóch metrów ciemne postacie_ nie czyrnił. Przede wszystkim lH~ przedsięwzięcia wcale nie do­
Przytuliłem się do kamieni Po- dą mnie slUkać na wybrzeżu. szło do mej świadomości. Afgań 
stacie się zatrzymały. Czy mnie Pobiegłem szybko w głąb lądu, czykowi ukraść wodę!. .. Ale ja 
Tauważono? Ująłem w rękę re- w ciemność. zaryzykowałem i wygrałiem. IWj 
wolwer. Żywego mnie nie dosta- OgieII zapalił trawę na ziemi, jakimś delirium prlZekudłem 
ną· Strzał w skroń jest w każ- a była ona tak wysuszona, że sJę do obozu, działałem przy 
dym razie lepszy, niż powolna płonęła jakgdyby polana n::tftą. pomocy owego szóstego zmy­
śmierć z rąk dzikusów! Przemytnicy niJe szukali lUZ słu, który niekiedy umożliwia 

Postacie posunęły się dalej, sprawcy; chcieli zabezpieczyć nam niezwykłe wyczyny. [Wczoł 
widocznie mnie nie spostrzeżo- si,ebie i swoje zwierzęta. nie· gałem się w sam środek obozu; 
no. MTpa,dła mi do głowy zbaw- głem kilka kilometrów, WClą/. wszyscy afgańczycy spali, na­
cza myśl. Muszę się ukryć tam, czując śmierć za plecami i wre~ ~ wet sbra'że posnęły, trzymałem 
gdzie mnie nie znajdą: w sno· de - całkiem wyczerpa'ny upa- w rękach skórzany worek z wo· 
pie siana. dłem obok kupy kamieni. Gdy dą i piłem, piłem ... 

Jak długa może hyć odległość się odwróciłem, opanowało Nie chciałem ryzykować i nie 
pięciuset metrów! A może było mnie nagle ni.eludzkie p .. :!~ra· zabrałem worka z wodą z obo­
to tylko 300 metrów? ,\Vyda,va- żen;e.:' :!UL;~em zapas wody... d . r. zu. Mogłoby mnie to zdra ZIl': 
ło mi się, że już przebyłem ty· Nie mieć wody poj. promil" ci ł 
siące mB od brzegu... iV/reszcić niami sb(lca Pel'1>kiej latoki _ a p'onieważ dotychczas u 'a~a.o 

mi się, sądziłem, że uda mi Slę 
przybyłem. Miałem SZCZęSCIC. to po" olna śmierć '.Y m~(·z::tr- również dostać na moją bark!!. 
Snop nie był strzeżony. Przemyt niach. Cóż uczynile:1 l " Chcia- Ostrożnie wykradłem się z obo· 
llky przecież nic mogli przy· łem uraLować sobie tyci!' i po- ł . zu. Niech Bóg błogos UWI moc-
puszczać, że biały będzie tak biegłem ku pewnej 'mieH·i. 
szalo·ny, l' tu' k d' J I 1 t • t t' d? D o ny afgański sen! SIę prze ra nl(~. a\.( os ae u aJ ·wo ę· r· TeJ' nocy wszystko mi się uda-
Próbowałem umocować !onL ga do wybrzeża, do mej zbaw- walo. Ni,epostrzeżolly minąłem 
Lecz po paru minutach prze- czej barki, jesL zal1lklli~La. " Ty_ l waTLy i poprzez spa oną, czarną 
rwałem pracę. Było całkiem brzeże je1>L morzem ognia, a gdy f ziemię, dosŁałem się na ra ę, za 
spokojnie, nie poruszał się na- ogicIl w~rgaśnie, rozwścieczeni . b k we' wi.lmk Ja ,ag p;,~; ~'~Y~'i; :em.:,~~ s~ n~ ;~C:,Ck'Ć mial. mOla oc oa

l 

- Jest to niebezpieczne z~da 
nie. Jeżeli się uda, otrzyma I 
pan awans. A jeleli n:e ... 

Generał n ie dokończył. ROln­
miałem bardzo dobrze. Jeżeli • up'alne dni sierp.nil()w. 

Barki nLe było! 
Przetartem oczy. ,\V szysLl"ie 

przeżycia tej nocy: wypraw,. 
do obozu wrogów, woda... wy­
dawały mi się snem. Barka mu­
si przecież tu być! ;Wydałclll 
ludziom polecenie, aby przez 
pięć dni krążyli obok tej rafy. 

Ale cóż z tego. Bylem oPU' 
szczony, sam w matni bez wyj­
ścia. Nie miałem już jedzcnia 
ani wody. Poczułem dziwną obo 
.ięLność. Teraz mogą mnic 
schwytać; straciłem chęć do wa! 
ki. 

Dwie łódki przybiły do brze­
gu. Już chciałem zerwać się i 
pokazać ludziom, lecz jeszcze 
w porę się opanowałem. Nie bv­
li to moi ludzie, ale przemy lt{i . . 
cy. Przeklęci nile ch będą! Muszę 
się jeszcze przyglądać, jak wy­
noszą s'krzynie z amunicją UH 

ląd. A więc cała moja praca i po 
święcenie - są daremne? 

Ale teraz ujrzałem coś i rze­
czywiście krzyknąłem: Moj.\ 
~arka się pokazała . Dzielni 
chłopcy! Chcieli tylko przepu­
ście te dwie łódki, nie wzbuuza· 
jąc podejrzeń, aby mnie nie na· 
rażać na jeszcze wiGk sze n ie · 
hezpieczellstwo. ~ie przypusz­
czają naturalnie, ż e lu jestclll . 
Jak zwrócić na siebie ich uwa· 
gę? Przemytnicy udali siG 11:1 

ląd , tylko jakiś chłopiec pozo· . 
sŁał w lódCle na straży. 

Naprzód! Zrobiłem ostrożni !.! 
nurka, chcąc się zbli!Żyć do bar· 
k,i. Ale zrobiłem błąd. Tym ra­
zem nie udało mi się; może ten 
strażnik był mniej śpiący od in­
nych afgańczyków? Strzał! Coś 
gwiZ'dnęło mi koło ucha; płyną­
łem z całych sil. Na lądzie rozpo 
czął się wielki ruch; ten chło­
pak, swym strzałem zwabił na 
wybrzeże cały obóz. Teraz usły. 
szałem rytmiczne tak-tak.. . na· 
szego karabim'll maszynowego 
Wielkie Nieba, gdy dostanę si~ 
w linię ogIllia baTkL, %U'trze 11 
mnie moi ludzie. 

- Nie strzelać! - lir~­
lem z całych . sili· w tej chwili 
poczułem głuohe uderzenie"'l 
głowę i s,tradłem przytomność," 
Obudziłem się zn'acznie póź­

niej w szpitalu i to, co teraz na- , 
stąpi, sam usłyszałem od moleli' 
ludzi. Jeden z luuzli na barce u­
słyszał mój krzy-k 'i kazał zaprze 
stać ognia, ale wówczas byłem 
już ranny i poszedłem pod wo- , 
dę. Życie zawdzięczam tym 
dzielnym chłopcom, którzy sko 
czyli do wody, nie trOIszcząc się , 
wcale o afgańskie kule, bowiem 
w obozie dopiero teraz zrozu­
mieli , co się dzieje i strzelali ,I 
jak opętani. Chłopcy wyciągnęli , 
mnie z wody nieprzytoonnego i 
zranionego zabrali do szpitala.; 
Opowiadali mi, że nie cz~ali 
już obok rafy, gdyż pi.ęć dni mi': 
nęło i przygotowywali się do wY; 
padu na ląd, aby mnie szukać .• ' 

- Pięć dni? - spytałem zdu 
muony. - W jaki sposób pięć? 1 
Przecież bylem tam tylko trzy; 
dni. 

,Wówczas dowiedzialem się, 
że nie trzy, ale pięć dni byłein 
na lądzie. Nie dwa, ale cztery: 
dni leżałem w jaskini, nieprzy­
tomny z pragnienia. 

Wkrótce otrzvmałem awans. 
Miałem szczęście: to wszystko. 
Ale zawsze, gdy widzę ten brzeg, 
Bandar Dilam, robi mi się zim­
no, nawet przy takim upale, jat' 
dzisiejszy. Czy pana jeszcze to 
dziwi? 

Potrząsnąłem przeoząco głG: 
wą. A pOllli'eważ patrzyłem z bo­
ku na mego towarzysza podró­
ży, widziałem głęboką, czerwo­
ną bliznę, ciągnącą się ukośnie 
na tyle jego głowy. 

J. Sicgfl'ied. 
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I MO 
rozgorzała walka pomiędzy "skandaliczną" Simone Simon a stowarzyszeniami amerykańs ich kobiet 

Gdy spotykają się obecnie 
u wuj Illieszkailcy Hollywood, 
można być pewnym, że rozmo­
wa ich zacznie się od słów: 

Biedna Simone! Ktoby 
p/'z~'pllszczal, że ta głupia hi­
s!l)l'ia z kluclami skOńczy siG 
!,:k słllulnie'! ~V. samej rzeczy, 
llikulUll nie prz,eszłoby przez 
lllyśl, że zawrotnej kariJerze mlo 
dej paryżanki położy kres nieo­
pa lrznie i dość natmalny postę­
pek. 

Cóż się stało tak niezwykłe­
go? 

Cala prasa nie tylko amery­
kańska, lecz również europej­
ska, dO'lliosły w swoim czasie 
o przygodzie Simone Simon. 
Gdy wródła z wywczasów, spę­
dzonych we Fran-cji, slwierdzi­
ła, że jej sekretarka, panna San 
dra Martin podjęła z banku na 
jej rachunek 11.000 dolarów. 
Nie sfałszowała czeków, skorzy 
stała jedyn1e z plenipotencji, ja 
kiej udZlieliła jej Simone przed 
swoim wyjazdem:. 

Artystka wytocz-yła s!eikretar­
ce proces i sąd wyznaczył ter­
min rOZ1prawy. 

Gdy w Hollywood dowiedzia­
no się o incydencie, znawcy sto 
sunków ki,nowych potrząsnęli 
głową: 

- Te sekTetarGd nie są tak 
głupie, teby dopuścić się nadu­
'~da zaufania i spokojnie cze­
kać, at je aresZiłują. Jest to nie­
podobne do prawdy ... Musi k,ryó 
;VI sobie coj podejrZ8lllego. 

Pierwsze ostrzelenia 
Znawcy, nie myłLli się. Przed 

!l'oOzpraW1ł uwięziona sekretarka 
lIatąde1a w~e:nia z Simone. 

Rozmowa, jak si~ pó:hn~ej do­
:wied:z1ano, młak IlAMępUjący; 
p!'Zebleg: 

- Słuetia.J. SSmane.O!trzega­
.łaJ uwięziona. - jeteli nie cof­
nies:c. • .. 1'91. połałujeu tego 
goTIZiko. 

- ~ ja! sp()8(S~,. -- oJ:)UTzy-
la się a.rtyst:ka. -

- Zrujnuję clę ·dOis.zozętnie'l 
- Mnife?..... śmiała si-ę Si-

mOlll~. - To ja zamierzam m'uj­
nować ciebie, złodldejko. 

- Strzet !lię, Simone. Ostrze­
gam po ra% wtóry. Namyśl się. 
Jeśli mni~ ni~ posłuchasz, poża­
łujesz po niewCiUlsie. 

Simooe wyszła z celi. 
Przyjaciele os.tnegali ją rów­

nież, dorad7Jali zaniechanie pro­
cesu. Lecz Simone nie chciała {) 
tym słyszeć, pełna słusznego 
gniewu. 

Złote klUCie 
Nas-tąpił dzień sąoo. Rozpra­

wa miała tak. niezwykły prze­
hieg, że jedynie znawcy stosun­
ków amerykańskich rozumieli, 
() co chodzi. Człowiek, niewtaje­
muiczony w nie, nie wiedział 
wkońcu, kogo oskarżano: artyst 
l\G czy sekrehnł(ę? 

- Nic przywłaszczyłam sobie 
tych 11.000 dolarów - broniła 
:.-.iG panna Martin. Simone Si­
mOll wiedziała, że je podejmę. 
Data mi te pieniądze, jako wy­
nugr'odzenie za pewne poufne 
przysługi. Kazałam zrobić złoty 
klucz do drzwi jej willi, obsta­
]ow~lbm dla niej złotą szczotk~ 
do włosów, zloty zegarek w po­
~Inci pitki nożnej... a następnie 
], iwłum zrobić drugi klucz '/(' 
i:łola. gd.v Simone rozstała siG z 
jl" 'n: /ll "iclhicielem wzięła 
s ohiL' drugif'gO. 

Pll I. ' 111 oświadczeniu nastfl­
rd n:l.;dziwniejszy moment te­
g) l1ior,\'~ I tego procesu. 

f.'!n kogo pnni ],nznłn rn· 
l . ~ I" 'dol" 1 lucze? - zapylał 
< • "l :1i'i ·.- Iki. 

; .. i.u, :lC zas"l'~:z()na pylanielll 

tyczącym się Jej prywatnego 
iycia, odmówiła odpowiedzi. 

- Czy to prawda, że te klu­
cze kosztowały po 750 dola, 
rów? 

- Tak jest - polwierdziła 
Simone, przymykając na chwi­
le,; oczy. 

- I nic chce pani przyznać 
si0, komu je pani dała? 

- Nigdy. 

- J nie chce pani rówl11ez 
powiedzieć, dla kogo były prze­
znaczone podarki, zakupione 
przez oskarżoną? 

-,- Nie. 

Dzwonek alarmow, 
Proces skończył się skaza­

niem se.kretarki. Dzienniki roz­
pisywały się szeroko o jego 
przebiegu, czyniąc rozmaite 
przypuszczenia na temat zło­
tych kluczy. 

Poruszenie w prasie trwało 
kilka dni. Zapomniano wkońcu 
o tajemniczych kluczach, gdy 
nagle inna wieść zaniepokoiła 
()ipini~ publiczną. Do sprawy 
wmieszało się stowarzyszenie 
kobiet amerykańskich. 

Artystka nie zrozumiała na­
razie ogromu grożącego jej nie­
be7Jpieczeństwa, a przyjaciele 
pragnęli w duszy, żeby nie do­
wiedziała się o nim za prędko, 

Bowiem najsłynniejsze na­
wet gwiazdy drżą z trwogi, gdy 

słyszą o -straSZnYch w swej 
I11ściwej potędze zwj~zkach a­
'U-crykailskich kobiet. 

. Jak pięknym byłoby tycie 
Hollywoodu, gdyby te związki 
nie islniały. 

Tragedia Fali, 
Są 0110 dla ~,'wiazd najlliebez­

pieczniejszym "publicznym wro 
giem". Tp prawdziwe trybuna­
ły. Od ich wyroków nie ma ape 
lacji. 

W Ameryce istnieją stowarzy 
szenia kobiece, liczące po kil­
kaset tysięcy członkiń. posiada 
ją własne dzienniki, a częste 
zjazdy podtrzymują ciągłą łącz­
ność ' pomiędzy członkiniami. 
Gdy je.dno z takich zrzeszeń po 
stanowi bojkotować iakąś książ 
kę, teatr lub autora, Skazuje 
ich tym -sainym na pewnego ro­
tlzaju śmierć socjalną. 

Fatty był w swoim czasie jed 
uym znajsławniejszych ame­
rykallskich komików. Znał go 
cały świat. Zarabiał miliony, a 
nazwisko jego na afiszu ściąga-
1-0 tłumy publicznQści. . \ 

Pewnego wieczora podc' ,s 
bankj,g.tu FaŁty został wmiesza 
ny w przykrą historię. Jedna z 
,.nocnych piękności", biorących 
udział w orgii, upadła nagle i 
skonała. PaUy stanął przed są­
dem o jej .zamordowanie. Bro-

nil się gonlco i zosŁał uniewin­
niony przez trybunał. Lecz 
związki kobie('e myślały ina­
czej. 

- Nie potrzebujemy arty,st)'. 
uczeslllicz:icego w lak niskieh 
zabawach oświadczyły. 

IVyrok len zgubił Falty. 

. Na początku ayrektorzy kill 
śmieli siG z niego. ILecz przel;;o­
uali siG wkrótce, ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu, że wlaścicie 
le budynków feaha!nych odma 
wiali odna imowania ich na wv 
świeUanie 'filmów, _ w których 
grał Fatty . .sale świeciły wtedy 
pustkam:. ZW!Qzki n;e dopusz­
czały Wl\}zów nu przedsf:lwie­
nia. 

Fall\" iJC~70'; al ll~lgle bez pra­
cy. Zwir!zki przeprowadziły na i 
surow 'z~' bojkot iego wspót­
udziału w imprezach wszelkir. 
go rodzaju. Nieszczęśliwy k­
mik został pozbawiony możno­
ści zarobkowania ' Pew'1ego 
dnia dzienniki doniosły. że F .. t-
fy nie żyje. . 

Sm: er, Fatł)1 
\Y rzeczywistości FatŁy poro­

zumiał się z jednym z naJlep­
szych manllgerów Ameryki, :lhy 
przeprowadzić swą rehahi'ila 
cję. Zręczny impresario za1lli -
rzat wykorzystać w półc7.lł ,i '. 
jakie wzbudzi wiadomo'ć (J 

śmierci Fatty. Liczył również na 

łosia NO"I(;k~ o Ho gw 
Wywwiad z uroczą gwiazdą p«;»ISką 

W Warszawie bawi 'od paru 
tygodni znakomita tancerka 
polska Tosia Nowicka. Przyje­
chała jedy.nie .na parę mi-csięcy 
wJlPoczymkowych, po ezym 
wraca z powrotem, gdyż r,ozpo­
o~Y'na realizację paru mmó,,·. 

, Za{nłeresowtani planami na· 
~zej rodaczki, zwróciliśmy się 
'do niej z prośbą o podzielenie 
się z nami swymi w·rażeniami 
z p~bytu w Ameryce. 

, Uroczą, na..szą tancerkę 4 o­
becnie gwiazdę, spotykamy w 
jej mieszkaniu, w którym mie­
szka wraz z mężem, dyrekto­
rem jednego z wielkich koncer 
nów pxzemysłowych. 

_ Nie ma pan pojęcia -< 

żwierza się Nowicka - j,ak bal' 
dzo się cieszę z pr1 yjazdu dlt 
Polski, w które.t .nie byłam jut 
dwa lata. 

Droga moja do HOlywoodu 
prowadziła przez Anglię, ńuzie 
przeby\vałam przez cały, rok, 
ucząc się angielskiego i . kształ­
cą,c się dale.l w dziedzinie ta­
necznej. Jak panu -zapewne 
wiadomo, zaangażował mnie je 
den ze znanych pol'oducentów 
amerykańsldch. Pamiętam jak 
dziś, pewJ:lego wieczoru otrzy­
malmu w czasie przerwy w 
przedsla wienin w teatrze Wiel­
kim, wizytówk0. na której skrr 
ślono par0 słów po angielsku. 
Ponieważ żadna Z nas nie zna­
ła angielskiego, prosiłysmy jed 
Ilrgo z kolegówoprzetłumacze 
nie. Jnk si~ okazało napisał ją 
iedell z dyrektor6w wytwórni. 
klór" bawił w owym dniu w 
\Yarsznwie. Nazajulrz miałam 
już ~:zkic kontraJ-tu w kieszeni, 
a dziś , jak pan widzi, jeslem 
już związn.llaścislvm kontrak­
tem z wytwórnią. Otrzymujt~ 
narnzie niezbyt wieje, bo tylko 
400 dolarów łvqodniowo. nIe 
nwm nadzit'ję, - że PO pierw. 
"7.\"il' 111' 11

' 
I'ilmie suma Ul W}­

uat,nie ~ic: podnieslf, 

'rOSJA NOWJCKfiA 

-- Jak się palli czuła w Holly 
wood? - pytamy z zacieka .. 
wieniem. 

! _~ Cudownie - odpowiada 
z ogniem w oczach Nowicka.­
To miasto mych snów. Gdy 
miałam kilkanaście lat marzy­
łam Q Hollyw,ood, jak zresztą 
ma·rzą wszy'stkie dziewczęta . 
Sen się ziścił. Miesz'kałam w 
ślicznej, willi specjalnie dUł 
mnie wynaJętej, miałam auto l 

słutbę, czułam się wogóle ja.k 
w domku z bajki. Poznałam 
szereg' aktorów filmowych, jak. 
CIarka Gabl~, Frederica Mal­
cha, Car olę Lombard, Lorettc: 
Young, b~rłam parę razy u 
nich, ale .uaog6ł. myliłby się 
ten, kto by przypuszczał, że ak 
torzy ci prowadzą otwarty donl 
i urządzają. częste przyjęcia. 
W rzeczywistości bardzo rzad­
ko si ę U4izielają. i zobaczyć np, 
Marlenę Dietrich lub Gretę GaI' 
bo, to marzenie, które rzadko 
~ię spełnia. W międzyczasie 
przeszłam wiele "męcza.,rni". I 
tak przez długi czas nic wycho 
dziłam z ateliers kosmetycz 
nych ~faxa Fn~t9ra, który 5tO­
~()wuł różne odcienie kosn1cty-

ków, a w ogóJe chciut ze mni\.~ 
zrobić "bóstwo". Po lIslaleniu 
wreszcie rodzaji.l kosmetyków 

(Max Factor charakleryzujc' 
IVszystkie gwiazdy filmow!') 
musiałam przejść szereg z~j(:ć 
próbnych, które staranuie Sl'-

• gregowano, a~ wreszcie po­
przez szereg uciążliwych dni 
nauki taI1ca i j~zyka angiel,kie 
go, doszłam wreszcie do leg\) 
m omentu, gdy kierownicy w~'­
twór.ni uważali, że jestem go­
towa do zdjęć. Nakr~cono Z~ 
mną szereg wst~pllrch epizo­
dów, poczym puszczcno nu .,ur 
lop" do kraju. \Y puździernilm 
muszę stawić sil' w I!(1!iV\-·oc:ł. 
gdziil rozpoczy~am renl i?ncjl~ 
filmu. w którym p:nint'!"em 
moim bedzie sam .Frt'ckric 
March. Film bcc:izi~ o5nuh nil 
He przeżyć gwiazdy hnlelc)\Y('j. 

_ Czy spotv!,ała Sil' pnni z 
kolonia polsk~ w Hollywood! 
- pytamy z zaeiebl\\·ielliem. 

~.~ Owszem jest sporo osóh l. 

Pol'ski. Serdecznie si(~ mną opi,' 
kowllłł Bronisław l\:aper , znal 0-

mity muzyk, l-lóry .lesŁ bardzo 
popularny za oceanem i) is1.C' 
ilustracj~ muzyczną do s;:cregll 
filmów. Poza tym jPst talci:c re 
iyser Znamierowski, który o­
becnie jest asyslentlJlTI ~lamou­
Hann. 

Mam nadzie.i~ -;- k0l1CZ~" ~- -

wicka .. -- że pójdzie mi dukr 
dobrze i nie pl'lvnios: WlI} 

wszystkim wstydu. 

Oglądam szereg wy(b n'd\\" 
amerykaI1skich, rozłożonych 
na 6toliku. którv::]l okładki po 
święcone są Tr.,i Kowiskiej 
(tak bowiem nazywa siQ Nowic 
ka w Ameryce) J jestem pe­
wien, że nasza młoda i urocza 
aktorka pójtlzic w ś!ad~' jej 
wielki~j poprzedniczki Poli -c 
gri, gdyż i ta rozpoczda karie­
rę Jako tancerka. 

skruchę bardziej czułych człon­
ki ń, gdy s' e,; dowiedzą, że sic: 
przyczyniły do zguh~ znakomi­
tego artysl~T. l\Ianagt'j' chciał wy 
korzystać chwilę ogólnego wzm 
SZeni{l, ahy dowic';' wszy~lki\11 
lituj~lcYlll . siQ i żałlłj:1C)'Ill, ie 
Fntty żyje. 

ZapOIllniał jednak o doskona­
łej organizncji związków, posia­
dających wlnsną służbę wywia­
dowczą. Pewnal dzie!1nil:arka 
wyluyła miejsce pobytu rzeko­
mego nieboszczyka na farmie 
jednego z południowych s!':mów 
rozmawiała z nim i sfotografo­
wała go. :r\azajutrz obiegła Ame­
rykę wieść, że komik żyje. Związ 
ki oświadczyły, że nie zgodzily­
by się na rehabilitację Fatty na­
wet w wypadku istotnej jego 
śmirci. 

Po tej klęsce nie pozostało mu 
]lic inm'(.{o, jak podróż do Euro­
py. Ta ostulnia próba odzyska­
nia d.lwnej wziętości nie dała 
pozytywnych wyników i po ro­
ku dzienniki doniosły, że Fatty 
tym razem i to tnie przeniósł się 
(lo wleczJlo"ci, przypłach"szy 
żwiplll chwilowy wybryk. U­
marł hardzo młodo, w pełni sił 
(Ll.l i dl.lch,!. Straszne zwi:1Zki 
wyl,ol1 1ły wydany przez sichit 
" yroJ.. 

111 lhetncil śCl,lgll(~b 
na iebie niel.lskę z",iaz 

klm, J~t6r,l olUal nie złamała ka 
rie~'y tej znakomilej artystki. 

Zona Józefa VOll Sternh<:r~a. 
klóry przywiózł ~fnrlenG do Sta 
J1()W, gdzie podbiła oclraw ]1u­
hlic;1./I j~Ć, n,km'xyla .if! o srawo 
dcn 'anie zlIbojc:tnienia jej lllGŻ-:t 
(! a w1:\ lH'.i maU,onki. 7:wi:v.1,i 
z', k1y sit: rz.komą zhro<lnią 
:\[ Irl('n) l,n wielkiej kOllst~rna­
cji Paramoun[u. 'Yszys~~' p:1-
miQta li .ic~zcze tragedię Fa [h· i 
! ~'Ji prz :mani, ;·:c spra\'"a sl~oń 
cz~- . i~ le dla .. gwiazdy' . 

Przyjaciele Marleny byli he1:­
radni y,-obec ·potężnych zwiąT.­
ków, Icc7 córk:1 artystki '~rat(J· 
,vat,} l'lrierę mntki. 

:\Iurleaa, bęJrjcr! Pl1jCluJS/.ą 
ll1all,~t nie mogb żyć hel dzirc­
ka, które pozostawiLl w ~w('j 
!/'rmieckiej ojczyźni.' ~pr(~\\':1-

dziła je piennzym ..,lntl;,it:n. 
przyb_'wajqcym z En f'; I)\'. 

Dzienniki z~,mi~ścily na ,vst~ 
p'c wzruszający 0pis spotkania 
ad 'slki z dziec1-iem. ~rarlena 0-

~wiadczyła publiczni">' że nie roz 
sIanie się nigdy z cór]' ą. nawet 
gcl~b .. lo miało gi'ozić zł'IlHa, 
nil'lU jej kariery. ' 

I shlo si<:, że związki. golJwe 
do lwjkn[u m-iystki. wyrz'~kly 
'liQ \v.11Iii z maihl. klórą urato­
\\, ł ~lie \··UlIY uśmiech dziec1,a. 

Te więc slru<;Zlle prZl'z sw~ 
wpły,,~; ZWi~:7ki \':n irsz·tly się 
do sprawy L\jCJ1111i::-z ::11 kluczy 
Simone Silll Clll , • -ic,,-.. iadoJllo je­
szcze, jaki llędzie wynik tej in­
gerencji, maj'lcej wykonawców 
"każdym mie~:::e na całym 
ob, zarze 'lanów. Gdy r-wiązlii 
z mierznją j lkqś akcję więk­
"ilych rozru': rów. organizacja 
jej trwa eZa'if li kilka miesięcy. 

Nikt więc nie \yk jeszcze, co 
pos'al1(n, ią zwiqzki i czy islol­
nie wydadzą wyrok na Simone 
Simon za to. że poleciła zrohić 
złote kluczc dla nieznanych wie) 
bicieli. lltrzymujq, że parysk~ 
artystka uniknie Lojl~!)tll i 7,wiąJ 
ki wybaczą jej wyhn'k, ~Hnrla­
jąc go na karh mhdoś:i. Y:~:ba­
czają raz tylko. ( ~:r1.~'· ) . (' jest 
stanowcze. Simoil:' po:·lqpi roz· 
sądnie, nie próbl1jflc powlórzyć 
"zbrodni". 
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D. H. LAWRENCE A\I B 
Kobieta ta posiadała. urodę, cego się cicho konia i nawet koń, - Bo .. , - zresztą, co za rM- Ale Pawełka duże, nieco za 

posiadała wszelkie inne szanSil, pochylając swą drewnianą 'glo- . nica? Może zdoje mi si~ tylko blisko osadzone ' oczy ' blysnęł.v 
gdy weszla w życie - nie miala wę, słyszał ten szept. Duża lal3', -' rzekła. , tylko ku nim modrym odblas­
jednak szczęścia. :Wyszła zamąt tak dumnie wyprosto'wana 'w Dziecko s;pojrzalo na nią u- kiem. Gdy był w transie zabu­
z miłości, a miłośe rozwiała się swej now:ej sukience, słyszała Wl;lżnie, aby przekonać się, czy wy, nie odzywoł się do nikogo. 
jak dym. Miała udane dz i-eci , g.o z~pełnie wyraźni~ i ~d~wało , szczerze .to myśli. Ale po. liniach MaUi:.a obserwowała go, a na 
czuła jednak, że z'ostały jej na- s~ę, ze dlatego, w.łaśllle us.mlech~ ,jej. ;ust poznało, że stara się ty I- twarzy jej odmalował się niepo-
\'zti~one i dlatego nie mogła ich SIę ta~ złośh~le, G,łUPI .~ały 1\0 coś przed nim ukryć. kój. 
kochać. Dzi-eci patrzały na nią szczelllak, ldory zajął mIejSCe W . ł 
chłodno, jakgdyby z wyrzutem. starego misia; również dlatego - "'iesz, mamo- rzekł ClIło . reSZCIe eh opiec przestał 
I matka nagle uświadomiła so- tylko wyglądał tak niemąJrze, ' ~,iec nagle - ja m,am szczękie. SIę chustać i zsunął się z konia. 
bie, że musi znaleźć w sobie ja- bo i on słyszał . ów tajemniczy _ Skąd to wiesz, synu? __ ~ Dojechałem! - oznajmił 
kieś usprawiedliwienie. Przy szept, rozlegający się po całyrll' 'spytała matka z uśmiechem, dumnie z błyszczącymi oczyma, 
dzieciach czuła zawsze, że jakiś domu: "Musi być więcej pien:';- . ' . ' T' rozstawiając szeroko swe wyso-
punkt środkowy w jej sercu na- 'dzyl". Spojrzał na mą znowu. N e ' kie, smukłe nogi. 
gle twardnieje. Napawało ją to ' wiedział nawet, dlaczeqo to , '" ' A jednali nikt nigoy nie wYro- n:ekł. '- Gdzieżeś to dojechał? -
niepokojem i wtedy stawała si.ę . t ł tk 
tymba.rdziej czuła i troskliwa w wiedZIał tego słowa głQśno. Szept ' ~ Bóg ' mi powiedział .:......:. 'wy- spy a a ma a. 
stosunku do dzieci, tak jakgdy- był wszędzie i dlatego zbyl~l'z- palii. .. '. . . - Tam, dokąd miałem doje· 

b k h l -d Tylko nym było mówić o tym głośno. , CI' ł b k' l . 1 chać - odpowiedział Z wielką 
y oc a a Je napraw ę· Tak samo Rrzecleż nie m'ówimy .. r :- ' lCI-a a, ym, 'oc lan~e; ~~:Iy pewności<> siebie. 

ona sama zdawała sobie sprawę r.igdyo tym, że oddychamy. C:lO' ,t ... l" było - rzekła z odclenl .. m ... 
z tego, ż-e w samym środku jej ciaż cZYil.imy to bezustann:c. ' , goryczy. - Masz racj~, chłopcze -
serca znajduje się pewne małe A' ' l . ł nigdy nie zatrzymuj się w dro-
twarde miejsce.. które nie umie -- Mamo '- rzekł pewnego .--;- leż tak, mamo, pOWI.t~ · ZIa dze, aż będziesz u celu. Jak się 
kochać - nikogo. 'Y{w.yscy mó- razu mały Pawełek - dlaczego mI. . A..... '. nazywa twój koń? 
wili o niej: "Co to z'a dobra mat- nie 'mamy własnego auta? Dla- No, to świ,etnie! --. rz.'! :Ja 
ka. Jak ona ubóstwia swoje d.zie czego pożyczamy zawsze auto' .matka, posługując ' się lll'.lbio' - Nie ma wcale imienia-
ci". I tylko ona sama oraz jej ,wujka, albo bierzemy taksów- _ nym' wyra'żeniem ojca .. >I '\ odparł chłopiec. 
dzieci - wiedziały, że to nie- kę? Chł~pie~ ' wfdział, ~)ie':n:{e ~wie- ' - Niepotrzebne mu, co? 
prawda.lW'yczyływali to sobie _ Dlatego', ze nie jesteśmy :': uy mu, albo" racz.ej;'nie',przy- - Właściwie, ma różne imio-
nawzajem z oczu. . tak bogaci jak nasi krewni - "'};la:da· wagi , do ; jego -zap'ewr.ie- na . . \V ze'szłym tygodniu nozy· * ; odparła matka. n:a. Rozgniewało go to trochę wał się Sansovi,no. 

Miała chłopca i awie coreezki. - 1\le dlaczego -nie' jeste'śmv, i t~mb~~dzi~j zapragn::tł pfLt'ko - Jak? Ależ Sansovino wv-
Mieszkali w ładnym domu z 0- m:amo? - nac ma ę, ze ma racJę· grał wyścigi w Ascot! Skąd zna-
grodem, mieli dostateczną ilość . 'A' "t.:' • 'd" k-' 'd ;Wyruszył więc samotnie, nie- leś to imię? 
" d - C11, mOJe Zlec o - o - . d" 
służby i czuli się naogół wyżsi o rzekła wolno i z gqryczą _ to ' pewme, po ZIecmnemu na pO- " - On zaws.ze rozmawia o wy 
Swoich sąsiad6w. szukiwanie "szczęścia". Zaabsor ś' J chyba dla1lego, że twój tatuś nie cIgac 1 z Bassettern - rzekła 

Jakkolwiek żyli aostaŁuio, w bowany, nie zwracając uwagi JoasI·.a, ma szczęścia .. domu zawsze dawał s~ odczuć na innych ludzi, szukał cicha-
pewi-en niepokój. Nigdy nie by- Chłopiec 'miIczal 'przez cnwilę· czem, ale gorączkowo. pragnął :Wuj był zacliwycony, widząe 
ło dosyć pieDJiędzy. Matka miała - ,Mamo, czy szczęście to pie- zdobyć szczęście, pragnął je zdo 'że jego siostrzeniec jest zaopa-
wprawdzie szczupłe dochody i niądze? - spytał nieśmiało. . być, pragnął je , zdobyć. Gdy trzony w osiatlllie nowinki z po­
ojciec zarabiał - ale razem było _ Nie, Pa.wełku. Niezupełnie. .obie dziewczynki bawiły się lal- la wyścigowego. Bassett, młody 
to jeszcze o wiele za mało dla u- To jest to, 00 sprawia, ze mą.my kami, chłopak dosiadywał swe- ' ogrodni,k, który został rańny w 
trzymania domu na odpowied- pieriią~ze. ,' .. ' '\ . gQ, fP~ą na biegUl}ach . i wy- lewą nogę , podczas. ,,:ojny ~ o: 
niej stopie. Ojciec pTaeował w r,' -. ": '.... ' ruszał w szalonlł podróż, . buja- trzymał obecne zajęCIe dZlękl 
mieście w jakimś biurze. Miał --- 'A, -, rzekł Pawele'k m~- ~ąc, się ' l takim zapamiętaniem, Oskarowi Cresswell, u którego 
wprawdzie "widoki", ale jakoś pewnie, -,... A. ja myśłałem, ,~ ,J.ne , .~ obie siostry patrzyły na nie- w swoim czasie pełnił obowiąz­
n igdy te widoki nie urzeczywist dy wu~ Oskar mówi: br.ud~y go z trwogą. Koń skakał dziko ki. "batmaan" (podbijacz - ter­
niały się. W, domu :t8.wsze czaiła s~częśclarz, to ,ma na myśh PIC' nil swych biegunach, ciemne 10- mm golfowy - przyp. tłum.) -
się przygniatająca myśl, że mo- mądze. ' ' . I ki jetdźca były rozwiane, a oczy czuł si.ę na torze, jak u siebie 
że zbraknąć pieniędzy, chocia~ rJ ___ Bruane plenląo.ze, synkU, jego,. dziwJ.?-ie po~yskiwały. w: do~u. Żył pD~rostu wydarze-
pozory zewnętrzne były: dOSlko- a me brudny ' szczęścian.*)' _ Dzi~wcz-~i bały su: wtedy maml pola. WYŚCIgow~go, a ma-
nale zachowane. i popuwiła matka. . ., , przęmówić do niego. ły Pawełek wraz z mm. 

\V końcu matKa rzekła: "Zo- FAlia: __ ~.ze~ł . chłopiec. _ ;\'\'7; Ody '~ończył .sw!l szaloną jaz- . Oskar Cre~swell dowiedział 
baczę, może ja się do czegoś wez takim ra.z:Le, ,mamo" co to 'j~~t d~, '~łaz1ł- z k,oOla. l stawał. pr.zed SIę o wszystkIm od Bassetta. 
mę". Ale nie wied·ziała od czego s.zczęście? · '" . " _ : . ' . :,., . m~1~ ~Yf,pat~uJąc Slę z natęzemem , - Panicz ' Pawełek przycI1o­
zacząć. Łamała sobie głowę, pró. .....·To jest' cos,- przez. ~o jlodh> , ~w ' :J~go. poch.yl?ny ~. Czerwo- azi i pyta się, więc co mogę zro­
bowała tego i owego, ale nie mo- (lzimy do pienIędzy. Jeieli kto~~ JlY~ . .PY.~ kon~a' ~yl Jrqchę otwa~ bić, sir - odpowiadam mu -
gla jakoś natrafić na .. złotą ży- jest, szczęśliwy, ma pieniądze: tr.,~t,1ze. ślePl.~ patr.zały ~rze rzekł Bassett z miną . tak prze-
łę". Niepowodzenie wyryło głę- 'Dlatego teź • lepiej jest urod'r.ić srepIe .> ze szkhsŁy:m_po!ysk,Iem. raźliwie poważną, jakgdyby raz 
bokie br6z.dy na jej twarzy. Dzie się s;zczęśliwym, ' niż '.hogatYi'i. : ,'~; __ ' Tera~1 - mówił rozkazu- 'prawiał conajmniej na tematy 
ci dorastały, niedługo trzeba hę- Bogaty.może z~wsze stracić ,sw'ój jącym tonem' 'do s'Yego ruma- religijne. 
dzie posłać je do szkoły. ..Musi majątek. " Ale ,jeżeli 'ktoś " ~lt:l . ka. ~ Teraz - ~awieź mnie ta~l, _ ,A czy stawia też , od czasu 
być więcej pieniędzy, musi być szezęście, ' to pieniądze' 'mnoż~ , gdJ.i:e :jest szczęśe;iel Tera'Z mOle 00 czasu na Jakieg~ś konia? 
więcej pieniędzy". Ojciec, który, mu . się ' same. ".,' .zawiez.l' · -
lubił zawsze rzeczy drogie i w .. -- , 1\'no - nie , chci.ałbym go 
najlepszym gatunku, nie m'ógł .....:. tJ, ń.apraw{łę? ' ~ ,czy taf' ''~ '. ~I ' uderzał .konia " po ·grz!>iecie wyda'ć, sir - to młody dzi!'-
aię jakoś dOll'obić majątku. Mat- nie ma szczę'ścia? ~ małą szpicrutą; którą dąstał .od ciak, sir, ale ma a!llbkję jak 
ł.e, która mI-ala duz' o pewności ' N' t 't' l kła' ' wujka Oskara. ,Wiethiał, że koił dorosły Czy nie zechciałby <10 - les e y, wca e - rze z '. -' ' . 'ć t d . . .. . n 
tiebie, nie powiodło się także --- goryczą. , . . " '. . ,mo.ze. f1R ,zawu~z. ąm, 'g z~e. znaJ . ,pan ,s'am ' spytać? Bo· pomyśli, 

. l b'ł tak o ku:pować . ... . , '. '-. dUJe SIę upragQ'lone SzczęŚCIe - że go zdradziłem... , .' 
• l ona u l a sam . C?łoplec popatrzał na mą Ule· , jeżeli tylko .on gą do" t,ego zmu- ._ 
rzeczy doibre i clTogie. _ uf Ole. ' ' ' " " 'si. W dr,apYwał -się więc ' ~n~wu lłas.se,tt . b1ł ., u~oczysty Jak 

W, ten sposób dom był stale - Dlaczego? ' - spytał: . .. . na ~ gt:zbiet korski i na nowo raz , przed '. konfe~J?na~em. , . . 
dręczony tym jednym niewypo- ---N'e 'w" . N'ki' .- . ' ,rpoczynał swoją' wściekłą jazdę IWUJ ' wrÓCIł dod~IeclDnego 
"Wiedzianym zdaniem:, "Musi być ,l Jep1~ l' . me ," _e, .., . ' ' . k' 'pokoju i zabrał . Pawełka na 
więcej pLm.iędzyl Musi być wię; 'dlaczego : jeden człowiek nia' -w nę.dziei, , że'wreszclJe on g~ . " d'k t ' 
cej pieniędzyl" Dzieci słyszały to szczęście, a drugi nje. : . 'tam. , ą:owiezie. ' Wiedział, że mo- ' .przeJaz ,zę au em. 
wyraźnie, chociaż zdanie to n:.. _ . Naprinvdę? Nikt a nikf nie' że :się , tam, dOS~llĆ .. , . , ': - Słufhaj 'no, ~awełku, sta­
gdy nie zostało wypowiedziane wie? . ., . ' .,,- - Złamiesz swego konia, Pa-o ' ry chłop~e ~ 'p~wI~d.z no mi, 
na głos. Słyszały to na Boże Na- _ Moze jeden Bóg'. 'Ale On wełku! - , m6w-ila niania., c~y. stat!ałeś J~z , kIedy na ko-
rodzenie, gdy pokój dziecinny za tego nikomu nie 'mówi. ' t' '-' On " zawsze . tak jeidzil , Ola wy C1g,oWeg~ . ... 
pełniał się kosztownymi i pięk~ _ M śl ' . ' , .. " '6" ~~ , Niech już' przestanie! - prosi-o ~~ł~pa'k uwazI;l1e . spojr.żal na 

Z ł ' , Y ę, ze pOWlOlen. m w .L. . . .' . J' wUJa. ' 
nvmi zabawkami. poza !J y- 'A ty mamo czy też Ole masz ła starsza slOstra, oasla.·, . A ' , " 'd' '- " 
sz·CZąCCIZO kooia na biegunach. z 'ś . Q , Ale on spoglądał tylko '· na nie - .. o~y -wuJ są . ZI" ze me po-" ' szczę CIa. ' , " , '. .. . ? . dł' 
poza pokoiku lalczyn.ego, urzą- " , ,w " 'milczeniu. . Niania złożyła WlllleIllCm. - o parowa CIOS. 
dzonego podług ostatniej mody -- Nie mogę .~ieć, SKoro wy- br9o,. Nie . móg~a- dać 'sobie z.' - Ależ, ni.e·' Sądziłem tylko. 
_ dochodził stłumiony szept: s~łam za czł'o~Iek,a, . kt6ry f!o nim rady. ' Zres;ztą, przerastał .ze chCiałbyś mo'że, abym zagrał 
.,Musi być więcej pieniędzy I" Ole ma. , . ' ją 'jpż. " ' za ci-ebie na Lip.coln? 
I dzieci przestawały się bawić, - Ale Ty sama, mamo, czy tel , Pęwnego razu. W. trakcie tej : Auto" wjecha~o na wiejs'ką dra 
nby posłuchać tajemniczego , nie masz szczęścia? ' sz.alonej zabawy ' weg.zła do pako ' gę, wiodącą do posiadłości wu-
szeptu . .1edno drugiemu patrza- .M śla' ł _... . ' '.1 " J'u ' d-iiecinneg' o matka z Wuu.m J'a Oskara w Himpshire. . - y am, ze Je mam. uO· · . " . . ' . "~ . 
lo W oczy .toby SH~ przekonać, czy p'ók' n' . ł . , -- .' T . Oskarem, ChłopIec Ole odezwał . - Słowo .honoru? rzekł 

ł l ., ł l . Ie wysz a·J,l1 %amą~· erar, .. ' l . .. ' ." ..... ' . ' 
i on,o dosłv~za o' .. wlllna y W my'ś!~, że jestem bar.dZ'o '~ ił ll~r- .. Slt~ ~ca e. ' . : _ " ' , Sl(łSU'~~l~C., 
SWOich . oczach,. ze • sł~szal.y -:- dzo nies'zcz.ęśUwa. ' ' , '. c ~" -;- H~o, lllB:ły ' dzo~e,"1 ~y-, ' ;- , Sł0'Y0 honoru, 
wszystkIe: "MUSI byc WIęcej ple · . " grywaSl: J 'YyŚ~lg? -. spytał · lO- , rze~ł wUJ. , 
niędzy! Musi być więcej pienię- - Dlaczego? · ' :", 'wjaJnie :Wuj: i . .'. . .• .• ~ A więc ,doJ)rze, 

syntt1 -

• niech bp.-
dzyl" " ,... . ", '- ,Czy nie jeste'ś już' za -auły, : azie NarcY'z. * .) W angielskim:, gra słów: "luere'" aby. si~ .. tak , baw, ić? .~ -s.'Pvtala _ Narcyz? lWąfpi", - synku. 

• '(pieniądze nieuczciwie zdobyte) i . " " 
.szep.taly, tak bieguny. I{ołysz.ll- .. lucker'~,... szczęściarz. . .., . !' " hla$a. -- .. L. • Co. myślisz .o Mirzy? 

_ ... .. J Ot..., 

eH' tłfi'atB·· 

- Znam tylko zwycięzcę 
rzekł chłopiec. - To Narcyz. 

-- Narcyz, powiadasz? 
Nastąpiła przerwa. Narc\"! 

był stosunkowo nieznanym ko· 
niem. 

- ,Wujku! 
- Co, synu? 

- Nie powiesz nikomu, praw 
da? Przyrzekłem Basseitowi. 

- Do licha z tym twoim Bas· 
settem! Cóż on ma z tym wspól · 
nego? 

- Jesteśmy wsp·ólnikami. OU 
samego początku. MTuju, on mi 
pożyczył pierwsze pięć szylin . 
gów, które przegrałem. Dałem 
mu słowo honoru, że to zostani;>. 
między nomi. A po tym, wuju, 
gdyś mi dał lO-szylingowy ban, 
knot, zacząłem wygrywać i po­
myślałem, że masz szczęśliw:j 
rękę· Nie powiesz nikom u. 
prawda? 

Chłopiec skierował na wujka 
spojrzenie swych wie~kh, gar;! 
cych, modrych, nieco za hlisk) 
osadzonych oczu. ;\Vuj Oska r 
zmieszał się i roześmiał z przy· 
musem: 

- Masz racJę , synu! Two.i~1 
stawka pozostanie w sekreci~ 
A więc - Narcyz? Ile stawiasz'> 

- iWszystko, zatrzymam tyl­
ko dwadzieścia funtów. To jako 
rezerwa. 

,Wuj był pewien, że mały ~ .. t'. 
tuje. 

- Trzymasz dwadzieścia fun· 
tów w rezerwie, ty młody ma­
rzycielu? A można wiedzieć, ile 
stawiasz? 

- Stawiam trzysta funtó'\. 
- rzekł chłopiec poważnie. -,-
Ale to zostaniiC między nami, 
prawda, wuju Oskarze? SłowI 
honoru? 

Wuj nie mógł powstrzyma~ 
się od głośnego ,śmiechu. 

- boskonale, to zostaje mi~­
dzy nami - rzekł, śmiejąc się 
jeszcze. - Ale gdzie masz two, 
Je setki? 

- Basselt przechowuje je dh 
mnie. Jesteśmy wspólnikami, 

- Ahal A ile stawia Bassell 
na Narcyza? 

- O, on nie gra tak wysoko, 
jak jal Może postawi sto pięć· 
dziesiąt. 

- Czego, pensów? - zaśmiał 
się wuj. 

- Funtów - rzekł chłopale 
patrząc na wujka zdziwionym 
wzrokiem. - Bassett woli wiG­
cej schowoć na czarną godzinę, 

V/uj Oskar nie odezwał się 
już, nawpół rozbawiony nawpót 
zdumiony. ~ie powrócił też już 
więcej do -tego tematu, ale posta 
nowił zabrać siostrzeńca na wie4 
kie wyścigi konne LincolM. 

- Uważaj, chłopcze - rzeki 
- stawiam dwadzieścia na Mi 
rzę, a pięć w twoim imi·eniu IV, 

jakiego chcesz konia. A więc? 
- Na Narcyza, wuju. 
- Na Narcyza? Szkoda pie-

ciu funtów. 
- A jabym postawił, wuju, 

gdyby to były 111,oje pieniądze. 
- No, więc dobrze! Niechaj 

tak będzie. A więc: pięć jo i pi~ć 
ty na Narcyza . 

Chłopak był na wyścigul'h 
poraz pierwszy i oczy jego za­
mieniły się w modre płomienie. 
Zacisnął mocno usta i pa­
trzał. Jakiś francuz przed nimi 
postawił na Lancelota. IW OZj­

kim podnieceniu wymachiwał 
rękoma, wyjąc "Lancelot! Lan­
celotl" ze swoistym francuskim 
akcentem. 

(Dalszy ciąg na stronie 
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(Ciąg · dalszy ze strony 

Narcyz przyszedł pierwszy, 
Lancelot drugi, Mirza trzeci. 
Chłopak z płonącymi policzka­
Ul i i ogni,em w oczach był dziw­
nie rozmarzony. :WuJek przy­
niósł mu cztery hanknoty po 
pięć funtów - cztery za jeden. 

- Co mam z tym zrobić?­
za wołaJ, wymachując banknotu­
:;, i przed oczyma chłopca. 

- Chyba naradzę się z Basset 
tcm - rzekł Pawełek. - Powi· 
nienem mieć teraz tysiąc pięćset 
funlów i tamte dwadzieści ScllO­

wane jako rezerwa; i te dwa· 
dzieścia. 

"Vllj obserwował go przez pa­
rę chwil. 

Posłuchaj chłopcze 
rzekł. - To o Bassecie i o pół­
tora tysiącu funtów nie było chy 
ba powiedzi.ane na serio. 

- Ależ tak, wujn. Ale to tyl· 
ko między nami, wuju, słowo 
honoru? 

- Dobrze, słowo honoru, sy· 
nu. Ale chciałbym pomówić z 
Bassettem. 

~ Może choe,sz wstąpić <10 na 
szej spółki, wuju - ze mną i z 
Rassettem moglibyśmy być 
w trójkę wspólnilmmi. Tylko 
musiałbyś nam dać słowo ho­
lIoru, że nikomu nie powiesz. 
Bassett i ja mamy szczęście, i ty, 
wuju, pewno też , bo twoją dz:e­
sięcioszylingówką zacząłem wy · 
grywać ... 

Wuj Oskar zabrał popołud­
niu Pawełka i Basselta do Uich­
mond Parku j tam rozprawił 
się z nimi. 

- - To było Łak , sir - zaczął 
.Bassett. - Pauicz Pawełek 
chciał, żebym mu opowiadał 
różne historyjki o wyśógo.ch, ot 
takie różne bajdy ... I z,aWSle pv 
tał lUnie, czy wygrałem, czy 
przegrałem. Może rok temu po 
raz pi,erwszy postawiłem za nie· 
go IJ.a Juti'zenkę: pl'z'egraliśmy. 
Po ,I;ym, kiedyś!!lY postawJ~i te 
dziesięć szylingów od im.na, sir,­
na Singhalesa - szczęście się 
ndWFÓciło. I od bej p,ory stale 
nam sprzyja "T"" z'małymi wyjąt 
kuui. Czy nie tak, pankzu? 

- Kiedy ,jesteśmy zupełnie 
rewni, W.ygl'ywamy - rzekł Pa 
welek. - Tylko wtedy; gdy . n:e 
,jesteśmy zupełnie pewni _ .. pl'7.':! 

grywan1y. ' 

- - Ale wtedy gramy bardzo 
oHrożnie - rzekł Bassett. 

- Dohrze, ale powiedzcie 11';, 

],iedy jesteście pewni? 

- To panicz Pawełek, sir . ~ 
rzekł BusseŁt tajemni~ym, ·.'w­
pianym głosem. - To .fe'st, ,ir, 
jakby z nieba. Tak jak tera~ na· 
przykład z Narcyzem. To o.~·h 
pewne! 

-- A czy Bassctt grał równi!,ż 
lla N:Il'cyza? 

- Tuk, :sil'. 

- A mój si'ostrzeniec? 

czte;rdziesci -.:.:;. to· znaczy JUZ ra 
zemz tymi dwudzi,estoi}ła, ktąre 

. panicz. wygra] ostatnio. 
- Zdumiewające! - . rzekł 

wujek. 
- Jeśli panicz ~hce przyjąć 

pana do spólki, SIr, na pana 
miejscu zgodziłbym się natych· 
miast: proszę mi wybaczyć śmia 
łaść - rzekł Bass,ett. 

Oskar Cresswell namyślał się: 

- Chcę zobaczyć pieniądze 
- rzekł. 

Pojechali z powrotem do do­
lUU ~1O i naturalnie Bassett przy 
niósł do oranżerii piętnaście-set 
funtów w banknotach papiero­
wych. Rezerwowe dwadzieścia 
funtów leżały w depozycie 11 

Joe Glee, w Komisji. M'yścigo­
wej. 

- ,Widzisz, wujku, wszystkCl 
je ... t w porządku, gdy jestem 
pewny! W'tedy idziemy na całe· 
go, stawiamy wszystko nara?. 
Prawda, Bass~tt? 

- Tak jest, paniczu. 

- A kiedy jesteś pewien? 
spytał wujek, śmiejąc się. 

- O, czasami jestem najzu· 
pełniej pewien, · jak llaprzykład 
teraz, z Narcyzem - rzekł chło­
piec -- a czasami zdaje mi sil! 
tylko; a czasem nie zdaje mi się, 
też, czy nie jest tak, Bassett? 
:Wtedy jesteśmy ostrożni, bo naj 
częściej wpadamy. 

- Ach ta,k! A kiedy jesteś pe· 
wien, jak w wypadku Narcyza 
- skąd Dlasz tę pewność, syn-
ku? . 

- A, bo ja wiem - rzekł chło 
pak niechętnie. - Jestem pe­
wiem, wuju, i to wszystko 

- To jest ja.kby da'r, z nie]w, . 
sir - powtórzył B~ssett. 

-- Pewno, że to tak wY/41ą­
rl9! - rzekł wuj. 

:\1h~0 to przystąpił do spółki. 
A gdy zbliżyła się pora nowych 
wyścigów, Legeraees, Pawełek 
był "pewllY'~, ' Że wygta ;Wesoły 
Kos, który nie był nawet fawo·· 
rytem. Chłopiec nalegał, aby po 
stawić tysiąc funtów na konia, 
Ba,§sett ze swej strony postawił 
pięćset, a · Oskar CressweU dwie 
ście. Wesoły Kos przyszedł piel' 
wszy do mety, zaś totalizator 
wypłacał dziesięć za jeden. Pa- . 
wełi!k -wygrał dziesięć tysięcy. . 

_ . Widzisz - Illówij do w'uj 
ka - byłem zupełnie pewny ,o 
niego. 

Nawet Oskar Cresswell zaro­
bił swoje dwa tysiące. 

Posłuchaj, chłopcze 
rzekł - ta rzecz z'Uczyna mnie 
denerwować. 
. -- Niepotrzebnie, wujku! Być 
możr, upłynie dużo czasu, za­
nim znowu będę pewny. 

- ALe co zamier·zasz zrobić ,'l 

twohni pieniędzmi? - spytał 
wujek. 

_ Naturalnie - rzekł chlo­
/)icc - zrobiłem to dla mamy. 
Powiedziała mi, że nie ma szczę­

• s l ; 
_ i 

.11111 .... : ~ lJ: ( 
ll\amie monity i.l;aelu1O'ki, praw 
da .WUj'l~? 
. >- Niestety, wiem o (ym -
rzekł wujek. . 

mo~i' n; t1:r9dziny'l" :- spyfai : .. --. Mam'ą,' .n.ie" m~ę ' poj~chać 
Pawełek; ' , , . . w żaden sposób zanIm odbędq 

- ' Owszem, dość przyjemlią si~ Derby! ..,- oświa<Jcz;ył.I-Na . 
~ ' odrzekła chłodnym i nieo; prawdę, nie Illogęl 

'- A wtedy cały dom szepcze, 
zupełnie tak jak gdyby ktoś się 
." kogoś śmiał za pleeami. Ooch, 
to okropue! Myślałem, że jeżeli 
h~dę miał szczęście ... 

becnym głosem. - , Dlaczego? - spytała. a 
Wyjechała zaraz po tym d<l ~łos jej stwardniał Jak !wykk. 

miasta, nie rzekłszy ani sło~a gdy jej się, orzeciwstawiano. _ , 
więcej. Dlaczego? Możesz prz{!cież po· 

- PoPłożysz temu kres --za· 
];:ończył wujek. 

Chłopiec spojrzał na nieg'o 
dużymi niebieskimi oczyma, 
które płonęły jakimś zimnym, 
niesamowitym og.niem i za­
milkt. 

Ale po południu zjawił się Jechać stamtąd na Derby z W11' 

wuj o.skar. Powiedział, że maJ,-, Jem Oskarem, jeśli o to ci ćho­
ka Pawełka odbyła długą nara dzi. Nie potrzebujesz czekaĆ' 
dę ~ adw.okatem. py.tają.c c'!<y tutaj. Zresztą .. zdaje się, że nI 
nie mogłaby podiąoĆ całej sumy dużo myślisz o tych wyścigach. 
naraz, Ji,'dyż jest bardzo zadłu· '.ro zły znak. Cała mQja rodzina 
żona. ' gra~ i dopiero gdy dorośniesz 

- No, więc chlopcze!--rzekł 
wuj. - Co teraz poczniemy? 

do.wiesz , się', ile z tego nieszczr.­
- Jak myślisz, wuju?- sPy· ścia przyszło. Dość iuż przys-po. 

tał Pawełek. tzyło to nieszczęść. Będę musia 
- Pozostawiam lo tobie, ła chyba odprawić Bassetta i 

"- Nie chciałbym, aby mama 
fi owiedziała się, że mam ' szczęś 
cie - rzekł chłopiec. 

chłopcze. poprosić wuja Oskara, łeby 
przestał z t9'bą mówić o wyści­
gach, j,eżeli nie ,przyrzekniesz, 
że wybijesz t() sobie z głQwy: 
pojedź nad morze i zapomnij 
o tym. Słałeś się okropnie nu-

- Dlaczego, synu? 

Nie pozwoliłaby 

~Iyślę że tak, 

mi. .. 

Och - i chłopak 7.l'obił 
jakiś dziwny grymas-nie ·chcę, 
aby wiedziała 1 wuju. 

- Dobrze. synu! Zrobimy to 
jakoś bez Jej wiedzy. 

.:- Ach, niecJl weźmie wszy­
stko! Możemy wygrać więcej 
za pomocą reszty - rzekł chlo 
piec. 

- Lepszy wr'óbel w garści, 
niż kanarek 11a dadlU, synu!­
,auważył wujek. . 

- Ale Jestem pewien, że bę­
dę wiedział, gdy będzie Grand­
National; albo Lincolnshire; al.­
bo Derby. Jestem p,ewien, że bę 
dę wiedział - przynajmniej Udało im się to dość łatwo. 

Idąc za radą wuja, Pawełel. ra1 . 
wręciyt mu pięć ,tysięcy fun- Tak więe wuj Oskar podpi. 
tów, wuj zaś zkolei słożył je w sał zgodę i matka :eawełka pod 
'depozycie 1:1 adwokata rodziny. jęła całe pięć tysięcy. W'tedy 
który miał poinformować mat- zdarzyło się coś bardzo dziw­
kę' Pawełka. że któryś z krew· nego. Głosy w domu nagle po­

.nych dał lUU pięć ty~ięcy fun- wariowały, jakby chór żabi w 
Łów i ze pięniądze te mają jej wiosenny wieczór. Przybyły no 
byc wypłacane f.!rz.ez pięć lal, We meble, a Pawełek dosłał ko 
w 'dziell uJ.'odzin, po tysiąc fup · repetytora. /Postanowiono na­

.łów· rocznie, prawdę posłać go nadchodzącej 
:..... 'Tak, że przez pjęć lat zk'o ' jesieni do Ełon, szkoły ojca. -

lei będ~ie otrzymywała nll uro- W domu byly teraz kwiaty zi­
dzi~ly prezent w poslaci czeku mą i Lo kwiaty luksusowe, do 
na tysiąc fun.tów ~ rzekł wuj jakich matka Pa.wełka była. 

i, d' ., , ~ pr:iyzwyczajona. A jednak % po ,OSKar, - Mam ria zlelę, l.e _ • 
później nie bE!dzie jej ciężej za pękow mlmozy i kwiatów 
przez to. migdałowyeh, z pod . stosów 

błyszczących jedwabnych' podu 
Urodziny przypadały w list(). szek L głosy nie przestawały 

padzie. W domu "szeptało" o; zawodzić i .ięczeć, jakby w eks­
stablio bardziej niż kiedykol- tazie: ",Musi być więcejpie,nię­
wiek i Pawełek mimo świado- dzy! 0'-0,-0; musi być więeel pie , 
mdści. źe niedługo będzie l~- ' niędzy. 0'-0'-0! Teraz, ' tera-zoz! 
piej, cierpiał bardz.o z teg'o po.. Tera-z.-z _ musi być więcej piC' 
WQdu. Pragnął już bardz9 uj- niędzy!' - więce'j niż' zwykle! 
rzeć rezultat lislu urodzinowe- WięceJ ,niż zwykle.!" ' .. 
go z radosną dla mabki nowiną· Pawełka napełniło to niewv~ 

Gdy nie byl~ gości, Pawełek powiedziana grozą. Uczył się 
.iadał teraz z rodzicami, ponie- na uboczu' areki i ładny ze 
waż był' już za duży, aby pod- , swy'm nauczycielem. -Ale ilaj1}ar' 
le~a'ć opiece' nial!i. Matk~ je~- ' dzie.j embcjónuJąc~ chwilę ~~zc · 
dZ1ła ·teraz praWIe , codzlenme , żywał '"z Bassettem .. Wiells.ie na­
do miasta. Odkryła w sobie ta- rodowe wyścigi (Grand Natio­
lent do rysow~nia modeli dam- nal) przeszły już: Pawełek nie 
ski ch okryć i futer i pomagała "wiedział" i przegrał sto fun­
pota~e~ie iJed!lej ze swo~ch tów. Zhliżało się lato. Przeży­
przYJaclqłek, k~ora ,~yla. gł~w- wał męki, gdy nades.zła pora 
ną "dostarczYCIeI.ką WIelkIch Lincoln-races. Ale i wtedy niC', 
magazynów: ~nó~. Rysowała 0-. "wiedział" i przegrał znowu 
l.a sylwetkI kobIece w futrach pięćdziesiąt funtów. Chodził te­
i w pięknych sukniach dla re- raz z dzikim wzrokiem i zacho 
!dam w. pismach codzienny~h i wywał się tak dziwnie, jak gdy 
1 zarabJała w ten sposób kIlka by C<lŚ w nim miało wybuch · 
tysięcy funtów rocz.nie. J.{atka: nać. 
Pawełka zarabiała zaledwłe kiJ- -
kaset funLów i była w dalszym - Zostaw fo, chłopcze! Ni~ 

wowy! . 

- Zrobię', mamo, co zeeheesz, 
'tylko nre kaź mi ied~ć wfti 
wyścigami! 

- Cóż znowu, ty azlwn~' 
chlopczel Nagle .nie cncest 0-
puścić tego domu -. nie wie 
działam wcale, że jesteś taJi J)., 
dzo doń' przywiązany .. 

Patrzał na nią w milczeniu, 
Miał w tajemnicy tajemnicę. 
coś, z czego nie zwierzył się na 
wet Bassettowi, ani wujowi O­
skarowi. 

. Matka stała przez :parę chwil 
n~ezdecydowa.na i jakby sposęp 
llląła, .po czym. rzekła: 

, -1 Więo Qobrze! PO:jedziesz 
~~d !»,orze dopiero po Derbtteh, 
Jezell tak c11cesz. Ale main Uli 
obiecać. że nie b'ę"dziesz ~ tak 
przejmował wyścigad ł 'WY­
I!.adkami", jak ty to nazy;asz! 

-: Dobr~e -;-- rzekł chłopiec 
odmechcellla. - Nie będę wca­
le myślał () tym, m.amo. Nie 
~asz. się czeg? martwić. Jabym 
SIę nIe martwIł, mamo, na hvo­
im miej5cu. 

. :-.:: Gdybyś ty 'Dyl na moim 
IDIeJs,cu, a ja na twoim - rzek. 
ła matka - ciekawa ies'temeo 

'.ł>OwJllni.~y zrob~ć! · , 

- Ali! wiesz, że nie mesz 
powodu do zmartwienia, praW' 
da 'l ~ powtórzył. . 

- Byłabym szczę!liwa', gdy. 
byin wiedziała, że tak Jest '-­
rzekła posępnie. 

- No, więc wiedz o tym. p~ 
win.naś wiedzieć, że nie -. . 
powodu - nalegał e,hłopiee. 

- 'Powinnam? Dobrze włę&. 
postaram się '- odparła. 

Na.;wię&szym sekr~tem ,Paweł 
ka był jego drewniany koń. Od 
czasu gdy wyszedł z .pokoju 
dziecinnego i z pod opieki nia­
ni, drewniany koń został prze­
n!esiony do jego własne.j sypiał 
m, na górnym piętrze. 

BasseU milczał patrząc 
chłopca. 

na ścia, ho tatuś jest nieszczęśliwy, 
więc myślałem, że jeżeli ja będ~ 
miał szczęściel to on może prze 
stani,e s.zeptać. 

- "Vygrałem tysiąc dwie~L'il' 
funlów, prawCkI., Bassett? Pcwie 
działem wujkowi , że posta"'~'i­
ł~m tr'zysta na Narcyza. 

r.i~!gu niezadowololla. Tak prag zawraca.i sobie tym głowy! -
n~ła h:vć w czymś pierws~ą i perswadował WU.l Oskar. 'Ale 
nie udawało jd s,ię to, nawet zdawało się, że chłopiec weale 
gdy chodziło o głupie rysunki nie słyszy, Co WU.l do niego mó 
(lIft gazet. wi. 

,V dzień !'wvdi urodzin wro­
('!iła do domu - tl'ano na śniada­
t:ic . Fnwdek ob5:€rwował 'jej 
iwan: podczas g(!v czvtala swe 

- Na DerDy muszę wiedzieci 
Na Derby ' muszę wledziećl -
powtarzało dziecko z oczyma 
błyszczącymi jak w ~'orączce. 

- Ald, c'hłopcze, jesteś już 
za duży iIla taką zabawkę -p·ro 
les,towała matka. 

~ Widzisz, mamo, dopóki 
nie mogę mieć prawdziwego ko 
nia, chciałbym mieć przyna:. 
mniej tego na wła-sność-brzmfa 
ła .osobliwa odpowiedź. 

- Tak jest - przy tal, lIąl 
DassetL 

- Ale gdzie są pieniądze? -
spytał wuj. 

-- Trzymam je w belp:t:C7.­
uym miejscu, pod kluczem. ~ir. 
Panicz może je mieć w· liażdcj 
chwili. gdy tylko zechce. 

- Ile? . Tysiąc pięćset fun· 
tów? . 

Co może przestal1i,e 8zep-
tać? 

Nasz koń. Nienawidzę na· listy. ' Wiedział, - jak" wyglądll 
szego konia, za t'O że szepcze. list od adwokata. Gdy matka 

_ Co szepcze? przeczytała go, twarz jej przy­
braI"" wyraz jeszcze bardziej za 

- ' No, 110 - chłQpiec por';l- ' cięty - i skryty. Następnie chłod 
szył się niespokojnie - czy Ja ny. '7.rezygnowany uślmiechl O" 

wiem? ;'le zawszle o tym, że jest siadł na JeJ mtach. Ukryła Ust 
za malo pieniędzy w domll, pod stosem innych i nie wspom 
wszak wiesz o tym, wujku? Ulała o nim ani słowem. 

- ,Wiem, chłopcze, wiem. 

Plus dwadzieścia! Plns - Wiesz, że ludzie przysyłają 
- Mamo, czy nie otrzyma­

łaś jakiejś przyjemnej wi,ado· 

Matka zauwaiŻyła Jego wzbu' 
rzenie. 

- PowhlieneS', n~jecIia:'ć had 
morz'e. Czy nie wolisz pojecha'ć 

. '.fUJŻ teraz, ·zlliniasł czekać? My­
ślę, że . powinieneś - rz,ekła .. ob' 
serwuiąc go z nh''''oko,lem i ezu 
,jąc dziwny udsk serea. 

Ale dziecko podniosoł6 00 ·g·ó 
ry swoje niesamowite niebieskie 
'oczy. ' 

. - CZY twój koń dotrzymuje 
CI towarzystwa? - roześm iala 
si~~. 

- O, tak, mamo! OIn Jest bar 
dżo poczciwy i kiedy Jestem 
sam, dotrzy"Jl1uje mi zawsze to , 
warzvstwa. 

I tak stało się, że w sypIalll1 
chłopca, pod oknem slanąl 

(D~kończenj.e na stronie 



Roda-Roda 

Starożytna medycyna utrzy­
mywała, że OT~anizm ludzki za­
wiera cztery zasadnicze soki: 
sanguis - krew, phlegma­
śluz, cholo':, i melas cholos -
żółtą i czarną żółć. Od prawi­
dłowego połączenia tych czte­
rech substancji zależał stan zdro 
wia człowieka. NV szelka niedo­
kładnoś-ć w pr~esie łączenia so­
ków powodowała chorobę. Prze 
waga jednej z substancji decydo 
wała o uspos·obieniu. Ze wzglę­
du na nie dzielono ludzi na san­
gwiników, choleryk-ów, flegma­
tyk6w i melancholików. 

Podział ten wynaleźli Hipokra 
te·s i Galen. Nie było uczonego, 
który nię próbowałby ulepszyć 

go. Podział jest, rowmre się, do 
wolny, nieoparty na niewzruszo 
nych podstawach wiedzy, nie 
przestał jednak być wzorem i z 
tego powodu trzymali się go lai­
cy po dziś dzień. 
Żaden z tych czterecn rodza­

jów usposobienia nie istnieje 
wabsolutnie czystej postaci. 
Trzeba przejrzeć dzdeje, żeby na 
trafić na taki typ. 

Typem flegmatyka nyl litew­
ski dragon, który musinł stać ze 
swym szwadronem w naj strasz­
niejs.z)'ln artyleTyj~kim ogniu. 
Spadł WkOllCU z: konia. Nie strą­
ciła go kula, lecz zmógł sen. iWia 
dom ość o tym żołniJerzu pocho­
dzi od Karola Julill'Slza !Webera. 

Typem melancholika, zniechę 
conego do żyda był poeta Cap.o­
rali: 

- Gdybym nyl k:apelus'zni.-

kiem - żalił się - Bóg stworzył 
by z pewnością ludzi bez głów. 

Ja osobiście spotkałem na dro 
dze żyda sangwiniczkę, po.god. 
ną, wrażliwą na piękno ziem­
skie, na piękno jedynie, wierzą 
cą niewzruszenie w swoją gwiaz 
dę. O tej kobiecie chc~ opowie­
dzieć. 

Pewnego dnia udała się ta san 
gwiniczka na poszukiwanie mie­
sz'kania. Musiało naturalnie być 
słoneczne i mieć dokoła dużo 

zieleni. ;Wobec tego, ż'e wierzyła 

w swoją szczęśliwą gwiazdę, zna 
lazła na parterze domu, położo. 
nego naprzeciwko parku, dosta­
teczną liczbę pokoi, jakby prze­
znaczonych dla niej. 

- Ale - wtrąciłem nieśmialo 

- balkon na pierwszym piętrze 
za·słaniał światło. 

- To minie - zawołała z prze 
konaniem. ~ Kamienny balkon 
minie! Czy ta kobieta da się wy­
leczyć? 

tWkrótce mąż jej musiał udać 
się za ocean i wynajął kabinę 

na okr~de "Andaluzja" o 30.000 
tonn wyporności. 

- Pomyśl n'O, jakie to cudow­
ne - cieszyła się sangwiniczka. 
- Ten olbrzymi okręt nie bę­
dzie się wcale kołysał, wrzyna­
jąc się głęboko w wodę. Nie bę­
dzie na nim morskiej ehoroby. 
A wśród licznych podróżnych 

ze wszystkicll krajów iluż będzie 
in~esujących! Co za wspaniała 
p()(k'6ż! 

Mąż zmienił jednak aecY'zję i 
wynajął maly stateczek. Sangwi 

KON NA BIEGUNACH 
(Dok,ończenie ze strony ~_~ 

drewniany, nadniszczony koń', 
uwięziony w pozycji gotowej 
00 skoku. 

Zbliżał się termin wysclg'ów 
i chłopiec stopniowo wpadał w 
stan coraz większego podnie. 
cenia. Zaledwie słyszał, co się 
do niego mówiło, bardzo ze­
szczuplal, a oczy jego hyły te­
raz naprawdę niesamowite. -
Ma tka jego miewała teraz częs­
to nagle, niewytłumaczon(' ata­
ki szalone:;;o niepokoju o syna. 
Czr.sto godzinami prżeśladowa­
lo ją jak)eś złe przeczucie. gra­
niczące niemal z jasnowidz­
h,"em. \Vtedy chciała natych­
miast biec do syna, aby prze­
konać się, że nic mu nie grozi. 

Dwa dni przed terminem Der 
by została zaproszona na wiel­
kie przy,ir.cie u znajomych w 
mieścif'. W trakcie zabawy Śd5 
nął ją za serce jakiś straszny 
niepokój, tak mocno, że ledwo 
mogła l1lówić. Starała się zwal­
czyć lo ucztlCie z całych sił, bo 
była kobif'tą rozsądną i nie wie 
rzyła w przesądy ani przeczu­
cia. Ale to . było od niej silniej­
sze. Musiała przerwać taniec i 
~c.iść na dół, aby zatelefono­
wać do domu. Usłyszała w apa­
racie gIn,; guwernantki, niema­
ło zdziwionei tym dzwonieniem 
po nocy. 

- Czy wszystko w por7ąd­
ku, miss Wilmot? U dzieci? 

- O tak, proszę pani, wszy­
stwo w najle!.l.:~zym, porządku. 

L Czy panicz Pawełek zdr6w? 
- Poozedł spać zdr6w jak 

ryba. Czy mam skoczyć na gó­
r~ i zaj,rzeć do niego? 

- Nie ~ odparła matka nie­
chętnie. - Niech się pani nie 
trudzi. już wszystko dobrze. -
Może pani iść spać. Niedłu20 
wracamy. - Nie chciała. aby 
obcy mącił zacisze jej syna. 

- Dobne, proszę pani-rze­
kła guwernantka. 

Około pierwszej w nocy ro­
dzice Pawełka wrócili do do­
mu. Dom byl pogrą,ż~my w ci­
szy. Matka Pawełka udała się 
prosto do swego pokoju, gdzie 
zrzuciła z ramion biały futrza­
ny lPłaszcz. Pokojówce ' kazała 
siG położyć. Słyszała, jak mąż 
na dole przyrządza sobill 
whisky and soda. 

W pewnej chwili, nIe mogąc 
się dłuie.i powstrzymać, udała 
się po schodach na górę, gdzie 
mieściła się sypialnia chłopca. 
Bez szmeru posuwała się wzdłuż 
korytarza. Co to - jakiś' od­
głos? Co to iest? 

Z zesztywniałymi mięśniami 
stała za drzwiami. nasłuchując. 
Z pokoju dochodził .~kiś dziw­
ny hałas, ciężki a jednak stłu­
miony. Serce jeJ zamarło. Ha­
łas tell bvł bezdźwięczny, głu­
chy .. Słychać hyło, że ' coś łopo­
cze i trzl}§\ie się w szybkim i 
gwałtownym ruchu. Jakiś duży 
przedmiot. Co to jest? Co to 
jest, na miłoś~ boską? Musi się 
dowiedzieć. I .ig! wiedziała, co 

niczka była w siódmym niebie. 
-- Taka parowa łódeczka jest 

pOpl'ostu niebialIska. PodrM nią 
trwa długo. Można użyć spok0ju 
na pełnym morzu. Garstka pc:. 
dr0żnych zawiera szybko znajo 
mość między sobą, nawiąwje 

przy j,,-cielski stosunek z kapi.ta­
nC'll, z oficerami, zatrzymuje się 
w w:elu portach, wysi:ada na 
ląd, Oh! jakże ci zazdroszczę tej 
podróży! 

,Jest późna jesień. Niebo po­
krywają ciężkie chmury. Deszcz 
uderza O szyby. \Vkhura .szarpie 
domem, jakby go chciała obalić. 
Sangwiniczka odłożyła czytanq 
książkę. Spogląda na spływające 
'po szybach strug:, przeciąga się 
w fotelu i mówi prawie z zado­
woleniem: 

- JesieIl jest ' piękną porą, naj 

M i i ·'Q4A '.i, as 

'CZ·K 
piękni:ejszą. Nigdy nie odczuwa chce stracić dziecko'? 
się tak mocno ciepła domowegu - .Widzicie wszysLlw w czar­
ognis,ka, nie uświadamia się so- nych barwach '- rzekła sangwi­
bie panowania ludzi nad silami niczka. Dziecko nie urodzi się 
przyrody, jak jesienią. przed Sylwestrem. 

Sangwiniczka przeciąga się Urodziło się p1e['wszego dnia 
znowu jak kocię i wraca do świąt podczas kolacji. Sagwillicz 
książki, uśmiechając się słodko. ka siadła do stołu. Podano kar· 

Inne kobiety, nawet najwesel- pia. Wzięła kawałek, ale go nie 
sze, mają chwile niezadowole- jadła. Nagle przeprosiła g<>ści, 

nia, smutku. Sangwiniczka ni- mówiąc, że wróci za chwilę. Po­
gdy. łożyła się do łóżka. Gdy wniesio 

Było to przed laty w Mona- no deser, była już matką. 
chium. Spodziewała się potom- Podt:zas wieczoru sylwestro-
ka. wego tallczyła mało. Lekarz do-

Na. Boże Narodzenie wybiera· mowy mitygował ją· 
la się do Kitzhiichel na narty. ,\7 karnawale jednak nie pomi 
Domowy lekarz dowiedział si~ . nęła ani jednego balu, ani jednej 
o tym zamiarze i sprzeciwił si~ maskarady, chociaż karmiła 

mu stanowczo. dziecko. 
_ Co pani przychodzi do gIo VV owym czasie tańczono jesz 

wy? - rzekł szorstko. Czy pani cze kadryla. Sangwiriiczkę zapro 
szono do niego. 

- Chętnie - rzekła do kawa· 
lera -- musi pan jednak być 

przygotowanym na przeszkodę. 
Istotnie podczas drugiej figu­

ry wbiegł do salonu służący. 
- Łaskawa pani - rzekł tele­

fonowano z domu - znał jut 
domowe stosunki tań~ąCle1j. -' 
Musi pani jechać, bo dzieck~ 

głodne. 

Szympans gasi pragnienie 

Z błyskawiczną szybkością na 
rzuciła futro, wsiadła do auta,) 
spiesząc co tchu do domu. .. gdy 
szczęście dopisało, (a dopfsywn 
lo zawsze) wracała jeslzeze " 
czas, aby dokończyć tańca. 

Tak ż)rła sangwińiczka. ' . " "" 
Panujące upaly dały się 'We znaki również zwierzętom. Na zdjęciu "pomy­
słowy" szympans w ogrodzie zoologicznym w Vincennes, gasi pragnienie 

. wodą sodową z sylonu. 

to za ha~as. Znałą. g'o. 
A jednak nie umiała go u­

miejscowić. Nie potrafiła go na 
zwać. A tam. w pokoju coś się 
ruszało wdąż, wciąż ~ do o­
błędu ... 

Zlodowaciała z przerażenia, 
nacisnęła wreszcie klamkę· 

W pokoju było cienmo. Jed­
nakże ujrzała pod oknem jąkiś 
przedmiot kołyszący się bez­
ustannie tam ' i z powrotem. -
Patrzała, oniemiała ze zgrozy i 
zdumienia. 

Po tym nagle odkręciła świat 
Jo. które jasnym potokiem za­
lało postać jej s.yna w zielonej 
py jamie, bujającego się obłęd­
nym ruchem na drewnianym 
koniu ·na biegunach. 

\...- iPawełku!....- krzyknęła.­
Co robisz? 

- To jest Malabar! - jGkną1 
ochryple nieswoim głosem. -
Malabarl 

J'ego oczy patrzały na nią 
przez jedną krótką, pozbawio­
ną sensu chwilę - gdy przestał 
się bujać. W następnej chwili z 
łoskotem zwalił się na podłogę. 

Chłopiec nie odzyskał przy­
tomności. Wywiązało się zapa­
lenie mózgu, podczas którego 
mówił wyrazy...bez związku i ka 
sW bezuslanku. Matka czuwa· 
ła przy łóżku, jak kamienny po 
1l11,g· 

- Malanar, B~ssett, Bassett, 
wiem! To będzie MaJaharl -
krzycz'ał, usiłując się podnieść 
i wprawi~ w ruch swego konia, 
który mu dał natchnienie._ 

---- C,o oznacza słowo Mala­
bar? - spytała matka ze zlo· 
dowaciałym sercem. 

- Nie wiem - odparł o'jciec 
ponuro. 

.. - Co oznacza słowo Ma·Ia­
bar? - spytała jeszcze raz swe 
go brata Oskara. 

- To jeden z koni, biorących 
udział w Derby! - brzmiała od 
powiedź. 

Wprost z pokoju chorego 
chłopca Cresswell udał się t10 
Bassetta i po naradzie postawił 
na Malabara tysiąc funtów: 
szanse były czternaście na je­
den. 

Trzeci dzieIl choroby był kry 
tyczny: oczekiwano kryzysu.-­
Chlolpiec, którego głowa pokry­
ta dłul';imi lokami bezsilnie le­
żała na poduszce - kasłał i ka 
słal. Nie zasnął ani też nie od­
zyskał przytomności. a oczy je­
go były jak niebieskie szkło. -
Obok siedziała ' matka, nie od­
chodząc od lóżka ani na chwi­
lę i cZllła. że serce jej zamiera 
z żalu. 

Wieczorem przyszedł Bassett 
zapytać się, czy nie mógłhy 
wejść do panicza na chwilę? -
Matka rozgniewała się zrazu na 
intruza, ale po chwili wpuściła 
go. Może Bas,seŁtowi uda się 
nrzywr6cić chłopca do przy tom 
ności~ 

Ogrodnili, krępy człeczyna, z 
małym rudawym wąsikiem, o 
przenikliwych bronzowych ocz 
kach, wszedł na palcach i zbli­
żył się do ł6żka. wpatrując się 
małymi, świecącymi oczkami w 
kaszlące, umierające dziecko. 

- Paniczul - szepnął.-Pa­
niczu I Malabar przyszedł pierw 
szyI Czysta wygrana. Zrobiłem 

Z kobietą tą byłem ożenion, 

od 33 lat. 

tak ,jak mi panicz kazał. Wy, 
gra liśmy przeszło 70.000 fun­
tów. 'Wszystkiego razem jest1-

teraz przeszło 80.000. Malabarl 
przyszedł pierwszy, paniczu. a 
jakże! 

~ Malabar! Malabar! CZYJ 
nie m.ówiłem, ż·e Malabar, maJ~ 
mo'? Czy nie mówiłem? Wi 
dzisl teraz, że mam szczęścid 
mamo! 'Wiedziałem, (że to Ma-I 
labar - może nie? Teraz mam) 
przes.zlo 80,000 funtów. Wie- , 
działem, wiedzialem! Jak po-/ 
jeżdżę na moim koniu, aż jes"', 
tem zupełnie pewny - wtedY\ 
powiadam d, iBassett, moż·esz 
grać jak wysoko chcesz! Czy po 
stawiłeś wszystko, Bassett? 

- Tysiąc, paniczu! 
- Nigdy ci nie m6wiłem, ma 

mo, że gdy mogę jeźdźić na mo 
im koniJl tak długo, aż jestem 
tam - wtedy jestem zupełnie 
pewien - o, zupełnie! Mamo, 
czy powiedziałem ci kiedy? Ja 
mam szczęście! 

- Nie, nigdy mi nie mówile; 
-rzekła matka. 

Ale chłopiec w nocy umarł. 

Jeszcze gdy leżał nieżywy na ' 
posłaniu, wuj Oskar starał sic 
pocieszyć siostrę: 

- Mój Boże, Hester: po st;ro 
nie MA I...- masz osiemdziesląt 
kilka tysiGcy, po stronie "71. 
NIEN - to małe biedactwo, 
twego syna. Biedactwo, bieda­
ctwo, a ja ci powiadam, że le­
piej dla niego, fe poszedł sonie 
z te~:o świata: nic potrzebuje 
już jeździć na drewnianym ko. 
niu, aby znalcźć zwycięzcę! 

'l'Ium. F. R. 



SKLAO 
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I 
. 'iPECJ. CHOB, WENERYCZNYCH, Sl':· I 
I(SU.\LNYCn I SKÓRNYCH (włosów, I 
przeprowadził się na 

ul. Przejazd 17 
liOnZINY l'RZYJĘC: od 9-11 l od [ 

6-8. - Tel. 132-28. 

LEKARZ - DENTYSTA 

• alnicka 

___________________ ,1. "rTT __ ~. _(~_ł~, f~)~_' _I_.(_'_H_~_~_'~_,_"_· ____ '~\ł~~~~ ______________________________________ __ 

~Dułe[zna prywatna koe : uka[Jjna szkoła powszechoa 

p. n . 

" l PACY" 
w Łodzi, ul. Południowa 65, tel. 138-36 

KallrL.J'll'i:1 llzlwly przyjn111Je ('Ot1zi~L~tIi(' z:lpisy du wszyf.tkich klas 
Do klasy r wynu1 g:lI1y ,,-ii:k kaudyuatów - lat 6, 

\a po,btawie Il'Jcpji Knratorillill (kręgu S'~kolj]ego Warszaw­
~ki('!.':o z dn. 23.n 1938 1', Nr. :?18iJ. szkoh~ llzyskała ,Ip;'awnienia 

pubHcznych szkół. 

IL. Nrn,ee . ,I ~_ 
I
I Specjalista chorOb sk6rnych, ~ 
wenerycznyoh I moc.opłciowych 

!lOWROCIŁ 

(Nawrot 32, front I piętro 

f 

telefon 213·18. 
prcyjm. od 8-9.30 PIlnO i od 5.30 -9 w 

W nie:h. i święta od !l -12 w pol. 

DR. MED. 

J. Szmerło ski 

r'ilr. 2!l! 

L 

e p O W R Ó C l Ł A ,_. III:I:l1:I8iIiIIEElII!i!B _____________ • 

łłaDi6rkowskiego 65 PODWóRZA 
AKUSZER-GINEKOLOG 

POWRÓCIŁ ~~ 
telef'l ~~ 
107-13 tfr ,. re 

\ at.~{~ 
(ró~r~j~~ł:~i~1 it~:...P:'·33 l as.all:ujei ·betonu'je Piotrkowska li" 

przyjm, od 6-8 wiecz. 

DR. MED. 

J. PI. BafCiński 
Rentgenolog 

Gdańska 43 
telef. 21-450 
POWRÓCIŁ 

..... "---------~--

Spcejalista ehorób 'Venerycznych 
~kómych i seksualnych 

TraUgutta 9, ~~~t26i.gl 
pr1vjmuje od 8-11 i od 6-9 w 

III> nied~. i święta od 9-12.30 pp. 

DR MED. 

S. lUarSZBWSMi 
Nawrot 8, tel. 109·23 
wznowił przyj~cia 

Wirrna s. FEINKIND 
t6df. Piotrkowska 40. tel. 120-40. . . . . Egzrstuje od roku 1885 DOKTOR 

-- l t:eA...2.0(-89 

.A R E I ! <) akt. '1'. hm 1275-38 

.. OBWIESZCZENIE 
PIERWSZA \ Komornik Sauu Grodzkiego w Lo-

L 6ł II' Z n." II' A &! tf o m A 'Ii o I o A.- II' Z n .A dzi, rewiru 5-:;0. zamieszkały w Lo-.. .. .. .. " • .. • li" .. dzi, przy Al. l l Iaja 34, na zasadzie 
ZE STAł.YMI ł.ó2KAMI Speclalista chorób sk6rnych J art. 602 K.P.C. ogłasza, że w dniu 19 

D d S d k 
- k· wenerycznych i seksualnych sierpnia HJ38 rokll o godz. U-ej w Lo· 

r me a O I e r S I e g O dzi, przy ul. Piotrkowskiej 16 odbę-• • leuenie promieniami Roenfuena (\zie się publiczna licytacja ruchomo-

I lin 
6 r "1 ] ści. oszacowanych na łączną sumę zł Po U iowa za, ~aI. Z:.w ·lij 3iO a mianowicie: radioodbiornika 3-

przyjm. od 8-11 rano i 5-Spp lampowc"o, bombonierki l'ryształowej 
w niedziele i święta oj 9 -12'J i klosza l r) zhło'H'go. ktore moźna 

Chirurgia ząbów, szcząk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. 

Przychodnia clynna od god&. 9 do 12 
ogl aa , (hill J'cytacji w miejscu 
~pn:edaży. 'ń czasie wyżej OlTIaczo· 

K I DO 06RODZEnlA p III lIY:~~dź, dnia 2 sierpnia 1938 r. 

OCYNKOWANE Komornik: (-) ST. DULKOWSJD 

. Do akt Nr. Km 1272 I 38 
i tkaniny druciane ora. siatkę rablcowlt do rob6t wytępi ss Itłl~wrotnle tylko świec~ desynfekcyjn~ .. FU:

1 

OBWIESZCZENIE 
betonowych poleca po cenach konkurencyjnych ., .. ton-"III~. Przeprowadzamy dezynfekcje mleszk~~ Komornik Sądu Grodzkiego 'W 1.0. 

G. L.-ch&ens&eln pod ,waranCJ4 ,uaml D. 6. W. Zgłoszenia. dzj, rew. 3 go Ludwik Hollas, zamiesI' 
.~. ZAKlAD DEZYNFEKCi J V' kały w Łl!dzi, przy Al. I Maja nr. J~ 

l6d r N -6 k k- 1." , na zasadz1C :u-t. 6(}2 K. P. C. ogłasza, Z. aPI r OWS lelO • 1.6di, Al. I Maja 4, tel. 222-60 że w dniu u; sierpnia 1!l38 roku o •. 

Gabinet kosmeł,hi 
lec.nlcael I toaletolll81 

Z.5ZWALBE 
dyplom Uniwers,teclli 

Monius~ki 1, łel. 121·99. 
DR. MED. 

A U 
Ueuwanle we.elklch r , S O n ~ 

defek'Ow cer,. 

• powrócił !.'. .us_uw ... an.le.be.ilP .. ow.ro,.nle.1 b.eE .. 
§lad6w s.pecącyoh włosćw. Dr. 

P. KOTOK Herman 
DR. MED. 

aft UJ r 

13-ej w domu, przy ul. DowbO'roZyk6w 
9/11 odb~dtie się publiczna licytaeja 
ruchomości. a mianowjcie: konia wa· 
łacha, maszyny do pisania, • biurek 
oraz 2 wozów do przewożenia towa­
rów oraz 1 konia, oszaco-wanvch na 
łączną ~umQ zł. 760. które można o­
glądać w dniu lic~'tacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej omaczo 
nym. Lódi, dnia 10 sierpnia 1938 
_, __ .!.~ni~( )_~!-'~_ 

Do akt Nr. Km. 127~-38 
OBWIESZCZENIE 

P,,,V/ mule ,o-e i 4-8 wiea. 

ul. 11-go Listopada 20 Dr. med. 

T:~. :::5 J ERZY SUDY 1\ 
P a U II-n a L e w ,- Akuszer Ginekolog 

specJallste 

chordb kObiECYCh i akuszerII 
Sródmiejska 28 

łelef. 240-10 
przyjmuje od 12-2 i od 4-8 wiecz. 

Dr. med. 

LEGION6W 11, tel. 115-27 
puyjmuje od g.S -10 rano i" - 8 wiecz. --... ----------

DR. MED. 

łł EWIAżSKI 
H.G 

Specjalista chor6b, wener,clInych 
skórnych i seksualnych 

T Z T D T Andrze;a 5. telef. 159·40 
Akuszer-Ginekolog , pnyjmuje od 8-11 rano i od S-9 w 

w niediiale i święte od 9-t 2 

Choroby wewnętrzne 

choroby wewnętrsne Zachodnia 57, Tal. 119-19 
na Wii~i:;~j G6rze powrót:~ł 

wili. A'i·· .. ·:r.(:~d.I.M.) T.1. : Dr. SI. - iberga 
f. Wolkowyskl C~~~~:R~~~~;E 

Spec. chorób weneryc.nych, Zawadzka 10, tel. 106-30 
seksualnych i 8I(ć,",o" . . d 9 11 . d 5 8 

· .ł. pPlIyJmuJe o - I o -

Komornik Sądu Grodzkiego w Lo· 
dzi, rew. 3-go Ludwik lIollas, zamiesz· 
kały w Łodzi, przy Al. I Maja nr. 17 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 18 sierpnia 1938 r. od godz, 
H·ej w Łodzi, przy ul. Dowborczyk6w 
6/8 i 5 odbędzie się publiczna licyta· 
cja ruchomości, a mianowicie: siedem 
krosien tkackich z maszynkami sza· 
kardowymi, osiem krosien tkackieh 
jednoczółenkowych f-my Miiller i Zaj 
deI, 15 motorków f-my Sinkert, oma 
cowanycb na łączną sumę zł 7.450, 
które można ogląda~ w dnliu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyłe; 
oznaczonym. 

L6di, dnia 21 lipca 1938 r. 
Komornik: (-) L. BOLL" wznowI przYJącla w niedliele i ~więta od 9-1 

Cegielniana 11, tel. 238-02 ~!I!I!IIll2!~iC!IJ;.f.lii~~~~:r5'lV~::lIlZ!:C~H~ 
P,zyJmuje od 8-12, 4-0 w. D L A C H o 

~r. ~IAnl!tAW J~JIMAn 
w nłedz. i świc:ła od 9 do 1 po po ł 

NA AUP U V ~--~-~~-.- ._-~ 

Za (hodnia 66t tRI. 129-~2 
I?OWR1'>CIŁ 

przyjmuje od 8--10 i od 5-7 w, 
._------- ----- ~ ~ ELLER NEUROLOG 

r me przyjmuje czasowo od 4-6 · • p - - 15 fp. II p. 
Spec. chor6b weneryanych, mo- IramOWlcza . mieszko 23 

(przepukliny) skrzywienie kręgosłupa 
(garby) paraliże, gruźlice kości l róż~e 
kalectwa!!! Specjalne ortop. bandaze 
"urnowe dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
~a bardzo zastarzałe niebezpieczne 
stany i r u p t u r y pachwiny, pępka 
i brzucha największy.:h rozmiarów 
jak glowy dziecka i głowy ludzkiej. 
na wypad macicy. obniżenie żołądka. 
wnętrzności, po operacji ślepej kiszki, 

C%optciowyoh i sk6rnyoh Tel. 138-99, 138-35 
Traugutta 8. Tel. 179-89 1--- -- -- - - -- - - - '-

Doktór Medycynv 

'USil Ku n P:il~:~!fe:'ed i 8św1!t~ !d81~:z~P' Pierwsza Przychodnia 
specjalista ~M __ et'Jm_ AC3~ \V e n E R D la D li I cz n R 

chorób kD~iBCych i akuszerii I 
POWRÓCIL m ;g;ena 

Piłsudskiego 51. tel. 170-03 ; to zdrowiel 

Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. Cyklinowanie, drutowanie i fro' 
-- .--------- terowanie posadze!{, czys.cze· 

DR. 'ZED nie wystaw i okien, sprzi\tanie 

r n I-n o w ił II : biur i pokoi. odkurzanie elek· 
~ troluxem. Reperacje linoleum. 

Ch~r~~~S~~~i~ce III ~:kHUip~RT dirzSi~ka 
Sródmiejska 29. teJ. 134-90 I " Piotrkowska 44. 

!'CWHÓCIŁA I; tel. 202-14. 
l'IZ),Jlll. od 10-12 i 3-8 WiCClI, 

leOllenle chor. wene"c.nych 
I skórn,ch 

Zawadllea 1, tel. 122-73 
CllJIlna od 8 r. do 9 wlec,;, 

PONd. 3 łII. 

,. • .., - I •• ---_--.-~ 

DR. MED. 

I. tiajst 
Zgierska 40, tel. 119-45 

przyjmuje od 12- 1 i od 6-7 

powwr6cll 

wielkie obwisłe brzuchy i t. d .. Na płaskie bolesne stopy (platfuss) 
wkładki aluminiowe. -- Specjalne lecznicze gorsety ortoped!czne 
(korektory) prostotrlymacze, aparaty różnych s~· . ćm6w ~a s~rocone 
Dogi i wszelkie ułomności ciała. Sztuczne nOgi 1 ręce ,PROTEZY). 

Specj. orlop. 

J. 
ZE LWOWA 

obecnie ZAWADZKA 8 ~t~~ 
dawniej W6lczańska 10. 

30 - I e t n i a p rak t Y k a. 

UWAGA: Dla ubellpieczon~ch w Ubezpieczelnł Społ. znaczne i spe­
cjalne ulgi. - NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA: Pończochy~gumowe 

(IDEAL) na żylaki, i formatory gum. na grube nogI. 


